




Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Все книги автора
Эта же книга в других форматах

Приятного чтения!




[image: ]




Siergiej Łukjanienko



Czystopis




Przełożyła Ewa Skórska
Tytuł oryginału: Чucтoвuк
Copyright © 2007 by Siergiej Łukjanienko
Copyright for the Polish translation
© 2008 by Wydawnictwo MAG



1.


Dworzec kolejowy to miejsce przemiany. Wsiadamy do pociągu i przestajemy być sobą. Od tej chwili mamy inną przeszłość i liczymy na inną przyszłość. Przypadkowemu współtowarzyszowi podróży gotowi jesteśmy opowiedzieć o tym wszystkim, co nam się w życiu przydarzyło, a także o tym, co nie przydarzyło nam się nigdy. Z rozmów w pociągu można by wywnioskować, że na świecie nie ma nudnych ludzi z nieciekawymi biografiami.
I za to właśnie kocham pociągi.
Nawet te jadące na południe.
Przedział był nadspodziewanie czysty, zaskakująco czysty jak na ukraiński pociąg. Na podłodze chodnik, na stoliczku biała serwetka i plastikowe kwiatki w wazoniku, do którego nie wiadomo po co ktoś nalał wody. Poszarzała, ale czysta pościel była już obleczona. Nad oknem, na metalowym uchwycie umocowano telewizor – nie płaski monitor, co byłoby bardziej logiczne, tylko pyzaty kineskopowy, ale zawsze.
Tak, wagon sypialny ma swoje niewątpliwe zalety. I chodzi nie tylko o to, że ma się jednego sąsiada w przedziale, lecz o ogólną wygodę.
Wrzuciłem torbę na półkę, przymknąłem drzwi do przedziału i wyszedłem na peron. Pod nogami chlupał rozmiękły śnieg, wiał wilgotny wiatr – zupełnie jakbym nie był w Moskwie, tylko nad morzem, w Jałcie albo Soczi, jakby to ten południowy pociąg przyniósł ze sobą wilgotno-słone ciepło. Zapaliłem papierosa. Nieopodal przytupywały konduktorki, głośno rozmawiając w żargonie będącym mieszaniną języka rosyjskiego i ukraińskiego. Obgadywały jakąś Wierkę, a w szczególności jej idiotyczne zachowanie.
Wykupiłem miejsce w pierwszej klasie nie dlatego, że jestem miłośnikiem komfortu, ale dlatego, że nie było już innych, a nie chciałem odkładać wyjazdu. Czułem, że jeśli zaczekam choć jeden dzień, to już nigdzie nie pojadę. Miałem dość przygód.
A może nie?
Gdy paliłem na peronie, do wagonu weszło kilku pasażerów. Ciekawe, czy któryś z nich będzie moim współlokatorem? Może ta szczupła dziewczyna o dużych oczach za okularami w cienkich oprawach? Pewnie nie… A chłopak w moim wieku, ubrany w elegancki płaszcz, z drogą aluminiową walizką w ręku? Też raczej nie… Złośliwi kolejowi bogowie przeznaczą mi na towarzysza podróży tego zgrzybiałego, półślepego, kaszlącego staruszka. Albo, co gorsza, tę młodą kobietę z przemiłym rocznym brzdącem. Mieliście kiedyś okazję być przy zmianie pieluszki w przedziale? Zwłaszcza gdy maluch cierpi na rozstrój żołądka na skutek zmiany jedzenia i wstrząsów? A przecież ta cudowna kobieta na pewno już wcześniej wyłączy wentylację, żeby dziecko się nie przeziębiło.
Pełen mrocznych przeczuć wróciłem do swojego przedziału i zobaczyłem, że tym razem jednak miałem szczęście. Wprawdzie nie była to szczupła dziewczyna w okularach, ale przynajmniej rówieśnik, który już wyjął ze swojej szpanerskiej walizki butelkę piwa.
– Dobry wieczór. Sasza. – Chłopak wstał i bez zbędnych ceregieli podał mi rękę.
– Dobry wieczór. Kirył.
– Nie ma pan nic przeciwko? – Sasza wskazał wzrokiem butelkę.
– Ależ proszę.
Jego styl zachowania sprawił, że poczułem się nieswojo. Czyżby yuppie? Nie, wyglądał raczej na tych próżniaków, którzy nazywają się „młodymi politykami” i albo urządzają swoje mityngi, albo rozwalają cudze, a przede wszystkim urządzają pyskówki w Internecie, niczym kłótliwe baby w tramwaju.
Jeśli tak było naprawdę, czekał mnie wesoły wieczór. Młodzi politycy nie potrafią uspokoić się nawet na chwilę, przez cały czas wykazują się wysoką aktywnością.
– Chciałbym pana poczęstować… – Sasza podał mi butelkę. Ho, ho, ho, dobre angielskie ale, nie importowane piwo rozlewane w Rosji i nie piwna twórczość naszych ukraińskich braci.
– Dziękuję – powiedziałem, biorąc butelkę.
Usiadłem na swojej leżance, a tymczasem chłopak rozpakowywał bagaż – pojawiło się jeszcze pięć butelek piwa, basturma, ser, orzeszki. Za to żadnych obwisłych trykotów i gumowych klapek, w które tak lubią przebierać się nasi pasażerowie. Zresztą, Sasza wyglądał na człowieka, który w miejscach publicznych nie zniża się do kapci. Gładko ogolony, ostrzyżony tak, jakby właśnie wyszedł od fryzjera, granatowy garnitur z cienkiej wełny wyglądał na bardzo drogi i pewnie był jeszcze droższy, niż wyglądał.
Sasza nie potrząsał głową, żeby ostrożnie, bez rozwiązywania zdjąć krawat, jak czynią to ludzie nieprzywykli do noszenia garnituru. Nie, on starannie rozwiązał krawat, idealnie dobrany do odcienia koszuli, wyjął z torby specjalny pokrowiec, wpakował tam krawat i powiesił go na wieszaku. Rzecz jasna, na marynarkę czekał oddzielny pokrowiec, z wieszakiem w środku. Pewnie miał coś takiego nawet na skarpetki.
Przysunąłem się do okna – w chwili gdy peron drgnął i zaczął odjeżdżać. Jechałem do Charkowa. Po co? Mało mi było przygód w ciągu ostatniego tygodnia? Co tam tygodnia… W ciągu ostatniej doby trzy razy otarłem się o śmierć!
– Moskwianin?- zapytał Sasza.
– Co? – Zamyślony, nie od razu zrozumiałem, o co pyta. – Tak, moskwianin.
– Ja również – oznajmił Sasza takim tonem, jakby dawał odzew na hasło.
– Biznes? – zapytałem. Tak naprawdę wcale mnie to nie obchodziło, ale wypada jakoś podtrzymać rozmowę, zwłaszcza gdy rozmówca częstuje cię piwem.
– No… nie do końca… – Sasza chyba się zastanawiał. – Chociaż można by to ująć i tak.
– Polityka? – zasugerowałem bardziej ponurym tonem.
– W pewnym sensie. – Sasza się zaśmiał. – Choć tak właściwie ma pan absolutną rację. To coś pośredniego między polityką i biznesem. Pracuję w strukturach państwowych, że tak powiem, biurokraczę pomalutku. Rzecz jasna, politycznymi głupstwami się nie zajmuję, to działka polityków. A nasza – żeby państwo żyło, pociągi chodziły, zboże rosło, a granice były bezpieczne! W czasach ZSRR powiedzielibyśmy: funkcyjny.
Napiłem się piwa i odstawiłem butelkę. Aha, funkcyjny.
– A pan pracuje, studiuje? – spytał Sasza.
To już była przesada. Facet, który jest ode mnie starszy najwyżej o rok będzie mnie dobrodusznie pytał: „Pracuje pan, studiuje?”.
– Chwilowo bezrobotny – odparłem.
– Lepiej mówić „w trakcie szukania pracy” – poprawił mnie Sasza. – Proszę mi wierzyć, brzmi znacznie lepiej! A gdzie pan przedtem pracował?
– Jako funkcyjny – odparłem z rozdrażnieniem. Jaki to trzeba mieć tupet, żeby pouczać nieznajomego człowieka! Widocznie taka bezceremonialność pojawia się z czasem u wszystkich urzędników. Biurokraczy sobie, widzicie go! Żeby zboże było bezpieczne, pociągi rosły i granice jeździły.
– Jaki funkcyjny, jeśli to nie tajemnica? – zapytał Sasza i w jego głosie dała się słyszeć autentyczna ciekawość. – Nigdy nie spotkałem funkcyjnego, który mógłby podróżować.
Popatrzyliśmy na siebie, a ja poczułem, że krew pulsuje mi w skroniach.
– Wie pan o funkcyjnych? – zapytałem.
– Oczywiście – odparł spokojnie Sasza. – Mistrzowie jednej profesji, przykuci do swojej funkcji. Nie możecie się oddalić od niej dalej niż na dziesięć-piętnaście kilometrów. Strzygę się u fryzjera-funkcyjnego na Czystych Prudach.
– Więc wie pan o funkcyjnych? – powtórzyłem tępo.
No nie, czemu ja się dziwię? Jako funkcyjny-celnik pracowałem zaledwie kilka dni, a przez moją wieżę między światami chodzili i politycy, i biznesmeni, i jakieś gwiazdki pop z przyjaciółmi. Przychodził z inspekcją jeden polityk i komik. Wystarczająco dużo ludzi, żeby zrozumieć – w Moskwie o funkcyjnych wie kilkuset zwykłych ludzi. A może nawet kilka tysięcy. Ci, którzy należą do sfery władzy, biznesu, kultury masowej – oni są wtajemniczeni. A ten młodzieniec wcale nie jest taki zwyczajny, od razu widać.
– Wiem, wiem! – odparł Sasza, śmiejąc się. – No, jak mam to panu udowodnić? Chce pan, to wymienię cła, które są w Moskwie?
– Lepiej niech pan poda nazwy kilku światów, do których wychodzą te cła.
– Weroz! – powiedział od razu Sasza.
– Nie ma takiego świata! – odparowałem z satysfakcją.
– Jak to nie ma? To ten, gdzie są państwa-miasta. Gdzie jest taki śmieszny feudalizm z maszynami parowymi… – Pstryknął palcami. – Tam jest Nut, Kimgim, Ganzser…
Skinąłem głową. Miał rację. Z mojego cła można było przejść właśnie do Kimgimu. Bardzo sympatyczne miasto. A prócz niego istniało jeszcze kilka tysięcy innych państw-miast.
– Wierzę – powiedziałem.
– Jest jeszcze Skansen – mówił dalej Sasza. – I…
– Wierzę, wierzę – przerwałem mu i napiłem się piwa. – Tak. Nie spodziewałem się.
– A jakim pan jest funkcyjnym? – pytał dalej Sasza, ciągle z tą samą dobroduszną ciekawością. – Przepraszam, jeśli jestem zbyt natrętny, może nie chce pan odpowiadać…
– Jestem celnikiem – wyznałem, nie dodając, że raczej ekscelnikiem.
– I może pan podróżować?
– Tak.
– Niesamowite! – Samo istnienie funkcyjnych zupełnie go nie dziwiło, jedynie zdolność przemieszczania się. – Za to można by wypić… czy jak?
Wsunął rękę do walizki i gestem sztukmistrza wyjął butelkę martela.
Pokręciłem głową.
– Dziękuję. Lepiej nie. Nad ranem przyjdą celnicy.
Sasza się zaśmiał.
– A to dobre! Funkcyjny, który boi się celników! – Nagle spoważniał. – Granice, cło… ciągle budujemy mury. Prości ludzie mają problemy, a dla bandytów to i tak żadna przeszkoda. I komu to potrzebne?
Dziwna rzecz… Mówił niby szczerze, i ja absolutnie zgadzałem się z jego słowami, a jednak brzmiało to sztucznie, jak przemówienie wygłaszane z trybuny. Mimo woli przypomniałem sobie polityka Dimę. Czyżby to jakaś skaza zawodowa?
– Nikomu to niepotrzebne – przytaknąłem mimo wszystko.
– Weźmy taki Weroz – ciągnął Sasza, zręcznie krojąc basturmę – wygląda jak patchwork, a przecież prawdziwych granic prawie nie ma. Taki miły, sympatyczny światek. Wie pan, czasem się zastanawiam, czyby się tam nie przenieść.
– Niech mi pan powie, jak dowiedział się pan o funkcyjnych? – zapytałem. – I innych światach?
– Muszę wiedzieć takie rzeczy. – Chłopak uśmiechnął się szeroko. – Gdy zostałem referentem u Piotra Piotrowicza, wprowadzono mnie w temat. Sam pan rozumie, niektóre sprawy wymagają mojej stałej obecności przy szefie.
Odniosłem wrażenie, że kluczowe w jego wypowiedzi było to „referent Piotra Piotrowicza”. To już na pewno było hasło rozpoznawcze, które funkcyjny powinien znać… i zareagować.
– Jak on się czuje? – palnąłem na chybił trafił. – Lepiej?
Cóż, zapewne nieznany mi bliżej Piotr Piotrowicz, posiadający zaufanych referentów, ma co najmniej pięćdziesiąt lat. A w tym wieku, w dodatku wśród urzędników z pogranicza „biznesu i polityki” nie ma ludzi absolutnie zdrowych.
Sasza mrugnął i powiedział:
– Tfu, tfu, na psa urok. Wodę pił, był na diecie…
– Karlsbad? – strzeliłem i znów trafiłem.
– Tak jak zwykle. – Teraz już chyba Sasza uznał mnie za „swojego”. Przestała go niepokoić moja umiejętność podróżowania i to, że mnie nie znał. Odkorkował butelkę i spytał: – Słyszał pan dowcip o funkcyjnym-ginekologu?
– No?
– Funkcyjny-ginekolog wpada do gabinetu kolegi i mówi: „Chodź ze mną! Mam taką pacjentkę…”.
Cały problem takich dowcipów polega na tym, że są przeróbkami starych kawałów. I nawet jeśli nie jesteś fanem książek o Harrym Potterze, gry w MTG, czy, nie daj Boże, rapu, i tak znasz te dowcipy. Zamień Czapajewa na Pottera, a Pietkę na Rona, Pugaczową na Timati albo Decla i już. Właśnie tak one powstają.
A jednak uśmiechnąłem się uprzejmie i w ramach rewanżu opowiedziałem w miarę sprośny dowcip o rozprawie nad rozpustnym Gruzinem. Sasza zarżał radośnie, podsuwając mi butelkę piwa. Najwyraźniej był zadowolony z towarzystwa.
Ja, szczerze powiedziawszy, również.
Piliśmy piwo, kilka razy wychodziliśmy zapalić – poczęstowałem Saszę zarekwirowanymi w samochodzie Kotii papierosami „Treasure” i zostałem obdarzony pełnym aprobaty spojrzeniem. Piwo się skończyło i Sasza zaproponował, żeby pójść do wagonu restauracyjnego. Rzecz jasna, nie mieli tam angielskiego ale, ale, jak wiadomo, po trzeciej butelce człowiekowi robi się już wszystko jedno i każde piwo jest jednakowo dobre.
Koło drugiej w nocy położyliśmy się spać – w jak najlepszych humorach. Aleksander szybko zaczął chrapać, ale nie przeszkadzało mi to, stuk kół i tak zagłuszał chrapanie. Wentylacja działała, co już było ewenementem. Leżałem na plecach, podłożyłem rękę pod głowę i patrzyłem na przesuwające się po suficie światła latarni – podjeżdżaliśmy do jakiegoś miasteczka.
Ciekawe… Ze wszystkich pasażerów trafił mi się taki, który wiedział o funkcyjnych i w dodatku zręcznie mnie zagadał. Przypadek? A może pułapka? Wyrwałem się z systemu, złamałem prawa funkcyjnych, można nawet powiedzieć, że wznieciłem bunt. Pokonałem policjanta Andrieja, zabiłem „akuszerkę” Natalię, potem uciekłem kuratorowi… mojemu byłemu przyjacielowi Kotii.
Rzecz jasna, z punktu widzenia logiki taki przypadek byłby raczej mało prawdopodobny i Sasza jest po prostu nasłanym agentem. Lecz gdyby na to wszystko patrzeć logicznie, to od dawna leżę w szpitalu i bredzę – no bo czy można uwierzyć w inne światy, do których prowadzą tajemne przejścia, w spacerujących po mieście funkcyjnych i kierujących tym wszystkim tajemniczych eksperymentatorów?
Podniosłem rękę i spojrzałem sennie na metalowe kółko na palcu – jedyne, co zostało z mojej funkcji.
Trzeba iść spać. Mój sąsiad, bez względu na to czy jest przypadkowy, czy nasłany, raczej nie zaatakuje mnie w nocy. Nie przeczuwałem niebezpieczeństwa, a zawsze ufałem swoim przeczuciom. Rano będę w Charkowie, poszukam Wasylisy, kobiety dziwnej, ale budzącej zaufanie…
Pociąg zwalniał. Z daleka dobiegł metaliczny łoskot dworcowych głośników: „Pociąg pośpieszny numer 19… relacji Moskwa-Charków… wjeżdża na peron drugi…”. Po ścianie przepłynął jasny prostokąt światła, wyłuskując z ciemności spodnie, wciśnięte na siatkową półkę razem z pomiętym swetrem i skarpetkami (tak, niechluj ze mnie!).
Uniosłem się na łokciu, przysunąłem do niedokładnie zaciągniętej zasłonki i odruchowo spojrzałem na zbliżający się peron.
Na samym początku, tam gdzie pewnie zatrzyma się ostatni wagon, stała grupka młodych mężczyzn – dziesięciu, może dwunastu. Wszyscy krótko ostrzyżeni, z odsłoniętymi głowami, w lekkich płaszczach albo krótkich kurtkach. I wszyscy bacznie przyglądali się wagonom.
Ich twarze wydały mi się znajome – nie chodziło o szczegóły, lecz o ogólne wrażenie. Niby wyglądali przeciętnie, a jednak było w nich coś obcego.
Dalej peron był pusty, w końcu niewielu ludzi czeka na nocny pociąg w małym prowincjonalnym miasteczku.
Chociaż nie… trzydzieści metrów dalej stał chłopak, który wyglądał tak, jakby przypadkiem odłączył się od tamtego towarzystwa. Kolejne dwadzieścia metrów dalej nudziło się dwóch młodych i dzielnych, a potem jeszcze jeden. Nad budynkiem dworca świecił się napis „ORZEŁ”.
Ciągle patrząc w okno, zacząłem się ubierać. Dżinsy, skarpety, buty… sweter. Na torbę tylko rzuciłem okiem, nie będę jej brał, tam i tak są tylko ciuchy. Narzuciłem kurtkę, poklepałem się po kieszeni, czując ciężar portfela. Cóż, na mnie pora.
– Odlać się czy zapalić? – zapytał ze swojego miejsca Sasza, który nagle przestał chrapać.
– Palić – wymamrotałem. – Spij.
Wyśliznąłem się na korytarz. Pociąg nadal hamował, wjeżdżając na peron. Teraz do pierwszego i ostatniego wagonu wejdą bardzo uważni ludzie. A przy drzwiach każdego wagonu stanie po dwóch lub trzech.
Nie wiem, czy miałbym z nimi jakieś szanse, nawet będąc funkcyjnym. Bo teraz to już na pewno nie.
Biegłem korytarzem, szarpiąc za aluminiowe klamki okien. Zamknięte… Zamknięte… Zamknięte… Czwarte okno ustąpiło, zjechało w dół. Zobaczyłem mokre szyny, towarowy pociąg na bocznicy, wirujący mokry śnieg w chwiejnym stożku światła latarni.
A potem spostrzegłem krótko ostrzyżonego chłopaka, stojącego samotnie na sąsiednich torach. Powoli, jakby sennie, rozciągnął usta w uśmiechu i pomachał mi ręką. A potem, nie kryjąc się, zdjął z pasa krótkofalówkę.
Ci, którzy otoczyli pociąg, nie mieli zamiaru popełniać błędów. Kordon był szczelny, pułapka się zatrzasnęła.
– Kirył, dokąd się wybierasz?
Sasza, ziewając, wysunął się z przedziału. Spojrzał na mnie, potem na okno. Odprowadził kogoś wzrokiem i zmrużył oczy. Wyczuwał zagrożenie instynktownie, jak dzikie zwierzę. Cóż, pewnie w najbardziej nieprzebytej dżungli nie jest aż tak niebezpiecznie, jak w jasnych, klimatyzowanych korytarzach świata władzy i biznesu.
– Po ciebie? – spytał.
Skinąłem głową i również spytałem:
– Jesteś z nimi?
– A po co by mi to było?! – zawołał oburzony Sasza, a ja, zupełnie jakbym nadal był funkcyjnym, zrozumiałem: mówi prawdę. Właśnie dlatego nadal obraca się w swoich kręgach polityki i biznesu, spokojnie „biurokraczy” w strukturach państwowych, bo nigdy z nikim się nie kłócił. Nie brał udziału w żadnym starciu, zawsze dobroduszny i neutralny. Tacy zwykle nie wchodzą na sam szczyt, ale za to nigdy nie spadają.
– Muszę uciekać – powiedziałem. – Polują na mnie.
Pociąg szarpnął się, pokonując ostatnie metry.
– Uciekaj – powiedział z ulgą Sasza. – Powodzenia! Chętnie bym ci pomógł, ale…
– Miło z twojej strony – powiedziałem. – W takim razie pomożesz.
Wskoczyłem do przedziału, złapałem swoją torbę, podbiegłem do otwartego okna – właśnie wjeżdżaliśmy w cień pod mostkiem przerzuconym nad torami – i wyrzuciłem torbę za okno.
Sasza myślał chyba, że chcę wyskoczyć w ślad za swoimi rzeczami i nawet podszedł do mnie, żeby pomóc; ale ja pociągnąłem hamulec bezpieczeństwa i zmusiłem niemal już przystający pociąg do zatrzymania się z gwałtownym szarpnięciem. Pewnie na głowę Bogu ducha winnego maszynisty sypały się teraz przekleństwa rozbudzonych pasażerów.
– Wyskoczyłem przez okno – oznajmiłem Saszy. – Widziałeś?
Przez kilka sekund Sasza milczał, oparty o ścianę, drapiąc się po płaskim brzuchu. Nie wiedział, kto mnie prześladuje, i to bardzo przeszkadzało mu w podjęciu decyzji. Niby byłem swój, ale czasem trzeba umieć odciąć się od swoich…
Nietrudno było zrozumieć, jakie myśli miotają się teraz w jego głowie. Za tym, żeby mi pomóc, i za tym, żeby mnie zdradzić, przemawiało tyle samo argumentów.
Sasza odwrócił się ode mnie, wychylił przez otwarte okno i ryknął w ciemność:
– Stój, sukinsynu! Stóóóój!
Teraz musiałem działać szybko.
Skoczyłem z powrotem do przedziału zerknąłem w wąską szczelinę między zasłonkami – chyba nikt nie patrzył – i stanąłem na łóżku.
Wagon sypialny we współczesnym ukraińskim wydaniu niewiele się różni od zwykłego. Brak górnych półek i pewien „face lifting”, nic więcej. Półka bagażowa nad drzwiami w przedziale pozostała nietknięta.
I tam właśnie wszedłem, podciągając się ze zręcznością człowieka, któremu pięty parzy oddech ścigającego go drapieżnika.
Miałem niewiele szans. Najgorsze co może wymyślić uciekinier, to ukrywanie się. Jedynym ratunkiem ściganego jest ucieczka, ukrywanie to tylko zabawa w chowanego.
Ale nawet podczas ucieczki jest czas na manewry.
– Ja cię pod ziemią znajdę! – wrzeszczał Sasza na korytarzu, i muszę przyznać, że brzmiało to bardzo naturalnie. – Złodzieju jeden!
W końcu trzasnęły drzwi wagonu i na korytarzu rozległ się tupot. Było w nim coś miarowego, jednakowego, jak u maszerujących żołnierzy, albo idących po taśmociągu uczniów w „The Wall” Pink Floydów. Mundur jednoczy, nawet jeśli zostają z niego tylko buty.
Nagle przypomniałem sobie opowiedzianą przez kogoś historię, jak to podczas olimpiady w Moskwie milicjantów na skalę masową przebierano w cywilne ciuchy i wysyłano na patrole. W tym celu zakupiono w bratniej NRD) ogromną liczbę garniturów, koszul i krawatów – absolutnie jednakowych. Może dlatego, żeby nikt nie czuł się gorszy. A może w głowach intendentów nie mieściła się myśl, że cywilne ubrania mogą mieć różne fasony. I po ulicach Moskwy zaczęli krążyć parami krótko obcięci młodzieńcy w jednakowych marynarkach. Ponieważ ze stolicy dodatkowo wywieziono na wakacje wszystkie dzieci – żeby nie wyłudzały pamiątek od obcokrajowców – wrażenia zagranicznych gości musiały być koszmarne: Moskwa to miasto pełne przebranych agentów, ponure, nienadające się do życia.
– Co się stało, obywatelu? – dobiegło z korytarza.
Poczułem chłód w piersiach.
Mężczyzna zadał pytanie po rosyjsku, bardzo czysto i bardzo prawidłowo. Pozostawała tylko nieuchwytna nutka, leciutki akcent świadczący o tym, że był tu obcy.
Polowali na mnie nie funkcyjni i nie nasze służby specjalne: pociąg przeczesywali ludzie z Arkanu.
Mogłem tylko mieć nadzieję, że Sasza tego nie zauważy.
– Mój sąsiad z przedziału, sukinkot! – zawołał Sasza z nieco przesadną artykulacją. – Jechaliśmy razem…
Z odgłosów zrozumiałem, że dosłownie wepchnął swojego rozmówcę do przedziału, pozwalając mu się przekonać, że przedział jest pusty, i od razu wyciągnął go, pchnął w stronę okna.
– A to gnida! I jeszcze piwo ze mną pił jak człowiek! Uciekł przez okno, dopiero co! Pewnie mi portfel ukradł… – Usłyszałem szmer, Sasza zajrzał do przedziału, złapał swoją marynarkę i ze zdumieniem zawołał: – Jak to? Portfel na miejscu… Hej, dokąd pan idzie? Pomyliłem się, to nie złodziej…
– Pana współpasażer to szalenie niebezpieczny terrorysta i morderca – odpowiedział mu ktoś. – Niech się pan cieszy, że pan żyje, obywatelu.
Leżałem bez ruchu, ciągle nie wierząc, że przedział nie został przeszukany. Na półce bagażowej pachniało kurzem, środkiem dezynfekcyjnym i, nie wiedzieć czemu, konopiami. Zresztą, czemu się tu dziwić, przecież to pociąg południowy.
Uratowało mnie tylko to, że ścigający byli z Arkanu, z Ziemi-jeden. Ze świata, gdzie wszystko jest bardziej prawidłowe niż u nas. Gdzie obywatele są lojalni i mówią policji szczerą prawdę.
– Hej ty, morderco i terrorysto… – zawołał niepewnie Sasza. – Już poszli.
Zerknąłem na dół i zeskoczyłem na półkę.
W wagonie panował spokój. Pasażerowie chyba wyczuli coś niedobrego, bo jeśli nawet ktoś się obudził, to siedział w przedziale, nie wysuwając nosa.
Sasza ciągle patrzył na mnie z tym samym powątpiewaniem, jakby chciał zapytać: „Czy ja dobrze robię?”.
– To na razie – rzuciłem i pochylony pobiegłem do wyjścia z wagonu.
Przedział konduktorów był otwarty. Na peronie rozmawiały, oglądając coś, dwie kobiety. Zerknąłem ze schodów na to, co trzymały w rękach. To było moje zdjęcie. Nie czytałem tekstu pod nim – zeskoczyłem do kobiet i powiedziałem cicho:
– Chcecie żyć?
Starsza skinęła głową i przycisnęła dłonie do twarzy, młodsza otworzyła usta, chyba mając zamiar krzyczeć. Zacisnąłem na jej ustach dłoń i powiedziałem:
– Chcesz, żeby twoje dzieci nadal bawiły się na podwórku?
Oczy kobiety rozszerzyły się, chyba skamieniała.
– W takim razie nikogo nie widziałyście i niczego nie słyszałyście. – Cofnąłem rękę.
Kobiety milczały.
Spojrzałem w lewo i prawo – pusto. Albo przeczesywali pociąg, albo szukali mnie na bocznicach i wśród wagonów towarowych.
Co sił w nogach pobiegłem w stronę ciemnego budynku dworca.
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Istnieje pewien zdumiewający gatunek ludzi – moskwianie ukorzenieni; nie mylić z rdzennymi moskwianami, którzy, prócz lekkiego snobizmu mieszkańców stolicy, niczym się nie różnią od innych Rosjan. W odróżnieniu od nich, moskwianie ukorzenieni są istotami, które nie wyjeżdżają poza rogatki Moskwy i świetnie się z tym czują. Istnieją różne stopnie ukorzenienia, najcięższy przypadek: człowiek rodzi się w szpitalu położniczym imienia Grauermana, chowają go na cmentarzu Wagańkowskim, a przez całe życie mieszka w pół drogi między tymi dwoma punktami. Kiedyś ojciec opowiadał mi o pewnym szczególnie ciężkim przypadku. Jego współpracownica po raz pierwszy opuściła Moskwę w wieku pięćdziesięciu kilku lat – jechała do Petersburga na konferencję naukową. Przed wyjazdem bardzo się denerwowała, a w pociągu wyznała, że nigdy przedtem nie wyjeżdżała z Moskwy. Nawet w dzieciństwie, na obozy pionierskie! Nawet latem na działkę! Bez jakiegoś szczególnego powodu – po prostu nie wyjeżdżała i już. Całą drogę nie spała, wpatrując się w smętny krajobraz za oknem pociągu, w Petersburgu zachwycała się Newą i Newskim Prospektem, soborem Izaaka i gmachem Admiralicji, tym co wspaniałe i tym co powszednie. Nagle otworzył się przed nią cały świat!
Ja wprawdzie dorastałem w Moskwie, ale nigdy nie wątpiłem w istnienie życia poza MKAD-em, byłem kilka razy w Petersburgu, Riazaniu, Jekaterynburgu, a nawet w Krasnojarsku. A także w Turcji i Hiszpanii, obecnej alternatywie Krymu.
Jednak miasto Orzeł stanowiło dla mnie absolutną terra incognita. No, miasto „pierwszego salutu”, razem z sąsiednim Biełgorodem. Chyba była tam jakaś twierdza… a może bitwa?
I to by było na tyle. Nie wiedziałem nawet, jak nazywają się miejscowi mieszkańcy. Orłowczanie, a może Orłowianie? Orzełcy? Orzełczanie? Orzełczanki, Orzełczęta?
Odpowiedź otrzymałem od dyżurującego na placu przed dworcem taksówkarza, któremu oznajmiłem, że spóźniłem się na pociąg i muszę jak najszybciej dostać się do Charkowa.
– Mnie tam nic nie dziwi – rzekł filozoficznie taksówkarz, wyglądając przez opuszczone okno starej wołgi. – Ty płacisz, ja wiozę. Może być nawet do Moskwy.
Do Moskwy?
Nagle strasznie zapragnąłem wrócić, do domu, do Moskwy. Do hałaśliwej metropolii, gdzie łatwiej się zgubić niż na pustyni. Czy w ogóle będą mnie tam szukać? Może ścigają mnie właśnie dlatego, że się nie uspokoiłem, nie wróciłem do poprzedniego trybu życia, lecz rzuciłem się na poszukiwania? Jakoś tak od razu w to uwierzyłem… Wrócę do domu i koszmar się skończy. Wrócę do pracy w „Bicie i Bajcie”, dostanę ochrzan za nieobecność, pogodzę się z Anką.
Zapomnę o Nastii.
– Nie – powiedziałem. – Muszę do Charkowa.
– Ile?
Rozumiałem, o co
mu chodzi, ale odparłem niespodziewanie dla samego siebie:
– Jak pojedziemy? Od razu na Kursk czy przez Znamienkę?
Jaka znowu Znamienka? Przecież nie wiedziałem nawet, że droga biegnie przez Kursk!
Kierowca spojrzał na mnie jeszcze raz, tym razem uważniej. Widocznie to, co widział, nie łączyło mu się z tym, co słyszał; zupełnie jakby oglądał na „Naszym kinie” jakieś tam „Dziewczęta” dla młodzieży i słyszał ścieżkę dźwiękową z filmu „Dziewki”, nadawanego na kanale dla dorosłych.
– A po kit przez Znamienkę? – zapytał w końcu.
– Bliżej – zasugerowałem.
Nie, nie zasugerowałem. Wiedziałem!
– Bliżej, ale dłużej. W Kromach utkniemy… Jesteś Orłowczaninem, czy jak?
– Można i tak powiedzieć. – Uśmiechnąłem się. – No to za ile zawieziesz?
Kierowca westchnął, splunął przez uchylone okno i niechętnie powiedział:
– Taa… Z powrotem i tak będę jechał na pusto. Za siedem?
Przyzwyczajony do moskiewskich zwyczajów pomyślałem, że mowa o setkach dolarów i powiedziałem:
– Szefie, no żeby tak zdzierać…
– Niech będzie za sześć, skoro jesteś stąd. – Kierowca pokręcił głową. – Za mniej nie wiozę!
– Jedźmy. – Spojrzałem w stronę dworca, obszedłem samochód i usiadłem na przednim siedzeniu. W końcu do mnie dotarło, że na prowincji duże sumy liczy się nie w setkach dolarów, lecz w tysiącach rubli.
– Płacisz z góry – uprzedził kierowca, który na razie nie śpieszył się z uruchamianiem silnika. – Zawiozę do domu, zostawię żonie.
– Słusznie – zgodziłem się. Wyjąłem należący do Kostii portfel i odliczyłem sześć tysięcy.
Kierowca złożył je starannie, schował do kieszeni i włączył silnik.
– Czemu nie jedziesz pociągiem? – spytał.
– Spóźniłem się.
– Aha. – Kierowca się uśmiechnął. – Spóźniłeś. Za drzewami jeszcze widać ogon pociągu. Mogę cię zawieźć do Kurska, szybciej niż pociągiem, chcesz? Wsiądziesz do swojego przedziału, pójdziesz spać…
– Do Charkowa – powtórzyłem stanowczo.
– Mnie tam bez różnicy, ja tu tylko kręcę kółkiem. – Kierowca wzruszył ramionami. – Ale bierz pod uwagę, że jeśli masz lewe dokumenty albo na granicy znajdą u ciebie narkotyki czy broń… To twój problem.
– Nie mam broni, a w narkotyki nigdy się nie bawiłem. Myślisz o takich rzeczach i bierzesz mnie na pasażera?
Kierowca skinął głową.
– A biorę, z czegoś trzeba żyć. Opuść szybę, bo mi tu wszystko piwem przejdzie, a jak nas drogówka zatrzyma, to im w życiu nie udowodnię, że to nie ja piłem.

* * *

Drogi do Kurska nie pamiętam – zasnąłem. Jak tylko kierowca wręczył pieniądze zaspanej żonie i ruszył spod swojego domu, od razu się wyłączyłem. Śniły mi się różne bzdury, których nie zapamiętałem i które zostawiły ciężkie, męczące wrażenie.
Obudziłem się przy wyjeździe z Kurska. Kierowca zajechał na stację benzynową, poszedł do sklepiku i kupił dwie puszki mrożonej kawy. Postój rozbudził mnie lepiej niż najlepsze wyboje na trasie Orzeł-Kursk. Poruszyłem się, patrząc spod przymkniętych powiek na wracającego kierowcę. Bulgotała benzyna, wypełniając bak, bulgotał zapuszkowany płyn kofeinowy – nie dało się tego nazwać kawą – spływając po przełyku i wypełniając żołądek. Smak sprawiał, że myślało się o tym napoju wyłącznie w skąpych terminach medycznych.
– Chcesz? – spytał kierowca. Gdy się przekonał, że nie mam zamiaru zaatakować go w celu zawładnięcia samochodem, poprawił mu się humor.
– Mają tu toaletę?
– Tak, w sklepie.
– Pójdę rozprostować nogi.
Wróciłem, wziąłem kawę, otworzyłem, upiłem łyk. Gdy wyjechaliśmy ze stacji na szosę, zaczęło świtać. Zapaliłem papierosa, opuściłem szybę do końca. Powietrze było chłodne i rześkie, zima jeszcze się nie rozgościła tu na dobre, czułem się tak, jakbym powrócił w późną jesień.
– Dziwny jesteś – mruknął nagle kierowca. – Jakby nasz… i nie nasz. Nie jesteś bandytą, a szastasz pieniędzmi. Zasnąłeś sobie… A gdybym cię stuknął w głowę – i do rowu?
– Wiedziałem, że nie stukniesz.
– Wiedziałeś – prychnął kierowca. Samochód leciał po nocnej szosie. Trzęsło, wyremontowana na wiosnę droga znów była rozjeżdżona.
Skąd wiem, kiedy naprawiali tę drogę? Skąd znam odległości między miastami?
I wreszcie, skąd wiem, że żona kierowcy ma na imię Oksana, że jest młodsza od niego o dziesięć lat i resztę tej nocy spędza w łóżku sąsiada – za milczącym przyzwoleniem matki, która z nimi mieszka. A imienia kierowcy nie znałem.
Czyżby to jakieś resztki zdolności funkcyjnego, przejawiające się od przypadku do przypadku?
– Dziwny jesteś – powtórzył kierowca.
– Wiem.
– Co dla ciebie ważniejsze: dojechać jak najszybciej do Charkowa czy nie czuć się frajerem?
– Dobre pytanie. Chciałoby się i jedno, i drugie. Ale najważniejsze to dojechać.
– To wysadzę cię w Biełgorodzie na dworcu autobusowym, zaprowadzę do miejscowego taksówkarza. Oni mają na granicy wszystko załatwione, przewiozą cię szybko, mnie by ze trzy godziny obrabiali. Taka przyjemność będzie cię kosztowała pięćset rubli.
– Aha. – Skinąłem głową. – Jasne. A za ile byś mnie dowiózł do Biełgorodu, gdybyśmy od razu się tak dogadali?
– Za trzy tysiące na spoko – odparł kierowca z nieukrywanym zadowoleniem.
– Jasne. Cóż, będę miał nauczkę.
Przez jakiś czas jechaliśmy w milczeniu, w końcu kierowca powiedział:
– Wiesz co, zapłacę za ciebie tę pięćsetkę w Biełgorodzie.
– Czemu? – zainteresowałem się. – Przecież nie wymagam…
– Jestem taksówkarzem, nie szmaciarzem. – Kierowca wyjął z paczki camela. – To moja praca i chcę być uczciwy. No… – zerknął na mnie spode łba – potargować się, zażądać więcej forsy to normalna sprawa. Gdybyś był Ukraińcem, to dopiero bym z ciebie skórę zdarł. Ale skoro się nie wściekasz, nie żądasz, żeby ci zwrócić pieniądze, to i ja postąpię uczciwie. Tak sobie myślę, że gdyby wszyscy u nas zaczęli pracować z pasją, z szacunkiem do swojego zawodu, to wszystko by się ułożyło.
Chciało mi się śmiać, ale nic nie powiedziałem i nawet skinąłem głową, zgadzając się z tym hasłem, godnym prawdziwego funkcyjnego.

* * *

Takie krótkie znajomości to dziwna sprawa. Zwykle zdarzają się w podróży, ale czasem też w rodzinnym mieście. Spotykamy się, rozmawiamy, jemy, pijemy, czasem się kłócimy czy uprawiamy seks, a potem rozstajemy na zawsze. Ale przypadkowy kumpel od butelki, z którym najpierw się zaprzyjaźniliście, a potem pokłóciliście, nudząca się młoda konduktorka, z którą spędziłeś noc ze stukiem kół w tle, oraz, w bardziej prozaicznym wariancie, taksówkarz, który wiezie cię kilka godzin – wszyscy oni są fragmentami losu, który się nie wydarzył.
Z kumplem od butelki mogłeś pokłócić się tak, że on zabiłby ciebie, albo ty jego.
Konduktorka mogła zarazić cię AIDS, albo przeciwnie – zostać wierną i kochającą żoną.
Taksówkarz mógł się tak zająć rozmową, że wjechałby na słup albo utknął w korku. Nie zdążyłbyś do pracy, dostał naganę od szefa, musiałbyś zmieniać pracę, może nawet wyjechałbyś do innego kraju, tam spotkałbyś inną kobietę, rozbił cudze małżeństwo, porzucił własną rodzinę.
Każde spotkanie to rzut oka na świat, w którym mógłbyś żyć. Zręczny urzędnik Sasza i ten prowincjonalny kierowca, któremu po nocach żona przyprawia rogi, to los, który się nie dokonał. Zawsze mnie to ciekawiło. A jeszcze bardziej od chwili, gdy zrozumiałem, jak łatwo wymazać z rzeczywistości nasze losy.
Wciskając ręce w kieszenie (nawet tu, na południu, było zimno), szedłem przez poranne, budzące się miasto. Szkoda, że nie spytałem Wasylisy o adres. Chociaż, skąd mogłem wiedzieć, że kiedykolwiek mi się przyda.
W jakiejś knajpce z lekką naleciałością ukraińskiego kolorytu zamówiłem porcję pierożków, talerz barszczu, kawę, a po chwili wahania również kieliszek koniaku – na rozgrzewkę. O dziwo, pierożki były smaczne i ręcznie klejone, do barszczu podano bułeczkę pachnącą apetycznie czosnkiem, kawa okazała się porządnym espresso, a koniak (a raczej ukraińska brandy) nie budził odruchów wymiotnych. Poza tym, do knajpki zaczęły zaglądać młode dziewczęta o podwyższonej – w stosunku do Moskwy – klasie urody. Przy piątej albo szóstej z kolei poczułem silne pragnienie zawarcia znajomości i uznałem, że najlepiej będzie, jeśli dopiję kawę i wyjdę na mżący deszcz.
Ale ulica również nie przyniosła ulgi. Najwyraźniej w pobliżu był jakiś wydział, a może nawet uniwersytet (czy w Charkowie jest uniwersytet? Nie wiedziałem, a intuicja milczała) i studenci szli na pierwsze zajęcia. Minutę później przyłapałem się na tym, że otwarcie gapię się na idącą nieopodal mnie dziewczynę, a ta uśmiecha się zachęcająco – i gwałtownie skręciłem w zaułek, mrucząc pod nosem: „Czas się żenić, paniczu…”.
Niestety, nie przyjechałem tu po narzeczoną. Ani na pierożki.
Siadłem na ławce na podwórku starego, dwupiętrowego domu – odpadający tynk, podparte kawałkami szyn małe balkoniki z pękatymi, wyszczerbionymi tralkami, rzadkie szklane klatki na tle starych, szarych ram okiennych. Ten budynek miał w sobie coś nieuchwytnie moskiewskiego – coś ze starej powojennej Moskwy. Może budowali go moskiewscy budowniczowie? W czasie wojny Charków został prawie doszczętnie zniszczony, kilka razy przechodził z rąk do rąk. Odbudowywano go od podstaw, odbudowywał cały kraj, nic dziwnego, że miejscami przypomina Moskwę, a miejscami inne miasta.
Jak znaleźć tu kobietę o imieniu Wasylisa? Gdy jeszcze byłem celnikiem, miałem poczucie kierunku, które pomagało mi wrócić do ukrytego w starej wieży skrzyżowania światów, ale obcych portali nie czułem nawet wtedy, a funkcyjnych poznawałem jedynie przy spotkaniu twarzą w twarz.
Mój pomysł – przyjechać do Charkowa, odnaleźć Wasylisę i poprosić ją o pomoc – od początku był bardzo wątpliwy. To prawda, że od razu poczuliśmy do siebie sympatię, a do nieznanych nam władców marionetek, którzy uczynili z nas funkcyjnych, odnosiliśmy się wrogo. Z tego, co zrozumiałem, Wasylisa w ogóle była odludkiem, rzadko kontaktowała się z kolegami.
Ale skąd myśl, że ni z tego, ni z owego zacznie mi pomagać, stawiając wszystko na jedną kartę?
Tylko dlatego że znam ją trochę lepiej niż innych celników? Zresztą, nawet to było wątpliwe, z niemieckim celnikiem też gadało mi się bardzo przyjemnie, prawie się zbrataliśmy.
Ogarnięty tymi niewesołymi rozmyślaniami paliłem, mokłem i wpadałem w depresję. Co ja tu robię? Czy nie lepiej powiadomić funkcyjnych, że nie mam zamiaru z nimi walczyć, że mogą zostawić mnie w spokoju? Mógłbym wrócić do domu. W pracy dostanę opieprz, ale przyjmą mnie z powrotem. Zresztą, łaski bez. Czy mam zamiar do końca życia wciskać pryszczatym podrostkom „coolowe karty graficzne”, a starym księgowym udowadniać, że „ten komputer jest bardzo potężny, ma myszkę, monitor i Internet”? Wstąpię na uniwersytet, na wydział matematyczno-fizyczny. Żeby… tego… wynaleźć maszynę do wędrowania między światami. Zajrzę na Ziemię-jeden… albo nie, lepiej na Ziemię-zero, która, jak przypuszczałem, stała za tym wszystkim. I urządzę im małe piekiełko. Z dwoma mieczami na plecach, z automatem w ręku, uprzednio polewając się święconą wodą i opanowując tybetańską magię. Wszystko w duchu pisarza-fantasty Mielnikowa.
Pomyślałem o Mielnikowie i od razu przypomniał mi się Kostia.
I wtedy poczułem się naprawdę parszywie. Wstałem, zgasiłem drugiego papierosa, którego zapaliłem zaraz po pierwszym, i ruszyłem przez podwórko.
Charków to duże miasto. Ma metro i całą resztę, a przede wszystkim ogromną liczbę domów. Nie oszczędzali tu powierzchni, budynki z rzadka rosły w górę.
No i dlaczego Wasylisa musiała mieszkać właśnie tutaj? Gdyby mieszkała w jakimś tam małym, przytulnym Bobrujsku…
Przez kilka podwórek – mokrych, szarych, smutnych – przeszedłem pogrążony we własnych myślach, niemal ich nie dostrzegając. Domy stały na wzgórzu, między nimi wiła się asfaltowa uliczka, omijając odgrodzone drewnianymi płotkami ogródki, może nawet warzywniki – rzecz w milionowym mieście zaskakująca i chyba nawet zabroniona. Ale tu, na południu wszystko jest prostsze. Dalej od idiotycznego schematu „wolno-nie wolno”, bliżej życia. Bardzo możliwe, że mieszkańcy domów spokojnie hodują sobie szczypiorek i koperek tuż przy wejściu.
A potem coś sprawiło, że przystanąłem obok wąskiej uliczki, przy wyjściu z kolejnego podwórka.
Ciężko powiedzieć, co to właściwie było. Coś na granicy realności i bajkowości, coś pomiędzy tym, co widzisz, i tym, czego się domyślasz, coś jak cień dostrzeżony kątem oka, cień, który szybko zniknął.
Rozejrzałem się, zacząłem nasłuchiwać. Gdybym mógł liczyć na swój zgłuszony papierosami węch, zacząłbym węszyć.
To podwórko było inne.
Tutaj nie wszystkie liście opadły z drzew. Zasłonki w oknach były bardziej jaskrawe. Triumfalnie, drwiąco, jakby wywodząc się z krzaka róży Gerdy i Kaja, na parapecie płonęły kwiaty, a czarny kot, który mył się na bagażniku… przepraszam, na masce zaporożca, lśnił, dorównując rozmiarami żbikowi albo małemu rysiowi.
I nawet pradawny zaporożec wyglądał zdumiewająco dziarsko. Nie sprawiał wrażenia stiuningowanego cudaka czy sterty złomu, wyglądał po prostu jak samochód – mały, ale zadziorny.
Palisadnik przed domem otaczało kute ogrodzenie – pomalowane ohydną farbą, brudne, ale naprawdę kute! W subtelnym wzorze splatały się liście porzeczek i kiście winogron, a nad domem, niczym ostatnie pociągnięcie pędzla, wnosił się kuty wiatrowskaz, i to nie jakiś tam banalny kogucik, tylko smok, który rozkładał skrzydła i wypuszczał z zębatej paszczy wijące się języki płomieni. Częstokół anten telewizyjnych wyciągał się ku niemu niczym piki armii, która dostrzegła nieproszonego gościa.
Zaśmiałem się. To było jak wizytówka Wasylisy – funkcyjnego-celnika – która rozdawała na prawo i lewo wykute przez siebie rzeczy.
Teraz musiałem już tylko zrozumieć, jak jej cło wygląda z zewnątrz. Pamiętam, że przy naszym pierwszym spotkaniu ironizowała na temat wież, które zawsze pojawiają się u mężczyzn-celników… Freud… Aha, jej cło było zwykłym domkiem, bez żadnych tam udziwnień.
Budynki, do których jest przykuta nasza funkcja, są tak naprawdę całkiem zwyczajne i może je zobaczyć przeciętny człowiek. Ale widzieć i zobaczyć to dwie różne rzeczy. Niegdysiejsza pokojówka, obecnie funkcyjna Róża Biała, znalazła w głodnych latach wojny ojczyźnianej sklep spożywczy tylko dlatego, że zaproszono ją pod ten adres. Wszyscy pozostali – i głodni czerwonoarmiści, i gotowi na wszystko bandyci, i burżuje, którzy poukrywali złoto – mijali sklep, marząc o kromce chleba i nie widząc tych obfitości: pikli, anchois, czerwonego i czarnego kawioru, polędwicy cielęcej.
Dokładnie tak samo moją wieżę przy stacji metra Aleksiejewska widzieli jedynie ci, którym powiedziano – oto nowe cło, dogodne przejście do innych światów, tak teraz ja stałem dosłownie dwa kroki od cła Wasylisy, zupełnie go nie dostrzegając.
Piętrowy ceglany domek wcisnął się między wyższe i większe domy, jakby je rozpychał, jakby przebijał sobie wyjście na ulicę. Do tego domu, który miał kute ogrodzenie i smoka i wyraźnie znajdował się pod opieką Wasylisy, piętrowy domek celnika niemal się przytulał, dzieliła je tylko wąska, zaśmiecona szczelina.
Od strony podwórka w budynku cła nie było ani drzwi, ani okien. Rosło kilka drzew, starych, pokrzywionych, ziemię zaścielały liście i gałązki. Można było nawet dostrzec granicę, wzdłuż której chodzili ludzie, mimo woli trzymając się z dala od dziwnego domku: w ziemi były wydeptane ścieżki.
Od strony zaułka dostrzegłem jedno okno na pierwszym piętrze, ciemne, jakby zaciągnięto w nim zasłony, i drzwi, do których z ogromną przyjemnością zapukałem.
Cisza.
– Hej, sąsiedzie! – zawołałem, przypominając sobie swoją pierwszą wizytę. Co ja wtedy krzyczałem? Wziąłem jej dom za młyn, pytałem o mąkę. Nie będziemy się powtarzać. – Hej! Bez czerpaka przyszedłem!
Chwilę później rozległy się kroki – twarde, pewne. Uśmiechnąłem się, wyobrażając sobie Wasylisę – mocno zbudowaną, muskularną, w skórzanym fartuchu na gołym ciele.
Taak, stanowczo muszę coś z tym zrobić. Może zacznę brać brom?
– Kogo tam diabli niosą – rozległ się znajomy głos. – Niech mnie licho, przecież to nie może być…
Drzwi się otworzyły i zobaczyłem Wasylisę – w różowym szlafroczku z koronkami, w kapciach-pieskach, białych, puszystych, z guzikami zamiast oczu.
– Kirył – powiedziała Wasylisa, podpierając się pod boki. – Twoja mać… to ty?
– To ja – odparłem, nie rozumiejąc powodów tak burzliwej reakcji.
Próbowałem odwrócić wzrok i nie gapić się na Wasylisę. Przychodziło mi to z trudem – było jej dużo.
– Czemu stoisz jak słup… – Wasylisa jednym ruchem ręki wciągnęła mnie do
środka, a potem wysunęła głowę na zewnątrz, rozejrzała się czujnie i zatrzasnęła drzwi.
Nawet do największego tępaka w końcu dociera.
– Znasz już nowiny? – zapytałem.
Rolę przedpokoju w mieszkaniu Wasylisy pełniło spore pomieszczenie z trojgiem drzwi i schodami prowadzącymi na górę. Przedpokój był zupełnie pusty, tylko gdzieniegdzie stały słupy podtrzymujące sufit, ozdobione ni to kutymi wieszakami, ni to odpadkami produkcji Wasylisy.
– Oczywiście – odparła Wasylisa i wzięła ze stojącego obok drzwi stoliczka (kute nóżki, gruby szklany blat w kutej ramie) złożoną we czworo cienką gazetę, w rodzaju tych bezpłatnych gazetek, które wypuszczają władze moskiewskich dzielnic i okręgów.
– Aa? – powiedziałem, widząc tytuł „Cotygodniowa Funkcja”. Dzisiejsza.
Jeśli wierzyć datom, gazeta wychodziła od 1892 roku.
– Be! – odparła Wasylisa. – Śledzili cię? Przyleciałeś samolotem?
– Przyjechałem pociągiem. W Orle była zasadzka, ale uciekłem. – Otworzyłem gazetę i zobaczyłem swoje zdjęcie.
– Uciekł! – Wasylisa rozłożyła ręce. – Widzicie go, uciekinier!
Z jakiegoś powodu nigdy przedtem nie przyszło mi do głowy, że funkcyjni mogą mieć własną gazetę. Funkcyjni fryzjerzy, lekarze, policjanci – proszę bardzo. Ale ludzi pióra jakoś sobie nie wyobrażałem. A przecież powinienem był na to wpaść, gdy ujrzałem mojego pierwszego gościa, funkcyjnego-listonosza.
Patrząc z drżeniem na własne zdjęcie (najwyraźniej zrobione niedawno, tylko kiedy i przez kogo?), zacząłem czytać artykuł zatytułowany „Ostatnia tęcza”.
Najgorsze było chyba to, że w zasadzie artykuł nie kłamał – jedynie nie dopowiadał pewnych rzeczy. Było też jasne, że dziennikarz po prostu nie wie o różnych sprawach – ani o Kostii, ani o Arkanie. Generalnie całość była napisana ze współczuciem. O młodym mężczyźnie, którego psychika nie wytrzymała rozłąki z rodziną i przemiany w funkcyjnego. O tym, że dobrze się zapowiadałem, że otworzyłem wspaniałe portale z nieobjętego wcześniej rejonu Moskwy, ale destrukcyjny wpływ niektórych dysydentów (tak właśnie napisano – dysydentów!) doprowadził mnie do zguby.
Najpierw zabrałem od narzeczonego (nie powiedziano tego wprost, ale wyczuwało się, że zabrałem siłą) dziewczynę, która mi się spodobała. Pobiłem funkcyjnego-policjanta, który przybył na miejsce wydarzeń (i znowu – wychodziło na to, że przybył na ratunek Nastii), a następnego ranka (między wierszami można było odczytać, że całą noc znęcałem się nad bezbronną dziewczyną) przybyła do mnie funkcyjna-akuszerka Natalia Iwanowa, która „wielu z nas pomogła stać się tym, kim dzisiaj jesteśmy”, a ja zamordowałem swoją przyjaciółkę, a potem udusiłem Natalię kablem. Następnie opuściłem swoją wieżę, która od razu zaczęła się rozpadać (i znów – niby ani słowa kłamstwa, ale każdy funkcyjny na pewno pomyślał, że po prostu zerwałem „smycz”, za bardzo oddalając się od swojej funkcji), a potem jeszcze napadłem swojego przyjaciela, Konstantego Czagina, którego „od tamtej pory nikt nie widział”.
Dziennikarz kończył swoją opowieść stwierdzeniem: „Pozostaje nam już tylko czekać na smutny koniec tej historii…”.
Co miała z tym wszystkim wspólnego tytułowa tęcza, nie zdołałem zrozumieć.
– Gdzie kłamią? – spytała Wasylisa, widząc, że już przeczytałem.
– A tak, w drobiazgach. – Złożyłem gazetę i na ostatniej stronie zobaczyłem krzyżówkę i kącik humoru.
Środek zajmował nekrolog Natalii Iwanowej, którą wspominali byli podopieczni, oraz coś
w rodzaju działu ogłoszeń, w którym wymieniano i reklamowano nowych funkcyjnych.
– Nie zabiłeś Iwanowej? – spytała Wasylisa.
Po chwili milczenia spojrzałem jej prosto w oczy.
– Zabiłem. Nawet dwa razy. Za drugim razem w końcu mi się udało.
– Brawo – powiedziała Wasylisa i poklepała mnie po ramieniu, aż się zachwiałem. – Co to była za suka… gdybyś ty
wiedział… nie, facet nigdy nie zrozumie, jaka to była suka. Jadłeś śniadanie?
– Tak.
– Ale i tak chodź, napijemy się herbaty.
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Każdy naród ma takie tradycje, których już nie kultywuje, a które stały się idealnym towarem eksportowym. Można nawet powiedzieć, że im tradycja lepsza i bardziej egzotyczna, tym mniejsze ma szanse przetrwania we własnej ojczyźnie; coś podobnego dzieje się również z ludźmi.
Większość Szkotów płci męskiej nosi spodnie, ale rzadko który turysta wyjeżdża z opiewanego przez Burnsa kraju wrzosu i jęczmienia bez kraciastego kiltu. Większość Francuzów nie może patrzeć bez wzdrygania się na ostrygi i żabie udka, którymi dławią się spragnieni egzotyki turyści. Nawet Japończycy, zamiast podziwiać kwitnące wiśnie na zboczach Fudżijamy, studiować chwyty karate przed obiadem złożonym z sushi i sake, wolą zjeść hamburgera i popić go piwem, oglądając amerykański wideoklip.
W tej bytowej globalizacji Rosja znajduje się w ścisłej czołówce. Dobrze chociaż, że wrócił kwas, wypierając wszelkiego rodzaju cole, coraz rzadziej żartuje się z walonek, niezastąpionych podczas rosyjskiej zimy. Nawet sarafany, kartuzy i koszule bez kołnierzyka dzięki staraniom projektantów mody wracają w nowej postaci.
Ale już samowar nieodwracalnie zmienił się w pamiątkę dla turystów. Odszedł wraz z dużymi rodzinami, które zbierały się przy jednym stole podczas wspólnej kolacji, niespiesznej, bez włączonego telewizora i odgrzewanych w mikrofalówce półproduktów. Przez jakiś czas utrzymywał się jeszcze jako ozdoba świątecznego stołu, pyzaty, niklowany albo pomalowany „na chochłomę”. Wyjmowano go z okazji urodzin, Nowego Roku i 1. Maja, ale mimo wszystko wyjmowano – i najsmaczniejszą herbatą dzieciństwa była ta nalana z samowara.
A potem różne plastikowe czajniki ostatecznie wyparły samowary. Łatwiej przynieść z kuchni czajnik i postawić przed gośćmi pudełko z torebkami herbaty ekspresowej, niż dźwigać wielki samowar i parzyć herbatę wedle wszelkich zasad – czekając na „perłowe nici” we wrzątku, nalewając wrzątek do czajniczka, „żeniąc” esencję. Już nawet nie pamiętałam, kiedy ostatni raz siedziałem przy stole, na którym stał samowar. Nawet Wasylisa poprzednim razem gotowała wodę w czajniku.
Dzisiaj na stole stał samowar. Wielki, ośmio-, może dziesięciolitrowy, i zdaje się, że często używany.
– Ale piękny – wymamrotałem.
Było widać, że Wasylisa celebruje picie herbaty: plasterki cytryny na spodeczku, śmietana, cukier – biały z buraków cukrowych i brązowy z trzciny, pierniczki, ciasto, wafle, cukierki.
– Czekam na gości – odparła Wasylisa nieco speszona.
– Z Nirwany?
– Tak. – Wasylisa skinęła głową w stronę okna, za którym świeciło słońce i zieleniły się liście na drzewach. – Umówiłam się z miejscowymi, raz w tygodniu przyprowadzają do mnie dzieci. Pijemy razem herbatę, a potem ja je uczę. Szkoły im nie zastąpię, ale zawsze.
Nirwana była tym światem, w którym się poznaliśmy – moja wieża i jej kuźnia stały blisko siebie. Piękny, zachwycający świat o łagodnym klimacie i całkowitym braku fauny – miejscowa flora wydzielała środek psychomimetyczny o swoistych właściwościach. Wdychanie powietrza w Nirwanie powodowało niesamowitą intensywność doznań oraz całkowite zagłuszenie woli. Człowiek mógł umierać z pragnienia dwa metry od strumienia, nie będąc w stanie pokonać tych dwóch metrów i nie czując męczarni. Prawie jak ten leniwy kot z dowcipu, który darł się przez pół godziny, nadeptując sobie… no… powiedzmy, na ogon.
Rzecz jasna, funkcyjnym zatrute powietrze Nirwany nie szkodziło, ale nie czuli szczególnej potrzeby posiadania kolejnego świata-kurortu. Dlatego też Nirwany zaczęto używać w charakterze zesłania dla tych, którzy w jakiś sposób zagrażali funkcyjnym. Humanitarne – i jakże bezpieczne. Po okresie adaptacji ludzie potrafili się sami obsłużyć, niektórzy mogli nawet łowić ryby czy hodować kury. O dziwo, czasem nawet rodziły się tam dzieci; staruszek Freud na pewno by się ucieszył.
Ktoś niewtajemniczony mógłby wziąć osiedle zesłańców za sanatorium dla imbecylów – tak byli leniwi, nieruchawi, rozluźnieni. Jednak cały koszmar tej sytuacji polegał na tym, że z ich rozumem było wszystko w porządku, brakowało im tylko woli.
– Czego ich uczysz? – zapytałem. – Czytania, pisania?
Wasylisa pokręciła głową.
– To nie ma sensu. Nawet jeśli się nauczą, to i tak nie czytają; brak motywacji.
– Jesteś pewna, że te opary nie przenikają do naszego świata? – zapytałem, nalewając sobie herbaty. Wasylisa się uśmiechnęła.
– No cóż… uczę ich myć zęby i ręce, zdejmować spodnie przed załatwieniem potrzeby, opatrywać skaleczenia, zmywać naczynia.
– Wiesz, wydaje mi się, że nie w tym rzecz – powiedziałem. – Przecież nie są debilami. Tu chodzi o motywację, o wolę. Może skonsultuj się z jakimś psychologiem, może on coś doradzi? Może należałoby uczyć ich nie mycia rąk, lecz osiągania celów, stawiania sobie jakichś celów. Bez tego wszystko na próżno.
– Zastanowię się. – Wasylisa spojrzała na mnie z zaciekawieniem. – Brawo, Kiryle. Z boku zawsze lepiej widać. Ale powiedz, co się z tobą działo? Jak doszło do starcia z Natalią?
Nie wahałem się – głupio byłoby kłamać jedynemu człowiekowi, który może ci pomóc. Opowiedziałem o wszystkim.
Piliśmy herbatę, Wasylisa co chwila podgrzewała samowar i pilnowała, żeby filiżanki nie były puste. Widocznie ceremonia picia herbaty była dla niej równie ważna jak dla Anglików z epoki wiktoriańskiej.
Opowiedziałem jej rozmowę z Illan – opozycjonistką, która była niegdyś lekarzem-funkcyjnym. O jej przyjaciółce Nastii, o ich zabawach w ruch oporu… O Natalii Iwanowej, która nie pochwalała takich zabaw. O Kostii, który okazał się kuratorem naszej Ziemi. O Ziemi-jeden, Arkanie. O tym, jak omal nie zostałem zabity. I o tym, jak ja zacząłem zabijać.
– Jesteśmy poligonem Arkanowców – powiedziałem. – Oni umieją przemieniać zwykłych ludzi w funkcyjnych.
– Po co? – spytała z zaciekawieniem Wasylisa.
– To ich metoda sterowania światami. W jakiś sposób wyliczają, jak osiągnąć zamierzone efekty. No, jak w książkach fantastycznych – czy można byłoby uniknąć drugiej wojny światowej, gdyby zamordowano Hitlera w okresie niemowlęctwa i czy byłoby to humanitarne? Usunęli z życia jednego człowieka, przemienili go w funkcyjnego i świat się zmienił. Wystarczy zmienić los jednego człowieka, żeby cały świat poszedł inną drogą.
– Na zajęciach filozofii uczyli nas, że od jednego człowieka nic nie zależy. – Wasylisa się uśmiechnęła. – Tak głosił marksizm-leninizm. Ale ty nawet nie znasz takiego przedmiotu, Kirył.
– Nie wierzyłbym za bardzo marksizmowi-leninizmowi – odparłem urażony. – Zwłaszcza po rozpadzie ZSRR.
Wasylisa zaśmiała się i odgryzła z apetytem połowę tulskiego pierniczka.
– Ja również nie wierzę! Jeden człowiek wpływa na losy całego świata? Ależ proszę bardzo! Ale cała reszta to już, wybacz, bzdury…
– Dlaczego? – obruszyłem się.
– Jeśli ci twoi Arkanowcy…
– Nie moi!
– Jeśli ci Arkanowcy bez trudu przewidują losy światów, jeśli wystarczy usunąć jednego człowieka i świat się zmienia, to po co im planety-poligony? Laboratoria i eksperymenty są potrzebne wtedy, gdy nie sposób czegoś wyliczyć. Wychodziłoby na to, że Arkanowcy wszystko przewidzieli na całe dziesięciolecia naprzód. Jak zrobić świat bez techniki i jak zrobić świat z techniką. Tu będzie religia, tam nauka, tutaj chiromancja, a z boku kokardka. Dobrze! Ale wtedy nie potrzebowaliby żadnych eksperymentów! Rozłożyłem ręce.
– Wasyliso… Mówię tylko to, co wiem.
– Wszystko jest znacznie bardziej skomplikowane. – Pokręciła z uporem głową. – Znacznie bardziej, Kiryle.
– Zgadzam się. Jest jeszcze coś. Myślę, że Arkan wcale nie jest głównym światem. Powiedz, czy numerując kolejne światy, ponumerowałabyś również swój, główny świat? Jak byś go nazwała? Jak nazwałabyś świat, o którym inni nie powinni nawet wiedzieć? Ziemia-jeden?
– W ogóle bym go nie nazywała. Swój to swój, nie potrzebuje numerków. Zwłaszcza jeśli ma pozostać tajemnicą.
– No właśnie! A oni nazywają siebie Ziemia-jeden! Czyli musi być jeszcze jeden świat, Ziemia-zero! To tam mieszkają główni władcy marionetek, a mieszkańcy Arkanu to tylko wykonawcy!
Ku mojemu rozczarowaniu, Wasylisa przyjęła to genialne odkrycie z dystansem.
– No i co z tego? Niechby nawet istniał świat Minus Jeden! To niczego nie zmienia. Rzecz w tym, po co? Komu to potrzebne: kilkanaście planet, na których żyją różne społeczności? Eksperymenty polegające na tworzeniu różnych społeczeństw? Od razu poznać humanistę. – Wasylisa złagodziła swoje słowa uśmiechem, ale ja i tak nie miałem nic do przebicia.
– Nie jestem humanistą – wymamrotałem.
– A kim?
– A nikim. Subiektem w sklepiku z komputerami. – Wstałem i przeszedłem się po pokoju. – Wasyliso, wszystko jedno! Tak czy inaczej, Arkan pełni rolę nadzorcy nad wszystkimi światami. A komu i po co to potrzebne…? To dopiero pytanie.
– A ja zastanawiałam się nad czymś innym – odparła Wasylisa. – Komu zależało na tym, żeby zrobić ze mnie funkcyjnego? Jaki ze mnie celnik? Przecież drzwi, które otworzyłam, nie są nikomu potrzebne… Mówisz, że wyciągają nas ze świata i świat się zmienia. Nie wierzę! Jeśli tak, to niech wyciągną Putina, wtedy się zmieni! Albo papieża! Albo Pielewina. Johny Deppa. Eltona Johna czy Dimę Bilana. Od nich faktycznie coś zależy. Ale ode mnie? Od ciebie? Bez urazy.
– Ze mnie wyszedł całkiem niezły celnik – mruknąłem z niespodziewaną dumą. – Otworzyły się bardzo dobre drzwi. Ale wydaje mi się, że nikt się tego nie spodziewał.
– Czyli nie po to usuwali nas z życia, żeby świat się zmienił – stwierdziła Wasylisa. – Tu chodzi o coś innego. I właśnie nad tym będziesz się musiał zastanowić.
– Ja? – Usiadłem na parapecie; za moimi plecami bębniły w szyby ciężkie krople deszczu.
– A kto? – odparła spokojnie Wasylisa, odwracając się do mnie. – Może nie pamiętasz, ale ja jestem do tego budynku przywiązana smyczą. Osiem kilometrów siedemset czternaście metrów, policzyłam sobie w wolnej chwili. Jeśli przekroczę tę odległość, moja funkcja padnie i stanę się zwykłym człowiekiem. Tylko że o mnie nikt sobie nie przypomni, Kiryle. Zostanę bezdomną, będę spać w liniach ciepłociągu, nauczę się pić wodę kolońską.
– O mnie sobie przypomnieli – przerwałem jej. – I rodzice, i przyjaciele.
– Z tobą w ogóle dzieją się dziwne rzeczy – stwierdziła Wasylisa. – Jak zdołałeś pokonać akuszerkę? I tego kuratora?
– Nie wiem. – Odruchowo zerknąłem na swoją dłoń, co Wasylisa skomentowała ironicznie:
– Nie wierzę w pierścienie władzy, sama je kułam, gdy film był jeszcze w modzie. Tu chodzi nie o pierścień, tylko o ciebie.
– Od czego powinienem zacząć, Wasyliso? – zapytałem. – Pomóż mi.
– Dlaczego ja?
– Nie mam już przyjaciół-funkcyjnych.
– Przyjaciół – prychnęła Wasylisa.
Nie skomentowałem.
– Wychodzi na to, że powinieneś dostać się do Arkanu i tam szukać rozwiązania zagadki. Tylko że tam nie ma drzwi.
– Muszą być, po prostu trzymają to
w tajemnicy. Przecież
ktoś przerzucił policjantów z Arkanu do Orła! – Zeskoczyłem na podłogę i spojrzałem w okno, to, które zapamiętałem z poprzedniej wizyty.
– Pociągiem nie przyjechali na pewno – stwierdziła Wasylisa.
– Myślę, że pociągiem jechali z Orła do
Charkowa – oznajmiłem, patrząc na cichą jesienną uliczkę.
Deszcz za oknem lał teraz na całego i mocno zbudowani mężczyźni w jednakowych ubraniach wyjęli czarne parasole, też jednakowe. Stali półkolem przy wieży i w milczeniu patrzyli w okno.
Prosto na mnie.
Cofnąłem się od okna i powoli odszedłem w bok.
To samo baczne spojrzenie. Żaden się nie poruszył i nie mrugnął.
– Oni mnie widzą? – zapytałem.
– Nie – odparła Wasylisa, podchodząc. – Szyba jest jednostronnie przezroczysta.
– Wszystko jedno. I tak wiedzą, że tu jestem.
– Albo podejrzewają. Skoro szukali cię w pociągu, to wiedzą, dokąd jechałeś. Dużo masz znajomych w Charkowie?
– Tylko ciebie.
Wasylisa jeszcze raz wyjrzała przez okno i sposępniała:
– Czekają na kogoś.
– Na policjanta? – zasugerowałem.
Wasylisa nie odpowiedziała na to retoryczne
pytanie. Obrzuciła wzrokiem pokój i spytała:
– Nirwana czy Janus?
– Janus? – Nie rozumiałem.
– Ziemia-czternaście. Zimą mróz, w lecie żar. Nie ma tam ludzi.
Zrozumiałem. Nie należało liczyć, że Wasylisa odmówi wpuszczenia policjanta, gdy ten wcześniej czy później przyjdzie. Zresztą, nawet bym jej o to nie prosił; potem przyszłaby nowa akuszerka i po prostu zniszczyłaby funkcję Wasylisy; małe, nikomu niepotrzebne cło pomiędzy Ziemią, Nirwaną i Janusem.
– Bardzo nie chciałbym wybierać Janusa – powiedziałem. – Kiepsko się rymuje. Wasyliso, mogłabyś ukryć mnie w Nirwanie?
Wasylisa spojrzała w okno, za którym było lato.
– Od razu stracisz przytomność – oznajmiła. – Przecież nie jesteś już funkcyjnym. Mogę poprosić miejscowych, żeby ukryli cię w wiosce, nauczyli się już dbać o nowicjuszy. Ale jeśli policjant zechce sprawdzić…
– Zechce na pewno. – Skinąłem głową, przypominając sobie, jak policjant z miasta Kimgim ścigał Illan w Skansenie, gdy Illan udało się wtedy uciec.
Ale Nirwana to zupełnie co innego. Tam nawet nie będą musieli mnie ścigać – wezmą mnie na mięciutko, ze śliną cieknącą z ust i szczęśliwym uśmiechem idioty.
– Gdzie mogę ukryć się w Janusie?
– Zaraz.
Wasylisa podeszła do przysadzistego bufetu, wysunęła szufladę. Patrzyłem, jak przerzuca instrukcje od mikrofalówki i lodówki, książeczki opłat (czyżby nawet funkcyjni musieli płacić za elektryczność?), w końcu w jej rękach pojawiła się dobrze mi znana księga w skórzanej oprawie – podręcznik celnika – ze srebrnym napisem JANUS na okładce. Bardzo użyteczna księga. Jedyne, co było w niej dziwnego, to grubość – wyglądała tak, jakby się składała z samych okładek.
I chyba tak właśnie było: z Ziemi do Janusa można było wnosić wszystko, co się tylko chciało, z Janusa na Ziemię również. Lista praw celnych Ziemi-czternaście była niewiarygodnie krótka i prosta.
Ale Wasylisę interesowało w tej chwili coś innego – wyjęła z książki pomiętą kartkę i podała mi.
– Proszę. Szkoda tylko, że kompas tam nie działa…
Kartka wyglądała na narysowaną odręcznie mapę, prymitywną, ale zrozumiałą. W rogu kwadracik przy wijącej się wstążce – domek Wasylisy nad rzeką. Kilka pagórków pośrodku, pewnie wzgórza, choć bardziej wyglądało to na liczne piersi, rysowane przez wyposzczonego studenta; w przeciwległym rogu mapy widniała wieża, którą można by uznać za próbę przedstawienia męskich genitaliów w otoczeniu wielkich piersi.
– Daleko? – Wskazałem palcem wieżę.
– Dwadzieścia dwa kilometry. – Wasylisa popatrzyła na mnie z powagą. – Jak sam rozumiesz, nigdy tam nie dotarłam.
– Czyja to wieża?
– Nie wiem.
– A skąd masz tę mapę?
Wasylisa zawahała się, a potem powiedziała:
– Ja… kiedyś… tak się złożyło, że pomogłam jednemu człowiekowi wyrwać się z Nirwany. Strasznie mu zależało. Nie mogłam wpuścić go od razu na naszą Ziemię, wyśledziliby go. Na Janusie była wtedy wiosna, jedyna przyzwoita pora roku. Latem są tam mordercze upały, jesienią ulewne deszcze, w zimie śnieg. Wyszedł do Janusa, a potem przysłał mi list, z naszej Ziemi. Miał szczęście, dotarł do wieży i wrócił na Ziemię już przez nią.
– Można polegać na tej mapie? – spytałem.
– Tak. – Zabrzmiało to twardo, ale nieszczególnie pocieszająco.
Patrzyłem w okno, to wychodzące na świat nazwany na cześć niezbyt sympatycznego boga, w dodatku nieładnie się rymującego.
Za oknem była szara, mętna zamieć.
– Tam jest teraz noc?
– Dzień – odparła po chwili wahania Wasylisa.
– I naprawdę myślisz, że dojdę?
Wasylisa podeszła do okna, przytuliła twarz do szyby. Nie od razu zrozumiałem, że za oknem, w obcym świecie, wisi termometr – zwykły spirytusowy termometr krajowej produkcji, szklana rurka z dwoma plastikowymi uchwytami na końcach.
– Minus dziesięć – powiedziała Wasylisa. – Prawdziwe mrozy się jeszcze nie zaczęły. Masz szansę.
– Dwadzieścia kilometrów?
– Dwadzieścia dwa. Ale zdaje się, że nie utraciłeś wszystkich zdolności funkcyjnego. Może ci to pomoże?
– Mam kurtkę podszytą wiatrem.
– I buty na cienkiej podeszwie – przytaknęła Wasylisa bez uśmiechu. – Decyduj. Jeśli pójdziesz, dam ci, co mogę.
– A jeśli nie? Wasylisa rozłożyła ręce i po chwili wahania powiedziała:
– Nie będę walczyć z policjantem. Zabije mnie… a ja odpowiadam za całe osiedle. Idź, Kirył. Na pewno po ciebie przyjdą.
Jeszcze raz wyjrzałem przez okno na Charków, taki gościnny, jeszcze niezaśnieżony. Z plakatu reklamowego po drugiej stronie ulicy uśmiechało się trzech facetów, najwyraźniej zachęcających do kupowania czegoś. Wiatr i deszcz podniszczyły plakat, twarz jednego z mężczyzn rozpłynęła się, drugi miał niezadowoloną minę, a trzeci mimo kataklizmów pogodowych tchnął optymizmem.
Wybór miałem niewielki i ci plakatowi mężczyźni nieźle go oddawali. Jak z tym przydrożnym kamieniem: pójdę do Nirwany – zostanę debilem; zostanę na Ziemi – zginę. Jedyną szansę miałem tylko na Janusie.
Ale dwadzieścia dwa kilometry!
– Mam narty – odezwała się Wasylisa. – Dobre, szerokie, myśliwskie. Och! Nie, nie mam. Złamałam jedną i nie kupiłam nowych, bo i po co jeździć? I tak nigdy nie ma tam głębokiego śniegu, wszystko zwiewa wiatr. Dasz sobie radę bez nart?
Nie powiedziałem, że ostatni raz jeździłem na nartach w piątej klasie, bo potem stanęło na przeszkodzie globalne ocieplenie. A może nowy nauczyciel wuefu nie lubił narciarstwa?
– Daj te ciepłe ubrania – poprosiłem.

* * *

Zimowe ubrania – prawdziwe zimowe ubrania, a nie twory modnych projektantów, nadające się jedynie do przechadzek po wybiegu dla modelek – mogą nosić zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Jak mówią wspomniani projektanci, uśmiechając się manierycznie: „Unisex”. Jeśli się nie przejmować guzikami zapinającymi się na inną stronę, to mężczyzna spokojnie może włożyć damski kożuch. Grunt, żeby kobieta była prawidłowa, jak z wiersza Niekrasowa, co to „i do konia, i do izby”.
Na szczęście, czasy Niekrasowa dawno minęły i czekał na mnie nie kożuch, lecz współczesna alaska znanej amerykańskiej firmy. Czysta syntetyka, w której człowiekowi niestraszna nawet Syberia: stworzona na zasadzie termosu, wielowarstwowa, wchłaniająca pot, nieprzepuszczająca mrozu i wiatru. Ze szpanerskim termometrem na podszewce i jeszcze bardziej szpanerskim na klapie kieszeni na piersi. Żeby można było zobaczyć, jak zimno jest na zewnątrz i jak ciepło w środku.
Na szczęście buty również były na mnie dobre. Za ciasne buty to zimą największe niebezpieczeństwo, ale te, które przyniosła Wasylisa, choć przypominały damskie, miały rozmiar 43. Wyraziłem wątpliwość, czy w tych sztucznych butach będzie mi ciepło, ale Wasylisa zapewniła, że sprawdziła je na niejednym mrozie.
Za to futrzana czapka była za mała. Wasylisa, bynajmniej niespeszona, podała mi wełnianą czapkę, która budziła w pamięci niejasne wspomnienia zabaw na świeżym powietrzu, bitwę na śnieżki i lepienie bałwanów. Chyba takie czapki nazywaliśmy „kogucikami”. Zresztą, kurtka miała porządny kaptur, więc niepoważny, cienki „kogucik” właściwie nie był mi potrzebny.
– Mam nadzieję, że masz rękawiczki? – zapytałem.
– Weź moje rękawice. – Wasylisa podała mi twór ze skóry i futra, podniszczone i przepalone na wierzchu iskrami. – Ręce będziesz miał do niczego, ale za to ciepło.
– Ubierasz mnie, jak Mała Rozbójniczka Gerdę na poszukiwanie Kaja – wymruczałem.
O dziwo, Wasylisa zaczerwieniła się, potem jakoś tak niezręcznie pocałowała mnie w usta i szepnęła:
– Dziękuję, Kiryle.
Mój Boże, czyżby zdanie o Małej Rozbójnicze potraktowała jak komplement? A może chodziło o to
„mała”?
Pomyślałem nagle, że Wasylisa na pewno ma kochanka wśród mieszkańców Nirwany; pewnie w miarę normalnego i przystojnego, ale raczej nieumiejącego prawić komplementów.
– To ja dziękuję – odparłem.
Staliśmy przy drzwiach prowadzących do Janusa. Byłem już całkowicie wyekwipowany – miałem na sobie kurtkę i buty, Wasylisa znalazła nawet plecak – nie turystyczny, miejski, ale wygodnie leżący na plecach. Włożyliśmy do niego moją lekką kurtkę, prowiant i jeszcze jakieś przydatne drobiazgi. Od razu przypomniałem sobie Kotię, który wyruszył za Illan.
– Masz jeszcze mój nóż? – przypomniała sobie nagle Wasylisa.
– Nie.
– Proszę.
Zdaje się, że wszędzie miała porozkładane noże. Ten wzięła ze stolika stojącego przy drzwiach do Nirwany i wręczyła mi uroczyście. Niczego sobie kindżał, nie gorszy od tamtego. I daj Boże, żeby tak samo jak tamten mi się nie przydał.
– A może nie będę szturmować? – zapytałem i sam uśmiechnąłem się do własnej naiwności.
– Zaczekajmy – zgodziła się Wasylisa, chyba nawet z ulgą.
I w tej samej chwili do charkowskich drzwi ktoś zastukał. Ostrożnie, uprzejmie, delikatnie – tylko ludzie posiadający władzę mogą sobie pozwolić na takie pukanie.
– Idź. – Wasylisa od razu otworzyła drzwi prowadzące do Janusa. Zapachniało mrozem, w drzwiach zawirowały śnieżynki. – Idź na zachód! Wpuszczę ich nie od razu, będziesz miał godzinę albo dwie.
– Będziesz miała problemy – powiedziałem.
– Załóżmy, że byłam w Nirwanie. – Wasylisa się uśmiechnęła. – Zabrzmiało prawie jak Puszkin. Byłam w Nirwanie, odwiedzałam biednych, a że ciebie wpuściłam do Janusa, to przecież taka jest moja funkcja, wpuszczać ludzi tam i z powrotem. Nie zdążyłam jeszcze przeczytać gazety, o niczym nie wiedziałam. Idź!
Szybko dotknęła ustami mojego czoła – tym razem był to siostrzany lub matczyny pocałunek bez śladu erotyki – i wypchnęła mnie w zamieć.
Drzwi za moimi plecami zamknęły się niemal bezgłośnie.
Odwróciłem się.
Z tego świata dom Wasylisy wyglądał jak ruiny twierdzy, w których cudem ocalał jedyny przysadzisty donżon. W samotnym oknie na pierwszym piętrze mrugało słabe światło, jakby od pochodni czy świecy. Dom stał na zboczu; a w dole, pod urwiskiem, można się było domyślić skutej lodem, przysypanej śniegiem rzeki.
Wokół mnie szalała zamieć. W powietrzu wirowały gnane wiatrem śnieżynki, pod nogami skrzypiał śnieg, na szczęście niezbyt głęboki. Słońce skrywały śniegowe chmury, prawie nie było go widać. Wzgórza, które miałem pokonać, wznosiły się na przodzie niczym ciemny, nieprzyjazny mur.
– Dam radę – obiecałem sobie.
I poszedłem ku wzgórzom.
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Od czasu, gdy człowiek nauczył się liczyć, komunikacja stała się znacznie prostsza. Powiesz: garść wojowników bohatersko powstrzymywała przeważające siły przeciwnika, a słuchacze tylko wzruszą ramionami – garści mogą być różne. Ale gdy walniesz: trzech Spartan przeciwko dziesięciu tysiącom Persów, wszystko od razu staje się jasne.
Jedna rzecz „kasiasty gość”, inna „multimilioner”. Jedna sprawa „straszne zimno”, inna „minus czterdzieści”. Jedna sprawa „dystans maratonu”, inna „czterdzieści dwa kilometry”.
Żadne barwne epitety nie mogą się równać z potęgą, jaką zawierają liczby.
Dwadzieścia dwa kilometry.
Minus dziesięć stopni Celsjusza.
W sumie nie jest to bardzo straszna arytmetyka.
Zawsze lubiłem zimę, nawet urlop w zimie. Niech sobie obcokrajowcy żyją w przekonaniu, że zimą „rosyjski chłop kryć się w swoja izba i pić gorąca wódka z samowar”. Tak naprawdę wyjazd zimą do podmoskiewskiego kurortu to ogromna przyjemność. Nawet jeśli nie jesteś fanatykiem sportów zimowych, i tak będziesz miał co robić: od jeżdżenia samochodami śniegowymi i saniami, po banalne przechadzki na świeżym powietrzu. A jak potem smakuje gorąca herbata! Wtedy nawet kieliszek wódki nie zaszkodzi. Albo pływać w basenie, patrząc przez szyby na zaśnieżone drzewa. Albo posiedzieć w saunie czy łaźni… Co? Nie ma basenu i sauny? No to przecież należy wybrać odpowiednie sanatorium…
Dwadzieścia dwa kilometry to po prostu długi spacer na świeżym powietrzu.
Odszedłem od domu Wasylisy jakieś trzysta metrów i obejrzałem się po raz drugi i ostatni; w śnieżnej zawierusze światełko było ledwie widoczne. Przez minutę stałem, gryząc wargi. Odległość to nie problem, dojdę, najważniejsze, żeby nie zmylić drogi. Ale tu pomogą mi wzgórza. Z mapy wynika, że ciągną się równym szerokim pasem między dwoma portalami. Gdy pokonam już wzgórza, pozostanie mi tylko pójść prosto do wieży drugiego celnika. Słońce, chociaż ledwie widoczne przez chmury, jest jeszcze wysoko, czyli kompletna ciemność zapadnie nieprędko. Dojdę.
Dopiero dużo później mogłem podziwiać tę naiwność – moją i Wasylisy. Przy czym Wasylisie, mieszkającej w ciepłym Charkowie, tę naiwność można jeszcze wybaczyć, mnie już raczej nie.
Może chodziło o wiatr, zdmuchujący śnieg ze zbocza w stronę koryta rzeki, w każdym razie, dopóki nie pokonałem szczytu pierwszego wzgórza, rzeczywiście szło mi się dobrze. Wiatr przybierał na sile, ale szedłem pewnie po twardym, oblodzonym zboczu. Jednak w parowie za wzgórzem śnieg od razu był po kolana. Zrobiłem jeszcze jeden krok i wpadłem w zaspę po pas.
Oddychając głęboko, obejrzałem się stropiony. Przede mną rozpościerała się niewielka, niemal okrągła dolina – ze trzydzieści merów średnicy. Głupstwo! Ale żeby ją pokonać, będę musiał brnąć w zaspie.
Zdjąłem rękawice, wsunąłem dłonie pod kaptur i energicznie roztarłem uszy. Tak… trzeba będzie jakoś ominąć ten parów. Odwróciłem się i niechętnie wszedłem na szczyt wzgórza. Pochyliłem głowę, chroniąc oczy przed wiatrem, i ruszyłem, omijając kotlinę górą. Kamieniste zbocze pokrywała zdradziecka skorupka lodu, lekko przyprószonego śniegiem, ale moje buty miały całkiem niezłą przyczepność.
Minąłem dolinę, uniosłem głowę i w tej samej chwili, jak na ironię, niebo Janusa pojaśniało, przez chmury wyjrzało słońce i zobaczyłem rozciągający się przede mną łańcuch wzgórz.
Wszystkie były mniej więcej tej samej wysokości, jakby ścięte gigantycznym heblem. A przestrzeń między wzgórzami, wszystkie te doliny-kotliny-szczeliny wypełniał zbity, zleżały śnieg. Posypcie duży wafel cukrem pudrem, a otrzymacie miniaturę pustkowi Janusa.
Mogłem tylko zgadywać, jakim cudem powstała taka właśnie rzeźba terenu. Może nawet moje odzywające się od czasu do czasu nawyki funkcyjnego podpowiedziałyby mi, jak się to nazywa.
Tak czy inaczej, musiałem pokonać wzgórza. I skoro nie można zejść w doliny, to muszę iść górą, wierzchołkami wzgórz. Pewnie, że będzie ślisko, ale za to nie trzeba biegać z góry na dół.
Nawet się nie zdenerwowałem. Wzruszyłem ramionami, znów pochyliłem głowę, chroniąc twarz, i ruszyłem ostrożnie po śliskich, zmrożonych kamieniach. W moim mózgu nagle pojawiło się strasznie mądre zdanie: „Kriogeniczna rzeźba terenu. Hydrolakkolity i zagłębienia krasu polarnego”. Hm, czyżby to właśnie była podpowiedź z encyklopedycznej wiedzy funkcyjnego? W takim razie jest to podpowiedź niepełna, nie dołączono do niej deszyfracji. Potrafię nazwać to, co widzę, ale nie potrafię tego wyjaśnić.
Co tam, nie biorę udziału w teleturnieju, mam ruszać nogami, nie językiem.
I ruszałem. Szedłem po kamienistych ścieżkach, to schodząc do wypełnionych śniegiem zagłębień (tam było ciszej), to wchodząc na szczyty wzgórz, gdzie zamieć atakowała z nową siłą. Moskiewska zima, ciepła, brudna, z mokrym szarym śniegiem, teraz wydawała mi się niemal idyllą. Z jeszcze większym sentymentem wspominałem zaułki Kimgimu, wielkie sanie ciągnięte przez konie, policyjne samochody pancerne napędzane spirytusem, spacerowiczów przechadzających się w staromodnych, nieprzewidujących pośpiechu strojach.
Zima to bardzo sympatyczna pora roku. Pod warunkiem że nie wieje wiatr.
Pierwszy raz pośliznąłem się i upadłem mniej więcej po półgodzinie marszu. Wcale się nie potłukłem i dziarsko ruszyłem dalej. Ale gdy nogi rozjechały mi się w różne strony i boleśnie uderzyłem kością ogonową o kamień, gdy zjechałem do zagłębienia, zapadając się w śnieg prawie po pas…
Nie bałem się. Zakląłem i rozciągnąłem się na śniegu – jak na trzęsawisku czy ruchomych piaskach – i wyczołgałem na kamienie. Przykucnąłem – tu prawie nie czuło się wiatru – zdjąłem rękawice, zrzuciłem plecak i otworzyłem go. Zdaje się, że Wasylisa wkładała tu termos…
Termos faktycznie był – mały, metalowy – a herbata w środku ledwo ciepła; Wasylisa nie miała czasu podgrzać samowara.
Za to dolała whisky albo koniaku – aż się zakrztusiłem po pierwszym łyku. Powąchałem – nie, to nie whisky, to rum. Całkiem niezły pomysł, ale będę musiał uważać.
Zjadłem zamarznięte ciastko, odgryzłem kawałek twardej czekolady i zerknąłem na zegarek. Oho! Jestem na Janusie już dwie godziny!
A ile przeszedłem przez ten czas, jeśli liczyć czystą odległość? Najwyżej pięć kilometrów.
Rezultat mi się nie spodobał. Z każdą minutą będę coraz bardziej zmęczony, będzie mnie smagał wiatr, oślepiał śnieg. Będę szedł wolniej, poczuję senność. Jak długo jeszcze zdołam iść? Sześć godzin? Osiem? Dziesięć?
A jeśli znowu się pośliznę, jeśli… no dobrze, nawet nie złamię, a tylko nadwerężę nogę? W domu mógłbym odpocząć, poleżeć, a potem znów dziarsko maszerować przez życie, tutaj po prostu umrę.
I wtedy poczułem strach.
My, mieszkańcy wielkich miast, przywykliśmy do różnych zagrożeń, ale znanych, swojskich. Pijani żule w bramie, skretyniały kierowca grzejący z naprzeciwka, terrorysta w samolocie, powietrze zatrute przez okoliczną fabrykę. Nasze niebezpieczeństwa są technologiczne, ludzkie. Trzęsienia ziemi, tsunami, powodzie – tego w zasadzie nie znamy. Nawet w tych miastach, gdzie takie kataklizmy się zdarzają, w Tokio czy Los Angeles, normalny obywatel bardziej boi się, że straci pracę, niż ataku żywiołów.
Przywykliśmy uważać przyrodę za pokonaną, bynajmniej nie interesując się jej zdaniem na ten temat. I tylko ci mieszkańcy metropolii, którzy pracują z dala od nich, traktują miejskie zagrożenia z pobłażliwym uśmiechem. Wiedzą, jak szybko i łatwo zabija czterdziestostopniowy mróz, jak miażdży domy lawina, jak szybko trzęsienie ziemi likwiduje wszelkie ślady działalności człowieka.
A pozostali… lepiej, że tego nie wiedzą.
Wstałem i włożyłem rękawice. Przez chwilę byłem w szoku, jak szybko się wyziębiły. Ręce nie zdążyły mi zmarznąć, a rękawice były lodowate w środku. Cóż, mam nauczkę, następnym razem wsadzę rękawice pod kurtkę.
Wchodząc znowu na wzgórze, pomyślałem, że wiatr się nasilił, albo stał jeszcze zimniejszy. Jednak termometr nie potwierdzał moich odczuć, nadal wskazywał minus dziesięć. Widocznie było to złudzenie po odpoczynku.
Ruszyłem dalej.
Wzgórza nie miały końca. To, do czego na mapie wymyślałem sprośne porównania, w rzeczywistości było zmrożonymi kamiennymi pryszczami, wznoszącymi się na mojej drodze. Szedłem przez lodowatą zamieć, na przemian ciskającą mi w twarz śnieżne drobinki i uderzającą w plecy ostrymi, zdradzieckimi ciosami. Dwa razy się przewróciłem, raz zapadłem się w śnieg razem z głową. Potem długo nie mogłem się z niego wygrzebać.
Cztery godziny później, gdy już zacząłem tracić siły i wpadać w rozpacz, Janus postanowił nagle zlitować się nade mną: wiatr ucichł w jednej chwili, jakby ktoś gdzieś nacisnął guzik i wyłączył gigantyczny wentylator. Śniegowe chmury rozeszły się i na niebie zapłonęło niczym słaba żarówka słońce (my, dzieci miast, zwykle wynajdujemy dla zjawisk przyrodniczych techniczne porównania). Horyzont, jeszcze przed chwilą ściśnięty ścianami śniegu, teraz odsunął się nagle.
I zobaczyłem, że już prawie pokonałem wzgórza.
Przede mną, stosunkowo niedaleko, cztery, może pięć kilometrów, stała wieża – bardzo ładna, z białego kamienia, z blankami na górze, przypominająca wieżę ze zwykłych, tanich szachów.
Obejrzałem się w nadziei, że w oddali ujrzę mrugające żółtą iskrą okno domu Wasylisy. Niestety, nic takiego nie było widać.
– Nie taki diabeł straszny… – wymruczałem.
Cóż, to tylko w mieście człowiek, który rozmawia sam ze sobą, wywołuje pobłażliwe uśmieszki przechodniów czy rozdrażnienie. Na środku pustyni, nieważne, lodowej czy piaskowej, zaczynasz rozumieć, jak potrzebny ci jest żywy głos, i zaczynasz rozmawiać z jedynym dostępnym ci człowiekiem, ze swoim najwierniejszym rozmówcą, to znaczy ze sobą.
Pięć minut później, wykorzystując chwilową ciszę, zacząłem schodzić z ostatniego wzgórza. Wszystkie pułapki pozostały z tyłu, teraz już, jak mówi dziecięca piosenka, tylko niebo, tylko wiatr, tylko radość. Chociaż nie, jeśli chodzi o wiatr, to się nie upieram, w zupełności wystarczało mi niebo i radość. Już za chwilę zastukam do drzwi.
A jeśli celnik mi nie otworzy? Jeśli będzie próbował mnie zatrzymać? Przecież tę parszywą gazetę dostają na pewno wszyscy funkcyjni.
Wzruszyłem ramionami i postanowiłem, że będę rozwiązywać problemy w miarę, jak się będą pojawiały. Żadnych wezwań do zatrzymania mnie siłą w gazecie nie było. Poza tym, o ile zdążyłem zrozumieć moralność funkcyjnych, oni nigdy nie wtrącali się do cudzych kompetencji. Restaurator karmił, fryzjer strzygł, a policjant łapał i nie puszczał.
Teraz, po równej powierzchni szło mi się znacznie trudniej. Po tej stronie wzgórz już leżał śnieg, niebyt głęboki, sięgający mi do kostek lub po kolana, ale jednak szło się gorzej. Nie za bardzo się tym przejmując, przez jakiś czas szedłem, pracowicie udeptując śnieg.
Dopóki nie zrozumiałem, że zapada zmierzch.
Sądząc z położenia słońca, do zachodu pozostawały jeszcze trzy, cztery godziny. Ale po krótkiej przerwie wiatr zaczął wiać z nową siłą, a chmury zasnuły niebo szczelną zasłoną, teraz słońce wyglądało jak niewyraźna jasna plamka. Śnieg zaczął walić ciężkimi płatami i zrobiło się zimniej – mimo słynnych przesądów, że gdy pada śnieg, robi się cieplej. Najwyraźniej nie na Janusie.
Uparcie szedłem dalej. Ściemniało się, zasłona sypiącego śniegu już dawno skryła wieżę nieznanego mi celnika. Szedłem. Nogi grzęzły mi w śniegu, ręce marzły w rękawicach. Gdy przystanąłem na chwilę, żeby złapać oddech, spostrzegłem, że wełniana czapka na mojej głowie jest przesiąknięta potem. Po chwili wahania ściągnąłem ją i wyrzuciłem, mocniej zaciskając kaptur. Wyjąłem z plecaka resztki kruszącej się na mrozie czekolady i zjadłem. Potem ugryzłem kawałek zamarzniętej słoniny i popiłem resztką herbaty z termosu. Herbata była zimna.
Wychodziło na to, że do przejścia został mi jeszcze kilometr. Nawet brnąc w zamieci i w śniegu po kolana, nie powinno mi to zająć dłużej niż pół godziny. Miałem jeszcze siły, na ten kilometr powinno mi wystarczyć.
Najważniejsze to nie zgubić kierunku. Nie ominąć wieży.
W końcu przecież powinny mi pomóc moje nawyki funkcyjnego, tak czy nie? No, chociaż odrobinę! Przecież czułem, dokąd mam iść, odległość od swojej wieży potrafiłem określić z dokładnością do jednego metra!
Szedłem, a śnieżyca wciąż się nasilała, śnieg padał coraz mocniej, coraz gęściej. Rozgarniałem rękami szarą zasłonę, szedłem po omacku, jakbym grzązł w galarecie, zatrzymywałem się co pięć minut, rozglądając się, próbując coś wypatrzyć – światełko, mur, ciemną sylwetkę na niebie.
Nic, tylko śnieg pod nogami, śnieg nad głową, śnieg wokół mnie i coraz ciemniej, ciemniej, ciemniej.
Zatrzymałem się i przysiadłem, przyciskając ręce do piersi. Wokół mnie panowało szare, zimne szaleństwo. Chłoszcząca mnie po twarzy kłującymi bryzgami zamieć nie słabła, tylko teraz jej dotyk stawał się bardziej czuły, delikatniejszy…
Zamarzam…
Ściągnąłem rękawicę, rzuciłem ją pod nogi i długo tarłem oczy i rozcierałem policzki. Na powiekach pojawiła się skorupka lodu, skóra na policzkach nie miała czucia, w dotyku była twarda jak brezent.
Nienawidzę zimna…
Chciałem włożyć rękawicę, ale już jej nie znalazłem, widocznie poryw wiatru przesunął ją gdzieś dalej w bok. Może sto metrów, a może jeden, tak czy inaczej, już jej nie było widać.
Zaśmiałem się – na krzyk nie miałem sił.
Więc jednak nie doszedłem. Jednak mnie zwyciężyli. Myszka doświadczalna, która zdołała uciec z klatki, jednak się nie uratowała. Myszki, które uciekają z laboratorium, nie są w stanie przeżyć w naturze, nawet jeśli nikt na nie, nie poluje.
Skulony, osłaniając twarz przed wiatrem, już nie próbowałem stawiać oporu. To rozcierałem ręką twarz, to próbowałem ogrzać dłoń oddechem. Wszystkie siły były podporządkowane jednemu celowi – żeby nie upaść. Jeśli upadnę, zasnę natychmiast i na zawsze.
Zresztą, czy warto się opierać?
Przecież koniec i tak będzie właśnie taki.
Jak głupio… Przecież pokonałem całą odległość, przeszedłem przez koszmarne wzgórza za ich kretyńskimi hydrolakkolitami i zagłębieniami krasu polarnego.
I tylko zboczyłem z kursu… Może dziesięć metrów dalej za kamiennymi ścianami pali się ogień w komiku, a celnik pije grzane wino, z przyjemnością zerkając na szalejącą za oknem śnieżycę.
Wiatr trącił mnie w ramię. Oparłem się rękami o śnieg, nie poddałem się. Wiatr trącił mnie znowu, a potem złapał pod ręce i postawił na nogi.
Wiatr?
Wycharczałem coś, z wysiłkiem wpatrując się w ciemność, ale zamarznięty na rzęsach lód i ciemność wokół nie pozwalały mi nic zobaczyć. Mogłem tylko powłóczyć nogami, pomagając ciągnącemu mnie przez zamieć człowiekowi.
Zresztą, dlaczego właśnie człowiekowi? Może to jakiś tutejszy potwór? W Kimgimie są ośmiornice, a na Janusie mogą być białe niedźwiedzie. Jak w zaprzęgu Świętego Mikołaja… a nie, on ma renifery. Ale nasz Dziadek Mróz mógłby mieć właśnie niedźwiedzie.
Mózg odmawiał mi posłuszeństwa. Z trudem poruszałem nogami, coraz bardziej zapadając się w niebyt.
I ostatnią, najstraszniejszą myślą było: „A jeśli to wszystko mi się śni?”.

* * *

Łyk spirytusu sparzył mi gardło, spłynął ogniem po przełyku. Zatkało mnie, zacząłem się krztusić i uniosłem na łokciach. Oczy łzawiły, nie mogłem zamrugać, zdołałem tylko zrozumieć, że jestem w jakimś pomieszczeniu.
Potem odkryłem, że leżę na grubym szorstkim dywanie, obok walało się moje ubranie. Człowiek, który przed chwilą wlał mi do gardła spirytus, teraz ściągnął ze mnie spodnie. Widziałem tylko zarysy sylwetki, wzrok uparcie nie chciał się zogniskować.
– Dzięki, rodaku – wymruczałem.
– Czemu rodaku?
– A kto inny… – odetchnąłem głębiej -…kto poiłby zamarzniętego człowieka… czystym spirytusem?
– W takim razie rodaczko – usłyszałem i zobaczyłem pochylającą się nade mną dziewczynę.
Była szczupła, ładna i młoda, mogła mieć jakieś dwadzieścia lat. Trochę podobna do Nastii, tylko nie taka ładna. Zawsze mnie dziwiło, jak cienka jest granica między piękną dziewczyną a po prostu ładną. Niby ten sam owal twarzy, kształt oczu czy nosa, a jednak o wszystkim decydują nieuchwytne dla oka milimetry.
I właśnie ta subtelna granica między ładną buzią a prawdziwą pięknością pozwala kobietom czynić cuda za pomocą kilku gramów kosmetyków.
Przez jakiś czas dziewczyna bacznie oglądała moją twarz, w końcu skinęła z zadowoleniem głową.
– Uszy chyba nie odpadną. Zdoła pan iść? Niedaleko?
– Oczywiście! – powiedziałem z przesadną dziarskością i spróbowałem wstać.
Dziewczyna podsunęła mi ramię – cóż, szczupła budowa, nie przeszkadzała funkcyjnemu płci żeńskiej dysponować siłą Iwana Poddubnego.
Rzeczywiście, nie musiałem iść daleko – tylko do łazienki. Jedno piętro i krótki korytarz. Po drodze cały czas próbowałem powstrzymać torsje – spirytus kłębił się w moim żołądku, jakby przemieniał się tam w garść żrącego klajstru. Piłem spirytus tylko dwa razy w życiu – raz, gdy jako nastolatek jechałem z ojcem na polowanie (tak jest, prawdziwe rosyjskie polowanie, którego celem nie było bynajmniej mordowanie nieszczęsnych zwierząt). Ale wtedy dostałem tylko odrobinę na rozgrzewkę, po jesiennej kąpieli w zimnej rzece. Drugi raz piłem spirytus już jako dorosły człowiek. W nocy, gdy wypiliśmy z przyjaciółmi butelkę wódki, uznaliśmy, że należałoby pociągnąć to dalej, ale nie chciało nam się iść do nocnego i w całodobowej aptece pod domem kupiliśmy kilka butelek płynu antyseptycznego (dziesięć rubli sztuka). Był to straszliwy, ale jak sądziliśmy, czysty spirytus etylowy, pociecha moskiewskich pijaków. Co najśmieszniejsze, jako popitkę kupiliśmy w tej samej aptece wodę „Perier” oraz jakieś lecznicze niemieckie soki warzywne. Zarówno woda, jak i soki były znacznie droższe niż wódka, jednak albo spirytus nie był tak czysty, jak myśleliśmy, albo lecznicze soki nie zniosły tej drwiny i stworzyły ze spirytusem trujące związki, w każdym razie następnego dnia rano miałem tak potwornego kaca, że poprzysiągłem sobie już nigdy więcej nie pić spirytusu.
Łazienka była urządzona z nieprawdopodobnym przepychem. Nawet teraz, półżywy i mało przytomny, mamrotałem coś z zachwytem – marmurowe ściany, lampy z brązu, wielka, okrągła wanna w podłodze, już wypełniona gorącą wodą i buchająca parą.
– Ściągaj slipy i wchodź do wody – poleciła dziewczyna. – Ja zaraz przyjdę.
Nie czułem się skrępowany, choć miałem smutne przeczucie, że tak użytkowa nagość zniszczy samą nadzieję na jakiekolwiek romantyczne stosunki w przyszłości. Jaka dziewczyna zakochałaby się w chłopaku, który grzał odmrożony tyłek w jej wannie?
Chociaż, z jakiej niby racji robię sobie jakieś plany w stosunku do tej celniczki? Przecież to funkcyjna, a ja jestem zbiegłym przestępcą. Będę miał szczęście, jeśli mnie nie wyda.
Wszedłem do gorącej wody, jęknąłem z zadowolenia i wyciągnąłem się na całą długość – rozmiar wanny na to pozwalał. Po wodzie pływał mały hermetyczny pilot. Na drodze eksperymentów włączyłem i wyłączyłem podświetlenie (nie miałem ochoty na intymny nastrój), potem włączyłem hydromasaż – z dna wanny sunęły w górę nitki bąbelków. Nie dlatego, że nagle poczułem pociąg do komfortu, po prostu w mętnej bulgoczącej wodzie czułem się trochę pewniej.
Dziewczyna wróciła kilka minut później – z wielkim kubkiem herbaty w ręku. Skinąłem z wdzięcznością głową, upiłem kilka łyków. Herbata była gorąca i chyba osłodzona miodem. Podobno gorąca herbata zabija wszelkie lecznicze właściwości miodu, ale co tam.
– To jak się nazywasz, rodaku? – zapytała dziewczyna, siadając przy wannie. Miała na sobie znoszone dżinsy, za dużą koszulę w kratę i bose stopy. W filmach takie dziewczyny czekają na rancho na dzielnego kowboja.
– Kirył – odpowiedziałem szczerze.
– Rzadkie masz imię, rodaku – skomentowała z ironią.
– A ty jak się nazywasz? – spytałem podejrzliwie.
– Marta.
Wzruszyłem ramionami.
– Imię jak imię.
– A co, w Rosji jest takie imię? – zdumiała
się Marta.
– Pewnie, chociaż niezbyt często spotykane. To ty nie jesteś Rosjanką?
– Jestem Polką! – Moja sugestia została odrzucona niemal z gniewem.
– Aha. – Skinąłem głową. – Powinienem był się domyślić. Prócz Rosjan i Ukraińców tylko Polacy mogą wlewać człowiekowi spirytus do ust.
– Nie powiem, żeby to podobieństwo mnie cieszyło – odparła kwaśno Marta. – Masz czucie w palcach? Czujesz ukłucia?
Poruszyłem palcami rąk, potem nóg i skinąłem głową.
– W porządku. Zdaje się, że będę żył. Dzięki, że przyprowadziłaś mnie do wieży.
– Nie przyprowadzałam cię. – Marta wyjęła z kieszeni koszuli pomiętą paczkę papierosów i zapalniczkę. – Sam przyszedłeś.
Przypaliła od razu dwa papierosy – i znów było w tym coś filmowego, nieprawdziwego. Wiele razy widziałem takie sceny na starych hollywoodzkich filmach, ale w życiu nigdy. Jednego papierosa bez pytania włożyła mi do ust – zaciągnąłem się z rozkoszą, ostatni raz paliłem w Charkowie.
Tytoń był mocny. Zerknąłem na paczkę: papierosy były nieznane, polskie, najwyraźniej niedrogie.
I wtedy do mnie dotarło.
– Sam przyszedłem? – spytałem.
– Tak. Zastukałeś do drzwi, ja otworzyłam i wtedy upadłeś na podłogę. A co?
– Nic. Pamiętam tylko, jak szukałem twojej wieży i czułem, że zamarzam – skłamałem bez mrugnięcia okiem. A raczej powiedziałem część prawdy. – Byłem pewien, że zamarznę na śmierć.
– Nie, doszedłeś sam. – Marta przyjrzała mi się w zadumie. Może wyczuła niedomówienie?
– Ciekawe, czy rozmawiamy po polsku, czy po rosyjsku? – spytałem szybko, chcąc zmienić temat.
– Po rosyjsku – odparła z rozdrażnieniem. – Jakbyś nie wiedział, że celnik z każdym rozmawia w jego języku.
– Aha. – Skinąłem głową. – Czytałaś gazetę?
– Czytałam.
– I co teraz zrobisz?
Marta się skrzywiła.
– Jak tam było w waszych bajkach? W łaźni wyparzę, nakarmię, a potem zjem.
– Nie przypominasz Baby Jagi – zapewniłem. – Od dawna jesteś celnikiem?
– Od dziewięciu lat. Byłam wtedy małą dziewczynką… – Zaciągnęła się papierosem mocno, po męsku i zerknęła na mnie z ciekawością. – Jak już dojdziesz do siebie, idź, dokąd chcesz, nie będę cię zatrzymywać. Ale ukrywać też nie będę!
– Dzięki i za to – odparłem szczerze. – Powiedz, dokąd prowadzą twoje drzwi?
– Do Elbląga.
– Nie znam… – wymruczałem. – Czy to czasem nie tam, gdzie Kimgim?
– Elbląg to polskie miasto! – Chyba się obraziła. – Drugie prowadzą do Janusa, do Antyku i na Ziemię-szesnaście.
– Ziemię-szesnaście? A co to za świat? – spytałem zaciekawiony.
– Rozgrzałeś się?
– Tak.
– To chodźmy. Włóż coś… – Wskazała głową wiszące na haczykach szlafroki i wyszła z łazienki.
Jeden szlafrok był damski, różowy, z tłocznym wzorem. Drugi – męski, ciemnogranatowy. Poszukałem wzrokiem szklanki ze szczoteczkami do zębów – były dwie. Najwyraźniej Marta nie prowadziła pustelniczego trybu życia.
Bez poczucia niezręczności czy wstrętu włożyłem cudzy szlafrok i wyszedłem z łazienki. Kąpiel i herbata dobrze mi zrobiły, wprawdzie nie pokusiłbym się o bieg na setkę, ale mogłem iść o własnych siłach.
Dziewięć lat to kawał czasu… Moja wieża nie zdążyła stać się prawdziwym domem, ale u Marty było bardzo przytulnie. Na parterze przestronne pomieszczenie zostało przedzielone na pół regałami, na których stały najróżniejsze przedmioty – doniczki z kwiatami, opakowania po napojach chłodzących i piwie, jakieś żelastwo wątpliwego pochodzenia i zwinięte w kłębek ubrania. O dziwo, cały ten rozgardiasz wywoływał wrażenie przytulności i komfortu. Na schodkach prowadzących na pierwsze piętro leżał dywanik, podobne dywaniki leżały również na podłodze. Z boku stała miseczka z mlekiem – widocznie mieszkał tu kot.
– Chodź – powiedziała Marta.
Poszedłem za nią do drzwi, Marta otworzyła je gwałtownie i oznajmiła:
– Elbląg.
Odruchowo otuliłem się szlafrokiem i cofnąłem o krok. Za drzwiami było wieczorne miasto – stare kamienice, brukowana ulica, stylowe latarnie i siedzący przy kawiarnianych stolikach ludzie. Wrota wychodziły na niewielki plac, pełen odpoczywających ludzi.
– Bardzo sympatycznie – przyznałem. – Wychodzi się do centrum miasta?
– Tak. – Marta zamknęła drzwi i podeszła do następnych; otworzyła je i powiedziała: – Janus.
– Jasne – mruknąłem, patrząc na śnieżną zamieć. Dmuchnęło prosto w drzwi; pomyślałem, że mógłbym teraz leżeć w tym lodowym piekle, skostniały, wpatrzony w ciemność oczami pokrytymi lodem, i wzdrygnąłem się. – Zamknij!
Marta popatrzyła na mnie z lekkim współczuciem i zamknęła drzwi, mrucząc pod nosem:
– Okropny świat. Nawet latem. Wiesz, że tam żyją ludzie?
– Słyszałem, że Janus jest niezamieszkany.
Marta pokręciła głową.
– Kiedyś w lecie widziałam żagiel na rzece. To była łódka, raczej kiepska i zupełnie niepodobna do naszych. I są jeszcze dzikie… – Zawahała się i niepewnie dodała: – Kozy. W każdym razie wyglądają jak kozy. Zastrzeliłam jedną, i tak nie nadążała za stadem, potykała się, upadała. W jej zadzie – Marta poklepała się po pupie – była strzała z kościanym grotem.
W jej głosie było coś, co upewniło mnie, że wbrew twierdzeniom innych funkcyjnych na Janusie jest jednak życie rozumne. Koczujące na planecie zwierzęta, szukające ciepła i podążający za nimi dzikusy? Dlaczego nie? Idący po granicy morderczej zimy i ciężkiego lata wieczni włóczędzy wiosny. Nie raczej wieczni włóczędzy jesieni, żywiący się tym, co daje im niegościnna ziemia. Jacy oni są, nasi bracia z sąsiedniego świata? Czy moglibyśmy się porozumieć? Zaprzyjaźnić? Czy moglibyśmy im pomóc lub czegoś się od nich nauczyć?
Funkcyjnych to nie interesowało.
Jakby słysząc moje myśli, Marta powiedziała:
– Czasem myślę, że każdy świat Wachlarza jest zamieszkany, tylko nie zawsze widzimy jego mieszkańców. Może czasem nie chcą, żebyśmy ich widzieli? A my, gdy nie potrzebujemy niczego od ich świata, po prostu ich nie szukamy.
Podeszła do trzecich drzwi, postała w zadumie i spytała:
– Byłeś kiedyś w Antyku?
– Nigdy, tylko o nim słyszałem.
– Zabawny świat – prychnęła. – Tylko się nie wychlaj. Jeśli wyjdziesz za drzwi, zauważą cię miejscowi.
Za trzecimi drzwiami był słoneczny, ciepły dzień. Drzwi wychodziły na wąski zaułek z domami zbudowanymi z kamienia, raczej topornymi, z wąskimi szczelinami okien, okienek strzelniczych czy otworów wentylacyjnych.
– Magazyny – powiedziała Marta.
To było do przewidzenia, z reguły portale otwierały się w pustych miejscach. Drzwi do Elbląga, prowadzące do centrum miasta, były wyjątkiem potwierdzającym regułę. Chociaż, może i nie? Przecież moja wieża nie wyrosła na peryferiach Moskwy. Najwyraźniej w ojczystym świecie celnika przejście mogło otworzyć się w dowolnym punkcie i dopiero późnej, gdy wrastało w cudze światy, czyniło to ostrożnie, trzymając się peryferii.
– Kto mnie tu zauważy? – spytałem.
– No przecież słyszysz, że idą.
Rzeczywiście, w tej samej chwili usłyszałem kroki. Obok drzwi, jakby ich nie zauważając, przeszło dwóch ludzi – smagły muskularny mężczyzna w luźnej białej koszuli i białych spodniach oraz staruszek otulony ciemnym płaszczem. Obaj byli boso. Mężczyzna niósł na ramieniu długą szarą tuleję, najwyraźniej ciężką, co upodabniało go do bojownika z kraju trzeciego świata, niosącego na stanowisko swojego „wampira” czy „tawołgę”. Wrażenie psuła jedynie złota obręcz na jego szyi, ozdobiona wymyślnym wzorem i wysadzana brylantami.
– Kto to jest? – zapytałem patrząc na nich jak zahipnotyzowany. Oprócz nieszczęsnych zesłańców w Nirwanie i bardzo podobnych do nas mieszkańców Kimgimu, nie miałem okazji oglądać mieszkańców innych światów.
– Niewolnik i jego pan odparła Marta. – Tutaj jest skład GROBOWSZCZIKA. Widocznie staruszek musi być człowiekiem niebogatym, skoro kupił urnę na kości na kredyt, bez grawiury… i chyba przecenioną.
Zerknąłem podejrzliwie na Martę, ale jej twarz była bardzo poważna.
– Niewolnik to ten w złej obroży z brylantami? – spytałem.
– Tak. A co ci się nie podoba? To bogaty niewolnik.
– Bogaty niewolnik i biedny pan? I co, nie może odebrać pieniędzy niewolnikowi?
– Nie może. Oni tu mą bardzo rozwinięte niewolnictwo, niewolnik może objadać się truflami, foie gros i czarnym kawiorem, spać na piernatach, mieć służbę i kochanki.
– I własnych niewolników.
– Nie. Tego jednego mu nie wolno – odparła ostro Marta. – To przywilej człowieka wolnego. Bardzo specyficzne społeczeństwo.
Popatrzyłem na plecy prężnego niewolnika i zgrzybiałego staruszka i spytałem:
– Czy kości zmieszczą się do tej urny?
– Oczywiście, przecież się je mieli. Najpierw wystawiają ciało ptakom, lisom czy rybom, jak kto woli, potem zbierają kości, mielą i wsypują do urny. Następnie urnę stawia się na dachu domu lub na cmentarzu, jeśli dom nie przechodzi na bliskich krewnych.
Wzdrygnąłem się.
– Dziwny świat – przyznała Marta. – Ale jakoś funkcjonuje.
Zamknęła drzwi i podeszła do ostatnich, czwartych. Pomyślałem, że skoro Ziemię-szesnaście, jedyny świat, o który pytałem, zostawiła na deser, to najwyraźniej czekało mnie ciekawe widowisko.
Nawet nie podejrzewałem jak ciekawe.
Były tu tylko dwa kolory – czarny i czerwony. Popękana czarna równina biegła ku horyzontowi, tutaj zaskakująco bliskiemu. Gdzieniegdzie wznosiły się wygładzone wiatrem czerwone skały. Pachniało siarką, suchy, gorący wiatr miotał czarno-czerwonym pyłem, niebo też było czerwone, niemal purpurowe, niskie i przytłaczające. Zupełnie nie wyglądało to na chmury, raczej na szczelną zasłonę, naciągniętą sto metrów nad ziemią. Od czasu do czasu na purpurowym niebie pojawiały się rozbłyski, jakby szalała tam bezgłośna burza.
– Boże mój! – wyrwało mi się.
Naprawdę, cóż innego mogłem zrobić, niż wznieść okrzyk do hipotetycznie istniejącego Wszechmogącego? Najwyżej brzydko zakląć. No, ale przecież nie przy kobiecie.
– Ja też czasem myślę, że to piekło – powiedziała Marta; chyba odebrała mój okrzyk zbyt dosłownie.
Zerknąłem na nią. Wpatrzona w purpurowe niebo, oblizała wargi – z czarno-czerwonej równiny buchał ciężki, parzący wiatr – i powiedziała tajemniczym szeptem:
– Kiedyś widziałam… wydaje mi się, że widziałam… jak coś białego spada z nieba… coś… jakby wielki biały ptak…
– Albo człowiek? – spytałem, już domyślając się, co ona tam widziała. Lub wymyśliła.
– Ludzie nie mają skrzydeł – odparła Marta.
– I nie poszłaś, nie popatrzyłaś?
– On był ogromny, dwa razy większy od człowieka. Przestraszyłam się. – Popatrzyła na mnie i uśmiechnęła się krzywo. – Istnieje opinia, że Ziemia-szesnaście to planeta wulkaniczna, i zaleca się, żeby nikt tam nie wchodził, nawet funkcyjni. Ci, którzy poszli za daleko, już nie wrócili.
W pewnym momencie równina za drzwiami się zakołysała. W oddali powoli wydęła się i rozpadła biała drżąca kopuła. Na jednej z czerwonych skał pojawiło się pęknięcie.
Tu, w wieży, nie czuło się trzęsienia ziemi – i było to jeszcze bardziej przerażające.
– Tak się tu czasem dzieje… – Marta złapała mnie za rękę. – A teraz…
Nad równiną przetoczyło się długie przeciągłe wycie, jakby tysiąc głosów zlało się w jedną pełną udręki, beznadziejną skargę.
– Co to? – spytała Marta. – Powiedz, co to?
Przełknąłem ślinę. Wycie cichło w oddali. Czując się jak doktor Watson, wciskający sir Henry’emu to, w co sam nie wierzył, powiedziałem:
– Wulkany wydają czasem dziwne dźwięki.
Marta odwróciła się do mnie i przez jakiś czas patrzyła mi w oczy.
– Oglądałam rosyjski film o psie Baskerville’ów.
Wzruszyłem ramionami.
– Przepraszam. Ale nie chce mi się wierzyć, że otworzyłaś wrota do piekła, gdzie z niebios spadają anioły, a pod ziemią wyją dusze grzeszników.
Marta milczała przez kilka sekund. A potem uśmiechnęła się i zamknęła drzwi.
– Masz mocne nerwy – zawyrokowała. – Prawie wszyscy dają się nabrać. Zwłaszcza jeśli trafili na gejzer.
– I co tam jest tak naprawdę?
– Wypalona pustynia. Fumarole, gejzery i wulkany, ciężko oddychać… Pewien… – zawahała się, pewien uczony powiedział, że kiedyś cała nasza Ziemia wyglądała właśnie tak, ale potem chmury się rozeszły, wulkany wygasły, a tutaj z jakiegoś powodu się to nie stało. Świat, który nie nadaje się do niczego. Poza tym jest jeszcze promieniowanie.
– Że co?
– No, radioaktywne. Jak w Czarnobylu.
– Duże? – spytałem czujnie. Marcie tam wszystko jedno, ona jest funkcyjną, ale ja…
– Nieduże, nie bój się. Jeśli tam się nie mieszka, nie śpi na ziemi, nie oddycha długo tym powietrzem, to nic się nie dzieje.
Zdaje się, że bardzo zyskałem w oczach Marty po tym, jak nie dałem się nabrać na mroczną opowieść o Ziemi-szesnascie. W każdym razie teraz patrzyła na mnie znacznie serdecznej i nawet zapytała:
– Zjadłbyś coś?
– Chętnie.
– Dobrze. Zaraz znajdę ci jakieś ubranie. – Zawahała się, ale mimo wszystko dokończyła: – Jeśli masz ochotę, zapraszam cię na kolację w Elblągu.
– Nie przywykłem, żeby zapraszały mnie kobiety.
– Więc jak? – W jej głosie zadźwięczało rozczarowanie
– Będę musiał zacząć się przyzwyczajać – odparłem z westchnieniem.
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Podobieństwo Elblągu do Kimgimu nie ograniczało się jedynie do nazwy. W mieście było pełno domów w stylu „Europa Środkowa, epoka renesansu i lata późniejsze”. Takich miast jest całkiem sporo – pod warunkiem, że oszczędził je walec II wojny światowej, że nie znęcały się nad nimi niemieckie działa, rosyjskie katiusze i amerykańskie B-17. Jednak mimo wysiłków restauratorów nie zawsze da się ukryć wiek budynków. Wystarczy zboczyć z trasy turystycznej, żeby zobaczyć osypujący się tynk, przegniłe drewno i wyszczerbiony kamień.
Tutaj, podobnie jak w Kimgimie, wszystko było świeże, nowe, żywe. I bruk, i kamienice w niemieckim stylu. Między dwa takie budynki wcisnęła się wieża Marty – od strony Elbląga wyglądała jak wąski, dwupiętrowy dom. Rzecz jasna, zwykli ludzie nie dostrzegali jej – gdyby było inaczej, kogoś mogłoby zainteresować ostre światło słońca widoczne w oknie drugiego piętra. Zapewne Marta zostawiła otwarte okno wychodzące na Antyk.
Siedzieliśmy w małej restauracyjce, w której polska celniczka była chyba stałym bywalcem. Kelner zaprowadził nas z uśmiechem na piętro, gdzie było tylko kilka stolików, i posadził przy najbardziej przytulnym – obok okna wychodzącego na plac. Od pozostałych stolik był odgrodzony drewnianą kratką oplecioną kwiatami.
Marta patrzyła kpiąco, jak studiuję menu
w języku polskim, i złożyła zamówienie za nas dwoje. Gdy kelner
odszedł, spytała:
– Niezrozumiałe?
– Za dużo podobnych słów – wymruczałem. – Dlatego niezrozumiałe. Co zamówiłaś?
– Barszcz, mają tu bardzo dobry barszcz, wieprzowinę z jabłkami, sałatkę śledziową i żubrówkę.
– Oho! Już dawno chciałem spróbować prawdziwej polskiej kuchni – powiedziałem, ale znowu nie doceniłem Marty.
Zmrużyła oczy i spytała:
– Masz ochotę na oryginalne, narodowe dania? Dobrze, zaraz zamówię ci na pierwsze czernicę, a na drugie flaki.
– Stop! – Uniosłem ręce. – Jestem inteligentny i wyczuwam podpuchę. Barszcz jest super! Gotów jestem nawet przyznać, że wymyślono go w Polsce.
– Bo to prawda – powiedziała twardo Marta.
Kelner przyniósł nam karafkę z przejrzystym płynem, w którym pływała cienka trawka.
– To nie wasza żubrówka – powiedziała Marta ze wzgardą. – Ta jest prawdziwa, z trawką!
Cóż, co prawda, to prawda, więc się nie spierałem, zwłaszcza z kobietą, która uratowała mi życie. Najwyraźniej miała okazję poznać jakiegoś strasznie niemiłego Rosjanina – no bo skąd ta ciągła opozycja i ironia?
Ale żubrówka faktycznie była dobra – w milczeniu wypiliśmy po kieliszku; barszcz również był wspaniały.
– Rano w Charkowie jadłem barszcz na śniadanie – powiedziałem, chcąc zagaić luźną rozmowę. – Teraz jem go w Polsce na kolację. Mam dzisiaj dzień barszczu.
– Na Ukrainie nie umieją robić barszczu – prychnęła Marta. – Ściągnęli od nas, ale nasz i tak jest lepszy.
Mimo że Rosja i Ukraina od dawna nie były jednym państwem, poczułem lekką urazę i powiedziałem nieszczerze:
– No, nie wiem, nie wiem. Ukraiński bardziej mi smakował.
– Przemawiają przez ciebie rosyjskie kompleksy kolonialne – oznajmiła z przekonaniem Marta. – Ludzie nieuprzedzeni wiedzą, że polski barszcz jest lepszy. Spróbuj śledzia! Dobry?
– Dobry – odparłem, jedząc śledzia. Znałem ten smak z dzieciństwa.
– Złowiony tutaj, u nas. – Marta wskazała ręką ciemność za oknem, jakby przepływał tam kuter rybacki.
– To Elbląg jest nad morzem?
– Bałtyckim. Nie wiedziałeś?
– A ty wiesz, gdzie leży Uriupińsk? – odparłem.
– Wiem. To miasto w okręgu wołgogradzkim…
– A bez umiejętności funkcyjnego?
Chyba wyczerpał jej się wreszcie zapas dumy narodowej, za to obudziła się ciekawość.
– Wszystko zapomniałeś? Straciłeś wszystkie zdolności?
Skinąłem głową.
– A jak zdołałeś zabić akuszerkę?
– A tak… – odparłem niejasno. – Nie chcę o tym mówić.
– Dziwny jesteś. – Marta zapaliła i podała mi papierosy. – Nigdy kogoś takiego nie spotkałam.
– Znasz wielu funkcyjnych?
Zaciągnęła się i niechętnie odparła:
– Mieszka nas tu troje. Jest Dzieszuk i Kazimierz. Dzieszuk to kucharz, ale nie tu, ma restaurację na peryferiach, Kazimierz to krawiec. Dwóch innych może tutaj dojść z okolic. Kwitasz to rzeźnik, a Krzysztof to policjant. Ziemia-szesnaście jest niezamieszkana, Janus, można powiedzieć, również, w każdym razie nie ma tam funkcyjnych. W Antyku mieszka Sauł, to funkcyjny-dmuchacz, niewolnik. On jest w porządku. – Chwila wahania uświadomiła mi, że Martę i Sauła łączy coś więcej niż zwykła znajomość. – Tylko bardzo zajęty.
– Niewielu – podsumowałem.
Dopiero teraz uświadomiłem sobie, jak bardzo funkcyjnych ogranicza ta smycz, która przywiązuje ich do funkcji. To tylko ja miałem cieplarniane warunki – ogromna Moskwa do dyspozycji, do tego jeszcze Kimgim i Skansen: współczesna metropolia, sympatyczne miasto rodem z książek Juliusza Verne’a, ciepłe morze. Funkcyjni porozrzucani po małych miasteczkach albo wsiach to tak naprawdę byli głęboko nieszczęśliwi ludzie.
I Wasylisa w swojej kuźni.
I Marta w swojej wieży.
– Jest jeszcze akuszer – dodała nagle Marta. – Ten, który przemienia nas w funkcyjnych. U nas, w Europie, to mężczyzna.
– Też mieszka w pobliżu?
Marta popatrzyła na mnie zdumiona:
– Nie. Nie wiem. Co za różnica, przecież akuszerzy nie mają smyczy. Zdaje się, że mieszka we Francji i w Niemczech, ale czasem się tu zjawia. To on zrobił ze mnie funkcyjną.
Znów napiliśmy się po kieliszku.
– Ile masz lat? – zapytałem. – Przepraszam za to pytanie, ale…
– A na ile wyglądam?
– Na dwadzieścia.
– I tyle właśnie mam.
– I od dziewięciu lat jesteś funkcyjną?
– Tak.
Nie wiedziałem co powiedzieć. Byłem przekonany, że funkcyjnymi zostają tylko dorośli. Co czuła ta dziewczynka, którą nagle przestali poznawać rodzice, sąsiedzi, nauczyciele? Jak dorastała w swoim rodzinnym mieście, gdzie znała każdy zaułek, każdą ławkę? Co czuła, spotykając swoich rodziców?
– Właśnie dlatego cię nie wydam – oznajmiła Marta. – Nawet jeśli jesteś mordercą. Ciebie też nie spytali, czy chcesz zostać funkcyjnym, prawda?
– Nie spytali – przyznałem. – Dziękuję. Nie będę ci długo siedział na głowie. Jeśli można, przenocuję i rano się wyniosę.
– Można – powiedziała Marta, patrząc mi w oczy.
Ale chwilę później jej spojrzenie się zmieniło. Pociągnęła mnie za ramię, odwróciła do okna.
– Patrz… Tamten człowiek, na placu!
Między naszą restauracją i domkiem Marty stał na placu zamyślony mężczyzna, który wyglądał jakby się zastanawiał, dokąd ma pójść: do cła czy do restauracji.
– To Krzysztof Przebiżyński.
– Policjant? – uściśliłem, uświadamiając sobie z przestrachem, że niepotrzebnie szepczę. Na szczęście Marta tego nie zauważyła albo taktownie usiłowała nie zauważyć.
– Tak. Wyczuwa, gdzie jestem…
Policjant o szeleszczącym imieniu poszedł w stronę domu Marty.
– Daje mi czas. – Marta popatrzyła na mnie, przygryzła wargę i westchnęła. – Niestety, nie uda ci się odpocząć.
– Puści mnie? – zapytałem.
– Nie, jego funkcja to łapanie przestępców. – Marta wstała i wzięła mnie za rękę. – Chodź…
Od razu podbiegł do nas zaniepokojony kelner. Nie zrozumiałem, co mówił, ale z tonu wywnioskowałem, że przestraszył się, że jesteśmy niezadowoleni z obsługi. Marta powiedziała coś szybko i wtedy kelner otworzył przed nami drzwi do pomieszczenia służbowego. Zbiegliśmy po wąskich krętych schodach na parter, przemknęliśmy przez korytarz obok kuchni, skąd dobiegał łoskot naczyń i apetyczne zapachy. Kelner odprowadził nas wzrokiem. Kolejne drzwi – wychodzące na podwórko na tyłach – były otwarte. Tam przy pojemnikach na śmieci stał bezdomny pies i wybierał łapą leżące na gazecie resztki. Tutaj pachniało czymś kwaśnym i nawet mżący deszcz nie zdołał zagłuszyć tego zapachu. Nieopodal płynęła rzeczka, niezbyt szeroka, z kamiennym nabrzeżem i szerokim, jakby zbudowanym na wyrost mostem.
– Tędy! – Marta zdecydowanym ruchem wskazała most. – Krzysztof jest niemal na granicy swojej smyczy. Jeśli odejdziesz kilometr dalej, nie dogoni cię.
– A co potem? – zapytałem. – Nie mam ani pieniędzy, ani dokumentów!
Marta wsunęła rękę do kieszeni, wyjęła garść monet i cienki plik banknotów ściśniętych srebrzystym zaciskiem. Dorzuciła pomiętą paczkę papierosów z zapalniczką i burknęła:
– Daj Rosjaninowi palec, a złapie całą rękę. Bierz.
– Zostaw sobie, musisz zapłacić.
– Mnie tu znają. No, nie stój jak słup! Uciekaj!
– Poradź mi coś! – zawołałem. Nagle obudziła się we mnie ni to bezczelność, ni to upór. – Dokąd mam iść?
Marta pokręciła głową.
– Idź przez most! Jak dojdziesz do stacji, wsiądź do pociągu i jedź do Gdańska! Tam są trzy portale, stamtąd będziesz mógł dotrzeć do swojej Moskwy i gdzie będziesz chciał! Uciekaj!
– Co za dzień, już druga kobieta mnie wygania! – zawołałem niemal poważnie. – Dzięki… Kiedyś tu wrócę, na pewno. I wtedy to ja zaproszę cię do restauracji.
Wzruszyła ramionami. Cholera, naprawdę nie podobał mi się rytm tego dnia! I naprawdę wolałbym, żeby pożegnanie z Martą wyglądało inaczej!
Ale dalsza zwłoka byłaby głupotą.
Odwróciłem się i pobiegłem w stronę mostu. Pies, który wygrzebał z resztek jakiś smaczny kąsek i właśnie go pożerał, szczeknął na mnie z pełną paszczą.
Tak, to zdecydowanie nie był mój dzień. Zwykle psy na mnie nie szczekają, nawet bezdomne. Wyczuwają, że je lubię.
Most rzeczywiście był zbyt szeroki i zbyt pompatyczny jak na tę małą rzeczkę i małe miasteczko. Podobnie jak wielki kościół katolicki, który nagle wyłonił się po prawej stronie.
Może właśnie na tym polega ten europejski sekret, którego Rosja nigdy nie zrozumie? Żeby robić wszystko odrobinę lepsze niż potrzeba. Odrobinę większe. Mocniejsze. Ładniejsze.
Przebiegłem przez most i obejrzałem się. Marty już nie było, pewnie wróciła do restauracji. Spróbuje powstrzymać policjanta? Nie, najwyżej zagada go przez chwilę… Może tak naprawdę policjant wcale nie chce mnie łapać, może tylko gna go za mną jego funkcja? I może mógłby opóźnić pogoń? Tylko… czy to zrobi? Kim ja dla niego jestem? Po pierwsze, Rosjaninem, co w Polsce nie jest zbyt mile widziane, po drugie, zbiegłym funkcyjnym, co też nie dodaje mi popularności. Jednak, o dziwo, fakt zabicia akuszerki działa na moją korzyść. Okazuje się, że nikt nigdzie nie lubi akuszerów.
Miasteczko naprawdę było bardzo małe – od razu za mostem zaczęły się pola, albo w ogóle nieuprawiane, albo po prostu po jesiennemu puste. Bardzo znajomo wyglądała sterta jakiegoś żelastwa, nieco dalej walały się stare kołpaki i góra gnijących desek. Ale droga ciągnąca się przez pola była wyasfaltowana i biegło mi się lekko. Zamiast przemoczonego ubrania Marta dała mi to, co sama nosiła: dżinsy, adidasy, koszulę w kratę – wiejski uniform dwudziestego pierwszego wieku. Wszystko z metkami znanych firm, ale chyba szyte w Polsce. Włożenie takiego ubrania czyniło człowieka niemal niewidzialnym.
Drobnym truchtem biegłem po oświetlonej księżycem drodze, coraz bardziej oddalałem się od miasta. Daleko w przodzie niczym choinkowy łańcuch migotały latarnie – może biegły wzdłuż szosy, a może wzdłuż torów? Zimne powietrze było czyste i słodkie, z lekką goryczką liści i dymu. Takie powietrze bywa tylko jesienną nocą z dala od miast.
W tej nocnej ucieczce było coś nieprzyjemnego, jakieś déjà vu. Przypomniałem sobie Illan uciekającą przez Zajem i siebie samego, zaledwie dobę temu (aż trudno uwierzyć!) ukrywającego się przed specnazowcami z Arkanu.
Zacząłem iść wolniej, zapaliłem. Chyba Marcie udało się przekonać miejscowego policjanta, żeby nie okazywał nadmiernej gorliwości. Kilka minut szedłem w stronę latarni, paląc i rozmyślając, dokąd pojechać: do Gdańska czy od razu do Warszawy, gdzie celników pewnie będzie znacznie więcej? Przez zwykłą ludzką granicę bez paszportu i wiz na pewno nie przejdę, chyba że, biorąc przykład ze szpiegów ze starych filmów, przywiążę sobie do rąk i nóg krowie kopyta i przebiegnę przez granicę na czworakach.
Tak, nie na darmo mówi się, że palenie tytoniu jest niebezpieczne dla życia. Obejrzałem się najzupełniej przypadkiem.
Policjant z bardzo polskim imieniem i nazwiskiem wyglądał bardzo adekwatnie – niczym „polski pan” ze starych karykatur: krzepki, z brzuszkiem, sumiastymi wąsami i krótkimi nogami.
Ale przy tym biegnący za mną w znajomym mechanicznym stylu policjantów-funkcyjnych.
Runąłem przed siebie. Niedopałek poleciał na drogę, wiatr już nie wydawał mi się chłodny, teraz był gorący. Ale ze mnie idiota… rozluźniłem się…
– Hej!
Głos dobiegał z daleka. Obejrzałem się i… przystanąłem.
Pan Krzysztof Przebiżyńki stał na środku drogi, jakby z rozpędu wpadł na niewidzialną ścianę.
Aha!
Uśmiechnąłem się, zawróciłem niedbałym krokiem i zatrzymałem dwadzieścia metrów od policjanta. Pan Krzysztof ponuro chodził w prawo i
lewo, niczym głodny tygrys w klatce.
Klatka faktycznie była, tylko niewidzialna. A raczej nie klatka, a smycz, przekleństwo każdego funkcyjnego.
– Daleko od funkcji? – zapytałem uprzejmie.
– Jedenaście kilometrów i sześćset dwadzieścia metrów – odparł ponuro Krzysztof.
– Zdarza się – przyznałem. – Chciałeś o coś zapytać?
– Podejdź bliżej – poprosił policjant.
Zaśmiałem się, wyjąłem z paczki nowego papierosa i zapaliłem.
– Słuchaj, koleś, jak ci tam na imię…
– Kirył.
– Przecież i tak cię dorwą! – Krzysztof poklepał się po kieszeniach. – Hej… Masz może papierosa?
Wyjąłem z paczki połowę papierosów i przełożyłem do kieszeni, a do paczki włożyłem podniesiony z ziemi kamyczek i rzuciłem policjantowi.
– Co za obraźliwy brak zaufania! – zawołał Krzysztof. – Powinieneś…
– Się wstydzić? – zapytałem.
Krzysztof westchnął, przykucnął, zapalił i powiedział z goryczą:
– Przecież i tak cię złapią… żeby zrobić coś takiego… teraz to już nie ma wyjścia, podniosłeś rękę na współbraci!
– Co ty pleciesz! – żachnąłem się i też przykucnąłem. – Wszyscy jesteście tylko pionkami! Sterują wami z innego świata!
– Z jakiego?
– Z Ziemi-jeden, Arkanu! Robią na innych planetach eksperymenty socjologiczne!
– Posłuchaj, nic nie wiedziałem. – Krzysztof ściągnął brwi. – A może poszlibyśmy do restauracji? Posiedzimy, opowiesz mi o wszystkim. Jeśli faktycznie jacyś dranie kręcą nami jak chcą w swoich interesach… No, czy nie jesteśmy Słowianami?!
Albo z natury jestem łatwowierny, albo policjanci mają taki dar przekonywania, w każdym razie przez kilka sekund na poważnie rozważałem ten pomysł. I dopiero po chwili się zaśmiałem.
– Z tym słowiańskim braterstwem to już przesadziłeś.
– Racja – przyznał zirytowany Krzysztof. – Ale tak sobie pomyślałem, a nuż przejdzie?
Przez jakiś czas paliliśmy w milczeniu, siedząc naprzeciwko siebie, a potem powiedziałem:
– Pójdę już. Przekaż zwierzchnictwu, że nie mam zamiaru wchodzić w konflikt, ale poddawać się też nie zamierzam.
– Przekażę – zgodził się Krzysztof jakoś tak niespodziewanie lekko.
– Smycz przeszkadza, co?
– Przeszkadza. – Krzysztof wstał. – Dlatego zawsze udaję, że smycz już się napięła, gdy mam jeszcze w zapasie ze sto metrów.
Zerwałem się. Spiąłem. Zdążę? Zdążę. Chyba.
– No to złap mnie. Jeśli zdołasz.
– Poza tym dobrze jest – mówił dalej Krzysztof, śmiejąc się cicho – gdy strefy policjantów się przenikają, choć odrobinę. Wtedy można się umówić, na przykład we trójkę, i złapać różnych zarozumiałych kretynów.
Otoczyli mnie z trzech stron. Drogę do Elbląga odciął mi Krzysztof, na drodze, którą szedłem, stała kobieta w średnim wieku, z surową twarzą kontrolerki biletów, od strony pól lekko, z gracją, biegł młody szczupły chłopak.
Ale wiedziałem, że mimo młodego wieku i chudości chłopak bez problemu rozwałkuje mnie na placek.
I nawet gdyby Marta postanowiła mi pomóc, jak robią to wszystkie ładne dziewczyny we wszystkich gangsterskich filmach, gdy już bohater zostaje ostatecznie przyparty do muru, to po prostu oboje zostalibyśmy skarceni i postawieni do kąta.
Trójka policjantów to nie żarty.
Skoczyłem w stronę pól, licząc, że zdołam przebiec między kobietą i chłopakiem, a Krzysztofowi jednak przeszkodzi smycz. Nie przewidziałem tylko jednego: wprawdzie policjanci nie noszą broni palnej, gardząc nią niemal z zasady, ale to wcale nie oznacza, że są niebezpieczni jedynie z bliska.
Krzysztof zrobił zamach ręką – i kamyczek, ten sam, który jak kto głupi włożyłem do paczki z papierosami, uderzył mnie pod kolanem. Noga się pode mną ugięła, stopa i goleń były jak sparaliżowane, poczułem drobne ukłucia, jakbym trzymał nogę w tłuczonym lodzie.
– Przecież mówiłem, że nie uciekniesz – powiedział z wyrzutem Krzysztof. – Po co było mnie zmuszać do robienia ci krzywdy? Myślisz, że jesteśmy jakimiś łajdakami? Myślisz, że sprawia nam to przyjemność?
Podeszli do mnie bez pośpiechu. Leżałem skulony, nie z bólu – noga nie bolała, po prostu jej nie czułem – lecz z bezsilności i urazy. Trzy zaciekawione twarze zawisły nade mną jak ciemne plamy. Że też zachciało mi się palić! Jeśli z tego wyjdę, rzucę palenie. Rzucę, słowo daję!
Chłopak lekko kopnął mnie w bok i dostał od Krzysztofa po karku.
– Co robisz? Takie zachowanie jest niegodne kulturalnego człowieka!
– Sprawdzam tylko, czy nie udaje – odparł obrażony chłopak.
– U mnie nikt nie udaje – odparł z dumą Krzysztof. – Jeśli nie wiesz, to ci powiem, że z dwudziestu metrów przebijam stalową kulką drzwi samochodu! Na wylot! – Podał mi rękę i powiedział: – Wstawaj.
Czy zdarzyło wam się kiedyś leżeć pod nogami trzech wrogo nastawionych obywateli? Nawet jeśli się nie rwali, żeby od razu łamać wam żebra? Być może wam się zdarzyło, w końcu dzieją się takie rzeczy. W takim razie wiecie, że to raczej mało przyjemne. A jeśli nie wiecie, uwierzcie na słowo. I raczej nie sprawdzajcie.
– Wstawaj – powtórzył Krzysztof. – My do ciebie po dobroci, sam widzisz…
Zapewne w końcu bym wstał – no bo co mogłem zrobić? W ostateczności dostałbym kilka kopniaków od chłopaka i wstałbym.
Ale wtedy na tle ciemnego nieba śmignęła długa jasna deska i wyrżnęła Krzysztofa w kark. Po raz pierwszy w życiu miałem okazję się przekonać, że wyrażenie „oczy wyszły mu z orbit” nie jest tylko przenośnią – Krzysztof wybałuszył oczy i runął na ziemię. Deska zrobiła drugi obrót, walnęła w twarz młodego policjanta, złamała się z trzaskiem, a potem uderzyła kobietę w skroń.
Z trudem usiadłem, w otoczeniu trzech nieruchomych ciał. Biorąc pod uwagę żywotność funkcyjnych w ogóle, a policjantów w szczególności, ciosy zadano po mistrzowsku.
– Łobuz – powiedziałem ponuro, patrząc na człowieka trzymającego w rękach kawał dechy. – Ale z ciebie łobuz…
– To ja cię tu ratuję, a ty tak? – oburzył się Kotia, poprawiając okulary. – No nie, popatrzcie tylko na niego!
Ale nie było komu patrzeć – policjanci leżeli nieprzytomni.
– I czemu tak prymitywnie? – spytałem ponuro. – Deską po głowie… Z twoimi możliwościami… kuratorze…
– A co tu mają do rzeczy możliwości? – Kotia rzucił deskę. – Nie ma nic pewniejszego od mocnej pały! Jak nie wierzysz, to zaczekaj aż się ockną i zapytaj!
– To ja już lepiej… – Spróbowałem wstać i musiałem oprzeć się o rękę Kotii. – Cholera… Noga nie chce się zginać…
– Przepraszasz za przekleństwa? – spytał Kotia.
– Nigdy! Chciałeś mnie udusić!
– Tak też myślałem. – Kotia przesunął ręką i w powietrzu zapłonął wymyślny wzór. – Idziemy!
– Dokąd? – Próbowałem się stawiać, choć kobieta-policjant właśnie jęknęła i się poruszyła.
– Do mnie do domu.
Nie miałem wyjścia, oparłem się mocno o ramię Kotii i wszedłem w płonące zielonym ogniem litery, wyglądające jak futurystyczny napis reklamowy.
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Żeby lepiej poznać człowieka, należy zobaczyć, jak on mieszka. Miałem kiedyś znajomego, którego wszyscy uważali za wyjątkowego niechluja – potrafił przez cały tydzień łazić z imprezy na imprezę, bawić się w nieznanym towarzystwie, spać na podłodze pod brudnym kocem, jeść szprotki w pomidorach i zeszłoroczne suchary… A przy tym zachowywał pewną schludność i nigdy nie pił dużo – dlatego jego zachowanie wszyscy zwalali na zdumiewającą niewybredność.
Jakie było moje zdumienie, gdy kiedyś odwiedziłem go w domu! Małe dwupokojowe mieszkanie, które dostał po śmierci leciwej babci, zostało odremontowane z wyczuciem i smakiem. Wprawdzie nie był to remont o najwyższym standardzie (wartym nieraz więcej niż sam lokal), ale i nie wizyta pijanych mołdawskich robotników. Drogie drewniane okna, na podłodze zwykły, ale jednak parkiet (a nie jakieś tam panele), w dodatku nie polakierowany, tylko zaciągnięty pastą! A wszystko zrobione z gustem, starannością, pasją – można by pomyśleć, że mieszka tu utalentowany projektant, a nie dziennikarz piszący o częściach komputerowych do pism branżowych. W kuchni zaskakiwała ogromna kuchenka z jakimiś wyszukanymi trybami pracy – najwyraźniej często używana. Ostatecznie dobił mnie ogromny portret w pięknej ramie, namalowany temperą, którego autorem był sam „niechluj”.
Wtedy obiecałem sobie, że zanim kogoś zaszufladkuję, najpierw odwiedzę go w domu.
W mieszkaniu Kotii byłem nie raz i wydawało mi się, że znam go jak zły szeląg. Zresztą, czy mogę tak mówić po tym, jak mój niedawny przyjaciel okazał się nie tylko funkcyjnym, ale i kuratorem, nadzorującym wszystkich funkcyjnych na Ziemi?
Teraz spodziewałem się, że przeniesiemy się nie do moskiewskiego mieszkania Kotii, lecz w zupełnie inne miejsce, i przeczucie mnie nie zawiodło.
Sama podróż była najzupełniej zwyczajna – jakbym wszedł przez otwarte drzwi albo przez portal na cle do innego świata. Żadnych mąk piekielnych czy, przeciwnie, niebiańskich rozkoszy, które, według fantastów towarzyszyły hiperprzejściom czy innym wymyślnym sposobom przemieszczania się.
Po prostu zniknęliśmy z drogi w polskim miasteczku Elblągu i znaleźliśmy się w innym miejscu.
W zasadzie nie lubię kląć, ale tym razem zakląłem soczyście – z zaskoczenia i bólu uszu. Musiałem kilka razy szeroko ziewnąć, żeby je odetkać; zauważyłem, że doświadczony Kotia podróżował z otwartymi ustami.
Staliśmy pośrodku okrągłej marmurowej altanki. Nad nami była kopuła jakby z białego marmuru, ale tak cienkiego, że światło przebijało przez nią jak przez matowe szkło. Kopuła opierała się na ciemnozielonych kolumnach, pokrytych biegnącymi spiralnie wzorami, podłoga również była marmurowa, zielono-biała.
Jednak najbardziej wstrząsnął mną krajobraz.
Wysokie góry ze śnieżnymi czapkami na szczytach. Zachodzące słońce podświetlające lekką przędzę obłoków – różem, lila, fioletem. Powietrze zimne i rozrzedzone.
– Jesteśmy na Marsie? – spytałem.
– Ty wiesz lepiej, ja tam nigdy nie byłem – wymruczał Kotia. – Kurczę, ale ziąb. Jesteśmy w Tybecie.
– Shambala? – spróbowałem zażartować.
– Tak. – Kotia skinął głową. – Chodźmy. Zimno tu.
Faktycznie, chłód przenikał do szpiku kości. Nadal opierając się na ramieniu Kotii, wyszedłem z altany. W dół stromego zbocza biegły kamienne schody, prowadzące do małej doliny między górami, gdzie ogrodzone wysokim murem wznosiły się jakieś budowle. Rudy, nadgryziony zębem czasu kamień murów, maleńkie okna – czyżby klasztor buddyjski?
– To klasztor? – zapytałem.
– Nie do końca. Oficjalna rezydencja kuratora w naszym świecie.
Popatrzyłem na Kotię i pokręciłem głową.
– Jednak jesteś łobuzem…
– Dlaczego?
– Jakbyś nie wiedział, że marzyłem o podróży do Tybetu!
Kotia postukał się w głowę.
– Naprawdę zwariowałeś. Chodźmy na dół, bo jeszcze trochę i twoja wizyta w Tybecie będzie pierwszą i ostatnią.
Opierając się na nim, pokuśtykałem w dół. Kotia sapał i stękał, jakby nie miał sił funkcyjnego. Ale z niego aktor.
I wtedy nagle zrozumiałem, że już nie czuję do niego ani urazy, ani złości. Jakby nigdy nie próbował mnie zabić. Jakby nie był odpowiedzialny za to wszystko, co działo się ze mną i wokół mnie.
No bo czy tak naprawdę był za to odpowiedzialny?
Skąd mogę wiedzieć, kim – lub czym – jest kurator? Co może, a czego nie? Jakie smycze go ograniczają?
– Musimy poważnie pogadać, Kotia – oznajmiłem.
– Musimy – przyznał Kotia. – Czy ja mówię, że nie?
– Powinienem ci tak przywalić, że doleciałbyś z Tybetu aż do Pekinu – powiedziałem rozmarzonym głosem i poczułem, że Kotia drgnął. – Co, boisz się?
– Trochę – przyznał Kotia. – Czemuś się na Polaków tak nie rzucił, jak na mnie wtedy w samochodzie?
– A tak jakoś… żeby nie napinać stosunków międzynarodowych. Żeby nie doszło do jakiegoś konfliktu. Żeby się nie obrazili. Kotia prychnął.
– O, przepraszam. Gdybym wiedział, zostawiłbym cię na tej drodze. No, trzymajże się!
Pośliznąłem się na oblodzonym schodku i omal nie spadłem, Kotia utrzymał mnie z trudem. A potem stanął i zapytał ze smutkiem:
– No i gdzie oni są? Znowu kręcą swoje kółka? Przecież zapowiedziałem, że jeden ma zawsze pilnować altanki!
– Jacy oni? Jakie kółka? – zapytałem.
Jakby w odpowiedzi na moje pytanie drzwi największego budynku stanęły otworem i, niczym dojrzałe pomarańcze, wysypali się z nich przysadziści ludzie w luźnych szatach.
– A mówiłeś, że to nie klasztor! – powiedziałem z wyrzutem.
– Powiedziałem, że nie do końca – poprawił mnie Kotia. – Przecież muszą coś robić. Widzisz, ja jestem dla nich jakby…
– Buddą? – spytałem zaciekawiony.
– Nie. Ale człowiekiem świątobliwym, który maksymalnie zbliżył się do niego – odparł z dumą Kotia.
– Ach, świątobliwym… „Dziewczynka i jej pies” – powiedziałem półgłosem.
– Co?
– Nie, nic. Świątobliwy to świątobliwy. „Ósmoklasistka i nauczyciel wuefu”.
Tym razem Kotia usłyszał i ku mojemu zdumieniu stropił się.
Tymczasem podeszli do nas mnisi, połyskując ogolonymi głowami; pomarańczowe szaty jakby się żarzyły w wieczornym mroku.
– Tak, tak. – Kotia pomachał im ręką, zawołał coś, oni odpowiedzieli i kilku mnichów zawróciło do klasztoru. – Posłałem kilku najbystrzejszych, żeby przygotowali nam kąpiel – wyjaśnił mi. – Ty jak chcesz, ale ja przemarzłem.

* * *

Mniej więcej pół godziny później siedziałem po szyję w gorącej wodzie, wypełniającej wysoką drewnianą balię, i piłem wrzący napój z glinianego naczynia, który Kotia nazwał tybetańską herbatą. Brunatnozielona oleista ciecz przypominała z wyglądu bardziej kisiel, ale w smaku… Hm, mocna herbata, do której dodano tłuszcz i sól, a potem wszystko razem skrupulatnie zmieszano. Jestem pewien, że w domu nie przełknąłbym ani kropli. Nawet z ciekawości. Nawet w modnej restauracji.
A tutaj piłem. I nawet mi smakowało.
Obok mojej balii stała jeszcze jedna, w której moczył się Kotia z takim samym naczyniem w ręku. Herbatę pił, cmokając i wydając okrzyki zachwytu, co wydało mi się nieco przesadzone.
Pomieszczenie, w którym urządzono nam kąpiel, było niewielkie, z niskim okopconym sufitem. Wszystko było tu ciemne – pociemniałe od czasu, dymu, brudu, a podłoga była chyba udeptaną ziemią, posypaną z wierzchu jakimiś suchymi ziołami. Jedynym anachronizmem były wesolutkie gumowe różowe dywaniki, z rybkami i kaczuszkami, leżące na podłodze przy naszych baliach. I niesamowity agregat „made in China”, będący jednocześnie lampą, małym czarno-białym telewizorem, radiem i czymś jeszcze. Lampa świeciła, telewizor działał, choć w tej chwili pokazywał jedynie zakłócenia, a radio trzeszczało, od czasu do czasu wystękując pojedyncze sylaby:
– Sin… baj… sim… ic… ka… ec…
Jednym słowem, Chiny.
Weszli Dawa i Mimar – owi „bystrzy” mnisi, którzy przygotowali nam kąpiel. Każdy przyniósł wiadro gorącej wody, które powoli wlał do balii. Potem Mimar (a może to był Dawa?) wyjął szary woreczek, rozwiązał go i wsypał do wody jakieś suszone zioła.
– Co to? – spytałem podejrzliwie Kotię.
– Starożytna medycyna tybetańska. No co tak patrzysz? Nie wiem! Jakieś zioła. Aromatyczne albo lecznicze
– A jak mam na ciebie patrzeć? – Wzruszyłem ramionami. Mnisi tymczasem wyszli, przez cały czas obojętni i milczący. – Okłamywałeś mnie, odkąd cię znam. Udawałeś zwykłego człowieka! Potem próbowałeś mnie zabić! Możesz to jakoś wytłumaczyć?
– Mogę – odparł poważnie Kotia. I po chwili milczenia dodał: – Pytaj, a ja odpowiem.
Łatwo powiedzieć – pytaj! Nagromadziło mi się tyle pytań, że nie wiedziałem, od czego zacząć. Kotia czekał cierpliwie, mięknąc w balii.
– Ile masz lat? – spytałem w końcu.
– Aleś się uczepił – mruknął zaskoczony Kotia. – Przecież już mówiłem: więcej, niż wyglądam.
– To pamiętam. A konkretnie?
Kotia wciągnął ze świstem powietrze, odchylił głowę tak, że uderzył karkiem o brzeg balii, i powiedział ponuro:
– Czterdzieści dziewięć.
Od razu mu uwierzyłem.
– Aha, dwie wojny światowe i rewolucja. – wytknąłem mu złośliwie. – Kuratorze, jesteś zaledwie ćwierć wieku starszy ode mnie! I po co było kłamać?
– Kurator powinien być stary – odparł Kotia. – Sędziwy, mądry, doświadczony. A ja zostałem kuratorem zaledwie dwadzieścia trzy lata temu. Kto by mnie szanował?
– A jak zostałeś kuratorem? – zapytałem już zaczynając się domyślać, co i jak.
Kotia westchnął. Zdjął okulary, opłukał je w gorącej wodzie i powiesił na krawędzi balii.
– No? – zachęciłem go.
– Ja… wykasowali mnie. Był taki jeden akuszer, z Arkanu, teraz pracuje w innym świecie, nie u nas. Zostałem funkcyjnym… tylko się nie śmiej… funkcyjnym-muzykiem.
– Że co?
– Muzykiem.
– Skrzypkiem? – spytałem ironicznie.
– Saksofonistą.
Milczałem, nie wiedząc co powiedzieć. A Kotia z rozmarzeniem dodał:
– Gdybyś słyszał, jak grałem! Miałam rzadki saksofon, basowy…
– Stradivarius?
– Jak się będziesz śmiał, to nic nie powiem.
Uniosłem ręce w pojednawczym geście.
– Przepraszam, tak mi się samo wyrwało. Nie wiedziałem, że saksofony mogą być różne.
– Jest siedem rodzajów. Najbardziej popularne to altowe i tenorowe… Saksofon basowy to rzadkość, a ja właśnie na takim grałem.
– A co się na nim gra?
– Cóż, jest różna muzyka dla saksofonów – odparł Kotia. – Ale głównie improwizowałem. Grałem… w restauracji.
– Jazz, muzyka dla grubych – wymruczałem.
– Tak. – Kotia prychnął. – Jeszcze nie zrozumiałeś, że wszyscy jesteśmy służącymi? Właściciel hotelu, właściciel restauracji, celnik na skrzyżowaniu światów… ja też. Studiowałem dziennikarstwo, marzyłem, żeby pracować w „Komsomołce” – i nagle stałem się nikim. Dwa dni włóczyłem się po ulicach, dobrze chociaż, że było lato. A potem do mnie zadzwonili. Wtedy jeszcze nie było komórek, to były czasy Związku Radzieckiego, po śmierci Breżniewa u władzy był Andropow. Wiesz, kto to taki Andropow? Zresztą, skąd miałbyś wiedzieć. Był szefem KGB i od razu zaczął przeprowadzać w kraju czystkę. Wsadzano różnych łapówkarzy, zwalniali tych, którzy w czasie pracy załatwiali sprawy prywatne. Na przykład, otaczali sklep czy kino i sprawdzali, czy człowiek ma wolne, czy powinien być w pracy.
– Mam niejakie pojęcie o Związku Radzieckim i Andropowie – odparłem. – No i co, źle robili? Czy korupcja to coś dobrego? No, a gdyby tak u nas w czasie pracy ktoś poszedł do kina… Zresztą, jakie tam kino. Gdyby chciał się po tyłku podrapać, to Andriej Isaakowicz zaraz by go zwolnił!
Kotia zakrztusił się i przez jakiś czas patrzył na mnie w zadumie, w końcu powiedział:
– Cóż, w pewnej mierze, oczywiście. Zresztą, nieważne. Jednym słowem, byłem pewien, że stałem się ofiarą KGB. Że chcą mnie doprowadzić do szaleństwa albo po prostu prześladują.
Chciałem zapytać, z jakiej niby racji KGB miałoby prześladować studenta, ale
przestraszyłem się, że Kotia znów zacznie snuć nieinteresujące mnie wspomnienia, i nic nie powiedziałem.
– Przechodziłem obok budki telefonicznej – opowiadał dalej Kotia – gdy nagle zadzwonił w niej telefon – taki stary, żelazny… wrzucało się do niego dwie kopiejki. Wiadomo było, że nie ma numeru i że nie da się na niego zadzwonić. Wszyscy wiedzieliśmy, że na Zachodzie można zadzwonić do budki telefonicznej, często było to widać na filmach, a u nas nie. A jednak telefon zadzwonił. A ja podszedłem i podniosłem słuchawkę. – Kotia zamilkł.
– Podali ci adres, pod który masz się stawić? – zapytałem.
– Tak. Odnalazłem ten dziwny domek – taki mały, piętrowy, z czerwonej cegły, z dachem krytym blachą. Był wciśnięty między dwa wieżowce, wyobrażasz sobie? Wtedy u nas budowali inaczej, nie oszczędzali starych domów, zburzyliby go.
– Teraz też by zburzyli – zauważyłem. – Ziemia jest droga.
– Na parterterze był sklep z instrumentami muzycznymi – mówił dalej Kotia. – Pochodziłem, pooglądałem i wybrałem sobie saksofon. Sam nie wiedziałem, dlaczego akurat saksofon, po prostu nagle zrozumiałem, że to moje… – Kotia się zaśmiał. – Wszedłem na piętro, tam był straszny bajzel, powybijane szyby, tynk na podłodze, jakiś rozwalający się tapczan. Usiadłem na nim i zacząłem grać. Nigdy nie miałem słuchu muzycznego; kiedy byłem mały, mama zaprowadziła mnie do znajomych muzyków i ci od razu jej powiedzieli: nie ma sensu męczyć dziecka i instrumentu. A tu usiadłem i zacząłem grać. Głodny, zdezorientowany, siedziałem i grałem. Trzy godziny później przyszedł do mnie akuszer.
Nie przerywałem mu już. Słuchałem opowieści o tym, jak Kotia zaczął występować w zwykłych knajpach oraz restauracjach i klubach, których właścicielami byli funkcyjni. Grał dla funkcyjnych i dla ludzi, którzy korzystają z naszych usług. Trwało to pół roku, a potem Kotia poznał kuratora.
– Miał na imię Friedrich i chyba był Austriakiem. W sumie sympatyczny facet… Nie przyjaźniliśmy się, ale zawsze to przyjemnie, gdy ktoś cię ceni… nawet za niezasłużony talent. Zwykle przychodził z dziewczyną o imieniu Lora. Zwyczajna dziewczyna, nie funkcyjna… Piękna. Bardzo piękna…
– Zabiłeś go – powiedziałem.
– Tak.
– Z powodu dziewczyny?
– Tak.
– Dlaczego?
– Dlatego że najpierw to on zabił ją. Gdy się dowiedział, że go zdradziła… ze mną. Dopiero później dowiedziałem się, że to nie był jej pierwszy romans, że mnie również nie traktowała poważnie. Friedrichowi chyba znudziły się te ciągłe zdrady, na przemian z histeriami. Zabił ją. Wyglądało to jak scena ze starego filmu: zepchnął ją ze skały na moich oczach. A potem bardzo spokojnie powiedział, żebym więcej nie ulegał takim pokusom. Że jest poważnym człowiekiem i nie podoba mu się bycie rogaczem. Bardzo lekko potraktował tę sytuację. A ja nie. Ja się nakręciłem, podobne jak ty, gdy zginęła Nastia. Rzuciłem się na Friedricha, choć widziałem, że nie zdołam mu nic zrobić. Ale nagle… coś się stało… po prostu go udusiłem, przycisnąłem do ziemi i udusiłem. Długo walczył, próbował się wyrwać… I w ten sposób zostałem kuratorem. Przyszli do mnie ci z Arkanu i oznajmili, że skoro zlikwidowałem kuratora, to teraz muszę przejąć jego obowiązki. Zgodziłem się. Szczerze powiedziawszy, byłem przerażony.
– I często kurator musi… – Nie dokończyłem.
– Nigdy więcej nikogo nie zabiłem. – Kotia pokręcił głową. – Nigdy. To… to zadanie policjantów albo akuszerów. Kurator… sam nie musi. Zbyt wysokie stanowisko. A gdy z tobą się to stało… gdy ta idiotka Iwanowa zabiła Nastię, a ty zamordowałeś Iwanową… Spanikowałem. Pomyślałem, że wszystko się powtarza, że zostaniesz kuratorem zamiast mnie. I spróbowałem. Przepraszam. Więcej nie będę.
Przez jakiś czas siedzieliśmy w milczeniu – dwóch nagich przygłupów w beczkach z wystygłą wodą. W końcu powiedziałem:
– Jasne. A powiedz mi coś takiego, Kotia… Czy ja faktycznie staję się kuratorem?
– Nie wiem. Ale na pewno zdobyłeś jakieś zdolności, skoro udało ci się rozprawić z akuszerką. A ja… a ja swoje tracę. – W jego głosie zadźwięczała nutka paniki.
– Podaruję ci saksofon – powiedziałem. – Będziesz znów grał do kotleta. A w nocy będziesz pisał skandaliczną powieść Nauczycielka śpiewu. Jesteś w idealnym wieku do oddawania się erotycznym fantazjom.
– Już ja mu się oddam – dobiegło od drzwi. – Tak mu się oddam… Cześć, Kirył.
Odwróciłem się i wstrząśnięty ujrzałem Illan. No tak, przecież byli razem. I logiczne było założenie, że nadal są razem.
– Przepraszam, że przeszkodziłam. – Illan uśmiechnęła się i położyła na ławie przy drzwiach stertę szarawych ręczników. – Ale jakoś tak niezręcznie się przyłączyć, a chciałoby się posłuchać.
– Zaraz przyjdziemy – powiedział Kotia.
Zdaje się, że jego status kuratora, którego Illan zapewne od dawna była świadoma, niewiele zmienił w ich stosunkach.
– No to szybko, chłopaki. Ja też mam pytania. – Illan popatrzyła na mnie i w jej oczach pojawił się ból. – Kiryle… moje kondolencje.
Skinąłem głową i odparłem:
– I moje… również.
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Są takie ubrania, które jakby specjalnie wymyślono po to, żeby mogły się stać ogólnoświatowym wzorcem. Na przykład – dżinsy. Rzecz jasna, jest różnica między „wranglerami” szytymi w Wietnamie przez nieoficjalną czwartą zmianę i ozdobionymi strasami od Swarovskiego „Dolce &Gabbana”, szytymi w tymże Wietnamie albo sąsiedniej Tajlandii. Ale jeśli odrzucić skrajności, to dżinsy noszą kobiety i mężczyźni, milionerzy i nędzarze, dziewczyny o figurze modelek i piwosze z „oponkami”. Ojciec powiedział mi kiedyś posępnie, że Związek Radziecki rozpadł się właśnie z powodu dżinsów, a raczej z powodu ich braku. Nie wiem, może ma rację, ja w ogóle nie wyobrażam sobie życia bez dżinsów. Myślę nawet, że dżinsy są tą rzeczą, którą Ameryka na Sądzie Ostatecznym będzie się usprawiedliwiać za hamburgery i coca-colę.
Są również stroje narodowe: słynna ukraińska fofudja i szkocki kilt. Szkoci uparcie noszą spódniczki podczas uroczystości, a młodzi Ukraińcy odradzają w kraju zainteresowanie fofudją, ale to wszystko to jedynie hołd składany tradycji.
Zdarzają się też ubrania, które niby nie są egzotyczne, ale na obcym gruncie się nie przyjmują. Na przykład, męski szlafrok. Nieodmienny atrybut leniwej wschodniej wygody i najlepszy przyjaciel wracającego do domu angielskiego dżentelmena. W Rosji, wiecznie miotającej się między Europą i Azją, szlafrok się nie przyjął. Jesteśmy zbyt zabiegani, żeby chodzić w szlafroku latem – zresztą, rosyjskie lato jest zbyt krótkie i deszczowe, a zimą w naszych domach tak grzeją, że żaden szlafrok nie jest potrzebny, albo jest tak zimno, że szlafrok nie pomoże. Dlatego zastąpiły go stare dresy, a jeśli w domu są „sami swoi”, to porozciągane bokserki.
Ja też nie umiałem nosić szlafroka i czułem się w nim nieswojo, jak człowiek, który pierwszy razy w życiu włożył garnitur, zawiązał krawat i poszedł na oficjalne przyjęcie. Nie wiadomo jak siedzieć, jak stać, co zrobić z wiszącą na szyi pętlą. Podobnie teraz, w miękkim szlafroku czułem się jak głupi – założyłem nogę na nogę i zrozumiałem, że prezentuję się nieciekawie, pochyliłem się i ukazałem bezwłosą i niezbyt muskularną pierś.
Jednak szlafrok był jak najbardziej na miejscu. Siedzieliśmy w pokoju, w którym ściany były do połowy pokryte ciemną boazerią, wysoki sufit również był drewniany, do tego skórzane kanapy i fotele, duży kominek z płonącym ogniem, wyłożony pociemniałymi od czasu i ognia płytkami, kilka regałów z solidnymi, grubymi księgami, wydanymi chyba przed stu laty i wtedy ostatnio czytanymi, masywny żyrandol, w którym słabo świeciły żarówki w kształcie świec, przenosząc nas z buddyjskiego klasztoru do starego angielskiego klubu.
– No, no, ale masz gust – wymruczałem, próbując usadowić się wygodniej w fotelu. – Klasyka. Nie studiowałeś czasem w Oksfordzie?
– To pozostałość po jakimś poprzednim kuratorze – wyjaśnił Kotia. – Sprawdzałem książki, wszystkie zostały wydane przed tysiąc osiemset piątym rokiem. – Wziął papierosy ze stolika i zaciągnął się chciwie. – Myślę, że właśnie wtedy do nas przyszli.
– Arkanowcy?
– Tak. Podobno pierwszy kurator był Anglikiem, myślę, że urządził ten pokój na podobieństwo swojego domu. Oczywiście, pewne rzeczy zostały potem zmienione; na przykład elektryczność ja tu przeprowadziłem. – Po chwili dodał z dumą: – Sam. Mogłem ściągnąć elektryka-funkcyjnego, ale pomyślałem, że sobie poradzę.
– Jak byś go tu ściągnął? A smycz? – Nie pytałem, co jest generatorem, choć przez głowę przemknął mi złośliwy obrazek: wirujące młynki modlitewne przymocowane do prądnicy.
– Kurator może – odparła Illan; też wzięła papierosa i zapaliła. – Akuszerzy i kuratorzy nie mają smyczy.
– A niektórzy listonosze i taksówkarze są przywiązani do ruchomej funkcji – dodał Kotia. – Samochodu albo powozu.
Pewnie myślał, że się zdziwię, ale ja tylko pokręciłem głową.
– Kotia, smycz wcale nie jest konieczna. To przecież tylko symbol, jak obroża na szyi niewolników w Antyku. Obroża może być złota, z drogimi kamieniami, ale pozostaje obrożą… Illan! – zwróciłem się do dziewczyny. – Kiedy ci się przyznał?
– Do tego, że jest kuratorem? Po tym, jak próbował cię zabić.
Kotia zaciągnął się nerwowo.
– Wiesz, może ja ci wszystko opowiem. Ze szczegółami. Po pierwsze, co robi kurator.
– Bardzo jestem ciekaw!
– Kurator w zasadzie nie robi nic – oznajmił Kotia, rozkładając ręce. – Przedstawiłem swój pogląd na to, jak mógłby się rozwijać nasz świat. Nie wiem, czy mnie wysłuchali, ale bardzo starałem się wymyślić dla nas jak najlepszą przyszłość. Słowo honoru.
– Nawet ładnie ci wyszło – odparłem kwaśno. – Wystarczy obejrzeć dziennik, żeby się o tym przekonać.
Kotia skrzywił się i mówił dalej:
– Poza tym, akuszerzy informowali mnie, kogo i kiedy chcą przemienić w funkcyjnego…
– I w jakiego?
– Nie, tego sami nie wiedzieli. Jak wyjdzie, tak wyjdzie. Prócz tego dostawałem raporty: jak, kogo, kiedy. Pięciu, sześciu ludzi dziennie, na całej Ziemi. Choć oczywiście większość funkcyjnych pojawia się w USA, Europie, Chinach, Rosji i Japonii. W Afryce i Ameryce Łacińskiej jest ich dziesięć rasy mniej. Poza tym informowano mnie, gdy ktoś ginął albo zrywał więź z funkcją – mniej więcej jedna, dwie osoby w tygodniu. Policzyłem, że funkcyjnych na Ziemi jest co najmniej trzysta tysięcy, pod warunkiem że proces przebiegał w jednakowym tempie, a zaczął się dwieście lat temu. Prócz tego, raz czy dwa w miesiącu dostawałem listy lub telegramy z Arkanu, zwykle podawali mi imię człowieka, którego trzeba uczynić funkcyjnym, a ja przekazywałem to nazwisko jakiemuś akuszerowi.
– Ilu jest wszystkich akuszerów?
– Sześciu. Jeśli nie pojawił się nowy zamiast Natalii, to pięciu. Ale mogli przysłać kogoś z Arkanu albo innego świata, mogło się też zdarzyć, że nowy funkcyjny został akuszerem.
Pokiwałem głową.
– No i to by było na tyle – powiedział Kotia. Zawahał się i dodał: – Czasem ci z Arkanu prosili, żeby zająć się jakimś funkcyjnym. Przekazywałem te informacje policjantowi kontrolującemu dany rejon albo akuszerom, oni nie mają smyczy. A raz na kwartał pisałem raporty do Arkanu, to znaczy sumowałem raporty od akuszerów: kto, kiedy i jakim funkcyjnym został; jeśli były jakieś problemy z adaptacją, skargi, o tym również pisałem. A także dołączałem własne przemyślenia o dalszym rozwoju ludzkości.
– I to wszystko?
– Wszystko. – Kotia rozłożył ręce. – Myślisz, że siedziałem w Moskwie, spotykałem się z dziewczynami i pisałem różne opowiadanka po to, żeby wprowadzić cię w błąd? Ja naprawdę nie miałem nic innego do roboty! Trzy lata włóczyłem się po całej Ziemi, super sprawa! I po innych światach Wachlarza. A potem mi to wszystko obrzydło. Okazało się, że wymyślanie różnych głupot, picie i chodzenie na baby…
Illan wyciągnęła rękę i leciutko klepnęła Kotię po karku.
– Jeśli chodzi o baby, to wystarczy. Potraktuj to jako miniony etap twojego życia.
Kotia zerknął na nią, ale, ku mojemu zdumieniu, pokiwał głową, i to chyba szczerze.
– Pracę kuratora można porównać do pracy rządcy w dużym, sprawnie działającym majątku. Chłopi sami wiedzą, kiedy siać, a kiedy młócić, kowal naprawia różne sprzęty, ba… kobiety ubijają mleko na twaróg i sprzedają na targu, pop odprawia nabożeństwa. Wszystko dzieje się samo, a rządca siedzi na ganku, popija nalewkę i… – Kotia stęknął i dokończył niezgrabnie: – No, pewnie coś tam jeszcze robi. Illan parsknęła śmiechem.
– Kotia, cofam to, co powiedziałam! Skoro nie możesz nie wspominać o babach, to mów, jak ci wygodnie. Tylko przy okazji dowiedz się, jak się robi twaróg, a jak masło.
– Już skończyłem – odparł ponuro Kotia. – I na tym właśnie polega moja praca. Teraz druga sprawa: jakie mam możliwości i przywileje jako kurator. Mam to mieszkanie w Tybecie – nie wiem, jakim cudem wyszkolili tych mnichów, co im napletli, ale służą fanatycznie. Bywam tu rzadko, ale w razie potrzeby to najbezpieczniejsza kryjówka. Mogę się przemieszczać… No… – Kotia zawahał się, dobierając słowa. – No, tak jakby przez przestrzeń, do dowolnego miejsca, w którym już byłem i które zapamiętałem. Wymyślam dla niego jakieś słowo-hasło, a potem mogę otworzyć do niego portal.
– Tylko do miejsca? – zainteresowałem się.
– Albo do człowieka – Kotia wyglądał na speszonego – takiego, którego znam osobiście. No, na ciebie miałem namiar. Od czasu do czasu podglądałem… po tym, jak się pokłóciliśmy. Na Illan…
– Jasne. Co jeszcze umiesz?
– A nic – odparł z rozdrażnieniem Kotia. – Nie mam żadnych wypasionych umiejętności. Ani siły jak policjant, ani wiedzy o wszystkim, jak celnik, ani umiejętności leczenia. To znaczy, wszystko to jakby mam, ale słabsze niż u nich.
– Przecież to bez sensu – nie wytrzymałem. – Jesteś najważniejszy! Nadzorca nad całą Ziemią!
– Ta, jasne! – żachnął się Kotia. – Myślisz, że blokowy w obozie koncentracyjnym miał dużo praw? Trochę więcej jedzenia, trochę lepsze łóżko i jeszcze prawo rozmowy ze strażnikami, i tyle! Nie spodziewaj się Bóg wie czego, jestem jedynie pośrednikiem! Specjalista o szerokim profilu i, jak każdy taki specjalista, niezbyt głęboki, niestety.
– Im kałuża większa, tym płytsza – powiedziała sentencjonalnie Illan.
Ja i Kotia popatrzyliśmy na nią zdumieni.
– Aforyzm – wyjaśniła niepewnie Illan. – Co?
– Taki sobie – odparłem. – Dobra, nieważne. Powiedz mi, Kotia, a co utraciłeś w ostatnim czasie?
– Nie mogę otworzyć portalu do zamieszkanych światów. – Kotia rozłożył ręce – Najpierw zamknął się Arkan, potem inne cywilizowane światy. Miałeś cholerne szczęście, że do Janusa jeszcze mogłem się dostać. Próbuję skontaktować się z listonoszem i nie mogę. Albo nie zjawia się na naszej Ziemi, albo się przede mną zamknął. Powinien przyjść list z Arkanu, ale nie przyszedł. Przestały przychodzić raporty od akuszerów. Zupełnie jakby przestali mi ufać. Uśmiechnął się krzywo. – Albo… jakby czekali, który z nas wygra.
– Jak doszło do tego, że zostałem funkcyjnym? – spytałem wprost. – Tylko bez gadki w rodzaju: „Dostałem zlecenie, bardzo nie chciałem, ale co mogłem zrobić…”.
Kotia westchnął ciężko – chyba nadeszła chwila prawdy.
– Sam podałem twoje nazwisko Iwanowej – powiedział ponuro. – Że niby dostałem takie polecenie. Można powiedzieć: wykorzystałem stanowisko służbowe w celach osobistych.
– Po co?
– Bo mi było nudno! – zawołał z męką Kotia. – Chciałem, żeby któryś z moich przyjaciół został funkcyjnym. Żeby można się było powygłupiać, poudawać przypadkowego uczestnika wydarzeń. Przecież nikt mnie nie znał, nawet ta idiotka Iwanowa. Kurator to najskromniejszy władca na świecie.
– A pewnie, skromny jak nie wiem co.
W kominku trzeszczał ogień, zwinięta w fotelu Illan popatrzyła uważnie na Kotię. Co za sielankowy obrazek.
– I co masz zamiar teraz zrobić, Kotia? – spytałem.
– Ja? Nie mam zamiaru nic robić. Boję się, Kirył. To oni dali mi możliwości i to oni mogą je w każdej chwili odebrać. To cud, że zdołałem cię uratować. Zapewne jakoś mnie inwigilują, przecież nadal jestem funkcyjnym.
Potrzebowałem kilku sekund, żeby zrozumieć.
– Proponujesz, żebym działał sam?
– No tak! – odparł takim tonem, jakby to było oczywiste. – Oczywiście będę ci pomagał w miarę możliwości. Dopóki będę je miał.
– Dzięki. – Zerknąłem na Illan, ale ona milczała. – Dzięki, ale jak na razie wszystkie moje działania sprowadzają się do ratowaniu własnego tyłka. Ścigają mnie supermeni z Arkanu, poluje na mnie każdy policjant, a zdolności nie mam żadnych.
– Masz zdolności. – Kotia skrzywił się z irytacją. – Tylko dziwne i przejawiające się w niezrozumiały sposób. Kirył, ty sobie nie myśl, oboje z Illan wczoraj cały wieczór tworzyliśmy plan.
– Dla ciebie – uściśliła Illan.
Rozłożyłem ręce.
– Naprawdę bardzo mi to pochlebia. Jestem wzruszony i wielce zobowiązany.
Ani Kotia, ani Illan nie zareagowali na mój sarkazm.
– W każdym świecie prędzej czy później pojawia się opozycja walcząca z funkcyjnymi – oznajmiła Illan. – Na waszej Ziemi zapewne też już jest, tylko na razie nikogo nie znam. Była tylko Nastia i po prostu przyglądałyśmy się innym ludziom… Ale jest mój świat, Weroz, jest Antyk… i jest… – chwila wahania – jest Opoka. Świat, w którym ludzie wiedzą o istnieniu funkcyjnych.
– To tam, gdzie popi wszystkim zrobili wodę z mózgu? – zapytałem z niedbałością charakterystyczną dla człowieka, który wierzy w „coś takiego” i wstydzi się swojej wiary.
– Można to i tak ująć. – Illan skinęła głową. – Z ich punku widzenia nasze światy to wypaczenie idei bożej, a funkcyjni to pomocnicy diabła, których trzeba palić na stosie.
– Wymarzeni sprzymierzeńcy – przyznałem.
– Bardzo potężni. – Illan uparcie nie chciała dostrzec mojej ironii. – Jeśli zdołasz ich przekonać, że po rozgromieniu Arkanu nastąpi kres panowania funkcyjnych i wyzwolenie wszystkich światów z mocy szatana, zyskamy realne wsparcie.
– Tłum popów z kadzidłami?
– Kirył, Opoka to świat biotechnologii. W swoim czasie Kościół przejął tam władzę.
– Poczekaj, jaki Kościół?
– Właśnie o to chodzi, że nasz! No, chrześcijański. Są spore różnice w szczegółach, ale ogólnie to coś w rodzaju Kościoła katolickiego epoki renesansu.
– I co, teraz ich wpływ osłabł?
– Bynajmniej, po prostu Kościół jest na tyle silny, że może pozwolić na różne samowole, może je badać, że tak powiem.
– To tak, jak w pierwszych latach po rewolucji, gdy pozwalano na wolnomyślicielstwo – wtrącił się Kotia. – Jeśli człowiek nie podnosił ręki na główne postulaty bolszewików, to mógł trzymać się dowolnych nurtów filozoficznych, wymyślać absolutnie zwariowane idee społeczne. To nie jest oznaka słabości, lecz siły.
– Z naszego punktu widzenia najdziwniejsze jest to, że oni zupełnie nie rozwijają techniki – dodała Illan. – To zostało narzucone przez Arkanców, ale tym razem się doigrali: władcy Opoki dowiedzieli się o nich, źle zrozumieli i zaczęli polowanie na obcych, i jak na razie świetnie im to wychodzi. Zamiast rozwoju techniki w ich świecie nastąpił rozwój biologii, mają zmutowane zwierzęta…
– Krótko mówiąc, mają psy, które wyczuwają obcych – wtrącił się znowu Kotia. – Każdy przybysz z innego świata pachnie trochę inaczej i natychmiast zostaje złapany.
– I spalony?
– Tak.
– Wielkie dzięki, przyjaciele!
– Poczekaj! – Kotia klasnął w ręce. – Mamy wszystko opracowane!
– Naprawdę myślisz, że posłalibyśmy cię na pewną śmierć? – spytała Illan. – Wymyśliliśmy bezpieczną drogę!
– W Werozie jest taki celnik, Andriusza – powiedział Kotia. – On wszystko zorganizuje.
– Andriusza?
– Weroz to nie tylko Kimgim, jest jeszcze Oryzyłtan.
– Orysułtan – poprawiła Illan.
– Nie, źle to wymawiasz!
Kłócili się tak z minutę, ale nikt nikogo nie przekonał; w końcu Kotia poddał się pierwszy i zwrócił do mnie:
– W każdym razie mówią tam prawie po rosyjsku, zrozumiesz. No więc, Andriusza organizuje łączność pomiędzy światami funkcyjnych i władzami Opoki.
– Jaką łączność? Skoro palą ich na stosach…
– No to co? Myślisz, że między ZSRR i Niemcami w czasie drugiej wojny światowej nie było tajnych kontaktów i pośredników? Wojna wojną, a władze zawsze się ze sobą kontaktowały.
– Dobrze. No i co z tym Andriuszą?
– On załatwi ci negocjacje z władzami Opoki, na moją prośbę. W końcu jestem kuratorem, chociaż z innego świata. Andriusza mnie zna, taka prośba to drobiazg. A to, o czym będziesz z nimi rozmawiać, to już nie jego sprawa. Wykorzystamy sprawdzone kanały wroga!
– Wroga? – nie wytrzymałem. – Kotia, nie zalewaj. Czego ty chcesz? Tak cię dręczyło sumienie, że teraz pchasz się na rożen, występujesz przeciwko swoim byłym panom? Jesteś dobrym człowiekiem i dusiłeś mnie z wyrazem szczerego smutku na twarzy. Kotia, chyba nie liczysz na zwycięstwo? Ty jesteś kuratorem z ograniczonymi pełnomocnictwami. Ja jestem w ogóle nie wiadomo kim z nie wiadomo czym. A przeciwko nam jest cały świat i jeszcze trzysta tysięcy funkcyjnych na naszej Ziemi! Może się spodziewasz, że zginę tam u tych popów, a ty będziesz miał czyste ręce?
– Kirył! – Illan zerwała się i stanęły pomiędzy nami, jakby się bała, że zaczniemy się bić. – Wysłuchaj nas do końca! To dobry plan!
– Władze Opoki marzą o tym, żeby oderwać od Arkanu podporządkowane mu światy – rzekł Kotia. – Na razie nic im z tego nie wyszło, potrzebują swojego człowieka w innym świecie. Najlepiej swojego kuratora. I jeśli ja zgodzę się wejść z nimi w alians, to moje możliwości i ich biotechnologia przeważą szalę. Ziemia wyrwie się spod kontroli Arkanu i będziemy rządzić nią sami.
– My? Ludzie?
Kotia się uśmiechnął.
– Tak. Czyż nie jesteśmy ludźmi?
– A potem, gdy już będziemy dysponowali zasobami Ziemi i być może pomocą Opoki, odbierzemy Arkanowi również mój świat – powiedziała Illan. – Najważniejsze to trzymać Opokę na dystans i nie dopuścić do tego, żeby zajęła miejsce Arkanu.
– Chyba nie zamierzasz… – Zawahałem się, szukając najbardziej precyzyjnego określenia. – Wszystkiego zniszczyć? Przemienić funkcyjnych w zwykłych ludzi albo wszystkich ludzi w funkcyjnych? Albo… no, wszystkiego zniszczyć?
– Po co?! – zawołali chórem Kotia i Illan i popatrzyli na siebie.
– Kirył, naoglądałeś się starych filmów o rewolucji! Po co niszczyć sprawnie działający system?
– Żeby wyrwać funkcyjnych z niewoli – odparłem, patrząc na Illan.
Dziewczyna wzruszyła ramionami.
– Niewola polega na tym, że dyrygują nami ci z Arkanu, na systemie smyczy przywiązujących nas do funkcji. A poza tym… przecież to wspaniałe. Naprawdę nie podobało ci się bycie funkcyjnym?
Czy mi się podobało?
Przypomniałem sobie, jak wokół mnie powoli urządzała się moja wieża. Twierdza celnika. Jak otwierały się wrota do innych światów. Patriarchalny, wiktoriański, bożonarodzeniowy Kimgim. A przecież w Werozie są jeszcze tysiące innych ciekawych miejsc, niezależnych państw-miast. Przypomniałem sobie, jak zagadkowa „Biała róża” okazała się pensjonatem, a w pensjonacie rozgorzała walka – taka supermenowska, w której wystąpiłem w charakterze niezwyciężonego twardziela, istnego Jamesa Bonda. Jak na brzeg wyłaził gigantyczny kalmar, jak w jego stronę gnał samochód pancerny napędzany spirytusem. Jak wesoło, gwarnie, apetycznie było w restauracji Feliksa…
A przecież to tylko jeden z wielu światów!
Skansen, z jego ciepłym morzem i bezkresnymi lasami, czystym powietrzem i rozgwieżdżonym niebem…
Antyk – ożywiona utopia…
Światy, światy, światy… Cały Wachlarz światów rozpostarty przede mną…
– Pewnie, że mi się podobało – powiedziałem. – Gdyby… gdyby nie zabili Nastii…
– Nie doceniłem Iwanowej – powiedział gorzko Kotia. – To moja wina. Udało wam się wszystkich wkurzyć, ale… – Pokręcił głową. – Nie mówmy o tym, Kiryle. Nic nie wróci życia dziewczynie. Lepiej pokażmy im, gdzie raki zimują!
Spojrzałem mu prosto w oczy, Kotia nie odwrócił wzroku.
– Pokażmy – zgodziłem się. – I sprawmy, żeby ten świat stał się lepszy. Chociaż ten… jeśli nie da się wszystkich i od razu.
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Jak sprawić, żeby świat stał się lepszy? Każdy rozumie to po swojemu. Ale wszyscy ludzie wiedzą i rozumieją, że w tym lepszym świecie nie będą musieli pracować, że będzie ich kochać i chronić cała ogromna szczęśliwi Ziemia.
Niestety, każdy widzi inaczej swoją drogę do zbudowania tego wspaniałego społeczeństwa. I jeśli się zastanowić, to wysiłki filozofów czy socjologów nie stworzyły nic bardziej zdolnego do życia niż klasyczna utopia – gdzie nawet najskromniejszy chłop miałby co najmniej trzech niewolników.
Ludzkości po prostu brakuje dwunożnych bydląt. Zmienianie w niewolników swoich bliźnich stało się niemodne, a jeszcze nie nauczyliśmy się produkować robotów ze śrubek czy białka. Ale gdy tylko się nauczymy, będziemy ją mieli. Będziemy mieli utopię. Tę, której godna jest ludzkość.
Nie zdołałem zrozumieć, jaki był charakter relacji między Kotią i mnichami klasztoru buddyjskiego, za kogo oni go uważali i dlaczego mu służyli. W każdym razie rano znalazłem moje ubranie idealnie czyste i wyprasowane, a gdy wyszedłem z małego pokoiku, w którym spałem, do „angielskiej” sali, już czekało śniadanie – zupełnie niepasujące do buddyjskiej religii: omlet, kiełbasa, parówki.
– Do czegoś ty doprowadził mnichów – wymruczałem, patrząc na Kotię, który pałaszował parówki obficie polane keczupem.
Był ubrany tak, jakby zszedł na śniadanie w jakimś eleganckim hotelu – spodnie, marynarka, biała koszula. Brakowało tylko krawata.
– O, gdybyś wiedział, ile mnie to kosztowało! – odparł z dumą Kotia. – Na obiad ugotują mi kurę!
– Żywcem? – zapytałem, nakładając sobie omlet, zimny, ale z wyglądu apetyczny.
Kotia się zaśmiał.
– Illan jeszcze śpi – oznajmił, choć nie pytałem. – Chcesz poczekać, aż wstanie, czy wyruszysz wcześniej?
– Zjem i wyruszę – powiedziałem, zerkając na małe okienko, za którym był szary, chłodny świt i podświetlone różowym światłem słońca szczyty gór. Aż chciało się czytać Rericha i Bławatską.
– Przerzucę cię do Moskwy – rzekł Kotia. – Dobrze? Stamtąd są trzy dogodne przejścia do Oryzyłtanu. Tam znajdziesz Andriuszkę. – Położył przede mną kopertę. – Tu jest list do niego, możesz przeczytać, nie zakleiłem.
Wziąłem kopertę – starą, ze znaczkiem „Poczta ZSRR” – i schowałem do kieszeni, a Kotia mówił dalej:
– W liście proszę Andriuszę, żeby zorganizował ci bezpieczne przejście do Opoki i kontakt z kimś z ich władz, nieoficjalnie oczywiście. To sprawdzona droga, nie raz już tak załatwiano różne sprawy.
– A ja myślałem, że z fanatykami religijnymi nie da się nic załatwić.
– Kirył, daj spokój! Fanatycy latają i wykonują rozkazy, a władze zawsze są całkiem do rzeczy. Jestem pewien, że jeśli możemy zmierzyć się z Arkanem, to oni też szybko zdecydują się na negocjacje.
– I co ja mam tam mówić? Prosić o pomoc? – spytałem, dłubiąc widelcem w omlecie, który jednak był niesmaczny.
– Tak… Ze jesteś funkcyjnym, który zerwał ze swoją funkcją. Ze masz znajomego kuratora i właśnie jego, to znaczy mnie, przekonałeś do tego, żeby wystąpić przeciwko Arkanowi. Opowiedziałeś o swojej wizycie tutaj, o złej akuszerce Iwanowej. Ja się przejąłem i teraz jesteśmy gotowi wystąpić przeciwko Arkanowi. Musimy się tylko dowiedzieć, w jaki sposób ludzie stają się funkcyjnymi.
– Albo jak zrobić z funkcyjnych zwykłych ludzi.
Kotia się uśmiechnął.
– No właśnie. I jeszcze wykrywać obcych oraz zamykać przejścia między światami. Dużo roboty, ale jesteśmy gotowi przyjąć delegację z Opoki, zapewnić jej tutaj transport i pieniądze.
– Zwariują w naszym świecie – powiedziałem.
– Niewykluczone – odparł wesoło Kotia. – Ale mogą się też przemóc, pomodlić i zaadaptować.
– I co, tak od razu dadzą mi odpowiedź?
– Nie przypuszczam. – Kotia pokręcił głową. – Biurokraci są wszędzie, tam również. Po przedstawieniu naszego stanowiska wracaj do Oryzyłtanu. Pomieszkaj u Andriuszy, to gościnny człowiek, albo jedź do Moskwy. Szczerze powiedziawszy, nie wiem, gdzie będzie spokojniej.
– A jak skontaktuję się z tobą?
– Poczuję, gdy zjawisz się w naszym świecie – odparł Kotia. – Ale na wszelki wypadek… jeśli nagle stracę tę zdolność…
Wyjął z kieszeni czarny skórzany wizytownik, przedmiot absolutnie niewyobrażalny u dawnego Kotii, i podał mi srebrzysty prostokącik.
Był na nim tylko numer. Bardzo długi.
– Satelitarny – wyjaśnił Kotia. – Cóż począć, nie ma sensu odżegnywać się od techniki.
– Aha. – Schowałem wizytówkę. – Super.
Kotia i telefon satelitarny – to też było dziwne. Jeszcze dziwniejsze niż jego stanowisko kuratora funkcyjnych na naszej Ziemi.
– Ja też nie będę tu siedzieć z założonymi rękami – wyjaśnił Kotia. – Mam umówioną rozmowę z jednym politykiem.
– Z Dimą? – błysnąłem erudycją.
Kotia się roześmiał.
– Mówisz jak człowiek, który poznał jednego Chińczyka i przy spotkaniu z drugim mówi: „Poznałem pana Suń Wynia, nie zna go pan czasem?”. Nie, Kiryle. To poważniejsze spotkanie. Z Piotrem Piotrowiczem… jeśli to imię coś ci mówi.
– Pozdrów ode mnie jego referenta Saszę – odparłem. Kotię zatkało, teraz patrzył na mnie z nieukrywanym zdumieniem.
– Oho… I kiedy zdążyłeś… Zresztą, nieważne. Może umiesz jeszcze wiązać krawat?
Wyjął z kieszeni marynarki zwinięty jedwabny krawat – złocisty, z ledwie widocznymi fioletowymi rybkami, najwyraźniej drogi.
– Umiem – odparłem. – Wiązałem ojcu… zawsze albo matkę prosił, żeby mu zawiązała krawat, albo mnie.
– A ja nigdy się nie nauczyłem.
W milczeniu założyłem krawat na własną szyję i zawiązałem prosty węzeł.
– Dzięki – powiedział Kotia, biorąc ode mnie krawat. – Weź kurtkę, w samej koszuli sobie po Moskwie nie pobiegasz. W wewnętrznej kieszeni są pieniądze.
Kurtka leżała na ławie pod ścianą. Nie wyglądała na ciepłą, była raczej wielosezonowa, z grubego szarego materiału, zapinana na guziki. Ale chyba nie będę dużo biegał po Moskwie.
– Tak… do kogo cię tu przerzucić? – zastanawiał się na głos Kostia. – Żeby człowiek nic o tobie nie wiedział…
– Funkcyjny miałby nie wiedzieć? – spytałem z powątpiewaniem. – Myślisz, że to możliwe? Chyba wszyscy czytają „Funkcję cotygodniową”?
– Nie. Są tacy, którzy świadomie odsuwają się od życia funkcyjnych, zabawiają w człowieka. Są tacy, którzy zobojętnieli, żyjąc kolejną setkę lat, i pogrążyli się w swoich pasjach – zbieraniu znaczków z orchideami, hodowli rzadkich rybek akwariowych, wyszywaniu krzyżykami portretów wielkich pisarzy. A są też funkcyjni analfabeci.
– Analfabeci? – zachwyciłem się.
– Tak. Ale to głównie w Afryce i Azji, a ciebie przerzucę do Oryzyłtanu przez Moskwę. – Kotia zastanawiał się nad czymś, marszcząc czoło. – Daniła cię przerzuci, ale pozna. Anna może nie poznać, ale… O, za to Nikolka nie pozna na pewno!
– Czemu? – spytałem kwaśno.
– On ma alternatywne podejście do informacji. – Kotia uśmiechnął się przebiegłym uśmiechem człowieka, który nie chce przed czasem zdradzać pewnej tajemnicy. – On jest w porządku, to dobry celnik. Bylibyście kolegami, nawet mieszka po sąsiedzku, w Marinej Roszczy, przyjaźnilibyście się domami… to znaczy, wieżami. Masz tu adres.
Wyjął z kieszeni jeszcze jedną wizytówkę i szybko, bez zastanowienia napisał coś na odwrocie. Podał mi kartonik. Zerknąłem na te notatki: „Przy szpitalu położniczym numer dziewięć skręcić…” – i trzy linijki wskazówek. Pomyślałem, że nie chodzi tu tylko o dobrą pamięć, zdaje się, że Kotia już wcześniej zdecydował, do kogo mnie skieruje, a teraz tylko tak udawał, dla fasonu.
Chociaż, może się mylę, może po prostu kurator zna wszystkich celników?
A może Kotia po prostu lubi odwiedzać inne światy i pamiętał najdogodniejsze przejścia?
Nie, nie mogę nie ufać człowiekowi, z którym porywam się na wojnę światów! Nie mam wyjścia, muszę mu zaufać.
– Brakuje tylko zdjęcia satelitarnego – powiedziałem.
– Zdjęcie nic by nie dało. – Kotia machnął ręką. – Tam, gdzie jest cło, byłaby biała plama albo jeszcze jakiś inny defekt.
No proszę, nie wiedziałem o tym. Zresztą, przecież tak naprawdę niewiele wiedziałem o życiu funkcyjnych.
– Mam nadzieję, że Nikołaj mnie nie pozna – wymruczałem.
– Ręczę. On ma w nosie sprawy funkcyjnych.
– A czy ja zobaczę jego wieżę? Czy to też… biała plama…
– Z tego, co rozumiem, powinieneś zobaczyć, została ci przecież część zdolności. Znalazłeś dom Wasylisy!
Skinąłem głową. Zwlekałem z wyruszeniem w drogę – nie chciało mi się stąd wychodzić, ale z drugiej strony miałem ogromną ochotę zobaczyć zwykły, normalny świat.
– Czyli odnajduję Nikołaja…
– Tak, w ostateczności pokażesz mu wizytówkę, w razie czego niech zadzwoni, udzielę mu wskazówek. – Kotia się uśmiechnął. – On ci wyjaśni, jak znaleźć Andriuszę w Oryzyłtanie, Andriuszy wręczasz list i poprosisz go o zorganizowanie negocjacji z władzami Opoki.
Znowu skinąłem głową, niczym porcelanowy Chińczyk z bajki Andersena. Tak, ten, kto ciągle przytakuje, nie jest zbyt mądry.
– Żebym tylko nie zamienił pościgu Arkanowców na skostniałych popów – burknąłem raczej dla pozoru niż z przekonania.
Tak naprawdę myślałem już tylko o jednym: zaraz zobaczę Moskwę!
Obrzydły mi już i Charków, i Nirwana, i Janus, i Polska, ba, nawet Tybet! Przemknąłem tą dziwną trasą między trzema krajami i trzema światami, rzucając na prawo i lewo szybkie spojrzenia, i poczułem tylko rozdrażnienie. Dlaczego? Czy byłem tam za krótko? Nie, przecież zdarzało mi się już dobrze bawić w krótkich podróżach. Za dużo wszystkiego? Też raczej nie, przecież jeździliśmy z Anką autokarem po Europie i byliśmy zadowoleni.
A może podróż powinna mieć prawidłowy początek i koniec? Może nie powinna być nieproszona i nieprzewidziana?
Chyba właśnie o to chodziło.
Tybet nie sprawił mi radości, pobyt w Polsce się nie udał (byłem pewien, że gdyby nie policja, ja i Marta spędzilibyśmy wspaniały wieczór!).
Może, gdy teraz wyruszę do Opoki uzgodnioną trasą, podróż przyniesie mi choć odrobinę przyjemności?
– Wyślij mnie, Kotia – powiedziałem. – I, tego… jak tylko wrócę z tego twojego Arasułtana, od razu ściągnij mnie do siebie. Dobrze?
Kotia skinął głową i wstał, wycierając ręce serwetką.
– Dobrze. Wysadzę cię tuż obok, przy szpitalu. Jego ręka zaczęła sunąć w powietrzu, jakby kreśliła runy – za palcami płynęły niebieskie płomyki. Pomyślałem, że byłaby z niego całkiem niezła reklama Gazpromu. A gdyby mieszkał w Ameryce, całkiem niezły bohater komiksów. Człowiek-palnik…
Zachichotałem cicho, a Kotia zerknął na mnie podejrzliwie. Ciekawe… Ja mu trochę nie ufam. On mnie pewnie też…
– Gotowe – oznajmił Kotia, odsuwając się. Napis płonął w powietrzu bladym ogniem.
Zrobiłem krok do przodu i pomyślałem, że gdyby Kotia chciał mnie zlikwidować, to miałby idealną okazję. Wyszedłbym teraz w samym środku pieca hutniczego, na dnie jeziora Bajkał, albo na szczycie Uralu – i już, po zabawie.
W ostatniej chwili otworzyłem usta i wciągnąłem powietrze – jak we wznoszącym się szybko samolocie. Jeśli wokół mnie będzie woda albo wrzący metal, to i tak niczego to nie zmieni.
Jak się po chwili okazało, niesłusznie podejrzewałem Kotię o niecne zamiary.
Wciągnąłem w płuca rześkie moskiewskie powietrze, zakasłałem i pomyślałem, że wcale nie jest lepsze od wody. Jak my możemy tym oddychać przez całe życie?!
W dodatku zaczęły łzawić mi oczy, ale nie od powietrza – poraziło mnie jasne światło latarni przy bramie. Panowała ciemność – w Moskwie było chyba trzy albo cztery godziny wcześniej. Wczesny świt, późna jesień.
Padał drobny śnieżek, jak kasza manna. Powietrze nawet nie było zimne, tylko przejmujące. Stałem przed bramą z tabliczką „Szpital położniczy numer 9”; w małej budce ochroniarza ćmiło się światło, kilka kroków dalej dreptał przed bramą młody mężczyzna, podobnie jak ja zbyt lekko ubrany.
Odwrócił się, popatrzył na mnie zapytał serdecznie:
– Żona?
Zerknąłem na tabliczkę i wykrztusiłem:
– Mąż. W sensie… ja jestem mężem… a tam, tak, żona.
Zdaje się, że mężczyzna gotów był wysłuchać dowolnych
bredni.
– Pierwsze?
– Aha – odparłem na chybił trafił.
– A u mnie drugie. Albo druga. – Zaśmiał się. – Lekarzom nie można ufać, już raz spodziewaliśmy się dziewczynki. Zimno?
Wzruszyłem ramionami i dostałem do ręki metalową piersiówkę z odkręconą zakrętką.
– Napij się.
Stropiony i oszołomiony, posłusznie się napiłem. Koniak spłynął ciężką, gorącą falą po gardle. Cholera! No nie, przecież nie z rana!
– Palisz?
– Tak…
– Bierz.
Papierosa – mocne, prawdziwe marlboro – wziąłem już świadomie, musiałem zabić czymś okropny smak w ustach. Nigdy nie piłem koniaku z samego rana – i jak się okazuje, dobrze robiłem!
– Córka dobrze, dwóch synów drugie dobrze – mówił dalej mężczyzna. – Ech, chciałem iść na poród rodzinny, słowo daję, nie boję się! Ale żona nie chciała. A nuż, mówi, przestaniesz mnie potem kochać, zdarzały się takie przypadki. To inteligentna kobieta, o porodzie wszystko zawczasu przeczytała. – Napił się koniaku i niekonsekwentnie dodał: – Wszystkie baby są głupie! No gdzie ja bym przestał ją kochać.
Zaciągnąłem się kilka razy i rozejrzałem ukradkiem. Tak… powinienem iść wzdłuż ogrodzenia…
– Powodzenia – powiedziałem. – Pójdę już. Powiedzieli mi, że jeszcze za wcześnie, kazali przyjść po południu.
– Mnie też – wyznał mężczyzna. – Ale ja już wolę postać tutaj. Zajrzę potem, dowiem się, co i jak. A może się pomylili? Co? Lekarzom nie można wierzyć.
Uścisnąłem na pożegnanie wyciągniętą rękę i poszedłem wzdłuż ogrodzenia, zostawiając gadatliwego tatusia przed bramą, w oczekiwaniu na wieści od lekarzy, którym nie można ufać.
O dziwo, rozmowa wprawiła mnie w dobry humor. Szedłem i się uśmiechałem.
Ludzie nie podejrzewali nawet istnienia funkcyjnych. Żyli i cieszyli się życiem, pracowali i rodzili dzieci, jeździli na urlopy i składali pieniądze na nowy samochód, grali z przyjaciółmi w preferansa. Funkcyjni byli dla nich takim samym wymysłem, jak Spiderman czy transformersi. I wcale nie byłem taki pewien, czy zamieniliby swoje życie na nasze cuda.
Chociaż nie, może by zamienili. Jest jedna wspaniała nagroda – bardzo, bardzo długie życie – i właśnie ona przesądza o wszystkim.
Gdyby tylko można było mieć jedno i drugie: i zdolności, i wolność.
Ale przecież właśnie ja i Kotia nad tym pracujemy. Tak czy nie?
Zamyślony, dopaliłem papierosa i wrzuciłem niedopałek do kałuży – w zasięgu wzroku nie było żadnego kosza. Ciekawe, dlaczego człowiek, który ma zamiar naśmiecić, mimo wszystko wyrzuca niedopałek czy paczkę po chipsach nie byle gdzie, ale tam, gdzie już wcześniej ktoś naśmiecił? W ostateczności do kałuży, na pobocze czy do rowu. A ten, kto śmieci na środku drogi czy chodnika, budzi powszechne oburzenie.
Widocznie w głębi duszy wszyscy, nawet najwięksi niechluje, rozumiemy, że nie wolno śmiecić!
– No i gdzie ta wieża? – wymruczałem, rozglądając się w świetle rzadkich latarni.
Dom, transformator, jeszcze jeden dom…
Oho! To nie był dom.
Wąski dwupiętrowy budynek – jedna klatka, po trzy okna na każdym piętrze – wcale nie był kamienicą. To był kolejny wariant wieży celnika!
Rzecz jasna, po domku Wasylisy w Charkowie nie powinienem się już niczemu dziwić. To raczej moja wieża wyglądała niezwykle, nawet z punktu widzenia Moskwy, jak najprawdziwsza wieża, tyle że ciśnień.
Ale patrząc na dom Wasylisy, czuło się powiew innego świata, czuło się funkcję. No i było widać ślady kowalskiej pasji celnika.
A to był zwyczajny dom, tylko zaniedbany. Jak to się mówi – proletariacki.
W oknach brudnawe zasłonki i doniczki z przywiędłymi kwiatami. Na dachu krzywa antena. Drzwi wejściowe stare, drewniane, obite metalem, niedawno pomalowane, ale kiepska brązowa farba już się łuszczyła i odpadała płatami, ukazując starą niebieską farbę. Domofon – tani i mechaniczny, ale drzwi i tak uchylone.
A ze środka dobiegał właśnie starczy, kłótliwy głos:
– I pragnę zauważyć, że to już drugi raz w tym roku! Nie miałem Internetu przez trzy godziny! I w dodatku nie chcieliście przyjechać!
– No i po co panu Internet w środku no… – zaczął ktoś zmęczonym głosem i od razu urwał.
Ostrożnie wszedłem na klatkę. Pachniało kotami, ale nie sądzę, żeby koty faktycznie tu mieszkały, to raczej mimikra wieży. Po wyszczerbionych schodach wszedłem na pierwsze piętro – były tu tylko jedne drzwi, również uchylone. Spod podniszczonej dermy wystawały kawałki waty. Cyfra „1” wisiała na jednej śrubce, z głębi mieszkania płynęło światło.
Zajrzałem do środka i cicho wszedłem.
Pokój zaczynał się od razu, bez pośrednictwa przedpokoju. Bardzo duży, zagracony, a jednocześnie zaskakująco czysty, wyglądał jak spełnienie marzeń nastoletniego maniaka komputerowego.
W jednym kącie stało duże niezaścielone łóżko. Poduszkom nie zaszkodziłoby wytrzepanie, kołdrze wyprostowanie; zdaje się, że na to łóżko człowiek po prostu padał i od razu zasypiał kamiennym snem.
W drugim kącie widniała wypasiona kuchenka – najwyraźniej nieużywana. Na lśniącej ceramice stała prosta mikrofalówka z otwartymi drzwiczkami, w środku, na szklanej półeczce leżał kawałek pizzy.
Trzeci kąt zajmowała potężna biblioteczka. Pstrokate książki fantastyczne sąsiadowały z jakimiś poradnikami technicznymi w miękkich okładkach i poważnymi, ciemnozielonymi tomiszczami.
Czwarty kąt stanowił kamień węgielny tego pomieszczenia.
Ogromne biurko komputerowe. Obudowa komputera, tak duża, że można by w niej umieścić potężny serwer. Dwa wielkie monitory, drukarka, skaner, ekspres do kawy – wydawało mi się nawet, że połączony kablem z komputerem – ale postanowiłem uznać, że faktycznie mi się wydawało. Natomiast już podstawka pod filiżankę z kawą naprawdę była podłączona do komputera. Znamy, znamy takie bajery, sprzedawaliśmy je na kopy przed Nowym Rokiem i 23 lutego, idealny prezent dla młodego admina od jego młodej adminki… I wszystko to swobodnie, w całkowitej zgodzie mieściło się na biurku, stanowiąc centrum pomieszczenia – cóż z tego, że w kącie.
A przed biurkiem stał Fotel.
Tak, właśnie Fotel, pisany wielką literą. I coś mi mówiło, że takiej gigantycznej konstrukcji z ciemnej skóry, umieszczonej na lekkomyślnych kółeczkach nie można tak po prostu kupić w sklepie – zapewne robi się je na zamówienie we Włoszech, za ciężkie pieniądze. Fotel nie był jedynie miejscem, na którym sadza się tyłek, lecz czymś w rodzaju kokonu z wysokim oparciem, z „uszkami”, wystającymi z przodu w okolicach głowy, i szerokimi poręczami. Jeśli zobaczycie gdzieś zdjęcie Rockefellera czy Churchilla przy pracy, od razu zrozumiecie, o czym mówię.
Ale na tym ideale meblowej doskonałości zasiadał bynajmniej nie nastolatek, który bardzo pasowałby do tego wnętrza, i nawet nie gruby naczelnik, który pasowałby do fotela. Skórzany potwór zawierał, niczym skorupa wyschnięty orzech, chudego siwowłosego staruszka, ubranego w spodnie wypchane na kolanach i wyświechtaną koszulkę z krótkimi rękawami.
Przed nim stało dwóch kolesi w moim wieku w bluzach z napisem „Korbina-telekom” na plecach, między nimi a staruszkiem, na rogu biurka, leżał jakiś papierek.
– Nie podpiszę protokołu przyjęcia – powiedział starzec z wyraźną satysfakcją. – Mam z wami umowę na serwis całodobowy, a przez trzy godziny nie miałem Internetu!
– Dwie godziny dwadzieścia minut.
– Nieważne! Jechaliście długo, naprawialiście długo!
– Panie Cebrikow, to stary dom, kable się sypią…
– Ten dom przeżyje was, młodzi ludzie! – zawołał staruszek i pomyślałem, że ten zgrzybiały, kłótliwy starzec ma rację: dom będzie stał długo, bardzo długo.
Wtedy spojrzenie staruszka spoczęło na mnie – zdaje się, że ze względu na wiek również zostałem zaliczony do serwisantów.
– A pan co powie?! – zawołał dziadek zadziornie.
– Ja przyszedłem w innej sprawie, Nikoleńka – powiedziałem; dziwnie się czułem, zwracając się do starego awanturnika w tak poufały sposób. – Ja chciałbym jednymi drzwiami wejść, a drugimi wyjść.
Staruszek zamrugał, a potem bez słowa podpisał protokół.
Jeden z chłopaków złapał świstek z westchnieniem ulgi i obaj „korbinowcy” ruszyli szybko do drzwi. Mrugnąłem do tych nieszczęśników; chłopak, który złapał dokument, przewrócił oczami.
Cóż, praca w serwisie to ciężki kawałek chleba. Zwłaszcza gdy trafi się taki uparty kłótnik.
Za chłopakami trzasnęły drzwi, rozległ się tupot nóg na schodach, chyba chcieli wynieść się stąd jak najszybciej.
– Coś nie mogę sobie przypomnieć. – Staruszek zmrużył oczy, patrząc na mnie. – Widzieliśmy się już?
– Nie.
– Ee… – Dziadek przyglądał mi się, chyba nie mogąc znaleźć określenia. – Jesteś… funkcyjnym?
– Byłym – odparłem uczciwie.
– A… Znudziło ci się siedzenie na uwięzi? – Pan Cebrikow mrugnął do mnie. – Ech, młodość. Myślisz, że mnie było wesoło? W tysiąc osiemset sześćdziesiątym szóstym? Człowiekowi niemłodemu, doświadczonemu przez życie, ale pełnemu ciekawości? Dostałem wyjątkowo krótką smycz – trzy tysiące siedem metrów!
– Och… – westchnąłem.
– Do murów Kremla jeszcze mogłem dojść, ale już do środka nie było mowy – powiedział staruszek z taką urazą, jakby wcześniej codziennie chodził na Kreml do pracy. A może tak właśnie było? Skąd mogę wiedzieć? – Wprawdzie byłem już człowiekiem starszym, ale z natury dziarskim i miłującym wolność i wcale nie było mi łatwo! A jednak wytrzymałem! Doczekałem się telefonu, radia, telewizji. Teraz to już łatwo. Cały świat na wyciągnięcie ręki, co mi tam smycz!
Zaczekałem cierpliwie, aż przestanie chichotać. Odruchowo zerkałem ponad ramieniem staruszka na monitory.
Zabawne.
O ile mogłem się zorientować, na obu monitorach był jeden i ten sam blog: dziennik elektroniczny, popularna rozrywka młodych nicponi i starych leni.
Na jednym monitorze staruszek występował w imieniu dziewczyny, na drugim w imieniu chłopaka. Dziewczyna i chłopak prowadzili zażartą dyskusję, a cały tłum, pewnie prawdziwych ludzi, komentował ich rozmowę.
– Zabawy, zabawy… – powiedział staruszek, widząc, na co patrzę. – Sądzi pan, że tracę czas?
– To nie moja sprawa – odparłem.
– Rozsądne podejście! Cóż, młody człowieku, ja, z wyżyn przeżytych lat, widzę, że wszystkie działania człowieka to marność. Miłość, nienawiść, przyjaźń, wiara, pogarda, zazdrość, wściekłość, patriotyzm, natchnienie – wszystkie nasze uczucia spalają się i przemieniają w nicość. I czy to ważne, czy kochasz naprawdę… – Zawahał się i sprecyzował: – Z powodu wieku zmuszony jestem wyłączyć cielesny aspekt miłości… czy kochasz naprawdę, czy tylko udajesz miłość, wmawiając sobie i innym, że doświadczasz nieziemskich namiętności?
– Nie wiem. Chyba jednak ważne.
– Jest pan młody – rzekł z ciepłą, ojcowską intonacją staruszek. – Jakże pan jest młody… A wie pan, że w czasie wojny z Napoleonem byłem jeszcze młodszy od pana? Prawie dzieciak, ale tak samo zapalony. Uciekłem z majątku ojca na wojnę i cały rok służyłem jako dobosz. I zastrzeliłbym na miejscu każdego, kto ironizowałby na temat mojej miłości, wiary czy patriotyzmu! Ale na szczęście czasy się zmieniają i pojedynki dawno wyszły z mody. Wszystko stało się light. Miłość-light, wiara-light, patriotyzm-light… Ale ja wcale nie narzekam! Za oknem lato, świeci słońce, biegają dzieci, śpiewają ptaki, nie ma wojen i epidemii. Wszystko płynie swoją koleją. Wszystko jest jak najlepiej na tym najlepszym ze światów, jak mawiał Wolter.
– Za oknem jest zima – zauważyłem. – I noc. Dzieci śpią, a ptak odleciały do ciepłych krajów. Wojen i epidemii niby nie ma, za to są terroryści i AIDS.
– Dokąd chce pan przejść? – spytał ostro staruszek.
– Do Oryzyłtanu.
– Do Orysułtanu, młodzieńcze. Płaci pan… – Zmarszczył czoło. – Doprawdy, nie wiem, ile panu policzyć. Funkcyjni przechodzą za darmo, a pan jest byłym funkcyjnym. Przepuszczę pana za połowę ceny.
– Dobrze.
– Czterysta osiemdziesiąt rubli.
Wyjąłem z kurtki pięćsetkę i podałem mu.
– Reszty nie trzeba, dziękuję.
– Proszę mnie nie obrażać napiwkiem, nie jestem lokajem! – odparł gniewnie staruszek, wyjął z szuflady biurka puszkę po red bullu wypełnioną drobnymi i uroczyście wręczył mi cztery piątki.
Co było robić, wziąłem.
A potem pan Nikoleńka Cebrikow niechętnie wstał zza biurka. W tym zdrobnieniu było coś fałszywego, jak we współczesnym nuworyszu, który postanowił zabawiać się w starą arystokrację. Ale jednocześnie starzec miał przecież prawo i do przesłodzonego zdrobnienia, i do wygłupów przed technikami. Skoro faktycznie uciekł z domu, żeby walczyć z Napoleonem…
No proszę, nawet mnie to już nie dziwi. Widocznie do wszystkiego można się przyzwyczaić.
– Proszę za mną – powiedział uroczyście staruszek. – Idziemy na pierwsze piętro, mieszkanie numer cztery.
Wyszliśmy na klatkę schodową i zacząłem wchodzić za Cebrikowem po brudnych schodach. Na piętrze paliła się słaba żarówka, niczym nieosłonięta. Rzeczywiście było tu dwoje drzwi z cyframi „3” i „4”.
– A trójka to co? – spytałem.
– Antyk.
– Aa – powiedziałem ze zrozumieniem. – Zabawne miejsce.
– Zacofany, dziwaczny, prymitywny świat! Jak można dobrowolnie zahamować postęp naukowo-techniczny?
– A społeczny?
– Coś takiego jak postęp społeczny w ogóle nie istnieje, drogi młodzieńcze – prychnął Cebrikow. – Dam panu przykład. W tysiąc osiemset dwudziestym piątym roku przyjechałem do Sankt Petersburga, odwiedzić pewną piękną damę, omówić Kwiaty północy, pierwsze wydanie i napić się z przyjaciółmi. Przy Maneżu tłumy. Znajomi oficerowie, w rękach obnażone szable, lecą przed siebie, nie patrzą… Krzyczę za nimi: „Dokąd was niesie, karbonariusze!”. Biegnę za nimi, przekonuję. Co się stało potem, na pewno pan słyszał. A później w czasie śledztwa jakiś idiota rewirowy zeznał, że jakoby krzyczałem: „W czworobok przeciwko kawalerii”. Widocznie uszy kompletnie zarosły mu włosami. I chociaż tłumaczyłem, mówiłem, oburzałem się, to byłem sądzony razem z dekabrystami. Zostałem zdegradowany, walczyłem na Kaukazie z dzikimi góralami. Tak, miły młodzieńcze! I niech mi pan powie, czym różnią się tamte wydarzenia sprzed dwustu lat od dzisiejszych? Głupia władza, która nastraja naród przeciwko sobie, ambitni spiskowcy, którzy gwiżdżą na tenże naród, tchórzliwi posterunkowi, gotowi napleść byle co, żeby tylko zepchnąć winę na cudze barki, pośpieszny, nieuczciwy sąd, niepokoje i okrucieństwa na Kaukazie. I niech mi pan powie, czy istnieje coś takiego, jak postęp społeczny, jak rozwój społeczeństwa – od gorszego do lepszego, od okrutnego do humanitarnego? Milczałem.
– Nie, nie, i jeszcze raz nie! – rzekł z mocą Cebrikow. – Dlatego jestem zadowolony ze swojej obecnej sytuacji. Nie ciąży mi łańcuch, który mam na szyi. Cuda techniki, możliwość międzynarodowych kontaktów, swoboda obyczajów – oto prawdziwe zdobycze ludzkości! A nie instytucje społeczne, które służą jedynie ugłaskaniu czerni i zaślepieniu rządzącej „górki”.
– Czyli Internet?
– Tak – odparł wyzywająco Cebrikow. – Internet. Telewizja. Telefon. Komputer. Oto prawdziwe wyżyny ducha ludzkiego! Za tymi drzwiami jest pański Weroz. Zapraszam!
– Jak znajdę tam celnika Andriuszę? – spytałem.
– A więc u naszych Tatarów będzie pan tylko przejazdem? – Cebrikow pokiwał głową. – Zaraz panu wytłumaczę.
Wsunął rękę do kieszeni, przez chwilę czegoś szukał, w końcu wyjął klucz – stary, masywny. Zupełnie jakby ten dom stopniowo się uwspółcześniał, dostosowywał do otoczenia, ale takie drobiazgi jak klucz się nie zmieniały. A może klucze nie zmieniały się z zasady?
Tymczasem staruszek otworzył drzwi i uroczyście uniósł rękę.
– Niech pan patrzy!
Zamrugałem – tutaj już był ranek, jasne światło raziło. Wieża (czy jak wyglądało cło z tamtej strony) stała jak zwykle samotnie, pośrodku jakichś niskich zabudowań, wyraźnie niezamieszkanych. Może były to garaże (chociaż, jakie na Werozie mogą być garaże?), a może szopy? Niektóre miały niewielkie kopuły i niskie ogrodzenia. Ciekawe.
Ucieszył mnie za to fakt, że wieża stała na niewielkim wzniesieniu i rozciągał się z niej piękny widok. Miasto zaczynało się jakieś dwieście metrów stąd, zupełnie obce, zupełnie niepodobne do Moskwy. Mnóstwo wieżyczek, niejasno przypominających…
– Minarety?! – zawołałem.
– Oczywiście. Tu w ogóle nie ma naszej Rosji, młodzieńcze. Tu są Tatarzy, tam Finowie, gdzie indziej Wiatycze, Kriwicze. Moskowja, jak ją tu nazywają, jest niewielka i zamieszkana głównie przez muzułmanów. Dobrze chociaż, że nie są tak zapalczywi jak u nas – prychnął staruszek. – O, widzi pan tę niebieską kopułę przed nami?
– Widzę.
– To świątynia Isy-proroka.
– Chrystusa Zbawiciela? – domyśliłem się.
– O, właśnie. Miejsce piękne i szanowane. Dojdzie pan do świątyni – trafi pan na pewno, tu nie sposób zabłądzić – stanie przed bramą, spojrzy na godzinę dziesiątą i zobaczy wieżyczkę z zegarem, ptaszkiem i małym sklepikiem na dole.
Popatrzyłem podejrzliwie na Cebrikowa. Chyba mimowolny bohater powstania dekabrystów ściemniał, czyli robił ze mnie balona. Coś tu było nie tak.
– Tam… będę bezpieczny? – Wskazałem głową miasto.
– Jeśli będzie się pan zachowywał normalnie, to tak. Miasto jak miasto, nie lepsze i nie gorsze od naszej Moskwy. Ach, no tak! Potrzebuje pan ich pieniędzy?
Skinąłem głową.
– Niedużo. Tyle, żeby coś zjeść, kupić jakąś pamiątkę.
– A, pamiątkę. – Staruszek skinął głową. – Myślę, że jeśli wymieni pan tysiąc rubli, to będzie w sam raz. Nie za duże obciążenie?
W kurtce od Kotii miałem pewnie około piętnastu, może dwudziestu tysięcy. Z jednej strony niemało, z drugiej niezbyt dużo. Dałem Nikoleńce tysiąc, staruszek stęknął, podrapał się po karku i zaczął powoli schodzić na dół, wyraźnie żałując swojej propozycji. Cierpliwie zaczekałem na jego powrót i dostałem kilka błękitno-zielonych banknotów i garść drobnych srebrnych monetek.
– Dziewięćset tenge z drobnymi – oznajmił Cebrikow. – O dziwo, obecny kurs rubla i tenge są bardzo podobne.
– A język?
– No tak, przecież utracił pan dar glossolalii… – Staruszek zachichotał. – To nic, i tak pana zrozumieją i pan wszystkich zrozumie – przecież przechodzi pan przez cło. – Skulił się od podmuchu wiatru, który wpadł nagle z tamtej strony drzwi. – No to jak, idzie pan czy nie?
– Idę – powiedziałem szybko.
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Znane powiedzenie: „Poskrob Rosjanina, znajdziesz Tatarzyna” nie raz i nie dwa zdumiewało obcokrajowców. No bo co to właściwie miało znaczyć? Że Rosjanie to bardzo brudni Tatarzy? A może to jakaś przenośnia? Ale jaka?
Sami Rosjanie i Tatarzy zawsze uważali, że powiedzenie mówi o tym, jak bardzo przemieszały się w Rosji języki i narody. Nie dopatrywali się w nim niczego negatywnego, przeciwnie, byli dumni z tego internacjonalizmu, który znalazł odzwierciedlenie w przysłowiach.
A przecież tak naprawdę o „skrobaniu Rosjan” zaczęli mówić właśnie zagraniczni goście, i to w znaczeniu obraźliwym zarówno dla Rosjan, jak i dla Tatarów: pod cienką warstwą cywilizacji znajdziesz dzikusa.
Na szczęście Rosjanie i Tatarzy byli za słabo ucywilizowani, żeby zrozumieć subtelność europejskiego sarkazmu, zaczęli z uśmiechem powtarzać to powiedzonko, ostatecznie utwierdzając świat w swojej przebiegłości.
Jednak w tym wariancie Rosji, w jakim się teraz znalazłem, powiedzonko mogło pełnoprawnie funkcjonować – byłem w Rosji muzułmańskiej!
Zresztą nie, już samo pojęcie „Rosji” nie miało tu żadnego sensu. Nie było tu Rosji, podobnie jak nie było Anglii, Niemiec, Chin, USA. To świat miast-państw, oddzielnych terytoriów, które nigdy nie stworzą imperium. Jakimś cudem funkcyjnym udało się utrzymać go w epoce feudalizmu, w czasach, gdy określenie „my pskowianie” czy „ja kazański” znaczyło więcej niż: „ja Rosjanin” czy „ja Tatarzyn”. Narody rozpełzały się po Europie i Azji, łączyły, podbijały, niszczyły, asymilowały, zmieniały wiarę, zmieniały nazwy. Mało kto wie, że na przykład przodkowie Czeczeńców byli chrześcijanami, a Tatarzy to wcale nie Tatarzy tylko Bułgarzy, którzy wzięli swoją nazwę od plemienia Tatarów, wyniszczonych przez Mongołów jeszcze za czasów Czyngis-chana. Historia to wesoła wietrznica, tylko jej humor jest przeważnie czarny.
Pierwsze skojarzenie, jakie przychodzi człowiekowi do głowy: „Znalazłem się w Rosji, w której u władzy są islamiści”, można śmiało odrzucić. Trafiłem do miasta Orysułtan, które istnieje zamiast Moskwy w świecie zwanym Weroz. Zamiast Sztokholmu jest Kimgim, zamiast Kijowa pewnie jakaś Ababagałamaga, a zamiast Paryża – Dyr-Bul-Szczył. I pewnie tylko polskie miasto Szczecin, niewymawialne dla każdego narodu zachodniego, nie zmieniłoby swojej nazwy.
Rosjan, Niemców, Tunguzów, Koriaków, Tatarów, Baszkirów nie ma tutaj i nigdy nie było. To inny świat, tylko odrobinę podobny.
I z tą myślą wyszedłem z cła Nikołaja Cebrikowa. Rozejrzałem się i parsknąłem śmiechem.
Od strony Orysułtanu cło wyglądało jak… jak grobowiec? Jak mauzoleum?
Tak, raczej mauzoleum. Ale nie to komunistyczne na placu Czerwonym, z mumią Lenina w środku, lecz zwykłe wschodnie mauzoleum: wysoko sklepione wejście, w którym kryją się drzwi z
rzeźbionego drewna, kopuła nad małą, trzy na trzy, budowlą z białego kamienia.
– Matko kochana – wymamrotałem. – Przecież to cmentarz!
Od razu zrozumiałem, co to za tajemnicze budowle są wokół mnie: to mauzolea, grobowce! Wschodni cmentarz! No tak, a jaki miałby być w tym mieście?
Nikołaj Cebrikow musiał być ciekawym człowiekiem, skoro jego cło wyrosło na cmentarzu.
Szedłem wzdłuż mauzoleów, oglądając napisy nad drzwiami. O dziwo, napisy były po rosyjsku; często można było też spotkać rosyjskie imiona: „Syna Piotra, Wasylija, miejsce pochówku. Niech będzie łaska Allacha nad nim miłością szczodrą! W imię Boga miłościwego i miłosiernego. Każda dusza doświadczy śmierci, a potem wróci do nas!”.
Albo taki: „Wyznawcy prawdziwej wiary! Jednoczcie się! Wtedy czeka was łaska! Syn Rawila, Iskander, spoczywa tutaj”.
Niektóre napisy zaskakiwały, przypominając, że nie jestem na „swojej” Ziemi: „Nie ma Tengri ponad Allacha. Mohammed – wysłannik jego!”.
Większość napisów zdobiły wyrzeźbione kwiaty, wzory geometryczne. Zdjęć nie było, ale chyba w naszym świecie też nie jest to przyjęte u muzułmanów.
Bardzo często nagrobne napisy przypominały filozoficzne czy teologiczne wypowiedzi: „Wyłącznie z bożą pomocą można zerwać ze złem i stać się godnym człowiekiem! Pamiętajcie o tym na moim przykładzie człowieka nikczemnego!”.
A potem natknąłem się na małe mauzoleum (drzwi były tu chyba tylko atrapą), przeczytałem napis i wzdrygnąłem się: „Jestem w raju i pieszczą mnie gurie. Ale jestem niepocieszony i dlatego płaczę, ona nie jest dla mnie mamą, nie jest mamą. Podchodzi anioł, daje mi zabawkę. Ale ja jestem niepocieszony i płaczę: on nie jest tatą, wiem o tym”.
Cała egzotyka, wszystkie dziwnostki tego świata nagle straciły znaczenie. Stałem przy mogile dziecka i bez względu na to, w co wierzyli jego rodzice – w Chrystusa czy Allacha, Tengri czy teorię ewolucji Darwina – ich rozpacz była bardzo naturalna i bardzo prawdziwa.
Poczułem chłód, ale to nie była wina wiatru. Objąłem się rękoma i stałem tak, patrząc na obcą mogiłę w obcym świecie…
…który w jednej chwili przestał być mi obcy. Zmienił się z kolorowej pocztówki, z eksperymentu arkanowskich naukowców w prawdziwy wszechświat, albowiem tylko w prawdziwym wszechświecie ludzie umierają.
– Nie trzeba płakać – powiedziałem półgłosem do mogiły i powoli poszedłem dalej, po kamiennych ścieżkach między mauzoleami, już nie czytając napisów.
Ciekawe, czy funkcyjni mają dzieci?
Tak, to ciekawe pytanie. Czy funkcyjni zapłacili za swoje zdolności jedynie swobodą przemieszczania się? Czy smycz to jedyne ograniczenie? Człowiek dość szybko godzi się z brakiem wolności i nawet zaczyna dopatrywać się w niej wygody – najlepszym przykładem jest Nikoleńka-dekabrysta. Jednak dla swojej miłości, dla dzieci, gotów jest zerwać wszelkie łańcuchy i pójść na pewną śmierć.
Dla większości funkcyjnych ulubioną rozrywką był seks. Ale żaden z funkcyjnych, których znałem, nie założył rodziny.
Przy wyjściu z cmentarza, przed wysokim – wielkości człowieka – kamiennym ogrodzeniem, zobaczyłem pierwszych mieszkańców Orysułtana – dwóch niemłodych już mężczyzn, nieco przypominających Tatarów. Ale ubrani byli całkiem zwyczajnie: buty, spodnie, palta.
Ukłoniliśmy się sobie w milczeniu i rozeszliśmy.
Cóż, pierwsza próba wypadła pomyślnie: mój wygląd nie budził zdumienia w tubylcach.

* * *

Świątynia Isy-proroka, która wywołałaby gniewny okrzyk protestu u każdego moskiewskiego kapłana, karykaturalnie przypominała sobór Chrystusa Zbawiciela, choć pewnie nie było między nimi żadnego związku – historia naszych światów zbyt się od siebie różniła, „rozstaje” kryły się w mroku wieków. Świątynia stała w innym miejscu niż u nas, mniej więcej w rejonie naszej Majakowki – pod warunkiem, że Kreml znajdowałby się w tym samym miejscu co w naszej Moskwie. Pozorne podobieństwo nikło po dokładniejszym przyjrzeniu się. Wprawdzie była kopuła, ale były też dwa minarety, wyrastające bezpośrednio z kopuły, wyłożone błękitnymi płytkami pilony, nie było krzyży, za to widniało mnóstwo bogatych wzorów – między innymi fikuśne arabskie „robaczki”.
Samo miasto Orysułtan-Oryzałtan budziło lekkie osłupienie. Kimgim sprawiał wrażenie zabawkowo-świątecznego, ale bez wątpienia europejskiego miasta – może niemieckiego z czasów Hoffmana, a może angielskiego czasów Dickensa? Było w nim coś sympatycznego, jakby znanego z książek czy filmów. A Oryzałtan nie przypominał niczego. Ani Turcji, hałaśliwej i bałaganiarskiej, czego się po cichu obawiałem, ani egzotycznego Egiptu czy Emiratów Arabskich.
I rzeczywiście był tutaj Kreml – tylko na wieżach, zamiast gwiazd czy orłów widniały złociste trójkąty. Słowo daję, ucieszyłby mnie widok arabskich półksiężyców czy żydowskich gwiazd sześcioramiennych – to przynajmniej byłoby zrozumiałe – ale trójkąty? Co to miało być? Masońska piramida odwrócona do góry nogami? Symbol Trójcy Świętej? Już równie dobrze można by uznać, że to wezwanie do tego, żeby pół litra rozpić we trójkę.
Brukowana nawierzchnia była tylko w dwóch zaułkach, którymi przeszedłem, i wyraźnie była to nowość. Same zaułki robiły wrażenie trasy turystycznej – mnóstwo kramów, w których sprzedawano pamiątkowe szable czy hełmy, fajki wodne i kadzidełka, różnobarwne świece, ptaki i pierniki, przypominające tulskie, zegary z kukułką (ale kukułkę zastępował drewniany kruk), toporne litografie. Nie było tu zakazu przedstawiania ludzi na obrazach, a może był, ale trzymali się go jedynie wierzący: minąłem dwie galerie i jeden sklep z dywanami, gdzie reklamowano „Najlepszy prezent dla ukochanej – jej twarz na dywanie!”.
Osobiście nie byłem tego taki pewien, w końcu w naszym świecie przedstawiano na gobelinach co najwyżej prezydentów i dyktatorów. Jednak wiszący w witrynie mały dywanik z utkaną na nim twarzą rudowłosej dziewczynki z zadartym noskiem faktycznie ładnie wyglądał, wcale nie pompatycznie i nie brzydko.
Było tu również sporo restauracyjek i kawiarni. W jednej z nich kupiłem pijałkę herbaty i dwa wielkie jeszcze skwierczące bielasze. Usiadłem na dworze – przed wejściem stał grzejnik gazowy podłączony do butli; buchała ciepłem sycząca kratka palnika katalitycznego, nagrzewając kamienie nawierzchni i topiąc przypadkowe śnieżynki.
Bielasze bardzo mi smakowały, włożono do nich więcej mięsa niż cebuli; a herbata też była dobra i mocna, tylko niepotrzebnie wsypano do niej dwie łyżeczki cukru.
Musiałem przyznać że głową w znacznej mierze rządzi żołądek. Po posiłku od razu spojrzałem na Orysułtan z niespodziewaną sympatią. Jaki to jednak wspaniały świat ten Weroz! Może faktycznie należało zatrzymać rozwój cywilizacji w dziewiętnastym wieku? No dobrze, nie zatrzymać, tylko przyhamować, żeby postęp techniczny nie wyprzedził moralnego?
Szedłem wzdłuż ścian świątyni Isy-proroka, dopóki nie znalazłem wejścia głównego. Stanąłem plecami do świątyni przed szeroką ulicą, po której jeździły różnorakie pojazdy – od małych dwukółek do wielkich faetonów. Sań nie było, widocznie uwijający się dozorcy nie dali transportowi zimowemu żadnych szans. Tak… i gdzie ja mam tu szukać godziny dziesiątej, wieżyczki z zegarem, ptaszkiem i sklepikiem?
Nie musiałem długo szukać – gdy tylko zobaczyłem wieżyczkę nad mechanizmem zegara, od razu zrozumiałem, co miał na myśli Cebrikow, mówiąc o godzinie dziesiątej.
Po pierwsze chodziło mu o kierunek – „patrz na godzinę dziesiątą” oznaczał „patrz przed siebie i trochę w lewo”. Po drugie, tam rzeczywiście było z dziesięć dużych zegarów, które chodziły, jak im się podobało, albo pokazywały czas w różnych miastach. Mały piętrowy domek w ogóle nie miał okien na pierwszym piętrze, tylko cyferblaty.
A główny zegar znajdował się na niewielkiej wieżyczce na dachu, jego cyferblat miał co najmniej półtora metra. Na moich czach wyskoczył z drzwiczek drewniany kruk i wrzasnął:
– Kra! Kra! Kra! Kra! Kra! Kra! Kra! Kra! Kra! Kra!
Wzruszyłem ramionami.
Każdy wariuje po swojemu. Cebrikow surfuje po necie z entuzjazmem neofity, ktoś hoduje rybki, a ktoś inny otwiera sklep z zegarami.
Co innego funkcja, a co innego hobby.
Tylko dlaczego zamiast kukułek w zegarach są kruki?
Poczekałem, aż przejedzie strumień pojazdów, i przeszedłem przez ulicę. Nie było tu żadnych świateł ani zebr, zresztą niewielki ruch usprawiedliwiał takie niedbalstwo.
Drzwi sklepiku nie były zamknięte, pchnąłem je, zadzwonił dzwoneczek. Właściciel sklepu stał za ladą – serdecznie uśmiechnięty grubas w okularach, wyglądający na Europejczyka, ubrany w zabawny kwiecisty (białe wzory na zielonym tle) chałat.
– Andriusza? – zapytałem.
– Salem alejkum, mój drogi! – Grubas wyszedł zza lady, ujął moją dłoń obiema rękami i potrząsnął nią. Był ubrany w ciemnozielone szarawary, a na nogach miał miękkie, skórzane pantofle. – Bądź gościem w moim małym sklepiku, o, nieznajomy. Nie wszyscy, nie wszyscy go zauważają, olśnieni majestatem świątyni Isy, niechaj wybaczona zostanie muzułmanom niesłuszna ocena jego roli w historii!
Na szyi celnika (czułem wyraźnie, że mam przed sobą funkcyjnego) wisiał łańcuszek. Andriusza dostrzegł, na co patrzę, odchylił kołnierz chałatu i pokazał krzyżyk.
– Zachowałem prawdziwą wiarę – powiedział z dumą. – Rzecz jasna, nie jestem ekstremistą! Chrześcijaństwo to tak naprawdę pokojowa religia, nawołująca do miłości i duchowego doskonalenia się. I słowa „Nie przyszedłem dawać pokoju, ale miecz” to jedynie przenośnia, która w żaden sposób…
– Ja również jestem jakby chrześcijaninem – wymruczałem. – Prawosławnym.
– Aa! Witaj, bracie! Wybacz, mój drogi! Przywykłem dyskutować z muzułmanami, oni wiecznie zarzucają chrześcijanom agresję, nawet ci inteligentni. Więc czego potrzebujesz, o radości oczu moich?
– Dlaczego nie ma tu zegarów z kukułką? – zapytałem.
Andriusza zmrużył oczy.
– Tak – powiedział w zadumie. – Andriusza, kukułka, prawosławny, wszystko jasne. Przychodzisz z Moskwy, tak? Od Kostii?
Skinąłem głową.
– Jakie Kostia ma przezwisko?
– Kotia.
– A co mi przekazał, o przyjacielu mojego przyjaciela?
– List – powiedziałem, czując się jak idiota. No proszę, w końcu nawet go nie przeczytałem!
Andriusza szybko przebiegł list wzrokiem, a ja w tym czasie rozglądałem się dyskretnie. Sklepik był nieduży, przedzielony pośrodku ladą. Od strony wejścia były drzwi, okno i stały dwa wytarte fotele. Za ladą mieściły się drzwi prowadzące do wewnętrznej części pomieszczenia, cała ściana była obwieszona zegarami.
– Kukułki, mówisz… – mamrotał Andriusza, czytając list. – Nie ma u nas kukułek, mój drogi, Pan Bóg ich nie stworzył. Może i jest jakiś ptak, co podrzuca do cudzych gniazd swoje jajka, ale nie woła „ku-ku” i nie umieszcza się go w zegarach. A kruk… kruk to mądry ptak, sprytny, z poczuciem humoru i umiaru, który rozumie swoją odpowiedzialność wobec stada. Piękny ptak! I głos ma przejmujący, dobrze słyszalny.
Złożył list i schował go pod ladę; teraz patrzył na mnie zupełnie inaczej, bardzo poważnie.
– Jak się nazywasz, gościu niespodziewany?
– Kirył.
– Bardzo mi miło. A ja mam na imię Andriej. Przyjaciele z Moskwy nazywają mnie Andriusza, ale w naszym świecie nie jest to przyjęte. To tylko jeden gaduła zdrabnia imiona wszystkich celników.
Zaczerwieniłem się. No tak, „Nikoleńka”, „Andriusza”… wszystko jasne. Kotia sam siebie nazywał zdrobniałym przezwiskiem, wszystkich dookoła również.
– Bardzo mi miło, Andriej.
Znów uścisnęliśmy sobie ręce.
– Nie ma u nas kukułek – powtórzył Andriej. – Nie ma strusi, nie ma niektórych rodzajów ryb, owadów i ssaków. Za to są gigantyczne ośmiornice w morzach, dinozaury w Afryce…
– Dinozaury?! – zawołałem z zachwytem.
– Tak, ze dwadzieścia gatunków. Przeważnie te nieduże, z wielkich jedynie tyranozaur. Ale on jest w Czerwonej Księdze, zostało ich z pięćdziesiąt… – Andriej urwał i po chwili zapytał: – Czemu demosów zawsze tak to dziwi?
– Kogo?
– Ludzi z twojego świata, synu naiwności! Tego, w którym jest Moskwa. Wy nasz świat nazywacie Weroz, my wasz – Demos.
– Dlaczego?
– Bo u was wszędzie jest demokracja… taki starożytny ustrój społeczny.
– Wcale nie starożytny! – oburzyłem się. – U was jest feudalizm, tak?
– Tak – przyznał Andriej. – Bardzo postępowy ustrój, demokracja istniała u nas w starożytności.
– U nas również, w Atenach – błysnąłem erudycją. – W starożytnej Grecji.
– Znam waszą historię. – Celnik skinął głową. – Demokracja to starożytna forma rządów, nierozerwalnie związana z niewolnictwem i zrównująca w prawach mędrca i idiotę, mistrza i próżniaka, doświadczonego starca i młokosa. Co dobrego jest w takim zrównaniu?
– A jak wygląda to u was?
– U nas jest postępowy system referendum. Każdy obywatel, w zależności od sumy pieniędzy na koncie w banku miejskim posiada ten czy inny współczynnik znaczenia, który określa wagę jego głosu na referendum dotyczącym ważniejszych kwestii.
– I to ma być uczciwe? – oburzyłem się. – Kto bogatszy, ten…
– Nie, nie! – Andriej pogroził mi palcem. – Zobacz, pieniądze powinny leżeć w banku miejskim – w ten sposób pracują dla dobra miasta i społeczeństwa. Jeśli używasz ich w swoim prywatnym biznesie albo trzymasz w skarbonce, to nie troszczysz się o innych i twój współczynnik znaczenia jest niski. To raz. Referendum jest przeprowadzane wcześnie rano, w sobotę. To, że przyszedłeś, poświęcając swój czas i wygodę, dowodzi twojej odpowiedzialności, twojego osobistego zainteresowania rozstrzyganą sprawą. To dwa. Jeśli nie umiesz zarabiać pieniędzy, to znaczy, że jesteś jeszcze zbyt młody i nie posiadasz doświadczenia albo wybrałeś niewłaściwy zawód, czyli jesteś niezbyt mądry, albo jesteś hulaką i utracjuszem. A wtedy, z jakiej racji mielibyśmy powierzać ci rozstrzyganie ważnych kwestii? Machnąłem ręką.
– Dobrze, wierzę, że to szalenie postępowe i w ogóle super. Jeden bankier wrzuca wszystkie swoje pieniądze na konto i decyduje za wszystkich.
– Skądże! Działa współczynnik, rozumiesz? Jeden człowiek to tylko jeden głos. I albo mnoży się go przez zero – jeśli w banku nie masz pieniędzy – albo przez cyfrę znajdującą się między zerem a jednością. Tak czy inaczej, wyżej jedności nie podskoczysz i głosy dwóch średniozamożnych kupców przeważą głos nawet najbogatszego bankiera.
– I tak mi się nie podoba – zaprotestowałem. – Kupowanie głosów za pieniądze…
– O, bracie prostoduszności! A czy u was nie kupuje się głosów? – Andriej się zaśmiał. – I żeby jeszcze płacili pieniądze, zwykle monetą obiegową są obietnice.
Pokręciłem głową.
– Dobrze, nie spieram się. Szczerze mówiąc, wszystko mi jedno, czy jest demokracja, czy feudalizm.
– I właśnie dlatego, że jest wam wszystko jedno, życie się u was nie układa – powiedział pouczająco Andriej.
Miałem ochotę zaprotestować, ale jakoś nie potrafiłem bronić Wyższości naszego świata. Demos… też wymyślili…
– A jaki ustrój jest w Opoce?
– O, ojcze ciekawości! – Zegarmistrz się uśmiechnął, polityczne dysputy były chyba jego konikiem. Gdyby żył u nas, zostałby politykiem albo dziennikarzem. – Tam panuje teokracja. Ale nie zwykła teokracja, tylko darwinistyczna teokracja scholastyczna.
– Jak to? – Może resztki wiedzy celnika, a może przeczytane niegdyś książki pozwoliły mi to zrozumieć… w ogólności. – Przecież tego chyba nie da się połączyć?
– A pewnie! Jest tam władza religijna i wszystko się wywodzi z Biblii. Ale w swoim czasie pojawił się w Opoce pewien człowiek, Karol Darwin. U was też był słynny, prawda?
– Prawda. A u was?
– Zginął w czasie podróży morskiej, najprawdopodobniej na skutek ataku gigantycznej ośmiornicy. Nie zdążył się zapisać na kartach historii.
Pokiwałem głową.
– No więc – kontynuował Andriej jakby nigdy nic – Darwin stworzył teorię, która postrzega ewolucję roślin i zwierząt jako przejaw woli bożej. Później, razem z mnichem Mendelejewem, z którym łączyła go wielka przyjaźń, Darwin stworzył podstawy genetyki praktycznej i nauczono się modyfikować twory boże, na większą chwałę i radość Stwórcy.
Mówił poważnie, ale w kącikach ust krył się uśmiech.
– Większą chwałę i radość? – powtórzyłem.
– Tak postanowiło święte konklawe po trzydziestoletnim dyskutowaniu tej kwestii. Człowiek, stworzony na obraz i podobieństwo boże, jest wprawdzie nikczemnym robakiem, może jednak służyć jako narzędzie w ręku Boga. Biologia i genetyka w Opoce rozwijały się siedmiomilowymi krokami. Prace świętego Darwina i świętego Mendelejewa kontynuował wielki rosyjski asceta, po śmierci zaliczony do panteonu świętych.
– Miczurin – powiedziałem ponuro.
– Tak jest! – Andriej się zaśmiał. – Iwan Miczurin.
– A jak on zginął? – zapytałem. – Wszedł na jabłonkę po arbuza i przygniotła go wiśnia?
– Co za koszmar! – Andriej nie zrozumiał żartu. – Nie, synu wielosłowia! Miczurin zginął podczas eksperymentu razem z całym personelem laboratorium, wiwarium i poletkiem
doświadczalnym. Eksperymenty z genomem,
są, jak wiesz, bardzo
niebezpieczne.
Nie wiedziałem. Ale wierzyłem na słowo.
Andriej poczekał kilka chwil i westchnął, widocznie miał chęć ciągnąć rozmowę o demokracji, religii, genomie i świętym Darwinie.
– Mam bardzo dobre wyjście w Opoce. Znaczna część wyjść została zablokowana przez ich władze, niektóre znajdują się w zupełnie odludnych miejscach. A moje jest używane do kontaktów i wychodzi bezpośrednio na podwórzec konklawe w Watykanie.
– Konklawe?
Andriej westchnął.
– Zapewne wiesz, że tam jest chrześcijaństwo, wnuku oświecenia. Ale nie takie jak u was czy u nas. Żadnego papieża, w dodatku bezgrzesznego, tam nie ma. Jest konklawe sześciu kardynałów… Chodźmy, przyjacielu!
Wszedłem za ladę, Andriej otworzył wąskie drzwi w ścianie i przecisnął się bokiem.
Ta część wyglądała na mieszkanie funkcyjnego, który zdążył się już urządzić. Wielka sala z witrażowymi oknami wychodzącymi na cztery strony świata. W dwa przeciwległe okna biło słońce, czy raczej słońca dwóch światów Wachlarza.
– Tak – powiedział Andriej, widząc moje spojrzenie. – Tam jest Opoka. A tam Janus.
– Byłem tam. – Skinąłem głową. – Znasz takich celników: Wasylisę i Martę?
– Z waszego świata?
– Tak. Ich wrota wychodzą na Janus. Przeszedłem od Wasylisy do Marty.
– W jakiej porze roku?
– Niedawno. Była wczesna wiosna.
– To znaczy, że ich wyjścia są niedaleko mojego. Tam, gdzie
wychodzą moje drzwi, jest teraz lato. Spójrz.
Zaintrygowany poszedłem za nim. Janus pozostawił po sobie nie tylko okropne wspomnienia, ale również dumę – jednak udało mi się przeżyć w tym niegościnnym świecie!
Pod witrażowym oknem, rzucającym na podłogę błyski pomarańczowego i zielonego światła, znajdowały się zwykłe drewniane drzwi z potężną zasuwą. Zdaje się, że niezbyt często ją odsuwano – Andriej stęknął, odciągając ją teraz, a potem otworzył drzwi i odszedł na bok, pozwalając mi podziwiać widok.
Stanąłem w progu.
Za drzwiami rozciągało się żółte morze piasku. Wiał suchy, gorący wiatr wygładzający równinę, nie było wydm ani nawet kamieni na piasku – jedyne, co cieszyło oko, to niebo: oślepiająco niebieskie, czyste, z lśniącą tarczą słońca.
– Można? – spytałem.
– Oczywiście. Zajrzyj.
Ostrożnie wyszedłem za próg – od razu ogarnął mnie upał – i obejrzałem się. Z tego świata cło Andrieja wyglądało jak stary budynek ze zwietrzałego piaskowca, z zupełnie niepasującym witrażowym oknem na górze. Nieco z boku stały dwa wkopane w piasek słupy, między którymi wisiał szarpany wiatrem sznur.
– Początkowo próbowałem suszyć tu pranie – odezwał się Andriej. – Ale wysycha na wiór i pachnie piaskiem. Za to świetnie suszy się tu mięso. Much nie ma, latem zawsze ładna pogoda. Takie mięso wychodzi, że palce lizać!
Skinąłem głową i wróciłem do cła.
– Cóż, chodźmy do Opoki – rzekł Andriej, zamykając drzwi. – Z bożą pomocą. – Przeżegnał się.
Na wszelki wypadek przeżegnałem się również. O inne światy już nie pytałem.
Drzwi do Opoki wyglądały na często używane. Andriej uchylił je, odczekał chwilę, a potem zaczął otwierać – powoli i z obawą.
– Sam rozumiesz… – powiedział. – Właściwie jest to jedyne czynne przejście do ich świata. Pozostałe zamurowali na głucho, a moje jest pod obserwacją.
Za drzwiami znajdował się mały podwórzec, otoczony wysokim białym murem. Podwórzec był wybrukowany, w murze widniały jeszcze jedne drzwi. I bardzo dużo małych otworów, jakby strzelniczych. Poczułem się tak, jakby przez te otwory patrzyło na mnie mnóstwo nieprzyjaznych oczu. A ich właściciele nie tylko patrzyli, ale jeszcze celowali z jakiejś broni.
– Dzień dobry! – zawołał głośno Andriej. – Przychodzę w pokoju, na chwałę Pana!
Drzwi w murze otworzyły się – porządna ochrona, stale czujna.
A potem na podwórzec wyszła przedziwna procesja.
Zdawałem sobie sprawę, że na naszej Ziemi papieża ochrania Gwardia Szwajcarska w pstrokatych mundurach w pionowe niebieskie, pomarańczowe, czerwone i żółte pasy. Niektórzy twierdzą, że te mundury zaprojektował Michał Anioł, inni zapewniają, że mają one zaledwie sto lat, a ich „projektantem” jest kapitan Gwardii Szwajcarskiej. Tak naprawdę rację mają i jedni, i drudzy – wojak z aspiracjami projektanta opierał się na starych szkicach Michała Anioła, w swoim czasie odrzuconych przez konserwatywnych katolików. Dlatego, gdy w drzwiach pojawiły się jaskrawe różnobarwne stroje, nie zdziwiłem się.
Dziwiło mnie tylko to, że w mundury byli ubrani nie potężni młodzieńcy, którzy przedłożyli ochronę papieża nad produkcję czekolady, zegarków i scyzoryków… No dobrze, nie papieża, tylko konklawe. Otóż na podwórko lekkim krokiem wbiegły młode dziewczęta – w kolorowych pasiastych mundurach, w pstrych beretach na głowach, z lekkimi pikami w rękach. A przy nodze każdej dziewczyny biegł mały piesek o długiej jedwabistej sierści, z kokardką na głowie.
– Yorkshire teriery?! – zawołałem.
Elegancka straż zatrzymała się, otaczając nas zwartym półkolem.
– Tak – odparł Andriej spiętym głosem. – Yorki, wierne psy kardynałów, psy-zabójcy.
Zachichotałem. Po prostu nie potrafiłem wyobrazić sobie yorka w postaci psa-ochroniarza. Ulubieńcy bohemy, kieszonkowe pieski dam z Rublowki i muskularnych aktorów w rodzaju Belmonda – i to mają być psy-zabójcy?
Dziewczęta patrzyły na nas z kamiennym wyrazem twarzy, psy machały krótkimi ogonkami.
– Chciałbym porozmawiać z parlamentarzystą – powiedział Andriej, wychodząc zza drzwi.
Dziewczęta milczały. Zresztą Andriej najwyraźniej nie zwracał się do nich, lecz do kogoś, kto był za murem. Minęło z pół minuty, ja przestępowałem z nogi na nogę, na wszelki wypadek nie wychodząc za próg, a zegarmistrz-celnik wyglądał tak, jakby był gotów czekać tu nawet do dnia Sądu Ostatecznego.
W końcu z drzwi w murze wyszedł jeszcze jeden człowiek – tym razem mężczyzna. W średnim wieku, nieco starszy ode mnie, miał na sobie – zamiast pasiastego stroju – cywilne ubranie: ciemne spodnie, jasną koszulę, szary wełniany sweter. Bez trudu można było wyobrazić go sobie na ulicach Moskwy, Kimgimu czy Orysułtanu – nigdzie nie zwracałby na siebie uwagi.
– Andriej… – Mężczyzna z serdecznym uśmiechem ruszył w stronę celnika.
Andriej rozluźnił się i podszedł do mężczyzny, uścisnęli sobie dłonie i się objęli.
– Cieszę się, że cię widzę, mój biedny zbłąkany przyjacielu. – Mężczyzna zaśmiał się, jakby dawał do zrozumienia, że nie należy brać jego słów zbyt dosłownie. – Co się stało?
– I ja się cieszę, że cię widzę, Marko. Poproszono mnie, żeby zorganizować spotkanie z tobą.
– Kto prosił?
– Znajomy z Demosu, bardzo szanowany tam człowiek.
Marko popatrzył na mnie i uśmiechnął się serdecznie.
– To pan jest tym szanowanym człowiekiem z Demosu?
– Nie, ja jestem wysłannikiem – odparłem szybko. – Poproszono mnie o poprowadzenie pertraktacji.
– Pertraktacje to dobra rzecz – powiedział Marko poważnie. – Słowo może powstrzymać wrogość, umocnić przyjaźń, zrodzić miłość. Słowa dano nam po to, żebyśmy się rozumieli nawzajem, nawet jeśli czasem jest to trudne. Jak masz na imię, młodzieńcze?
Skrzywiłem się mimo woli, już dawno nikt nie nazywał mnie młodzieńcem.
– Kirył.
– Doskonale. Jest pan chrześcijaninem?
– Tak.
– Jeszcze lepiej. I… byłym funkcyjnym? – Marko się uśmiechnął. Skąd wiedział?!
– Tak.
– Bardzo, bardzo interesujące. Andrieju, w imieniu konklawe gwarantuję wysłannikowi Kiryłowi bezpieczeństwo i serdeczne przyjęcie w naszym świecie. Gdy tylko wyrazi pragnienie powrotu, zostanie odprowadzony do twoich drzwi.
– Dziękuję, Marko – powiedział z wyraźną ulgą Andriej. – Przechodź, Kirył. Powodzenia w twoich sprawach, jeśli są legalne i miłe Bogu! – rzekł i szybko skoczył za moje plecy, co bynajmniej nie utwierdziło mnie w przekonaniu o moim bezpieczeństwie w Opoce.
– A jak ja ich zrozumiem? – zapytałem, nie odwracając się.
– No, przecież teraz ich rozumiesz?
– Teraz tak, ale co będzie, kiedy wyjdę z cła? Czy oni tu mówią po włosku?
– Nigdy się nad tym nie zastanawiałem. – Andriej ściągnął brwi. – Dziwne rzeczy mówisz, pasierbie przezorności! Przechodząc przez moje cło do nowego świata, otrzymujesz znajomość języka tego świata, przecież to powszechnie wiadomo.
– Aha. – Dopiero teraz zrozumiałem, co miał na myśli Cebrikow, mówiąc, że przecież idę przez cło. Więc może w Orysułtanie wcale nie mówią po rosyjsku? – Wielkie dzięki – dodałem stropiony.
– Śmiało, śmiało, ojcze odwagi! – Andriej popchnął mnie w stronę drzwi. – Nie zwlekaj, nie wypada kazać ludziom czekać.
Wyszedłem z cła, a drzwi za moimi plecami zatrzasnęły się, szczęknęła zasuwa.
Dziewczęta w pasiastych strojach patrzyły na mnie surowo. Pieski machały ogonkami. Marko się uśmiechał.
– Dzień dobry – powiedziałem. – Proszę mi powiedzieć, czy te pieski to york teriery?
– Poniekąd. – Marko skinął głową. – Uważa pan, że nie nadają się na ochroniarzy?
– Cóż… gdyby miały bronić przed myszami…
Marko spojrzał na jedną z dziewcząt i rzekł:
– Kapralu, pokażcie gościowi, jak pracują nasze puszyste maluchy.
Dziewczyna skinęła głową, oddała swoją zabawną (jeśli nie zwracało się uwagi na ostry grot w kształcie liścia) pikę koleżance. Podeszła do mnie i wyciągnęła rękę.
– Poproszę o pańską kurtkę.
Miała zmysłowy głos, idealny do wyznań miłosnych.
Wzruszyłem ramionami i zdjąłem kurtkę. Było ciepło.
– Zależy panu na niej? – zapytała dziewczyna.
– Nie, nie za bardzo
– To dobrze.
Dziewczyna zakołysała kurtką w ręku – piesek przy jej nogach bacznie śledził każdy ruch – a potem zakomenderowała:
– Zabij.
I podrzuciła kurtkę.
Pies jakby rozciągnął się na bruku, a potem wzbił w powietrze. Być może do takiego skoku zdolny byłby kot, bardzo silny, zaprawiony w bojach podwórkowy kot, ale i to nie sądzę. Pies dorwał kurtkę na wysokości dwóch metrów. Razem z nią runął w dół, po czym, kłapiący szczękami, warczący, rozjuszony kłębek sierści potoczył się po ziemi. Strzępy materiału leciały na wszystkie strony. Kiedyś widziałem coś takiego, gdy dozorca, kosząc trawnik starą kosiarką, najechał na jakąś szmatę. Po dziesięciu sekundach piesek odskoczył od kurtki – choć teraz podartej na pasy szmaty nie nazwałby kurtką nawet niezbyt wymagający bezdomny.
– Matko kochana – powiedziałem tylko.
Piesek szczeknął i podbiegł do swojej pani. Ta pogłaskała go (nie odrywając ode mnie wzroku), a potem wyjęła ze swoich błazeńskich spodni kostkę cukru i podała psu.
– Jeśli nie odciągnie się go od wroga, przegryza kręgosłup w dziesięć-piętnaście sekund – powiedział Marko. – Jeśli szyja jest czymś chroniona, skupia się na twarzy.
– Co wy… jak to zrobiliście?… – wyszeptałem.
Lubię psy. Mam skye teriera Keszju, który teraz gości u rodziców. Pewnie, że psy to nie zabawki, nawet w tych najmniejszych płynie krew wilków, pewnie, że umieją walczyć, broniąc siebie czy swojego pana. Ale są psy-bojownicy, psy-myśliwi i psy-przyjaciele. Bojowy york to taki sam absurd jak… jak zakonnica specnazowiec?
– Hodowano je w klasztorze w Yorku, gdzie nasi dzielni gwardziści uczą się bronić konklawe – wyjaśnił Marko, przyglądając mi się z zainteresowaniem. – Prawdziwe dobro nie powinno pozostawać bezbronne, prawda?
– Prawda – powiedziałem. – To znaczy, zawsze tak myślałem. Ale… przecież one są takie miłe…
– Dziewczęta?
– Psy. Chociaż… dziewczęta również… – Zmieszałem się.
– Nadal są miłe. Można je pogłaskać, nie ugryzą… bez rozkazu.
– A dziewczęta?
Kapral uśmiechnęła się i odpowiedziała:
– Tego nie wiem. Ale nie radzę próbować.
Marko się zaśmiał
– Chodźmy, Kirye. Mam nadzieję, że to małe przedstawienie nie wprawiło pana w zakłopotanie? Nasi przyjaciele absolutnie nie muszą się niczego bać. A przecież pan jest przyjacielem?
– O, tak! – odparłem, patrząc na psa. – Bez wątpienia!
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Są ludzie, którzy potrafią prosić. Po pierwsze, to zawodowi żebracy – nie te przygarbione staruszki, wyciągające rękę po jałmużnę przed jakimś sklepem, lecz ci, dla których żebranie jest zawodem, zajmujący stanowiska przed cerkwiami i cmentarzami, w parku między spacerującymi ludźmi i obok restauracji, w których podchmieleni kawalerowie nie omieszkają zaimponować swojej damie. Po drugie, to urodzeni miłośnicy wiszenia komuś na karku. Wszyscy ich znamy, czasem nawet się z nimi przyjaźnimy: odpisujący zadania domowe w szkole („Zrobiłeś matmę?”), opuszczający zajęcia na studiach („Kryj mnie, dobra?”), spóźniający się do pracy („Powiedz szefowi, że tyram od rana”), zapraszający nas na działkę („Skopiemy ogródek, a potem szaszłyk i piwo, co?”). A my, choć krzywimy się wzgardliwie, to jednak rzucamy pieniądze tym pierwszym, klniemy w duchu i pomagamy tym drugim. A jednak zawsze mamy możliwość odwrócić się od żebraka albo odmówić zbyt natrętnemu koledze.
Jest też trzecia kategoria profesjonalistów – najgorsza, przed którą nie można się skryć.
To politycy.
„Naród musi poprzeć naszą partię!”.
„Emeryci muszą mocniej zacisnąć pasa!”.
„Górnicy muszą zrozumieć naszą sytuację!”.
„Partnerzy muszą brać pod uwagę nasze interesy!”.
„Przedsiębiorcy muszą pomyśleć o interesach państwa!”.
I nikomu nie udaje się uchylić od tych próśb. Naród popiera, emeryci zaciskają pasa, górnicy rozumieją, partnerzy biorą pod uwagę, a przedsiębiorcy myślą.
Dlatego że te prośby mają siłę rozkazu. To prośba leniwego żebraka z pistoletem w ręku.
Nigdy nie byłem żebrakiem, nie umiałem spisywać i olewałem politykę. A teraz miałem wystąpić w roli proszącego, i to jednocześnie w różnych postaciach – jako żebrak proszący o jałmużnę, jako przyjaciel potrzebujący pomocy i jako polityk, które chce zawrzeć korzystne porozumienie.
A przecież to… to zupełnie nie moje!
Tylko co mogłem zrobić?
Moją jedyną szansą uwolnienia się od bacznej uwagi mieszkańców Arkanu i obronienia swego prawa do bycia sobą było przekonanie władców Opoki do udzielenia nam pomocy. I to altruistycznej, bez przemieniania naszej Ziemi, naszego zacofanego Demosa w kolejny świat scholastycznej teokracji. Dlatego że dziewczęta-gwardziści i psy-zabójcy nie pasowały do mojej wizji szczęśliwego społeczeństwa.
Nigdy nie byłem w Rzymie i moje wyobrażenie o Watykanie ograniczało się do jakiegoś głupawego filmu, w którym łajdacy próbowali wysadzić w powietrze „serce” Kościoła katolickiego bombą z antymaterii. Dlatego też nie mogłem stwierdzić, czy siedziba konklawe przypomina siedzibę papieża. Ale jakieś podobieństwo zapewne było – wiele rzeczy w światach Wachlarza pozostawało niezmienionych, nawet, jeśli drogi tych światów rozeszły się dawno temu.
Ogromna katedra przypominała bazylikę Świętego Piotra… chyba. Ale widziałem ją jedynie przelotnie, gdy wsadzano mnie do dużej, zamykanej karety, w której jechałem teraz w towarzystwie dwóch dziewcząt w mundurach z halucynacji Michała Anioła, dwóch przemiłych terierów z koszmarów Boscha i przedstawiciela konklawe, Marko.
– Bardzo się cieszę, że przybył pan do nas w czasie mojego dyżuru – oznajmił dobrodusznie Marko. – Widzi pan, niezbyt często kontaktujemy się z funkcyjnymi. Od pięciu lat służę w ochronie cła i zaledwie dziesięć razy rozmawiałem z Andriejem, z całą pewnością nie więcej.
– Nie lubi pan funkcyjnych?
– A pan?
– Nie za bardzo – wyznałem. – Zrobiono ze mnie funkcyjnego wbrew mojej woli. A potem zamordowano moją dziewczynę, prześladowano mnie. Ale to moje prywatne problemy. Wy pewnie macie inne podstawy do antypatii?
– Oczywiście. Bardzo praktyczne, czyli religijne. – Marko zamyślił się na chwilę. – Zapewne wyobraża pan sobie, że jesteśmy fanatykami religijnymi, którzy wzięli funkcyjnych za diabłów?
– Cóż… – Speszyłem się.
– Zapewne tak pan właśnie myślał. Ale myli się pan. Jesteśmy ludźmi rozsądnymi i tolerancyjnymi. Owszem, święta wiara chrześcijańska stanowi podstawę naszego społeczeństwa, łączy wszystkie państwa, tworząc swego rodzaju… – pstryknął palcami – supermocarstwo. Ideologiczne supermocarstwo.
– A ja myślałem, że macie jedno państwo na całą planetę.
– Skądże! To niezbyt rozumne i dość niewygodne w sferze rządzenia. Jak można siłą związać ze sobą sprzeczne interesy gospodarcze, różnicę kultur, zwyczajów, mentalności? Zjednoczone imperium, Królestwo Boże na Ziemi może powstać jedynie stopniowo, w drodze ewolucji, w miarę łagodzenia obyczajów, niwelowania trudności życiowych, zacierania języków i podziałów narodowych. Owszem, taki jest nasz ideał, ale bardzo odległy. Zadziwię pana, ale mamy tu wolność sumienia.
– Tak? – Byłem naprawdę zdziwiony.
– Oczywiście. Wielu Arabów i Azjatów wyznaje mahometanizm, Judejczycy trwają w swojej wierze, Słowianie… Właśnie, przecież jest pan Słowianinem? Spierają się z konklawe w kwestii całego szeregu obrzędów i mają nawet swoich, nieuznawanych przez inne narody świętych. Są też, nie boję się tego słowa, ateiści, bezbożnicy. Tak, problemów i komplikacji nie brakuje. Czasem dochodzi nawet do wojen, również między braćmi w Chrystusie.
– Wobec tego będzie nam łatwiej dojść do porozumienia – powiedziałem. – Wydawało mi się, że tu u was jest znacznie surowiej. W takim razie, dlaczego nie lubicie funkcyjnych? Bo narzucają wam swoją wolę?
– To nie stanowi problemu. – Marko się uśmiechnął. – Niechby spróbowali nam coś narzucić… Spór jest nieuchronnym warunkiem rozwoju. Nie, Kiryle. Oburza i obraża nas to, że funkcyjni zatracili swoją boską naturę. Zrezygnowali z tego, co otrzymali od Boga, i zwrócili się ku temu, co idzie od szatana. Nie w dosłownym sensie tego słowa, oczywiście, choć od zjawiających się funkcyjnych wyraźnie zalatuje siarką.
I znów się uśmiechnął. Co za postępowy kapłan! Przez cały czas daje do zrozumienia, że nie należy traktować jego słów zbyt dosłownie.
– Ale przecież wy sami eksperymentujecie z biotechnologiami, zmieniacie zwierzęta…
– Zwierzęta, Kiryle. Wyłącznie zwierzęta. One nie zostały stworzone na wzór i podobieństwo boże, dlatego człowiek ma prawo je ulepszać, spełniając wolę Stwórcy.
– Aha. Więc cały problem polega na tym, że funkcyjni stali się… nadludźmi?
– Nieludźmi! – Marko uniósł palec. – I to już nie jest wola boża. Pomiędzy darami Boga i pokusami diabła jest jedna wyraźna różnica. Cuda Pana nie są niczym ograniczone, albowiem Jego siły są bezgraniczne. Jeśli święty człowiek potrafi uzdrawiać, to zdoła zrobić to w każdej chwili. Albo nie zdoła, jeśli taka będzie wola boża. Pokusy diabła są mechanistyczne. Istnieje wyraźna granica, są mechaniczne zakazy i reguły: jeśli uzdrawiać, to tylko pięciu dziennie albo wyłącznie podczas pełni księżyca albo po dokonaniu określonego rytuału.
– Smycz – powiedziałem. – Smycz funkcyjnych, która przywiązuje ich do funkcji.
– Otóż to! – zawołał radośnie Marko. – To właśnie jest oznaka diabła. Nieczysty nie jest w stanie dawać bez ograniczeń, jego prezenty – to słowo zostało wypowiedziane z nieukrywaną pogardą – mają ścisłe ramy, jego hojność jest ograniczona, jego możliwości odmierzone. Diabeł jest potężny, ale jego potęga ma swoje granice. Rzecz jasna, funkcyjni nie są siłą nieczystą, jedynie ludźmi. Byłymi ludźmi, zbrukanymi siłą nieczystą.
Po chwili milczenia zapytałem:
– Naprawdę wierzy pan w diabła?
– Jak mógłbym wierzyć w Boga i nie wierzyć w diabła? – odpowiedział pytaniem Marko.
Bojowy york po mojej prawej stronie szczeknął dźwięcznie. Zapewne na swój sposób zrugał knowania szatana.
Nie odezwałem się.
Opoka nie wydawała mi się już tak przerażająca, jak na początku. I zarazem uświadomiłem sobie, że osiągnięcie porozumienia nie będzie łatwe. Gdy oprócz dwóch stron w negocjacjach bierze udział niewidzialny Bóg i diabeł, to negocjacje mogą być bardzo trudne.

* * *

W świecie, w którym wszystkich przybyszów z innych planet uważano za mimowolnych pomocników diabła (dobrze, że nie za samych biesów!) mnie traktowano nad wyraz serdecznie. Po półgodzinnej jeździe w karecie wysiedliśmy w podwórku-studni. Ściany domu oplatała winorośl, w małej altance szemrała fontanna. Na podwórko wychodziły okna i balkony piętrowego budynku – przytulnego, słonecznego, z trawą wyrastającą w szczelinach między kamieniami. Wokół panowała cisza, jakby miasto zostało gdzieś w oddali, było słychać tylko grające cykady. Poinformowano mnie, że ten budynek będzie moją rezydencją na czas pobytu w Opoce, zapytano, czy nie przestrzegam czasem postu, a jeśli nie, to czy życzę sobie zjeść obiad. Dziewczęta-ochroniarze zostały na parterze.
Marko pożegnał się z wyraźnym żalem – musiał wrócić na dyżur przy cle. Wszedłem na pierwsze piętro i zaciekawiony zwiedziłem przeznaczone dla mnie pokoje.
Wszystkie okna, tak jak podejrzewałem, wychodziły na wewnętrzne podwórko – cokolwiek by o niej powiedzieć, rezydencja przypominała komfortowe więzienie. Ale mimo to w środku było bardzo przyjemnie – przestronne pokoje, stary parkiet na podłodze, jasna boazeria na ścianach, kilka obrazów: martwa natura i idylliczne pejzaże. Na piętrze znajdowały się trzy sypialnie (można by tu pomieścić niewielką delegację), trzy łazienki: dwie małe i jedna ogromna, z wielką marmurową wanną i prysznicem niezwykłej konstrukcji – woda spadała na głowę kaskadą z szerokiego brązowego lejka. Był również salon z fotelami i stolikami, palarnia (nie spodziewałem się, że w Opoce palą, i byłem przyjemnie zaskoczony pudełkiem cygar i kilkoma paczkami papierosów bez filtra) oraz nieduża biblioteka.
I właśnie biblioteka wywarła na mnie największe wrażenie. Wydawało mi się, że książki zostały starannie dobrane, tak, żeby nie dać gościom zbyt wielu informacji. A jednak coś niecoś się przedarło i wprawiło mnie w osłupienie.
Na przykład, bardzo szanowanym autorem (sądząc po tym, jak elegancko zostały wydane jego dzieła) był tutaj Wolter. Wielotomowe wydanie w oprawie z brązowej skóry ozdobiono złotym napisem: „Trzeba uprawiać nasz ogród” oraz rysunkiem krzyża oplecionego winoroślą.
Na naszej Ziemi tego błyskotliwego wolnomyśliciela raczej nikt nie zaliczyłby do przyjaciół Kościoła. Mój ojciec bardzo go cenił, a ja czytałem jedynie Dziewicę Orleańską, a i to jako nastolatek, skuszony słowem „dziewica” i obfitością rubasznych sprośności. Pamiętam, że każdy w tym utworze marzył o tym, żeby posiąść dzielną Joannę d’Arc – od złego Hermafrodyty po jej własnego osła. Przekartkowałem miejscowy wariant Dziewicy Orleańskiej i zrozumiałem, że to zupełnie inna książka. Taką mógłby napisać Tolkien – heroiczny epos wierszem, z całą pewnością nie satyra.
Kilka książek znałem jedynie z tytułu, ale byłem głęboko przekonany, że chociaż nasz Wolter napisał Memnon czyli mądrość ludzka, to na pewno nie miała ona drugiej części pod tytułem Achilles czyli głupota ludzka.
Znalazłem Dickensa, Swifta, Hugo i Dostojewskiego. Wprawdzie nie jestem miłośnikiem klasyki, ale wydaje mi się, że Guliwer odbył cztery podróże, a nie siedem; w każdym razie o „Podróży do Dagomy”, „Podróży do kraju Kjenk” i „Podróży do Gargenlogu” nic nie słyszałem.
Podobnie jak Dostojewski napisał Biesy, ale przecież nie on jest autorem Aniołów i demonów?
Narzucający się wniosek był mimo wszystko pozytywny: w Opoce znani mi pisarze pisali inne książki, ale było ich więcej.
Całą półkę zajmowały książki dla dzieci, jakby się spodziewano, że będą tu gościć rodziny z dziećmi. Pinokio wydał mi się bardzo podobny do oryginału, ale już Czarnoksiężnik z krainy Oz bynajmniej nie opiewał przygód w zaczarowanej krainie, raczej przestrzegał przed kontaktami z obcymi z innych wymiarów. Zresztą, czemu tu się dziwić?
Zacząłem szukać Harry’ego Pottera – strasznie byłem ciekaw, jak w tym świecie wygląda historia chłopca-czarodzieja. Jednak najwyraźniej różnice w historii zaszły bardzo daleko – może pani Rowling w ogóle się tu nie pojawiła, a może była szczęśliwą wielodzietną gospodynią domową. Albo w ich kawiarniach nie używano papierowych serwetek.
Z pewnym żalem opuściłem bibliotekę, biorąc jedynie tomik aforyzmów Montaigne’a. Gdy nie wiadomo, kiedy przyjdzie przerwać lekturę, najlepiej wziąć coś krótkiego. Zapaliłem papierosa (tytoń był nadspodziewanie lekki) i zacząłem czytać. Ciekawe, obserwują mnie czy nie? Technika stoi tu na dość niskim poziomie, ale prawdziwym mistrzom wystarczały dziurki w ścianach, lustra i inteligentnie zainstalowane rury.
Właśnie delektowałem się zdaniem: „Nie można prowadzić szczerej i rzetelnej dysputy z głupcem”, gdy do palarni ktoś wszedł.
– Niech Bóg cię chroni, przyjacielu.
Wstałem, odkładając książkę i jednocześnie gasząc papierosa. W palarni zjawił się (z tyłu mignęły i od razu zniknęły pstrokate mundury) starszawy człowiek w czerwonym płaszczu i takiej samej piusce – pomarszczona, gładko ogolona twarz, siwe włosy i tylko oczy błyszczą jak u młodzieńca.
Czyżby kardynał?
Trzymał na rękach drzemiącego spokojnie teriera. Twarz mężczyzny była inteligentna, mądra… Cóż, na takich stanowiskach nie ma głupców.
– Ekscelencjo – wypaliłem niespodziewanie dla samego siebie, wspominając może książkę, a może film o trzech muszkieterach i ich gaskońskim przyjacielu, i skłoniłem się niezgrabnie.
Kardynał popatrzył na mnie badawczo, w końcu skinął głową.
– Tak, masz rację. Moje imię brzmi Rudolf i jestem jednym z kardynałów konklawe. Pokój tobie, Kiryle z Demosu. Przyszedłeś do nas okrężną drogą, jesteś wystraszony i nieprzywykły do swojej misji. Ale przepełnia cię pragnienie doprowadzenia jej do końca… a to znaczy, że uważasz ją za ważną. Siadaj.
Usiedliśmy naprzeciwko siebie. Parząc sobie palce, przydusiłem uparcie dymiący się niedopałek.
– Możesz palić. – Kardynał się uśmiechnął. – Lepiej, żebyś palił i czuł spokój, niż denerwował się, walcząc z nałogiem. Jeśli Pan stworzył tytoń, to widocznie zrobił to w jakimś celu.
– Przybywam z posłaniem z Ziemi-dwa – oznajmiłem. – Z Demosu, jak się ją również nazywa.
– Kogo reprezentujesz? – spytał spokojnie Rudolf.
– Tak naprawdę tylko siebie i mojego przyjaciela.
– Kim jest twój przyjaciel?
– To kurator naszej Ziemi.
Palce kardynała, do tej pory gładzące sierść yorka, drgnęły i znieruchomiały.
– Ciekawe – powiedział kardynał. – Szalenie ciekawe. Bardzo jesteś ograniczony czasowo?
– Wszyscy jesteśmy ograniczeni – odparłem. – Ale zawsze jest czas na opowieść.
– W takim razie zacznij od samego początku – rzekł Rudolf. – Zacznij od siebie.
– Nazywam się Kirył… Kirył Maksimow. Mieszkałem w Moskwie, w Rosji, to stolica naszego kraju… zresztą, nieważne. Chodziłem do szkoły, potem studiowałem w MAI, to wydział lotniczy. Mamy takie maszyny, samoloty, one latają w powietrzu…
– Wiemy, jak wygląda twój świat – przerwał kardynał. – Opowiadaj, a jeśli czegoś nie zrozumiem, sam poproszę o wyjaśnienia.
– No więc studiowałem, a potem zrezygnowałem… przestało mnie interesować… to znaczy, nadal mnie interesowało, ale pomyślałem, że to nie ma przyszłości. Zacząłem pracować w firmie komputerowej… szczerze mówiąc, jako sprzedawca.
– To godna praca, jak każda, która jest uczciwa – rzekł poważnie kardynał.
– Mieszkałem sam. Miałem dziewczynę, ale się pokłóciliśmy. Pewnego dnia wróciłem do domu i zobaczyłem, że drzwi mojego mieszkania są otwarte.
Powoli się uspokajałem. Może dlatego, że mój dziwny rozmówca (jeśli często zdarza wam się rozmawiać z kardynałami z innej planety, to cofam słowo „dziwny”) potrafił słuchać. To ważna umiejętność u polityków i kapłanów, a on był jednym i drugim.
Opowiadałem, jak zostałem wykasowany z naszej rzeczywistości, jak stałem się celnikiem, jak odwiedzałem inne światy. I jak potem postanowiłem dotrzeć do prawdy – kto tak naprawdę steruje funkcyjnymi. Jak trafiłem do Arkanu, jak zaczęto na mnie naciskać, zamordowano dziewczynę, którą pokochałem, jak próbował mnie zabić mój przyjaciel, jak się dowiedziałem, że jest kuratorem, jak znów włóczyłem się po światach, oraz jak ja i Kotia pogodziliśmy się i postanowiliśmy działać razem.
Dwa razy przynoszono nam kawę i herbatę – ja piłem kawę, kardynał herbatę. Postawiono na stole miseczki z owocami i orzeszkami, a dziewczyna w mundurze z kolekcji Michała Anioła, krzywiąc się odruchowo, wymieniła popielniczkę.
Kardynał rzadko zadawał pytania. Bardzo zainteresował go Arkan, co było zrozumiałe, zaciekawił go również Janus. Moim światem i Werozem nie interesował się w ogóle. Czyżby na Ziemi byli agenci Opoki?
W końcu skończyłem swoją opowieść. Za oknem zapadł zmierzch, rozmawialiśmy co najmniej pięć godzin.
– Interesująca historia – rzekł w końcu Rudolf. – Bardzo interesująca. A więc jesteś byłym funkcyjnym, który zachował niezrozumiałe resztki zdolności, a twój przyjaciel to kurator, główny funkcyjny Demosu, który częściowo utracił swoje zdolności i chcecie… – Urwał. – Otóż to, czego tak naprawdę chcecie? Bronić się przed Arkanem i stać się zwykłymi ludźmi?
– A czy można bronić się przed Arkanem i pozostać ludźmi? – odpowiedziałem pytaniem. Cały uprzednio przemyślany plan rozmowy wydał mi się nagle naiwny i niewłaściwy.
– My zdołaliśmy.
– Ale jak? Jak znajdujecie portale do waszego świata, jak wyróżniacie emisariuszy z Arkanu? Nie, nie chodzi mi o poznanie waszych tajemnic – sprecyzowałem szybko. – Proszę nie sądzić, że chcę się czegoś wywiedzieć. To znaczy chcę, oczywiście, ale nie to jest najważniejsze. Proszę mi wyjaśnić, jak i dlaczego zwyciężyliście Arkan? Nie musi mi pan zdradzać sekretów, ale chyba może mi pan powiedzieć coś, co dla Arkanowców nie jest tajemnicą, a nam mogłoby pomóc w walce?
– I znowu należałoby postawić pytanie: do czego doprowadzi wasza walka? – Kardynał westchnął. – Kiryle, nasz świat, z woli Boga czy na skutek intryg diabła – bo dopuszczam również taką możliwość, a diabeł jest ograniczony i nie wszechmocny i mógł życzyć nam zła, a łaska Pana obróciła to zło w dobro… A więc, nasz świat jest światem religijnym.
– Zdążyłem zauważyć. – Nie powstrzymałem się od ironii.
– A wiara w Boga zawsze niesie w sobie jeszcze jeden element: wiarę w diabła. Tak, Marko opowiedział mi o waszej rozmowie. Zawsze byliśmy przygotowani na coś takiego – na pokusę. Na to, że przyjdą i będą obiecywać złote góry, a w zamian poproszą jedynie o podpisanie pergaminu własną krwią. Dlatego dowiedzieliśmy się o funkcyjnych. Ci, do których oni przychodzili, czasem opowiadali. A ci, którym to opowiadano, wierzyli. I zaczęliśmy szukać wyjścia. Wasz świat lubi bezduszne maszyny, u nas wszystko potoczyło się inaczej, my zmienialiśmy to co żywe – rośliny i zwierzęta… ale nie siebie. I nasza nauka biologiczna uczyniła to, czego na razie nie potrafią zrobić wasze komputery, lasery czy statki kosmiczne. – Wypowiedział te słowa bardzo wyraźnie, ale i tak zabrzmiały obco. – Stworzyliśmy coś, co pozwala nam dostrzec obcych.
Kardynał uniósł rękę do twarzy, dotknął oka koniuszkami palców i zamrugał, jakby wyjmował szkło kontaktowe. A potem podsunął mi dłoń z połyskliwą, drżącą, przezroczystą galaretowatą masą.
– Co to? – wyszeptałem.
– Nieoficjalna nazwa brzmi „oko anioła” – odparł kardynał. – A oficjalna „spektralno-analizująca meduza soczewkowa”. To rzeczywiście meduza. To znaczy, jej przodkowie byli meduzami. Maleńka grudka żywego ciała z fal oceanu. Początkowo próbowano używać jej w charakterze zwykłych okularów. Macie przecież takie rzeczy z plastiku?
– Szkła kontaktowe. – Skinąłem głową, nie odrywając wzroku od meduzy. Nie miałem ochoty jej dotykać. Zresztą, kardynał nie nalegał. Włożył protoplazmę do oka i znów zamrugał.
– W charakterze okularów meduzy się nie przyjęły, są zbyt delikatne i zbyt drogie. Mogą żyć kilka miesięcy, jeśli się je regularnie umieszcza w akwarium z odżywczym planktonem, ale tak czy inaczej, to bardzo delikatne istoty. Za to okazało się, że po odpowiednim przekształceniu można dzięki mim zobaczyć to co ukryte. Na przykład ciepło.
– Obłęd – powiedziałem, patrząc w oczy kardynała. Teraz stało się jasne, skąd ten młodzieńczy blask. – Żywe noktowizory.
– Można zobaczyć również fale światła. Ultrafiolet, tak?
Skinąłem głową. W tej chwili już nic mnie: nie dziwiło.
– Zatem, jedna z właściwości „oka anioła” pozwala odróżniać funkcyjnych od zwykłych ludzi. Funkcyjni emitują skomplikowane harmonijne drgania. To idzie od głowy, czy raczej od przysadki. Nie da się zablokować tych drgań w naturalny sposób… mamy nadzieję, że się nie da. Byli funkcyjni, tacy jak ty, mają inne spektrum promieniowania, ale mimo wszystko pozostają nie-ludźmi.
– Wracają do poprzedniego stadium, lecz nie do końca?
– Nie. Przechodzą w trzecie stadium.
– A co to za promieniowanie? Radioaktywne, fale elektromagnetyczne…
– Nie – rzekł z uśmiechem kardynał. – Nie. Wchodzimy w sferę pytań, na które nie odpowiem. Nawet jeśli sprawdzę cię do końca. Możesz być przyjacielem, ale nawet przyjaciel może zdradzić albo wydać informacje na torturach.
– Nie nalegam – powiedziałem z urazą. – Po prostu… zainteresowało mnie to. A portale? Nie, nie tylko portale, ale funkcje w ogóle?
– One również promieniują – odparł niedbale kardynał. Zbyt niedbale, żeby to mógł być przypadek.
– To znaczy, że funkcje żyją?! – wykrzyknąłem.
– A co pan myślał, młodzieńcze? Jeśli w ciągu jednej nocy jakaś stara wieża wyhodowała panu meble i pomalowała ściany, to jak to się stało? Krasnoludki zakasały rękawy?
Wzdrygnąłem się, a potem powiedziałem:
– W takim razie smycz funkcyjnego…
– To pępowina. – Rudolf skinął głową. – Niewidzialna energetyczna pępowina. Jeśli odejdzie się zbyt daleko, ulegnie zerwaniu.
– Ale dla noworodka oznacza to narodziny!
– Dla funkcyjnego również – absolutna wolność.
– Ale znikają umiejętności!
– A czy noworodki mają tak wiele umiejętności?
– Więc eksfunkcyjni przeradzają się w coś innego…
Rudolf pogroził mi palcem.
– Niech pan nie idzie zbyt daleko w tych asocjacjach. Do określonego momentu są pomocne, pomagają zrozumieć to, co się dzieje, ale potem mogą wprowadzać zamieszanie. Wie pan, jak zwykle wyjaśniam prostemu człowiekowi fenomen Trójcy Świętej?
Wzruszyłem ramionami.
– Mówię tak: patrzymy na niebo i widzimy tarczę słońca. Podobnie możemy ujrzeć, nawet zrozumieć, Chrystusa, jego ludzką naturę. Ale przy tym wydaje nam się, że słońce jest niezbyt duże i krąży wokół nas, choć tak naprawdę słońce jest ogromne i to Ziemia krąży wokół niego. Podobnie my, ludzie, tak naprawdę korelujemy z Chrystusem. Idźmy dalej. Słońce wydaje nam się tarczą, ale to gigantyczna kula. Podobnie Bóg dla ludzkiego wzroku jest dostępny jednie w małej szczęści, która nas oślepia. Nie jesteśmy w stanie ogarnąć go w pełni. I jeszcze: nawet jeśli zamkniemy oczy i przestaniemy widzieć słońce, i tak będziemy czuli jego promienie, jego ciepło całą swoją skórą. Tak właśnie Duch Święty przenika cały świat.
– Ee… niesamowite – powiedziałem ostrożnie. – Mam wrażenie, że nawet ja zacząłem lepiej to rozumieć.
Kardynał się zaśmiał.
– Dziękuję. A pewien prosty człowiek, po wysłuchaniu mojego wyjaśnienia – a byłem wtedy zwykłym kapłanem – podszedł i zapytał, czy dobrze zrozumiał, że Pan Bóg jest wielki i okrągły.
– Czyli funkcyjni po zerwaniu smyczy w nic się nie przeradzają…
– W każdym razie my nic o tym nie wiemy. – Kardynał skinął głową. – Ale nie ukrywam, że jesteś ciekawym przypadkiem. Twoja aura, jeśli użyć tego słowa, jest typowa dla byłego funkcyjnego. Ale przecież jakimś cudem zdołałeś pokonać kuratora, i to już wtedy, gdy straciłeś swoją funkcję, swoją energię. Być może to resztki sił… – Rozłożył ręce. – Nie wiem. Nie zdołaliśmy pojąć funkcyjnych do końca. Trwała wojna… szykowaliśmy się długo, tak długo jak mogliśmy, ale informacje się przesączały. Wybuchła wojna – okrutna i straszna. Płonęły stosy inkwizycji, na których palono funkcyjnych, którzy odmówili zerwania więzi ze swoją funkcją. Ginęli kapłani, świadomi tego, z kim walczymy. Ginęli prości ludzie, którzy wierzyli, że nadeszła apokalipsa i trwa ostateczna walka z diabłem. Prości ludzie mordowali się między sobą, przerażeni, niebędący w stanie odróżnić szatańskiej mocy funkcyjnego od potęgi ludzkiego umysłu, od talentu. Genialni kompozytorzy, zręczni rzemieślnicy, zwinni cyrkowcy i uzdrowiciele ginęli tylko dlatego, że brakło czasu i sił, by oddzielić ziarno od plew. Należało wyplenić zarazę do końca. Zamilkł. Pies na jego rękach się poruszył.
– Nie wiedziałem – mruknąłem. – Myśleliśmy, że…
– A teraz przychodzisz do nas i mówisz: „Mnie i przyjacielowi znudziło się bycie funkcyjnymi drugiej kategorii. Chcemy zachować niewinność i zdobyć kapitał. Dajcie nam armię, ale nie żądajcie niczego w zamian”. Czy tak?
– Nie wiem – odparłem. – To znaczy, początkowo tak myślałam, a teraz… nie wiem. Wy… – rozłożyłem ręce – okazaliście się lepsi niż myśleliśmy; widocznie tak właśnie jest.
– Więc czego chcecie? Z czym przyszedłeś, były celniku?
– Przyszedłem prosić – wyznałem. – Przecież powiedziane jest: „Proście, a będzie wam dane”. Przyszedłem prosić o pomoc. Rzeczywiście nie chcemy być po prostu ludźmi. Ale przecież… chyba nie zostawicie nas samych przeciwko Arkanowi?
– A czy masz pewność, że twój kajający się przyjaciel faktycznie jest przeciwko Arkanowi?
Pokręciłem głową.
– Czy jesteś pewien, że źródłem wszelkiego zła jest Arkan?
Podrzuciłem głowę:
– To w takim razie, kto?
Kardynał pokręcił głową.
– Dobrze, jestem gotów uwierzyć, źródłem wszelkiego zła jest diabeł – powiedziałem. – Ale… przecież nawet pan nie myśli, że gdzieś tam siedzi diabeł i rozsyła diablęta z poleceniami: tego uczynić funkcyjnym-skrzypkiem, a tamtego celnikiem. Nie sądzi pan tak, prawda? Diabeł to zła wola, to te… napuszczenia i namowy. Ale przecież istnieje organizacja funkcyjnych! Istnieją ci, którzy wysyłają rozkazy. Jest jakiś kurator kuratorów, jeden albo wielu, nieważne. Gdzieś mieszkają i gdzieś robią eksperymenty ze światami w swoim nieznanym nam celu.
Kardynał westchnął. Wstał ciężko, położył drzemiącego psa na fotelu i wymruczał, patrząc na zwierzę:
– Jest już bardzo stary… ma osiemnaście lat. Gwardziści od dawna mówią, żebym wziął innego, a ja nie mogę. Przecież on umrze, gdy go porzucę. Kurator kuratorów, mówisz?
Przeszedł się po pokoju, stanął przy oknie plecami do mnie i powiedział gorzko:
– Jak dobrze być młodym i mieć gorącą głowę! Wierzyć, że ciemność ma serce, wróg imię, a eksperymenty cel. Słabo znamy Arkan. Wyłapujemy ich szpiegów, ale nie jesteśmy w stanie się tam przedostać. Ale to, czego zdołaliśmy się dowiedzieć, nie wskazuje na Arkan. Arkan to świat technologii, podobnie jak twój świat. Ich poziom rozwoju nie pozwala na tworzenie funkcyjnych i podbijanie innych światów. Nie pozwala! Oni mogą być wykonawcami, posłusznymi żołnierzami, namiestnikami w zajętych światach… nie tylko mogą, ale i są, tu masz rację. Ale wymyślono i stworzono to gdzie indziej! Nie na Demosie, nie w Werozie, nie w Opoce i nie w Arkanie. Głupotą byłoby walczenie z wykonawcami, przecież oni nie są niczemu winni, a na ich miejsce przyjdą nowi. Zdołaliśmy odgrodzić nasz świat, ale jeśli zacznie się wojna na wielką skalę, możemy się mieć z pyszna. Gwardziści i zakonnicy zakonów rycerskich z żywą bronią przeciwko wytrenowanym funkcyjnym z automatami, przeciwko czołgom i samolotom. Nie chcę przez to powiedzieć, że przegramy. Najprawdopodobniej po prostu się pozabijamy. Gdybyśmy tylko wiedzieli, że zginie również zło… Ale my nie wiemy, gdzie jest serce ciemności, młodzieńcze. I dlatego żołnierze Opoki nie pójdą walczyć w obcych światach.
Przez jakiś czas panowała cisza. Gniotłem w palcach kolejnego papierosa i w końcu spytałem:
– Proszę mi powiedzieć, dlaczego wasi gwardziści to kobiety? W
naszym świecie istnieje Watykan i tam…
– Wiem o Watykanie i Gwardii Szwajcarskiej. Ale w naszym świecie to nie stu czterdziestu siedmiu gwardzistów poległo, ratując papieża Klemensa VII, lecz zakonnice z klasztoru karmelitanek uratowały sześciu kardynałów konklawe.
Kardynał wrócił po swojego psa, wziął go na ręce i powiedział:
– Odpocznij, Kiryle. Postąpiłem niewłaściwie, nie pozwalając ci odpocząć po podróży, ale w Rzymie z członków konklawe jestem tylko ja i byłem strasznie ciekaw rozmowy z gościem z innego świata. Zwłaszcza z byłym funkcyjnym. To właśnie ja odpowiadam za kwestie bezpieczeństwa zewnętrznego Opoki.
– Cieszę się, że porozmawialiśmy – powiedziałem. – Czekanie było najgorsze. I… i tak poczułem się lepiej. Chociaż odmówił mi pan pomocy.
– Nie odmówiłem pomocy. Wyjaśniłem jedynie, dlaczego nasi żołnierze nie wyruszą do Arkanu czy na Demos. A pomoc… pomoc bywa różna. Nie masz nic przeciwko temu, że Marko będzie dotrzymywał ci towarzystwa w charakterze mojego przedstawiciela?
– Nie, oczywiście, że nie. To wspaniały rozmówca.
Kardynał uśmiechnął się słabo.
– Tak, wiem o tym…
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Sen to jedyna radość, która może przyjść nie w porę.
Nie, to nie Montaigne. Sam to wymyśliłem.
Ale mówiąc poważnie, przecież faktycznie tak jest! Nie wypada się przyznać, że lubisz sobie pospać. Też mi zajęcie, spanie! Trzeba pracować dla dobra swojego i kraju, albo czytać książki, dla ducha, albo potańczyć w klubie z dziewczynami – homo sapiens odczuwają stały pociąg płciowy, a to znaczy, że tańce godowe górskich kozłów praktykujemy o każdej porze roku. A sen? Sen to głupstwo, zwykła strata czasu. Czasem wprawdzie może nam się przyśnić coś ciekawego, ale kogo obchodzą sny w dobie przepełnionego filmami Internetu i całego morza gier komputerowych?
Z drugiej jednak strony… Zapytajcie bawiące się przez cały dzień dziecko, czy chce spać. Zapytajcie studenta, który wrócił z imprezy i smętnie zerka na podręcznik fizyki kwantowej. Spytajcie młodych rodziców, którzy w nocy słyszą nieustanne „uaaa”. Albo staruszka, który bez środka nasennego nie pójdzie do łóżka. Profesora astrologii, który, pokonując ziewanie, opowie wam o procesach zachodzących w korze mózgowej, o znaczeniu snu dla waszego zdrowia psychicznego i fizycznego…
Sięgnąłem po dzbanek i wlałem do filiżanki resztkę kawy, z fusami. Marko popatrzył na mnie ze współczuciem.
– Może jednak pójdzie pan spać, Kiryle?
– Zaraz, tylko jeszcze raz przelecimy się po datach. U nas jest dwutysięczny dziewiąty rok… No, to jeszcze dałoby się zwalić na błędy w obliczeniach… Kiedy zbudowano Rzym?
– W ósmym wieku przed narodzinami Chrystusa.
– Aha. – Nie pamiętałem zbyt wielu dat, szczęśliwie wyrzuciłem je z głowy zaraz po egzaminie końcowym. Ale coś niecoś jednak wypłynęło z mroków niepamięci: – A… Juliusz Cezar?
– Tak? – spytał ochoczo Marko. – Co z Cezarem?
– Pięćdziesiąt lat przed naszą erą… przed narodzinami Chrystusa, został zamordowany przez Brutusa!
Marko pokręcił głową.
– Jeśli mnie pamięć nie myli, Juliusz Cezar zmarł na atak serca podczas schadzki… w dwudziestym czwartym roku przed narodzinami Chrystusa.
– Więc to jest właśnie ten punkt, w którym historie naszych światów się rozeszły! – oznajmiłem triumfalnie.
– Typowy błąd człowieka, próbującego się zorientować w różnicach między światami Wachlarza. – Marko się uśmiechnął. – A coś bliżej naszych dni?
– Poczekaj, masz rację. – Zerknąłem na tom Montaigne’a. – Wasza biblioteka… jeśli różnice między światami sięgają tak zamierzchłej przeszłości… to nie powinno być żadnego Montagine’a, Cervantesa, Wiktora Hugo, Dostojewskiego…
– Kim jest Cervantes?
– Don Kichot? Sancho Pansa?
– Hiszpanie? – uściślił Marko. – To są w waszym świecie znani pisarze?
– Czysty obłęd! – Nie wytrzymałem. – Jeśli świat zaczyna się zmieniać, to powinien zmienić się radykalnie! Zmiany się nawarstwiają, mnożą, w końcu nie powinny zostać żadne punkty wspólne! Jesteśmy we Włoszech?
– W Watykanie. – Marko się uśmiechnął. – A Watykan, owszem, jest we Włoszech. Dzieli Włochy na Północne i Południowe.
– Im dalej, tym gorzej. Stany?
– Północne Stany Ameryki?
– Stany Zjednoczone Ameryki.
– No… są.
– To rozwinięty kraj?
– Bardzo. Jeden z najbardziej rozwiniętych. Oczywiście Kanada jest większa…
– Koszmar! Rosja?
– Która? Północno-Wschodnia, Południowo-Ukraińska, czy Syberyjsko-Dalekowscho-dnia? To Konfederacja.
Nie wytrzymałem i sięgnąłem po butelkę koniaku. Dobrego miejscowego koniaku, wyprodukowanego we francuskiej prowincji Cognac.
Koniak się nie zmienił.
– Luter?
– Wybitny działacz Kościoła.
– Lenin, Hitler, Stalin? Churchill?
– Churchill! – Marko się ucieszył, słysząc jedyne znajome nazwisko. – Słynny angielski pisarz i filozof. Jak dla mnie trochę nudny, ale…
– Dlaczego tak się dzieje, Marko? Ktoś zniknął bez śladu, ktoś napisał inne książki, a ktoś zajął się czymś innym. Załóżmy, że to działalność funkcyjnych. Załóżmy, że zaczęli ingerować w nasze światy nie przed setkami, ale tysiącami lat, tylko że wtedy świat się powinien zmienić całkowicie, a on zmienia się wybiórczo!
– Dokładnie tak. A Weroz, w którym nie ma ropy naftowej? Tam do zmian musiałoby dojść w epoce prehistorycznej, i to do zmian globalnych, geologicznych! A przecież nawet w Werozie znajdziesz znajome nazwiska i ludzi, którzy robią to samo, co robili w Demosie czy u nas.
Marko nalał sobie koniaku i popatrzył na mnie ze współczuciem.
– Próbujesz w ciągu paru godzin znaleźć odpowiedzi na pytania, nad którymi nasz świat trudzi się od stuleci. Daj spokój, Kiryle.
– Musi być odpowiedź – uparłem się. – Może nawet leży na wierzchu, po prostu zamydliło wam wzrok…
– Zamydliło?
Wyjaśniłem.
– Być może – zgodził się lekko Marko. – Różnimy się do was – wy jesteście technikami, my biologami.
– My byśmy powiedzieli: genetykami. Nie wiem tylko, jak możecie zajmować się inżynierią genetyczną bez mikroskopów elektronicznych i innych narzędzi…
– Z bożą pomocą. – Marko się uśmiechnął.
– Aha. Oraz pomocą jakiejś meduzy… „oka archanioła” na przykład… Marko, kardynał powiedział, że nam nie pomogą. Że wasi żołnierze nie będą bronić naszego świata.
– Każdy zasługuje tylko na taki świat, którego sam jest w stanie bronić – rzekł twardo Marko. – Gdybyśmy do was przyszli, nawet chcąc pomóc zupełnie bezinteresownie, czym by się to skończyło? Wasze zwyczaje by nas przeraziły, nasze was. Macie bardzo wielu ateistów, czy oni przyjęliby naszą pomoc? A muzułmanie? Tym bardziej pomoc w walce przeciw nieznanemu wrogowi, który przecież aż tak bardzo wam nie dopieka…
– A jeśli potajemnie?
– Nie da rady. To nie będą pojedynki rycerzy na odległych arenach, ale wojna na ulicach waszych wsi i miast. Będą płonąć domy, umierać kobiety i dzieci… Jesteście gotowi zapłacić taką cenę? My zapłaciliśmy, ale sami podjęliśmy taką decyzję.
– Wiesz, Marko, zaczynam was szanować – powiedziałem poważnie. – Podoba mi się Weroz; widziałem zaledwie dwa miasta, ale były bardzo w porządku. I wasz świat, chociaż nie znam go zbyt dobrze, również mi się podoba. Macie rację, nie powinniście się wtrącać.
Marko rozłożył ręce.
– Ale co ja mam zrobić?… – mruknąłem. – Przecież oni zwyczajnie na mnie polują!
– Jeśli pan chce, może pan zostać u nas – zaproponował Marko. – Oczywiście zapewnimy panu schronienie. Gdyby pan chciał, to nawet w pańskiej rodzinie, wśród przyjaciół. To nie te czasy, gdy nawet byłych funkcyjnych zsyłano do zamkniętych wiosek. Teraz można żyć i cieszyć się życiem. Sądzę, że człowiek o pańskim charakterze – mam na myśli zmysł techniczny, energię i odwagę… nie, proszę się nie uśmiechać, to wszystko w panu jest… sądzę, że odnalazłby się pan w naszym świecie.
– To brzmi kusząco – powiedziałem. – Naprawdę.
I chyba mówiłem szczerze. W każdym razie, gdy pięć minut później kładłem się do łóżka w jednym z pokoi, całkiem poważnie zastanawiałem się nad tą propozycją.
No dobrze, rządzi tu Kościół, no i co z tego? Mimo wszystko to znajomy Kościół, te same przykazania… nikogo do niczego nie zmuszają, panuje wolność sumienia. Nie ma telewizji? I bardzo dobrze! Nie ma komputerów… no, trochę szkoda.
Za to jakie pole do działania! Zacznę pracować jako genetyk i będę hodował żywe komputery! U nas ciągle się zastanawiają, czy można zbudować komputer z żywej materii. A tutaj, gdzie termowizory i detektory ultrafioletowe robią z meduz, będzie to znacznie prostsze! W końcu to też jest Ziemia, tylko inna. Cervantesa nie ma, za to Swift rozpisał swojego Guliwera na cały serial! Wszystko ma swoje plusy i minusy.
Koniak mają dobry, tytoń nie jest zakazany… i dziewczyny ładne… choć oczywiście nie ma sensu zarzucać sieci na wojownicze karmelitanki.
Zasnąłem w bardzo łagodnym nastroju.
Choć bardzo możliwe, że przyczynił się do tego koniak z obcej Francji.

* * *

Obudził mnie śpiew ptaka za oknem. Oderwałem głowę od poduszki i osłupiały spojrzałem w okno.
Świtało. Na błękitnym niebie nie było ani jednej chmurki, na zielonej gałązce za otwartym oknem kołysał się mały ptaszek – lazurowy brzuszek, malinowe skrzydełka, trochę większy od sikorki – siedział, mocno trzymając się gałązki, i śpiewał:
Nastał nowy dzień, przyjacielu mój!
I miłość nawiedziła dom twój!
Słońce na błękitnym niebie
Otwórz oczy więc czym prędzej!

Ptaszek miał głosik cienki, ale nie piskliwy, nawet przyjemny, jakby dziewczęcy, dobiegający z oddali.
Widząc, że na niego patrzę, zaćwierkał i przefrunął na inną gałązkę. Położyłem głowę na poduszce.
Ptaszek-budzik? Może ptaszek-budzik-stacja meteorologiczna?

Obudź się, przyjacielu miły,
Wychwalaj Stwórcę z całej siły,
Lalala, lalali,
Jak przepięknie jest tu dziś!

– A kysz, nieszczęsny! – zawołałem. I przypominając sobie kwiecisty styl Andrieja, dodałem: – Zamilknij, dziecię grzechu i wrogu odprężenia!
Ton w każdym razie ptaszek zrozumiał, bo ćwierknął niezadowolony i odleciał.
I czemu tu się dziwić? W końcu papużki faliste umieją mówić, jedyne, co należałoby zrobić, to nieco „uprzyjemnić” ich głos. Oraz nauczyć kilku piosenek. Jeśli pada deszcz, to niech ćwierkają: „Lekki deszczyk jest osłodą dla trawy i dla ogrodu!”. A jak jest zachmurzenie całkowite, niech wołają: „Cień-cień-cili-cień, zaniosło się na cały dzień!”.
Jeśli się zastanowić, to zwykły budzik elektroniczny z barometrem i higrometrem jest nie mniej zdumiewający.
Wstałem, poszedłem do łazienki i umyłem się pod tym dziwnym prysznicem – wrażenie spadającego na ciało wodospadu było bardzo przyjemne. Będę musiał odkręcić w domu prysznic z tymi wszystkimi trybami zwykłymi i masującymi i polewać się wężem.
Śniadanie podano mi w salonie. Przyniósł je młody kucharz z bardzo poważną miną – wyglądał, jakby się denerwował, czy będą mi smakować ciepłe bułeczki, świeży ser, jajka na miękko, cappuccino i sok. Sok, ku mojemu zdumieniu, był jednak warzywny – wyczuwałem w nim pomidory, buraki i selery; z wierzchu był posypany drobno posiekaną zieleniną. Bardzo smaczny, choć osobiście nie dodawałbym selerów.
Ale najbardziej podobało mi się to, że nie musiałem jeść w samotności. Marko się nie pojawił, przyszła za to wczorajsza dziewczyna-kapral, teraz już nie w mundurze, lecz w długiej białej sukience. York terier dziarsko dreptał za nią.
– Woli pan zjeść śniadanie sam, Kiryle? – zapytała jak stara znajoma. – A może dotrzymać panu towarzystwa?
– Z przyjemnością! – Ucieszyłem się i wygłosiłem cisnący mi się na usta komplement: – Bardzo pani do twarzy… w cywilnym ubraniu.
Dziewczyna nie tylko włożyła „cywilne ubranie”, ale postanowiła nie stronić od kosmetyków (na pewno miała pomalowane usta) i ozdób: na jej szyi połyskiwał niezwykły, ale bardzo ładny naszyjnik – połączone ze sobą złote pszczoły.
– Dziękuję – odparła z uśmiechem. – Gdy przechodziłam szkolenie, nosiłyśmy skromne suknie, na służbie noszę mundur, ale teraz mam czas wolny. Och… gdzie moje maniery? Mam na imię Elisa…
Podsunąłem dziewczynie krzesło i przyłapałem się na tym, że się denerwuję. Pewnie, że znacznie przyjemniej je się śniadanie w towarzystwie, ale kto ich tam wie, jak oni się zachowują przy stole. Może jeśli nie pomogę Elisie wymieszać cukru w kawie albo obrać jajka ze skorupki, to śmiertelnie obrażę gościnnych gospodarzy? Cóż, jeśli nawet dopuściłem się jakichś nietaktów, dziewczyna nie dała tego po sobie poznać. Nawet więcej, pozwoliła mi spokojnie jeść śniadanie, zabawiając mnie rozmową. Zaczęło się od wspomnienia o śniadaniach w klasztorze, gdzie Elisa miała zaszczyt szkolić się na gwardzistę. Potem opowieść w naturalny sposób przeszła na sam klasztor i uczenie tabunu drobnych, wesołych dziewczynek sztuk walki, posługiwania się piką i inną bronią. A gdy Elisa opowiedziała anegdotę o przeoryszy, pice i upierdliwym kardynale, który wizytował zajęcia z przygotowania bojowego, zakrztusiłem się kawą i wybuchnąłem śmiechem. Gdy zdołałem się już uspokoić, powiedziałem:
– Nie przypuszczałem, że używa się u was zwrotu „symbol falliczny”. Myślałem, że wasze społeczeństwo jest bardziej purytańskie.
– A kto to taki, ci purytanie?
– Cóż… mieliśmy takich… Krótko mówiąc, ludzie wierzący, o bardzo surowych regułach.
– Wiara nie powinna być świętoszkowata – oznajmiła Elisa, odgryzając kawałek bułki. – Jestem zobligowana do zachowania cnoty podczas służby, to mój święty obowiązek. Ale to wcale nie znaczy, że nie interesują mnie stosunki damsko-męskie. Za trzy lata skończę służbę i raczej nie wrócę do klasztoru. Chciałabym wyjść za mąż za odpowiedniego człowieka. Widzi pan, dziewczęta-gwardzistki to bardzo atrakcyjna partia.
– Wierzę. Psa zabierze pani ze sobą?
– Oczywiście. – Poklepała swego małego towarzysza. – Przywiązują się tylko do jednego pana, więc resztę życia Funtek spędzi ze mną.
Zachwycony pokręciłem głową.
Co za niesamowity, pastoralny świat! Zaczynało mi się nawet wydawać, że nasza Ziemia jest najgorzej urządzonym i najbardziej niechlujnym ze wszystkich zamieszkanych światów!
– Proponowano mi, żebym pozostał w waszym świecie – oznajmiłem. – Jeśli zostanę, za trzy lata zaproszę panią do dobrej restauracji.
– Lubię dobre restauracje – odparła z uśmiechem Elisa. – Byłoby mi miło. Grozi panu niebezpieczeństwo?
– No… coś w tym rodzaju. – Skinąłem głową. – Zadarłem z funkcyjnymi.
– Oni są okropni – powiedziała ostro dziewczyna. – Proszę zostać u nas, obronimy pana.
Pomyślałem ze smutkiem, że jeśli Elisa dowie się, że ja sam jestem byłym funkcyjnym, to moje notowania drastycznie spadną. Zresztą, mało to we Włoszech Elis?…
– Trochę szkoda, że nie ma u was techniki – zauważyłem z westchnieniem. – Najwygodniej podróżuje się samolotem, a taki telefon to bardzo dobra rzecz…
– Nie wiem, co to takiego samolot, ale się domyślam. – Skinęła poważnie głową. – Ale przecież nie zna pan naszego świata! Może znajdzie pan tutaj coś, co się panu spodoba!
– Już znalazłem! – wysiliłem się na komplement. Zdaje się, że miałem dobry dzień.
– Po obiedzie czeka pana małe konklawe. – Tym razem Elisa nie zwróciła uwagi na moje słowa. – Przyjdzie po pana grupa konwojentów, ale ja też będę. Marko powiedział, że potrzebuje pan kogoś znajomego, wówczas będzie się pan mniej denerwował, a on musiał wyjechać.
– Rozumiem.
Zanim zdążyłem się zmartwić, że całe jej przemiłe zachowanie to jedyne efekt rozkazu, Elisa skromnie spuściła wzrok i dodała:
– Bardzo się cieszę, że spotkał mnie taki zaszczyt, i mogę być pańskim przyjacielem w naszym świecie.
Czas przy śniadaniu płynął szybko i miło. Nie odważyłem się palić przy Elisie, dlatego przenieśliśmy się do biblioteki i zajęliśmy porównywaniem ziemskich (czy raczej demosowskich) autorów oraz pisarzy Opoki. Elisa była bardzo oczytana, bardziej niż ja. Znaleźliśmy kilka różnic – oni albo nie mieli Daniela Defoe, albo był mało znany, a Dumas nie napisał Trzech muszkieterów. Ten fakt zmartwił mnie do tego stopnia, że zacząłem opowiadać Elisie treść książki, usiłując jak najłagodniej przedstawić kontrowersyjny moment walki trzech muszkieterów i d’Artagnana z kardynałem Richelieu. W efekcie wyszło mi coś w rodzaju współczesnej wersji radzieckich książek o wojnie ojczyźnianej, zaadaptowanych dla dzieci, z usunięciem rewolucyjnego patosu i ideologii. No, walczą sobie jacyś tam umowni biali i umowni czerwoni, jednych będziemy uważać za dobrych, bo właśnie ich przygody opisuje autor, a drugich za złych, bo oni chcą tych dobrych wysmagać batem, a czasem nawet rozstrzelać.
Trzej muszkieterowie wyszli z tej adaptacji obronną ręką, Elisa była zachwycona i powiedziała, że tak pasjonująca historia cieszyłaby się w ich świecie ogromnym powodzeniem. I że mógłbym, na przykład, zapisać swoją opowieść i wydać w Opoce jako OPOWIEŚĆ literacką.
Aż mi oczy wyszły z orbit na myśl o takiej perspektywie. Faktycznie, dlaczego by nie podarować młodzieży ich świata fantastycznych przygód czwórki muszkieterów? O, szkoda, że nie ma tu pisarza Mielnikowa, on czułby się tutaj jak ryba w wodzie! A jakie możliwości miałby Kotia! Wprawdzie Illan zabroniła mu tworzenia historyjek erotycznych, ale talentu nie da się zagłuszyć… Kotia byłby tu największym pisarzem wszech czasów i narodów, wykorzystującym te wątki, które na skutek ironii losu * zostały pominięte w tym świecie… A właśnie, a propos, można by też opowiedzieć filmy, albo przerobić je na sztuki – co za wspaniała nisza!
A ci nieszczęśni pracowici grafomani, zapełniający Internet? Zamiast wymyślać historyjki o skromnym młodzieńcu, który znalazł się w obcym świecie, gdzie miał być następcą elfiego rodu, zgłębił magię i wyruszył zawojować Czarnego Władcę, przerabialiby Stevensona, Coopera, Mayne Reida, Tolkiena, Kinga i innych. Oczywiście z Tołstojem czy Szekspirem ta sztuczka by nie przeszła, w ich przypadku zdolności literackie są ważniejsze od fabuły, ale wszystkich autorów powieści przygodowych, fantastycznych czy kryminalnych da się przerobić bezboleśnie.
Tak zajęła mnie ta rozmowa i moje własne rozmyślania, że nawet nie zauważyłem przybycia kardynała. Dopiero gdy Elisa zerwała się z miejsca i stanęła na baczność (cywilny strój nie przeszkodził jej w przyjęciu wojskowej postawy), zobaczyłem, że nie jesteśmy sami.
W drzwiach stał Rudolf ze swoim starym psiakiem na rękach, a za nim dwie dziewczyny w mundurach gwardzistów.
– Dzień dobry, Eliso. Dzień dobry, Kiryle. – Spojrzenie kardynała wydało mi się niespokojne. Zresztą, może to kwestia „oczu anioła”, może nie smakowało mu śniadanie. – Jak się spało?
Elisa nie odezwała się, zrozumiałem, że pytanie było adresowane do mnie.
– Dziękuję, dobrze. Obudził mnie wesoły ptaszek.
– Ach, tak. – Po twarzy Rudolfa przemknął cień uśmiechu. – Tutaj są przystawione do każdej sypialni… Według mnie, to zbędna rozrzutność, na wsi wystarcza jeden czy dwa na wszystkie domy. To bardzo dobrze, bardzo. Czeka nas konklawe, Elisa pana uprzedziła?
– Tak, Ekscelencjo.
– Chodźmy… – Zawahał się. – Eliso, proszę również iść z nami. Gdzie ma pani mundur?
– W koszarach. Mogłabym…
– To nic, to nic… Nie zwlekajmy.
Życzenie „nie zwlekania” było chyba równoznaczne z rozkazem pośpieszenia się. Wyszliśmy szybko z budynku i nawet się nie zdziwiłem, widząc, że na podwórku stoi nie tylko kareta zaprzężona w dwa konie, ale również czterech konnych gwardzistów, trzymających za wodze jeszcze parę koni. Ja, kardynał i Elisa wsiedliśmy do karety, a szóstka dziewcząt w swoich pstrokatych strojach eskortowała nas, klasycznie dzieląc się na bojową ochronę: dwie z przodu, dwie z tyłu i po jednej z każdego boku karety. Nie wątpiłem już, że coś wisi w powietrzu. Nawet stary psiak kardynała nie spał, tylko obrzucał mnie uważnym, zupełnie nie psim spojrzeniem.
– Coś się stało, Ekscelencjo? – Nie wytrzymałem.
Kardynał westchnął.
– Tak. Masz prawo wiedzieć. Kto był wtajemniczony w twoją wyprawę do Opoki?
– Mój przyjaciel Kotia. Celnik Cebrikow na Ziemi… to znaczy, na Demosie… celnik Andriej w Werozie. Cebrikow chyba nie wiedział, dokąd dalej pójdę.
– Nietrudno się domyślić, skoro jego posterunek mieści się obok jedynych wrót do naszego świata. – Kardynał skrzywił się, gdy kareta podskoczyła na kamieniu; woźnica nie żałował koniom bata. – Nie, to nam nic nie daje. Jak rozumiem, Arkanowcy
po prostu są w stanie wyśledzić twoje przejścia przez światy.
– Być może. Na Ziemi potrafili na pewno.
– Dwie godziny temu przybyli do nas parlamentarzyści z Arkanu. To się czasem zdarza – mówił dalej kardynał. – Miałem nadzieję, że chodzi o pertraktacje w sprawie zawieszenia broni czy propozycję wymiany… – Urwał, ale ja i tak zrozumiałem to, czego wcześniej jedynie się domyślałem: nie tylko Arkan wysyłał swoich agentów do innych światów, Opoka robiła to również.
– Chodzi im o mnie? – spytałem.
– Tak. Żądają wydania „swojego” funkcyjnego, który przeprowadził zamach terrory-styczny w Arkanie, zamordował kobietę na Demosie, porwał dziewczynę z uzdrowiska w Nirwanie…
– Zamach?! – zawołałem. – Walili do mnie z dział dużego kalibru! Uzdrowisko?! To obóz koncentracyjny!
Kardynał skinieniem dłoni dał mi do zrozumienia, żebym umilkł.
– To nieistotne. Wierzę tobie, nie im. Na liście twoich przestępstw widnieje jeszcze z dziesięć innych punktów: zniszczenie cudzej własności, poniżenie obywatela Arkanu w ramach dyskryminacji rasowej, i tak dalej. Ale to nieistotne. Teraz chodzi wyłącznie o to, co mamy zrobić.
– Grożą wam? – spytałem ponuro. Chciałem popatrzeć na Elisę, ale bałem się zobaczyć w jej oczach strach czy odrazę.
– Oczywiście. Likwidacją… – kardynał westchnął – wszystkich naszych ludzi w innych światach. Załączono listę, bardzo kompletną. No i… zerwaniem paktu o nieagresji.
– Mamy z funkcyjnymi pakt o nieagresji? – zapytała zdumiona Elisa.
– Mamy, kapralu – odparł łagodnie kardynał. – Mamy. Możesz mi przypomnieć, że układy z diabłem są przestępstwem, a ja nie będę mógł nic odpowiedzieć. Ale pakt istnieje od wielu dziesięcioleci…
– Mogliby nas pokonać?
– W uczciwej walce? Mam nadzieję, że nie. Ale… my nie mamy bomb atomowych, Kiryle. Co może żywe ciało przeciwstawić ogniowi piekielnemu?
– Nieśmiertelnego ducha – wygłosiła Elisa. Zdaje się, że wiadomość o pakcie wstrząsnęła nią bardziej niż naga prawda o mojej naturze i lista moich grzechów.
Kardynał milczał, rozmyślając z zamkniętymi oczami. W końcu westchnął.
– Masz rację, dzieweczko. Mam nadzieję, że i konklawe poprze naszą opinię.
– Dali wam jakiś termin? – zapytałem.
– Trzy dni.
– W takim razie po co ten pośpiech? – Rozejrzałem się po karecie.
– Funkcyjni traktują terminy z dużą dowolnością. – Kardynał uśmiechnął się niewesoło. – Czas do namysłu to jedno, a próba odbicia cię siłą to zupełnie co innego. Skoro jesteś dla nich tak ważny, wolę nie ryzykować. W cytadeli Watykanu będziesz znacznie bezpieczniejszy niż w stojącej na uboczu willi.
– Czy to areszt?
– Wolisz, żebym cię zawiózł do portalu prowadzącego do Werozu? I tak jedziemy mniej więcej w tym kierunku. Do tego samego portalu, przez który przeszli parlamentarzyści Arkanu?
Rozłożyłem ręce. Nie, pewnie, że nie chcę.
– Nie jesteś aresztowany – powiedział surowo Rudolf. – Zostałeś wzięty pod ochronę.
Tym razem w karecie nie zamkięto okien. Odwróciłem się ku jednemu z nich i ponuro patrzyłem na idylliczny krajobraz.
Nie wiedziałem, jakie tu panują stosunki między Rzymem a Watykanem, ale zdaje się, że Watykan był wydzielony, jechaliśmy bowiem nie przez miasto, ale po wybrukowanej drodze okrężnej. Z daleka trudno było dojrzeć charakterystyczne cechy tutejszej architektury, za to ku mojemu zdumieniu Wieczne Miasto w tym świecie miało kilka wieżowców na peryferiach. No, może nie były to drapacze chmur ze szkła, betonu i stali, ale w każdym razie architektura wyglądała znajomo. Pewnie takie wieżowce, na razie jeszcze podobne do zwykłych przerośniętych domów, które nie stworzyły oddzielnej klasy budynków, budowano również w USA na początku fascynacji drapaczami chmur.
– Jedziemy za miasto dla bezpieczeństwa? – zapytałem.
– Tak – odparł krótko Rudolf, a chwilę później sprecyzował: – Dla bezpieczeństwa obywateli.
Nie powiem, żeby te słowa podziałały na mnie jak zastrzyk optymizmu.
Droga wiła się spokojnie między gajami pomarańczowymi, na polach pracowali ludzie – odprowadzali nas wzrokiem; dla nich przejazd karety był pretekstem do chwili odpoczynku. Widoczne gdzieniegdzie wille emanowały spokojem. Z przeciwka nadjechało tylko kilka karet, znacznie więcej wozów z ładunkami (zaprzężonych w długonogie byki, ciągnące wozy z niespodziewanym zapałem); w oddali zamajaczyła kopuła katedry Świętego Piotra – wracaliśmy do siedziby kardynałów. Stopniowo napięcie zaczęło opadać.
– Nie niepokoi pana, że na dziedzińcu konklawe jest przejście do innego świata? – zapytałem. – A jeśli nagle wyjedzie z niego czołg? Co wtedy zrobią wasze damy z pieskami?
– Czołg nie przejdzie – odparł Rudolf. – Rzeczywiście niedługo byłeś funkcyjnym, Kiryle… rozmiar portali jest ograniczony. O ile wiemy, moc potrzebna do ich otwarcia rośnie proporcjonalnie do funkcji wykładniczej i nie da się zrobić wrót dla czołgu, pochłonęłoby to całą energię świata.
– To dobrze… ale bomby atomowe mogą być bardzo małe… i nie trzeba przenosić ich przez wrota.
Rudolf nie odpowiedział. Podejrzewam, że zdawał sobie sprawę, że jedyną zniszczoną wieżę celnika wykasował z mojego świata wybuch termojądrowy – który przy okazji wywalił całe wzgórze na Arkanie, dokąd prowadził portal.
– Na waszym miejscu jednak zadbałbym… – zacząłem.
– O zniszczenie portalu? Nie mamy bomb, możemy jedynie zasypać wieżę kamieniami, zalać ją betonem.
– Albo przenieść Watykan w inne miejsce.
– Po co? Żeby po tytanicznym wysiłku Arkanowcy otworzyli kolejne przejście, wprost do nowej rezydencji? Jeśli zatka się szczurzą norę, gryzonie wygryzą drugą, tuż obok. Lepiej zastawić pułapkę.
Zamilkłem. Nie należało się uważać za mądrzejszego od innych. Skoro kardynałowie tolerują prowadzące do innego świata wrota tuż obok swojej siedziby, to znaczy, że mają ku temu powody.
– Powtarzam: nadal jesteś wolny. Możemy dostarczyć cię do portalu – rzekł kardynał. Kareta już wjechała do miasta, nie wiem, czy do Rzymu, czy Watykanu. Tutaj droga była równiejsza.
– Wolę nie – powiedziałem.
Rudolf westchnął.
– A szkoda. Miałem nadzieję, że się zgodzisz i nasze problemy zakończą się automatycznie…
Spojrzałem na kardynała, uśmiechał się. Jednak w każdym żarcie jest ziarno prawdy, i to, tutaj, było dość spore.
– Bardzo mi przykro, że muszę pana rozczarować… – zacząłem.
I w tym momencie rozległ się dźwięk, którego w tym świecie nie było i być nie mogło.
Głuche „ta-ta-ta” serii z automatu.
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Historia roi się od przykładów, kiedy cywilizacja zacofana technologicznie wygrywała z cywilizacją bardziej rozwiniętą. Barbarzyńcy zburzyli Rzym, hordy Czyngis-chana zniszczyły Ruś, Kuba zachowała niezależność względem USA, Afgańczycy odparli zarówno Anglików, jak i wojska radzieckie. Rzecz w tym, że każda wojna jest przede wszystkim wojną ideologii, a dopiero potem współzawodnictwem w szybkostrzelności i zabójczości żelastwa. A ideologia, choć może to dziwne, jest tym silniejsza, im bardziej prymitywna, im bliższa podstawowym wartościom społecznym: obronie terytorium, obronie wiary, gotowości pójścia na śmierć za swoje „plemię”. Dla ogromnych i potężnych Stanów Zjednoczonych śmierć miliona ludzi podczas wojny jest nie do przyjęcia. Dla jakiegoś małego totalitarnego czy religijnego państewka ten milion będzie jedynie walutą wymienną. O wszystkim decyduje wiara.
A tutaj wiarę miały obie strony: Arkan, budujący swoją utopię funkcyjnych i dążący do kontrolowania innych światów oraz Opoka, która stworzyła teokratyczne supermocarstwo tak mocne i stabilne, że dopuszczało nawet wolność wyznania. Nie wiem jakie rafy kryły się pod ich ideologią, ale jak dotąd zarówno jedna, jak i druga strona były silne i zwarte.
Poza tym, technologiczne zacofanie niczego nie przesądzało. Arkan miał technologię, Opoka – biotechnologię. Teraz długi spór fantastów o to, co jest bardziej postępowe i przyszłościowe, miał okazję rozstrzygnąć się na moich oczach.
Rzecz w tym, że wcale nie miałem ochoty uczestniczyć w owym rozstrzygnięciu.
– Na zewnątrz! – zawołał kardynał z niespodziewaną mocą. – Wychodzimy, szybko!
Wyskoczyłem z karety i znalazłem się między trzema harcującymi końmi. Muszę powiedzieć, że to bardzo nieprzyjemne wrażenie dla współczesnego mieszczucha! Widziałem, że dziewczęta kierują końmi po mistrzowsku, że stłoczyły się przed karetą wyłącznie po to, żeby ciałami – swoimi i zwierząt – zasłonić nasz odwrót.
Ale i tak było to przerażające.
Za mną niczym pocisk wyskoczył piesek Elisy i zakręcił się wokół moich nóg, po nim wysiadła Elisa i pomogła wysiąść kardynałowi.
Zastygliśmy na kilka chwil, patrząc na kopuły katedry. Ulica, na której zatrzymała się kareta, sto metrów dalej kończyła się wysoką białą ścianą z szeroką bramą. Teraz brama zamykała się powoli, ludzie – może pielgrzymi, a może żebracy, którzy pod nią stali, porzucali swoje wysiedziane miejsca i rzucali się do ucieczki. Znów zaterkotały karabiny maszynowe – teraz już kilka. Wydawało mi się, że od czasu do czasu któryś milkł, ale natychmiast odzywał się nowy. Wyobraziłem sobie nawet, jak to się odbywa: jak wybiegają z otwartych na oścież drzwi przyśpieszeni do niemożliwości żołnierze-funkcyjni, w kamizelkach kuloodpornych, z automatami w rękach, a z naprzeciwka pędzą małe nieustraszone pieski, celując w gardła, twarze i ręce żołnierzy, biegną dziewczęta w kolorowych mundurach, ze swoimi śmiesznymi pikami.
– Czemu oni zwlekają… – jęknął Rudolf. – No… szybciej…
Nad ścianą nagle pojawiło się coś niespodziewanego, obcego, wyglądającego jak człowiek, który siedzi na słupie dymu, a za nim drugi i trzeci. Kardynał przeżegnał się, a ja odruchowo powtórzyłem ten gest, choć zrozumiałem, że widzę nie diabły z piekła rodem, lecz komandosów z Arkanu – z odrzutowymi plecakami na plecach.
A potem zaczęło się coś absolutnie niewyobrażalnego. Z kopuł katedry Świętego Piotra oderwały się i pomknęły w dół kamienne gargulce. Zresztą, skąd myśl, że kamienne? Gargulce, niczym ożywione stwory z horroru rozpościerały skrzydła i leciały ciężko ku komandosom. Znów zaterkotały karabiny, jeden z gargulców przekoziołkował i z przeciągłym klekotem zleciał w dół. Ale było ich znacznie więcej niż komandosów, którzy zdążyli wzlecieć. Patrzyłem osłupiały na tę apokaliptyczną walkę powietrzną, słuchałem krzyków ludzi rozdzieranych szponami, i gargulców, zapalających się od odrzutowego wydechu. Kim one były, te nieszczęsne ptaki, przemienione w nieruchomych strażników Watykanu? Orłami, nietoperzami, wskrzeszonymi pterodaktylami?
W tej samej chwili rozległ się ciężki huk i ponad murem wzbił się słup dymu i pyłu. Ziemia pod naszymi nogami drgnęła, w domach zabrzęczały szyby. Pomyślałem, że to Arkanowcy przeciągnęli przez portal artylerię, ale Rudolf zawołał:
– Nareszcie!
– Co to? – zapytałem.
– Nie możemy zniszczyć wieży celnika – wyjaśnił kardynał. – Ale teraz znajduje się ona na głębokości stu metrów, w sztolni, zalana kwasem siarkowym i azotowym. Panie, zmiłuj się nad sługami twoimi, którzy oddali za ciebie życie…
– Nie stój jak słup! – Elisa mnie pchnęła. – Biegnij!
Wyraźnie chcieli iść dalej, aż do murów Watykanu, świętego miasta, zbudowanego nad kamieniołomem, który stał się pułapką dla Arkanowców – i wspólnym grobem dla komandosów, gwardzistów, psów i gargulców…
Jeśli nie możesz zatkać nory, zatop ją.
Nie, nie osądzałem władców tego świata. To oni decydują o sposobie walki z wrogiem. Nie osądzałem ich tym bardziej, że to właśnie moje zjawienie się tutaj zaostrzyło konflikt.
I mimo to pomyślałem o przytulnym zakładzie zegarmistrzowskim celnika Andrieja, o jego zegarach, w których zamiast nieistniejących kukułek mieszkały kruki, o nim samym,
nadmiernie gadatliwym, ubranym we wschodni chałat.
Atomowy wybuch może zniszczyć portal.
A kwas, w którym zanurzyła się wieża?
Bardzo chciałem wierzyć, że w innych światach ona przetrwała. I celnik, pozbawiony przejścia do zbuntowanego przeciw funkcyjnym świata, będzie sobie dalej spokojnie żył, naprawiając zegary i dyskutując z muzułmanami o tym, czyja wiara jest lepsza.
Biegliśmy ulicą, co nie było łatwe ze względu na konną ochronę, próbującą osłaniać nas ze wszystkich stron. Od migoczących kolorów bolały oczy; pomyślałem, że pstrokate mundury pełnią nie tylko rolę dekoracyjną, ale również ochronną – dezorientują atakujących.
Kardynał dyszał ciężko, przeszkadzał mu i wiek, i wspaniałe szaty.
A może należało dalej jechać karetą?
A może nie ma sensu uciekać, może desant został zlikwidowany i wrogów już nie ma?
I wtedy zobaczyłem coś, co przyćmiło zarówno Arkanowców z ich odrzutowymi plecakami, jak i ożywione gargulce, oraz piekło, które rozwarło się nad cłem.
Zobaczyłem, jak wyrasta nowy portal.
Na tej ulicy domy ciasno przytulały się do siebie: niewysokie, dwu-, trzypiętrowe, z otwartymi oknami, wiszącymi nad ulicami małymi ażurowymi balkonikami, wąskimi szczelinami zaułków i prowadzącymi na podwórka bramami. Wszystko było tak ściśnięte, tak scementowane pyłem wieków, że ciężko byłoby wyróżnić pojedynczy dom.
Ale teraz ulica przed nami poruszyła się i, tak jak ząb stały, wyrzynając się, rozsuwa zęby mleczne, tak między dwoma starymi budynkami poruszał się, rozsuwając ściany i osypując tynk, nowy budynek. To nie była ani wieża, ani dom, po prostu ściana, z położonym niedbale tynkiem, spod którego wyzierały cegły Ale ściana stawała się coraz szersza, i nadal rozsuwała sąsiednie domy; pojawiły się okna na pierwszym i drugim piętrze, a potem drzwi na parterze, na razie jeszcze bardzo wąskie, niczym ściśnięty z dwóch stron obraz na ekranie źle dostrojonego telewizora. Bardzo wąskie drzwiczki, przez które przecisnęłaby się najwyżej Alicja z Krainy Czarów, w dodatku bardzo zagłodzona, która dawno nie jadła czarodziejskich grzybów i nie piła czarodziejskich napojów…
– Cło! – zawołałem, wyciągając rękę.
Dziewczęta-gwardziści dźgnęły konie ostrogami i pomknęły w stronę rodzącego się portalu – one również go zobaczyły!
Ściana wzdęła się, z wysiłkiem rozsuwając domy. Z niezadowolonym skrzypieniem pękały balustrady balkonów sąsiedniego budynku, zakołysało się pranie na zerwanym sznurku. Z drzwi balkonowych wysunęła się gruba kobieta w szlafroku i nie odrywając od nas zdezorientowanego wzorku, zaczęła zwijać sznurek, ratując pranie.
Drzwi do cła rozszerzały się coraz bardziej, w końcu osiągnęły normalną szerokość i otworzyły się na oścież.
Trzech mężczyzn – jeden siedział w kucki, a dwóch stało za nim – wysunęło na zewnątrz lufy automatów. Zobaczyłem ukryte pod przyciemnionymi szybami twarze – komandosi mieli na głowie hełmy z opuszczonymi przyłbicami. Biedne teriery bojowe…
Padłem na ziemię, osłaniając głowę rękami, jakby moje dłonie mogły powstrzymać ołów.
Huknęło.
Zamlaskały kule, wbijając się w żywe ciało.
Zarżały konające konie.
W powietrzu błysnęły rzucone piki.
Do samego końca liczyłem, że ta maskaradowa broń nagle okaże się czymś więcej – jak gargulce na katedrze. Okazało się jednak, że to tylko piki.
Ale bardzo ostre.
Jedna przebiła szkło i weszła w głowę komandosa – ten upadł, nadal strzelając, do środka wieży. Dwie następne przyszpiliły do ziemi tego, który strzelał z kolana. Trzeci ocalał i strzelał dalej. Zobaczyłem, jak jedna po drugiej padają dziewczyny-gwardziści – te trzy, które atakowały portal. Dwie odciągały kardynała, osłaniając go własnymi ciałami, mnie jednym szarpnięciem podniosła Elisa i jeszcze jedna dziewczyna.
– Wycofujemy się! – Elisa zerwała z szyi wymyślny naszyjnik i cisnęła go w portal.
I to już naprawdę była niespodzianka.
Złote pszczoły ożyły, odczepiły się od siebie i niczym hucząca chmura pomknęły w stronę portalu. Wycie, jakie rozległo się chwilę potem, sugerowało, że nie ma tym świecie nic gorszego od pszczół.
Nie od razu zauważyłem york teriery. Psy nie rzuciły się na wroga bez zastanowienia, tak jak się spodziewałem, lecz rozdzieliły się na dwa stadka i zastygły, przytulone do ścian po obu stronach drzwi. Czekały.
Szczerze liczyłem, że Arkanowcy nie zatroszczyli się o osłonięcie swoich tyłków.
Atak się załamał. Nie wiem, co o tym zadecydowało – samobójcza odwaga dziewcząt, zasadzka wściekłych york terierów czy naszyjnik Elisy, ale podejrzewałem, że jednak to ostatnie – w wieży nie milkło wycie i krzyki, rozległ się huk strzałów, sugerujący, że oszaleli komandosi walą z automatów do pszczół.
I mimo to na naszej drodze do murów Watykanu wyrastały coraz to nowe szybkie postacie, przywołujące w mojej pamięci niezbyt miły dzień, w którym odwiedziłem Arkan…
– Tędy!
Jedna z dziewcząt wyważyła drzwi kopniakiem – nie wiem czego było w tym więcej: siły i umiejętności czy słabości drzwi w łagodnym klimacie Włoch. Wpadliśmy do czyjegoś domu. Kobieta, zasłaniająca sobą dwójkę małych dzieci, krzyknęła głośno. Kardynał w biegu zrobił znak krzyża i dorzucił do błogosławieństwa znacznie cenniejszą radę:
– Kryjcie się, szybko!
Dziewczyny już zamykały drzwi i podciągały ku nim stary ciężki bufet, co według mnie nie było zbyt mądre, skoro okna pozostały otwarte.
– Jest stąd drugie wyjście? – zapytałem kobietę, która już ciągnęła maluchy do innego pokoju. Odpowiedziała mi Elisa:
– Oczywiście, że jest. Myślałeś, że damy się zagonić w pułapkę na ulicach Rzymu? Naprzód!
Korytarz, drzwi, kuchnia ze stojącym na ogniu rondelkiem. Okno wybite, słychać strzały. Na podłodze nitki makaronu i rozbity talerz.
Nagle do mnie dotarło, że zostało nas pięcioro – jeszcze jedna dziewczyna osłaniała odwrót.
– Oni cię wyczuwają, Kiryle. – Kardynał popatrzył na mnie ze współczuciem. – Jeśli nie zdołamy cię ukryć… Eliso!
– Zrozumiałam – odparła dziewczyna.
Ja też zrozumiałem i wcale mi się to nie spodobało. Jeszcze jeden korytarz. Drzwi – rozwalone kopniakiem Elisy. Wąska uliczka, nad którą niemal zamykały się dachy domów. Nie biegliśmy, bieganie tutaj byłoby głupotą. Zresztą Rudolfowi i tak już brakło tchu.
– Co w tobie jest takiego ważnego? – zapytał, łapiąc powietrze. – Boże… gdybym tylko znał odpowiedź…
– Na jakie pytanie? Zabić mnie czy nie? – zapytałem w biegu.
Kardynał nie odpowiedział, ale zmylił krok.
Znów usłyszeliśmy strzały w górze – i klekot gargulców. Wyobraziłem sobie, jak to wszystko musi wyglądać w oczach bogobojnych mieszkańców Watykanu. Istny koniec świata…
– Jeszcze sto metrów i skręcamy w prawo – oznajmiła Elisa. – Tam są koszary policji, będzie łatwiej. Trzymajcie się, Ekscelencjo.
Kardynał zatrzymał się, spojrzał na nią i niespodziewanie powiedział:
– Odwołuję rozkaz.
– Nawet jeśli wezmą go do niewoli? – Elisa rzuciła mi przelotne spojrzenie.
– Jeśli jest chociaż cień wątpliwości… – Nie dokończył, przeżegnał się i odwrócił do mnie. – Kiryle… Znajdź serce ciemności. Nawet absolutne zło powinno mieć serce.
A ja tylko skinąłem głową.
Znów szliśmy szybko przed siebie. Pierwsza wyjrzała z zaułku dziewczyna-gwardzista, obejrzała się i machnęła do mnie ręką. Wyszliśmy za nią na mały placyk między domami. Przed nieczynną fontanną leżało, spływające krwią, zmasakrowane ciało – zestrzelony gargulec. Ale wrogów tutaj nie było.
– Coś… coś jest nie tak… – szepnął kardynał, rozglądając się. Jego pies nagle warknął, otrząsnął się i wstał. Wciągnął nosem powietrze, wyszczerzył kły i zaczął powoli podchodzić do pustego trawnika. Trawa była tu mocno pognieciona, jakby ktoś długo na niej walczył.
Ale wrogów nie było…
Nie było widać.
– To pułapka! – krzyknąłem, łapiąc kardynała i odciągając go na bok.
Błędem byłoby myślenie, że postęp techniczny Arkanu równa się postępowi naszej Ziemi. Świadczyły o tym chociażby plecaki odrzutowe, nad którymi nasi wojacy biedzą się od dziesięcioleci i nadal nie wyszli poza pokazowe zabawki zdumiewające możnych tego świata.
Arkan miał na wyposażeniu jeszcze jedno marzenie naszych Napoleonów i Aleksandrów Macedońskich: niewidzialność.
Nad trawnikiem jakby się poruszyła drżąca, przezroczysta zasłona i w powietrzu pojawiły się sylwetki żołnierzy. Było ich z pół tuzina, jedni mieli w rękach automaty, inni jakieś ciężkie „armaty” o grubych lufach. Boże, co to ma być, miotacze granatów? A może miotacze ognia?
Stary pies kardynała bezgłośnie wzbił się w powietrze, ale albo był już za stary, albo funkcyjni przewyższali go pod każdym względem. Nawet nie strzelali, po prostu jeden wysunął się do przodu i w powietrzu uderzył psa kolbą automatu. Głuchy odgłos ciosu, i pies bezgłośnie padł na trawę.
A potem usłyszeliśmy głos:
– Nie chcemy niepotrzebnych ofiar. Nie mamy pretensji do władz czy narodu Opoki. Żądamy tylko wydania nam przestępcy.
Spojrzałem na żołnierzy i zrozumiałem, że to nie oni mówili, nawet przez opuszczone szkło przyłbic widziałem, że ich wargi są nieruchome.
Na trawniku był ktoś, nadal pozostający pod osłoną niewidzialności.
Rudolf powoli wyszedł naprzód, popatrzył na swojego psa, pokręcił głową.
– Opoka nie wydaje tych, którzy proszą o azyl. Jeśli oskarżacie o coś tego człowieka, żądamy dowodów.
– Dowody zostały przedstawione.
Tak, bez wątpienia ten ktoś wolał pozostać niewidzialny.
– To nie były dowody. – Rudolf pokręcił głową. – Doświadczenie naszych… stosunków nie pozwala mi wierzyć w gołosłowne zapewnienia. Z waszą demagogią idźcie na Demos.
– Wy zginiecie, a jego i tak zabierzemy.
Rudolf skinął głową i z wyraźną ulgą powiedział:
– Więc jednak miałem rację, potrzebujecie go żywego. Uciekaj, Kiryle!
Nie trzeba było mi dwa razy powtarzać. Skoczyłem w prawo, tam gdzie wąski zaułek prowadził do policyjnych koszar.
A za moimi plecami głośnio huknęło działo w rękach jednego z żołnierzy.
Elastyczna sieć musnęła mnie tylko brzegiem, ale to wystarczyło – cienkie nici oplotły mi nogi. Upadłem i zobaczyłem, jak do swojej ostatniej walki rzuciły się trzy dziewczyny, dwie w idiotycznych kolorowych mundurach, a jedna w jeszcze bardziej idiotycznej lekkiej sukience.
Zaterkotały karabiny – teraz, gdy leżałem na ziemi, już nie bali się strzelać. Żadna z dziewcząt, które szkolono do chronienia kardynała, nie zdążyła nawet dotrzeć do Arkanowców. Być może przeciwko wyszkolonym żołnierzom z naszej Ziemi miałyby jakieś szanse, przeciwko funkcyjnym czy też naszprycowanym stymulatorami Arkanowcom nie miały żadnych.
Dziewczęta upadły, a Rudolf stał, chwiejąc się, z rozłożonymi rękami, z zadartą głową i wzrokiem wbitym w niebo, jakby czegoś tam
wypatrywał. Z rozerwanej na plecach szaty wraz z pulsującą krwią uchodziło życie.
A potem kardynał odpowiadający za bezpieczeństwo wewnętrzne Opoki padł na ziemię swego niepokornego świata.
Żołnierze odczekali chwilę, jakby się bali, że martwi powstaną, a w końcu dwaj posłuszni jakiemuś rozkazowi wstali i podeszli do mnie.
Zabici nie zmartwychwstali, ale ogłuszony ciosem kolby pies wzdrygnął się, podniósł głowę i ostatkiem sił wbił małe ząbki w ciężki wysoki but idącego żołnierza.
Człowiek wrzasnął – tak jak nie wrzeszczałby żaden żołnierz na świecie, którego przez grubą skórę buta ugryzło zwierzątko ważące najwyżej trzy kilogramy. Obrócił się w miejscu, upuścił automat i zaczął machać w powietrzu nogą z wiszącym na niej psem. Noga puchła błyskawicznie – tak, jak puchną postacie na disneyowskich kreskówkach, gdy ktoś podłączy je do pompy. Jednak w odróżnieniu od bohaterów kreskówek, tego żołnierza nie czekało już nic wesołego. Krzyk przeszedł w charkot i rozdęte ciało padło na trawę.
– A zęby szczura nasączone są cyjankiem potasu… – wyszeptałem zdanie, zapamiętane ze starego filmu, próbując wyplątać nogi. – Cyjankiem potasu… trucizną…
Oczywiście, zęby terierowi podarowała zapewne jakaś żmija, której jad, dzięki staraniom genetyków, stał się jeszcze bardziej śmiercionośny niż był pierwotnie, ale w mojej głowie tłukło się teraz tylko to jedno stare zdanie.
– Trucizną… trucizną… – szeptałem.
– Zabili kardynała! – rozległo się nagle w górze. Na balkonie jednego z domów stała kobieta i dosłownie rwała sobie włosy z głowy. – Zamordowali kardynała!
I chwilę później wydarzenia przyjęły zupełnie inny obrót.
Wystraszeni mieszkańcy wcale nie pochowali się pod łóżkami, lecz przyczaili przy oknach i balkonach. Do walki gwardzistów z niezrozumiałymi przybyszami zapewne by się nie włączyli, ale morderstwo kardynała ich wzburzyło.
I na głowy żołnierzy posypały się doniczki, krzesła, garnki, pałki, butelki – puste, i pełne wina. Butelek było bardzo dużo, rozrywały się jak granaty, obsypując żołnierzy odłamkami szkła. Czerwona krew winorośli mieszała się z ludzką.
Zapanował zamęt. Żołnierze osłaniali głowy i strzelali w górę, w okna; o mnie na chwilę zapomnieli.
Nieskorzystanie z tej okazji byłoby zdradą wobec tych, którzy oddali za mnie życie.
Przestałem wyplątywać nogi z pęt – sieć była lepka i oplątywała mnie coraz mocniej – i podczołgałem się do spuchniętego trupa. Upadając, żołnierz przygniótł swój automat; odepchnąłem ciało i wziąłem broń do ręki.
Automat słabo przypominał legendarnego „kałacha”, w każdym razie palce same znalazły bezpiecznik i przestawiły go na ogień automatyczny. Przykucnąłem, oparłem kolbę o ramię, wstrzymałem oddech i poruszyłem lufą, polewając komandosów ołowiem.
Nie było we mnie ani krzty litości, żadnego wahania. Już raz zmusiliście mnie do zabijania, bydlaki: powstańców w Kimgimie i akuszerki na Ziemi. Teraz wy oberwiecie. Dosyć tego, zabawa w chowanego się skończyła!
Nie od razu spostrzegłem, że czas zwolnił. Nieśpiesznie leciały z okien sprzęty domowe, kule szarpały kamizelki komandosów, żołnierze upadali, skoszeni serią z automatu. Serce we mnie zamarło, krew w żyłach zawrzała. Automat w moich rękach poruszał się niespiesznie, solidnie, jakby wbijał gwoździe. Wydawało mi się, że jeszcze chwila, i zobaczę wypadające z lufy kule.
Moje zdolności funkcyjnego nagle powróciły. Bez żadnej wieży, bez funkcji, zrodzonej przeze mnie i tej, która mnie zrodziła, bez energetycznej pępowiny – po prostu wszedłem w przyśpieszony rytm.
Zmieniło się również postrzeganie. Nie, nie widziałem aury, jak nazywał to kardynał, po prostu z całą jasnością zrozumiałem, że wśród zabitych było dwóch funkcyjnych i jednego z nich zabił pies kardynała. Funkcyjni byli… jacyś inni. Jakby bardziej wyraziści.
Zobaczyłem też tęczowe drżenie, które niczym wielka bańka mydlana kołysało się na wietrze. Pole… maskujące? Błona? Nie wiem, jak to się nazywało, ale to było to samo draństwo, które przedtem osłaniało komandosów. I w tej bańce nadal ktoś się ukrywał.
Nie odrywając wzroku od niewidzialnego człowieka, wymacałem na rozdętym ciele żołnierza pochwę, wyjąłem nóż. Z trudem udało mi się przeciąć lepkie nici, wstałem i zawołałem:
– Wychodź, bydlaku! Wyjdź!
Nie miałem żadnych wątpliwości, że w bańce ukrywa się funkcyjny, który jest tak samo „przyśpieszony”, jak ja. A to znaczy, że zdoła zrozumieć moje słowa.
– Jestem pod wrażeniem! – odparł niewidzialny. – Ale po co się tak denerwować? Przecież jesteśmy rozsądnymi ludźmi.
Wystrzeliłem w stronę głosu. Automat puścił krótką serię i umilkł. Albo spudłowałem, albo wroga chroniła nie tylko niewidzialność, ale jeszcze coś innego.
Osiągnąłem jedno – przeciwnik nie kontynuował rozmowy. W powietrzu rozbłysła świecąca linia, rozległ się lekki trzask i ten, który dowodził komandosami, odszedł tą samą drogą, z jakiej skorzystał przemieszczający się między światami Kotia, dokładnie tak samo unikając równej walki.
Kurator? Czyżby przysłali tu kuratora? A może jakąś inną szychę z Arkanu? Szeregowi funkcyjni, bez względu na to, kim byli, nie mieli takich możliwości.
Jednego byłem pewien – głos, choć wydał mi się znajomy, na pewno nie należał do Kotii. Tyle dobrego, że to nie on mnie zdradził… Zresztą, jeśli się zastanowić, to po co miałby prowadzić podwójną grę i jednocześnie ratować mnie przed polskimi policjantami? Nie, każda paranoja jest dobra, ale do pewnego stopnia…
Podszedłem do kardynała, popatrzyłem na twarz Rudolfa i pokręciłem głową. Człowiek, który dostał serią z automatu, umiera bardzo szybko.
Dziewczęta również nie żyły. Przyklęknąłem obok Elisy, przekręciłem ją na plecy, ułożyłem jej ręce wzdłuż ciała. Dostała dwa razy – w brzuch i w serce. Mogłem pocieszać się tylko tym, że umarła szybko.
Gdyby wszystko to działo się w filmie czy książce, Elisa jeszcze by żyła i teraz szepnęłaby mi coś wzruszającego, coś, co by mnie natchnęło, w rodzaju tego, co powiedział Rudolf: „Znajdź serce ciemności…”. Albo: „To tak, jak w tamtej książce… jeden za wszystkich, wszyscy za jednego…”. A ja odszedłbym stąd, gryząc wargi, ze łzami w oczach i żądzą zemsty w sercu, taki samotny, dumny i nieugięty…
W ramię uderzył mnie rzucony z okna nocnik. Normalny nocnik, z ciężkiej porcelany. Dobrze, że tylko mnie zahaczył, i dobrze, że był pusty. Czas znów płynął normalnie i w tym czasie nie było miejsca dla wielkich słów, pięknych przysiąg i lamentu nad poległymi.
Niechaj martwi sami grzebią swoich zmarłych. Jestem pewien, że Rudolf i Elisa by mnie zrozumieli.
Rzuciłem automat z pustym magazynkiem i wziąłem inny. Na plecach żołnierze mieli niewielkie plecaki – zdjąłem jeden, obejrzałem, czy nie jest uszkodzony. Miejmy nadzieję, że znajdę w nim pociski.
A teraz najwyższy czas się stąd wynieść, dopóki rozwścieczeni mieszkańcy nie wybiegli na ulicę. Raczej nie zdołam udowodnić tłumowi, że jestem „swój”, że nie należę do tłumu napastników…
Początkowo biegłem uliczką prowadzącą do koszar – jakimś cudem udało mi się zapamiętać kierunek. W samą porę – za moimi plecami trzaskały drzwi i rozlegały się krzyki. Ale chyba nikt mnie nie gonił.
Pięćdziesiąt metrów dalej zatrzymałem się.
Czy biegnę we właściwą stronę?
Czy policjanci nie wezmą mnie za wroga? Czy nie wypuszczą jakichś bojowych myszy maltańskich, nie zatłuką mnie na wszelki wypadek halabardami?
Zresztą, co dobrego wyjdzie z ukrywania się za plecami miejscowych landsknechtów? Najwyżej nowe trupy i nowe zamieszki…
Śledzą mnie. Mało tego, mogą otworzyć portal bezpośrednio na mojej drodze. Arkanowcy będą cisnąć dopóty, dopóki kardynałowie nie uznają, że jestem dla nich zbyt kosztowny i że mały układ z diabłem to jednak mniejsze zło. Na pewno dojdą do takiego wniosku, gdy Arkanowcy zagrożą podłożeniem bomby termojądrowej pod katedrę Świętego Piotra.
Nie wiem, co mną powodowało – rozpacz czy niespodziewanie odzyskane zdolności funkcyjnego. Podniosłem rękę i spojrzałem na metalowe kółeczko – ostatni fragment mojej wieży. Tak, wiem, że nie w tym rzecz… że to jedynie pięć gramów żelaza. Ale tak mi jest łatwiej… żebym pamiętał o tym, co mi zrobili. Żebym mógł się wkurzyć. Żebym mógł dorównać pod względem siły tchórzliwemu, niewidzialnemu człowiekowi, który urządził rzeź na spokojnych ulicach Rzymu.
Dorównać mu lub go przerosnąć.
– Potrzebne mi serce ciemności – powiedziałem. – Chcę znaleźć wasze korzenie, znaleźć i wypalić. Nikomu… nie wolno… tak… postępować.
Przesunąłem ręką w powietrzu, wystawiłem palec wskazujący – jakby pisząc na wielkim ekranie sensorycznym. Nie wiedziałem, co właściwie piszę. Nie wiedziałem, jak powinno się to odbywać. Kotia mówił, że potrzebuje namiarów, że musi znać miejsce, do którego chce się przenieść, albo znać człowieka, którego namierza. Ja potrzebowałem czegoś innego, czegoś absolutnie niezwykłego.
Moją dłoń otuliło niebieskie lśnienie. Z palca wskazującego zerwał się języczek płomienia i zatrzepotał w powietrzu. Prowadziłem rękę, a napis płonął w przestrzeni, zapisany w języku, którego nie było i nie powinno być na Ziemi. Może to były runy, może hieroglify, może arabskie robaczki, a może zwykły wzór: wciągający, hipnotyczny, biegnący przez czas i przestrzeń…
Chwyciłem wygodniej automat i wszedłem do otwierającego się portalu.
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Mimo wszystko jestem przekonany, że człowiek jest z natury istotą pokojową. Głupią, okrutną, pożądliwą, naiwną, kłótliwą – i pokojową. Żaden zrównoważony człowiek, któremu jest dobrze w życiu, nie zacznie zabijać, to zajęcie psychopatów i fanatyków. Nawet stary wojak, który nie zna innego ubrania niż mundur, idzie z łóżka do kibla krokiem marszowym i z własnym kotem rozmawia w języku komend – nawet on woli dostawać odznaczenia za wysługę lat, a ordery za sukcesy na paradzie. Nie na darmo tradycyjny toast rosyjskich wojskowych brzmi: „za poległych” a nie: „za zwycięstwo”. Za zwycięstwo pije się wtedy, gdy wojna już trwa.
A jednocześnie człowiek jest jednym z najbardziej wojowniczych stworzeń, jakie tylko można sobie wyobrazić, granica zaś jest tak cienka, że wystarczy jedno zbędne słowo, jeden zbędny gest czy zbędny kieliszek, a pokojowo nastawiony człowiek zmienia się w żądnego krwi zabójcę. Podobno dzieje się tak dlatego, że ludzie są drapieżnikami mimo woli. W odróżnieniu od zwierząt, stworzonych do zabijania i zdających sobie sprawę z własnej siły, człowiek przyparty do muru zaczyna przypominać zagłodzoną, histeryczną małpę, która nie potrafiąc się zadowolić korzonkami i bananami, chwyciła pałkę i zaczęła tłuc antylopę, która odłączyła się od stada.
A jeśli odczytujecie Biblię dosłownie, to zostaliśmy skuszeni przez diabła i naszą duszę okaleczył grzech pierworodny.
Gdyby portal przeniósł mnie do Arkanu, to pewnie nie potrafiłbym się opanować. Przez głowę przemknął mi następujący obrazek: stoję w olbrzymiej sali tronowej, rodem z filmu Władca pierścieni czy Gwiezdne wojny, otaczają mnie wystrojeni w eleganckie mundury ochroniarze, przebiegli przywódcy funkcyjnych… a ja przyciskam do brzucha kolbę i siekę po wszystkich seriami, bez celowania, naboje mi się nie kończą, a wrogowie padają na podłogę, wyjąc i zachłystując się krwią, próbują uciekać, ale moje kule ich doganiają, oni błagają o łaskę, ale ja jestem głuchy na ich prośby.
Ale nie było do kogo strzelać
To był step.
Niska kłująca trawa, szeleszcząca sucho pod nogami; żywa, ale wypalona słońcem. Teraz na szczęście był wieczór, słońce już prawie zaszło, ale wiał gorący, nieprzyjemny wiatr. Obróciłem się wokół siebie – pustka. I tylko góry na horyzoncie.
Dokąd mnie zaniosło?
Znowu podniosłem rękę, poruszyłem palcami, próbując nakreślić w powietrzu ogniste znaki. Nic z tego nie wyszło, wyczerpałem się.
Razem z możliwościami funkcyjnego opuściły mnie również zwykłe ludzkie siły. Usiadłem na ziemi i przez minutę po prostu siedziałem, patrząc na zachód słońca, a potem wstałem i zacząłem odrywać od spodni resztki lepkiej sieci. Nogi były jakby zdrętwiałe, sztywne, uginały się pode mną.
Gdzie ja jestem?
Grunt to nie wpadać w panikę. Równie dobrze mogę być na Opoce, na swojej Ziemi, i na Arkanie. Mało to na planetach niezamieszkanych miejsc? Najważniejsze było to, że chciałem znaleźć się w „sercu” funkcyjnych, w świecie, z którego wychodzą ich korzenie.
Załóżmy optymistycznie, że moje pragnienie zostało spełnione.
Siłą woli zmusiłem się do ruchu. Obróciłem w rękach i odłożyłem automat, otworzyłem plecak zabrany martwemu żołnierzowi.
I z całej duszy ucieszyłem się, że nie spełniło się moje marzenie o pociskach – na tym stepie byłyby mi tak potrzebne jak kombinerki w łaźni.
Wyjąłem z plecaka następujące przedmioty:
Plastikową butelkę, mniej więcej litrową, z napisem: WODA.
Trzy zafoliowane brykiety z napisami „racja dzienna”.
Małą apteczkę – w środku były strzykawki, tabletki, bandaże, a także instrukcja użycia tego całego dobra.
Metalową latarkę, może się przyda jako nieduża, ale ciężka pałka…
Rolkę papieru toaletowego… Nie ma co się śmiać! Będziecie się śmiać, gdy was, rozpieszczonych cywilizacją mieszczuchów, przyprze w szczerym polu, gdzie nie rośnie nawet łopian, a trawa współzawodniczy pod względem ostrości z turzycą.
Trzy tabliczki czekolady – albo nie wchodziła w skład racji dziennej, albo stanowiła bonus. Czekolada była do bólu znajoma: „Złota marka”; zrozumiałem, że rozstrzelałem rosyjski specnaz z Arkanu, i poczułem się jeszcze
bardziej parszywie.
Cienka broszurka zatytułowana „Jak przeżyć na Ziemi-trzy”. Jasna sprawa, instrukcje dla wziętych do niewoli lub zagubionych żołnierzy, jak należy zachowywać się na Opoce. Potraktujemy to jako dodatkowy papier toaletowy.
Plastikowa kasetka z trzema czerwonymi strzykawkami, jednej brakowało. Koktajl bojowy? Może i tak. Jedną dawkę żołnierz władował sobie przed walką, resztę miał na zapas.
Duży motek grubej białej nitki, ale bez igły.
Kompas – strzałka ochoczo wskazywała tutejszą północ.
Oraz rzecz bez wątpienia potrzebna, ale w stepie bezużyteczna – scyzoryk z kilkoma ostrzami, pilniczkiem i otwieraczem. Chociaż, muszę przecież jakoś otworzyć pakiety z jedzeniem, nie będę ich rwał zębami? A więc, niech żyje nóż!
Na wszelki wypadek odwróciłem plecak do góry dnem i potrząsnąłem – zostałem nagrodzony drobnymi przedmiotami, które wypadły z bocznych kieszonek: pudełko zapałek, zwinięta żyłka ze spławikiem, haczykiem i ciężarkiem oraz opakowanie prezerwatyw. Rzecz jasna, Arkanowcy nie mieli zamiaru gwałcić mieszkanek Opoki, prezerwatywa to dla żołnierza jedna z najbardziej pożytecznych rzeczy: można nią osłonić od pyłu lufę karabinu, ochronić zapałki przed wodą, można nabrać do niej wody albo skręcić ją i zmienić w gumkę do procy, która daje możliwość bezgłośnego polowania na małe ptaki i zwierzęta bez marnowania naboi.
Jednym słowem, dobrze, że wziąłem ten plecak.
Gdyby tak jeszcze śpiwór i namiot…
Spakowałem wszystko z powrotem, zostawiając na wierzchu tylko kompas. Nie uległem pokusie wypicia łyku wody – kto wie, na jak długo musi mi wystarczyć ta litrowa butelka? W najgorszym razie do końca moich dni… Smętny wygląd okolicznej trawy nie budził optymizmu.
Wyjąłem magazynek z automatu, przeliczyłem naboje… Cieniutko. Czternaście nabojów to trochę mało jak na walkę rodem z Gwiezdnych wojen.
Ale na bezludny step w sam raz. Wyregulowałem pasek i powiesiłem automat na szyi, plecak nie pozwalał zarzucić go na plecy.
Teraz musiałem już tylko zdecydować, w którą stronę chcę iść. Według mojego wewnętrznego zegara był środek dnia, we krwi buzowała adrenalina, należało ją zużyć, i to nim zapadnie ciemność, kiedy, chcąc nie chcąc, będę musiał położyć się spać.
Miałem tylko jeden naturalny punkt orientacyjny – góry. Istnieje duże prawdopodobieństwo, że na granicy stepu i gór znajdę wodę, roślinność i życie. Może nawet ludzi.
Z drugiej strony, im dalej od gór, tym większe szanse dotarcia do morza. A morze to już na pewno życie.
Postałem chwilę w niepewności. Słońce zachodziło na zachodzie, łańcuch górski widniał na południu. Lato, upał… Czy na pewno chcę iść na południe?
Niebieska strzałka kompasu poruszyła się zachęcająco.
Ruszyłem na północ.
Moje zjawienie się właśnie w tym świecie nie mogło być przypadkowe. Jakimś cudem udało mi się obudzić drzemiące we mnie zdolności, mało tego, zrównałem się z Kotią i innymi specjalnymi funkcyjnymi – kuratorami, akuszerami… Nie mam smyczy, mogę otwierać portale w przestrzeni… Pozostaje już tylko jedno pytanie: kiedy i dlaczego to się zdarza?
No dobrze, na to „dlaczego” nie znam odpowiedzi. A co z „kiedy”?
Pierwszy przypadek – wystraszony Kotia próbuje mnie udusić. Łapie mnie za gardło, braknie mi tchu, czuję, że za chwilę umrę… i w irracjonalnej próbie ratunku zadaję kuratorowi potworny cios. Kotia wyważa sobą drzwi samochodu, pada na śnieg, pogniecione drzwi wiszą mu na szyi niczym hiszpański kołnierz.
Ach, jakie przyjemne wspomnienia!
Co się wtedy działo? Próbowano mnie zabić. Strach, wściekłość, złość? Co obudziło moje umiejętności? Tamta sytuacja bardzo przypominała dzisiejszą.
Ale były również inne przypadki!
Zamarzam na lodowych pustkowiach Janusa, a zdolności się nie ujawniają.
Otaczają mnie policjanci w Elblągu – a ja nie potrafię nic zrobić.
Inna sytuacja: w mieście Orzeł uciekam przed Arkanowcami i wsiadam do taksówki. Sytuacja właściwie nie jest krytyczna, a ja prowadzę niewymuszoną rozmowę z kierowcą o miejscowych drogach, a potem się okazuje, że znam zupełnie niepotrzebne mi szczegóły romansu jego żony.
Czyli najbardziej oczywiste wyjaśnienie jest fałszywe, i wcale nie chodzi o wściekłość. Nie jestem dobrodusznym doktorem Jekyllem przemieniającym się w rozwścieczonego Hyde’a. Tu chodzi o coś innego.
To wszystko musi być znacznie prostsze, jeszcze prostsze niż wściekłość i złość.
Machnąłem ręką, jakbym łowił uciekający domysł. Wydawało mi się, że jeśli zdołam zrozumieć mechanizm włączania się zdolności funkcyjnego, to zrozumiem coś znacznie ważniejszego. Zrozumiem podstawy ich siły, zrozumiem nielogiczność wszystkich równoległych światów, z ich licznymi podobieństwami i nie mniej licznymi różnicami.
Co jeszcze łączyło te trzy zdarzenia?
Dwa razy moje życie było zagrożone. Raz stanąłem wobec wyboru: wrócić do Moskwy czy kontynuować drogę do Charkowa?
Cieplej?
Jeszcze jak!
Polscy pogranicznicy nie zdołaliby mnie zatrzymać, Kotia nadzorował to, co się działo. Na Janusie to samo. Najważniejsze jednak było to, że wtedy nie miałem innego wyjścia: musiałem brnąć przez lodowe pustkowia, nie mogłem uciec przed policjantami. Po prostu musiałem iść jedyną dostępną mi drogą.
A w tamtych trzech sytuacjach dokonywałem wyboru.
Błagać Kotię o wybaczenie czy próbować stawić mu opór?
Wrócić do Moskwy czy jechać do Charkowa?
Poddać się Arkanowcom czy rozpocząć beznadziejną walkę?
Wybór. Rozstaje mojego losu.
Arkan rządzi światami, ukierunkowując ich rozwój. Usuwają z historii Opoki Cervantesa i nie ma Don Kichota i Sancho Pansy. Nie ma tej niewielkiej zmiany w umysłach tysięcy jego współczesnych, wykształconych i kulturalnych ludzi, która nadszarpnie pozycję Kościoła, zakończy epokę rycerstwa i całe średniowiecze. Renesans przebiegał tu inaczej, Kościół zachował swoją pozycję, postęp techniczny uległ zahamowaniu. Paradoksalnie, wymazany z rzeczywistości Don Kichot pokonał jednak wszystkie wiatraki na świecie.
I jak na ironię, rosnący w siłę Kościół Opoki dopuszczał przeprowadzanie eksperymentów biologicznych!
No dobrze, przyznaję, że na losy Opoki wpłynął nie tylko brak hiszpańskiego pisarza. Było też mnóstwo innych czynników – Cezar, którego Brutus nie zabił, Churchill, który pisał traktaty filozoficzne zamiast pamiętników politycznych… Ale tak czy inaczej, tak właśnie wyglądają metody funkcyjnych – subtelne zmiany w historii, dyskretna ingerencja w losy poszczególnych ludzi. Najwyraźniej zdolności funkcyjnych również wiążą się z procesem dokonywania wyboru. Za każdym razem, gdy staję przed wyborem dotyczącym mojego życia, poważnym wyborem, a nie dylematem w rodzaju: „napić się herbaty czy kawy”, odzyskuję siły.
Co oczywiście nie gwarantowało dokonania słusznego wyboru.
Słońce schowało się za horyzontem, niebo ciemniało szybko, zapalały się gwiazdy. Zatrzymałem się i rozejrzałem jeszcze raz. Iść w ciemności, kierując się gwiazdami? Żeby potem opaść z sił i paść pod palącym słońcem?
Będę musiał zatrzymać się tu na nocleg; w końcu ten akurat punkt na stepie nie jest ani lepszy ani gorszy od każdego innego.
Zdjąłem plecak, wziąłem do ręki paczkę z jedzeniem, ale nie otworzyłem jej. Zjadłem kawałek czekolady, popiłem wodą z butelki. Niby wypiłem dwa łyki, a wody ubyło o jedną trzecią. Muszę się bardziej pilnować.
Plecak podłożyłem pod głowę, karabin pod prawą rękę. Nie bałem się, ale strzeżonego…
Gwiazdy na niebie stawały się coraz jaśniejsze. Nigdzie nie widać tylu gwiazd, co na stepie w nocy. Nawet morze lśni iskrami kryla, odbijając słabe światło gwiazd. A tu panowała ciemność absolutna. Tak się złożyło, że trafiłem do tego świata podczas nowiu – jakby specjalnie po to, żebym mógł się pozachwycać miejscowym niebem.
Już zasypiając, pomyślałem, że słyszę odległy szum wody. Pewnie halucynacje, obawiam się pragnienia…

* * *

Zdarza się tak, że w najwygodniejszym łóżku, w najspokojniejszym stanie ducha, człowiek nie może zasnąć. Albo zasypia, a potem budzi się kilka razy. Albo przesypia całą noc, a rano wstaje senny i rozbity.
A tutaj, na ziemi porośniętej suchą ostrą trawą, ze świadomością, że prześladowcy w każdej chwili mogą się zmaterializować tuż obok, mając za sobą krwawą walkę – otworzyłem oczy wraz z pierwszymi promieniami słońca, rześki i gotów do działania. I nawet coś mi się śniło – coś przyjemnego i uspokajającego. Czy była to zasługa czystego powietrza? A może w czekoladzie były jakieś trankwilizatory? A może to po prostu zwykły psikus nieprzewidywalnej ludzkiej psychiki?
Przeciągnąłem się, pochodziłem trochę w celu rozprostowania kości, a potem wsłuchałem się w pragnienia własnego organizmu. Żadnych pragnień nie było, jedynie chciało mi się pić. Rozciągając przyjemność w czasie, powoli wyjąłem butelkę, odkręciłem, wypiłem parę łyków, a potem zjadłem do końca czekoladę – i spojrzałem ponuro na wschodzące słońce.
Upał na pustyni zabija szybko. Na szczęście to nie jest pustynia i powietrze nie jest aż tak suche, ten dzień jeszcze jakoś wytrzymam. Ale jutro, albo będę musiał znaleźć wodę, albo… albo już nic nie będę musiał.
Plecak na plecy, automat na szyję i naprzód, na północ. Muszę pokonać jak największą odległość, nim zrobi się za gorąco.
Ale nie szedłem zbyt długo.
Jakieś trzy minuty później zobaczyłem przed sobą pas przecinający step ze wschodu na zachód. Przez jakiś czas wpatrywałem się w niego, nic nie rozumiejąc, a potem przyśpieszyłem kroku.
A gdy już zrozumiałem, co widzę, to najpierw się zatrzymałem, a potem zacząłem iść powoli i ostrożnie.
Dopóki nie dotarłem do krawędzi rozcinającego step kanionu.
Nie jestem geografem ani geologiem. Nie wiem, w każdym razie nie wiem tego bez połączenia z wiedzą funkcyjnego, czy na naszej Ziemi bywają takie kaniony. Pewnie tak.
Rzecz jasna ten kanion nie dorastał do pięt Wielkiemu Kanionowi, który ukochali sobie reżyserowie filmów akcji. Ale zwykłego parowu też nie przypominał.
Prosty jak strzała – szerokość: jakieś pięćdziesiąt metrów, głębokość: co najmniej tyle samo. Bardzo strome zbocza kanionu spadały w dół, w wąską szczelinę, którą płynęła woda.
Kanion
biegł z przedgórza, podążyłem wzrokiem za strumieniem wody
i zobaczyłem w oddali kawałek błękitnej gładzi.
Stałem na płaskowyżu niedaleko morza!
Przynajmniej jeden problem z głowy – nie umrę z pragnienia.
Pod warunkiem, że zdołam zejść na dół.
Ciekawe, czy to również była sytuacja wyboru – zejść na dół czy iść w stronę morza górą, wzdłuż kanionu? Pstryknąłem palcami, próbując przywołać niebieski płomień. Nie, zdaje się, że po prostu nie mam wyboru – muszę zejść.
Dlaczego nigdy nie pasjonowałem się wspinaczką? Miałem znajomego, który przez trzy lata chodził na różne sztuczne ścianki, wyjeżdżał na zawody, wspinał się po jakichś Kamiennych Słupach w Krasnojarsku. Ostatecznie skończył z tym po piątym czy szóstym złamaniu, ale generalne był bardzo zadowolony, mimo że kulał w wieku dwudziestu pięciu lat.
Cóż, spróbujemy…
Pierwsze metry były najmniej strome, ale zarazem najtrudniejsze – ścianę kanionu stanowiła twarda, sucha ziemia, krusząca się pod nogami i rękami. Trochę pomagały korzenie trawy, przebijające ziemię i niepozwalające osypać się zboczu. Potem zaczął się twardy, kamienisty grunt, i tędy, ku mojemu zdziwieniu, szło się łatwiej – gleba wietrzała warstwami, tworząc co dwadzieścia, trzydzieści centymetrów wygodne schodki, na których można było postawić stopę. Było stromo, nawet bardzo, ale nie pionowo, nawet gdybym się sturlał, miałem szansę przeżycia.
Tylko jakoś nie miałem ochoty tego sprawdzać.
Pot zalewał mi oczy, nogi zaczynały drżeć. Ciężko mieszczuchowi walczyć z dziką przyrodą… Kretyński automat, który początkowo nie wydawał mi się zbyt ciężki, teraz przyginał mnie do ziemi, ale nie chciałem go wyrzucać. Plecak ciągle zsuwał mi się z ramion, a nie chciałem się zatrzymać, żeby umocować go lepiej. Gdy byłem w połowie zbocza, przystanąłem, żeby odetchnąć, spojrzałem w górę, i to był błąd. Wiszące nad moją głową zbocze przerażało znacznie bardziej niż przepaść pod nogami. Poniewczasie uświadomiłem sobie, że zejść, to jeszcze zejdę i może nawet nie zrobię sobie krzywdy. Ale wejść na górę to już raczej nie zdołam.
Kamień, na którym stałem zbyt długo, zaczął się kruszyć pod moimi nogami, czym prędzej zacząłem więc schodzić dalej. Najwyraźniej nie należało się tu zatrzymywać.
Gdy od dna kanionu dzieliło mnie jeszcze dziesięć, piętnaście metrów, na zboczu pojawiła się trawa – w znacznie lepszym stanie niż ta na płaskowyżu – i nawet drobne krzaczki. Z jednej strony miałem się czego trzymać, z drugiej, nogi ślizgały się po trawie, a krzaczki, chociaż nie były kłujące, ocierały dłonie. Co za świństwo! Jak już coś ci pomaga, to od razu szkodzi. Nieubłagane prawo natury!
Na ostatnich metrach walczyłem z pragnieniem oderwania się od ściany i zbiegnięcia w dół po stromym zboczu. Pewnie by mi się udało, ale w efekcie wpadłbym do wody, a tego nie chciałem – na dnie kanionu było zimno, pewnie słońce zaglądało tu tylko w południe.
W końcu, gdy ze zmęczenia i napięcia zaczęły drżeć mi ręce i nogi, gdy nogę rozorała mi do krwi jakaś podła gałązka, gdy boleśnie stłukłem sobie kolano, w końcu znalazłem się na dnie kanionu, na wąskim, dwumetrowym brzegu. Wartki strumień mknął u moich stóp. Przysiadłem na kamieniach, umyłem ręce i twarz, napiłem się. Woda była lodowata, ale mimo wszystko rozebrałem się i ochlapałem, stojąc na samej krawędzi brzegu.
Jak dobrze…
Odsunąłem się od wody, usiadłem na okrągłym głazie i czekałem, aż wyschnę. Od chwili przejścia do tego świata nie chciało mi się palić, teraz znalazłem w plecaku przezornie wciśniętą tam paczkę (a raczej pół paczki) papierosów, i z przyjemnością zapaliłem. Potem ubrałem się i otworzyłem jedną rację żywnościową.
W środku był niemal pełnowartościowy obiad. Plastikowy woreczek z podejrzanymi burymi grudkami po zalaniu wodą nagrzał się, przemieniając grudki w zupę pomidorową. Przy pewnej dozie fantazji można to było nawet nazwać barszczem. Trochę przeszkadzał mi brak miski, ale potem zrozumiałam, że arkańscy komandosi najpierw zjadali zapakowane w plastikową miskę drugie danie – sublimowane mięso z sublimowanymi ziemniakami, które po zalaniu wodą nagrzewały się, zyskując kształt i smak. Zupę wlałem do wolnej miski i zjadłem, a potem otworzyłem puszkę z narysowanym na niej jabłkiem i wypiłem sok – gęsty i słodki. Chleb, również szczelnie zapakowany w plastik, był smaczny i niemal świeży.
W porządku. Grzechem byłoby się skarżyć.
Za to należało się zastanowić, co robić dalej.
Po pierwsze, mogłem spróbować zbudować tratwę. Powiązać ze sobą wątłe krzaczki, poszukać na brzegu jakichś drewienek… nadmuchać prezerwatywy. Tak, brzmiało bardzo obiecująco.
Po drugie, mogłem ruszyć brzegiem wzdłuż strumienia. Będzie się szło trudniej niż przez step, za to nie groził mi lejący się z nieba żar, no i miałbym wodę pod bokiem.
Ogólnie rzecz biorąc, nie miałem zbyt dużego wyboru. Biorąc pod uwagę to, co widziałem ze zbocza, za jakieś czterdzieści kilometrów ten strumień wpadnie do morza. Ile zdołam przejść w ciągu jednego dnia? Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to przejdę czterdzieści kilometrów. A morze oznacza życie.
Ruszyłem w drogę.
O tym dniu mógłbym opowiadać bardzo długo. Jak szedłem, robiąc krótkie popasy. Jak pokonywałem stare osuwisko, w którym woda wyryła tunel, a ja musiałem wspinać się po śliskich, pokrytych mchem głazach. Jak w południe kryłem się przed palącym słońcem i nawet trochę się zdrzemnąłem. Jak znalazłem mrowisko – nie leśny kopiec z igieł i gałązek, lecz podziurawione maleńkimi norkami zbocze – i wzruszyłem się, patrząc na pracowite owady – w końcu były to pierwsze żywe istoty, jakie tu zobaczyłem. Jak próbowałem zrozumieć, do którego ze światów Wachlarza trafiłem. Może to Skansen? Czemu nie, przecież nawet tam nie wszędzie jest bujna zieleń. Janus? Też możliwe. Gdzieś na granicy zimy i lata, po prostu miałem szczęście. Nasza Ziemia? Również niewykluczone. To tylko ludziom żyjącym w miastach wydaje się, że nasza planeta została nieodwracalnie zniszczona przez cywilizację – a tak naprawdę jest jeszcze dużo miejsc nieskażonych obecnością człowieka – bo zupełnie nie nadają się one do życia.
A mógłbym powiedzieć krótko: szedłem cały dzień, pokonując niezbyt straszne przeszkody, klnąc samego siebie za chciwość, która nie pozwalała mi wyrzucić automatu, i o zmierzchu wyszedłem z kanionu na brzeg morza.
A może to był ocean?
Stałem na skale w drobnych bryzgach wody, z lewej strony zachodziło słońce, kryjąc się w morzu. Przede mną ponad morzem płynęły chmury. A pod moimi nogami, ze stumetrowej wysokości spadał do morza wodospad.
Kanion nie obniżał się do poziomu morza, kończył się urwiskiem nad morskim brzegiem. I teraz stałem nad tą przepaścią jak kompletny idiota.
Iść w górę – to ciągle te same pięćdziesiąt metrów stromego, niemal pionowego zbocza. W dół – sto metrów zupełnie już pionowego.
I co teraz?
Długo tak stałem, patrząc w górę. Czy zdołam wejść po tym zboczu? Biorąc pod uwagę warstwowe podłoże… Pewnie tak. Oczywiście nie teraz, tylko rano.
Tylko co mi to da? Znajdę się na skalistym płaskowyżu wysoko nad morzem.
W dół?
Do krawędzi skały podszedłem na czworakach. Skała porosła mchem i była śliska. Podciągnąłem się do krawędzi i spojrzałem w dół.
Nie, to niemożliwe. Po prostu niemożliwe. Gdybym miał bardzo długą linę, mógłbym ją gdzieś zahaczyć i schodzić powoli obok wodospadu. Ale w wyposażeniu arkańskich komandosów nie było sznura, jedynie motek nici.
Nici bez igły.
Ciekawe, po co?
Odsunąłem się od krawędzi, wyjąłem motek i odwinąłem
kawałek nici. Obejrzałem. Nie bawełna i nie
jedwab, jakiś syntetyk. Szarpnąłem – nie rwała się.
Odwinąłem długą pętlę, zarzuciłem na występ skalny, wolny koniec nawinąłem z powrotem na motek i zawisłem, podciągając nogi i wisząc na cienkiej białej nitce. Kołysałem się, skakałem i odpychałem nogami od skały. Nić się nie zerwała.
Ha! Teraz przeznaczenie nitki stało się dla mnie jasne. Czymś takim można związać jeńca, można tego użyć jako liny… zapewne.
Tylko jak opuszczać się na takiej cienkiej nici, jeśli nawet jest mocniejsza od liny? Potnie mi ręce w ciągu kilku sekund. Jeśli nawet owinę czymś dłonie, to nie utrzymam nitki. Potrzebny jest jakiś blok…
Czego używają alpiniści i wspinacze?
W pamięci niczym jasny rozbłysk pojawiło się pojęcie: „wielokrążek na jumarach”, ale niestety, nie towarzyszył mu żaden obrazek.
Ale już samo to dawało nadzieję. Skoro budzą się moje zdolności, to znaczy, że jestem w sytuacji wyboru.
Co mam? Wielokrążka nie mam na pewno. Nawet coś mi niejasno zamajaczyło (oczywiście nie z wiedzy funkcyjnych, tylko z podręcznika fizyki czy jakiejś literatury popularnej), że wielokrążek to system bloków, wymyślony niemal w starożytności. Z tego co mam, nie zbuduję go nigdy w życiu. Za to jumar to już w ogóle ciemna mogiła, coś specyficznego. No dobrze, ale wyposażenie alpinistyczne nie może składać się z samych wypasionych urządzeń, musi być coś jeszcze… Coś prostego… A im prostsze, tym lepsze.
Obróciłem nitkę w ręku. Potrzebny mi jakiś mocny metalowy przedmiot, przez który dałoby się ją przeciągnąć, jakiś pierścień. I potem, trzymając za ten pierścień… Nie, to mi nic nie da. Nić powinna się jakoś przeginać, żeby tarcie hamowało moje zejście. Pierścień jest aż za prosty.
A gdyby tak dwa pierścienie? Dwa pierścienie, dwa końce… gwoździk w środku nie jest potrzebny, tylko coś w rodzaju ósemki, przez którą przeszłaby nić.
Obróciłem w ręku automat. Oto i jeden pierścień – osłaniający spust. A oto drugi – okrągły celownik.
Jeśli puszczę nitkę tędy, a potem jeszcze tak, i będę trzymał za kolbę i lufę… to nawet dość wygodne. A co się wtedy stanie z nitką?
Przeciągnąłem nitkę i przeprowadziłem eksperyment na tej samej skale, uprzednio zdejmując magazynek i sprawdzając zamek. Automat trzymał nitkę martwym chwytem. Wisiałem, trzymając się za kolbę i lufę – bardzo wygodnie, tylko nieruchomo.
A gdyby odrobinę pochylić karabin? Osłabić tarcie?
Automat zaczął powoli sunąć po nici i chwilę później dotknąłem kolanami ściany.
Poczułem drżenie. Zrozumiałem, że zejście jest możliwe. Teoretycznie.
Jeśli na motku wystarczy nici. Jeśli nie rozwiąże się węzeł i nie ukruszy skała. Jeśli nić się nie zerwie, i jeśli utrzymam automat. Jeśli nitka nie zaplącze się podczas zejścia. Jeśli, jeśli, jeśli.
W ciągu nocy nazbieram tych „jeśli” cały worek i rano na pewno nie zaryzykuję zejścia.
To znaczy, że mam na to godzinę, nim się ściemni.
Dalej usiłowałem działać bez zastanowienia.
Przeciągnąłem nitkę przez pierścień w automacie. Wolny koniec zawiązałem na występie skały, który wydał mi się bardzo dogodny – biegło tędy wytłoczone przez wodę zagłębienie, nitka nie mogła się ześlizgnąć.
Potem podszedłem do krawędzi urwiska, wziąłem zamach i posłałem motek w dół. Przez chwilę obserwowałem jego lot, potem zniknął mi z oczu.
Miałem nadzieję, że rozwinął się do końca.
I że wystarczyło nitki.
Trzymając się automatu i pozwalając mu sunąć po nici, podczołgałem się do krawędzi skały i spuściłem nogi. Serce waliło mi jak młotem.
Matko kochana, co ja najlepszego robię? Jestem wariatem, kamikadze, samobójcą, masochistą i kandydatem do nagrody Darwina…
Skoncentrowałem się i zsunąłem po skale jeszcze kilka centymetrów. I znowu. I jeszcze raz.
Już. Moja waga teraz przełożyła się na nić. No i trochę na skałę, do której przywarłem. Bryzgi wody wisiały w powietrzu niczym chmura.
Muszę zacząć schodzić…
Pochyliłem automat, pilnując, żeby nitka nie dotykała palców, i płynnie zsunąłem się w dół.
Przez pierwsze dziesięć metrów wszystko szło tak dobrze, że nawet odpuściło mi napięcie. Zaimprowizowany blok – nie wiem, jak nazwaliby go prawdziwi alpiniści – równo i niezbyt szybko sunął w dół po nici. Niczym pająk, wiszący na swojej pajęczynie, schodziłem wzdłuż ściany wody.
A potem zejście było coraz szybsze. Niby wszystko było tak jak przedtem, ale moja konstrukcja z jakiegoś powodu trzymała teraz nitkę znacznie słabiej. Wyrównałem automat, myśląc, że się całkiem zatrzymam, jednak nie, schodziłem wolniej, bardziej komfortowo, ale nadal się poruszałem…
Woda! Tego nie uwzględniłem. Nitka namiękła i siła tarcia, i tak niewielka przy cienkiej nitce, jeszcze zmalała. Ratowało mnie tylko to, że nić tarła również o lufę automatu.
Próbowałem hamować nogami o skałę, ale spowodowało to tylko kilka silnych szarpnięć i przestraszyłem się o trwałość nitki. Statyczne obciążenia wytrzymuje, ale szarpanie to już może być przesada.
Pozostawało liczyć na to, że zejście, które coraz bardziej przypominało zjazd, mimo wszystko nie osiągnie zabójczej prędkości.
Ostatnie metry pokonywałem w dzikim tempie, ręce mi zesztywniały, palce nie chciały się rozgiąć. Do powierzchni morza, bijącego o skały, zostało niewiele, dziesięć, może piętnaście metrów.
I wtedy zobaczyłem wiszący pod moimi nogami motek – nitki jednak nie wystarczyło.
Nie wypuściłem automatu z rąk – po prostu motek z rozpędu rąbnął o pierścień celownika, nić brzęknęła cienko i się zerwała, a ja, koziołkując, poleciałem w dół – w ostatniej chwili odbijając się od skały.
Niebo, skały, wodospad – wszystko wirowało w diabelskiej karuzeli. Zrobiłem chyba ze trzy pełne salta, po czym, absolutnie przypadkiem, wpadłem do wody „na główkę”. Gdyby w okolicy było jakieś jury, mógłbym liczyć na całkiem niezłe oceny za skok, choć pewnie odjęliby mi trochę za, towarzyszące lotowi, rozpaczliwe wycie, lecące oddzielnie automat i lewy but.
Zanurzyłem się na dużą głębokość, upadek wzmogła kipiel wodospadu. Zmusiłem się do otwarcia oczu, na szczęście woda była tu niezbyt słona – i zacząłem płynąć ku światłu, w górę. Bolały mnie uszy, strasznie chciałem odetchnąć – wpadłem do wody na wydechu – ale płynąłem, walcząc z dusznością. To niemożliwe, żeby taki był mój koniec… W takim razie po co to wszystko? Mój bunt, pościg, lodowe pustynie Janusa, to niewiarygodne zejście…
Wypłynąłem wyłącznie dzięki tej myśli: „To niemożliwe, żeby taki był mój koniec”. Chociaż, powiedzmy sobie szczerze, miliony ludzi w swoim czasie zdążyły pomyśleć dokładnie to samo, a potem koniec jednak następował…
Ale ja wypłynąłem.
Otworzyłem usta i wydałem z siebie godną kontynuację tego wycia, z jakim spadałem. Młócąc wodę rękami, łapczywie chwytałem powietrze, w myślach klnąc siarczyście, odpływałem jak najdalej od huczącego wodospadu.
Ponieważ został mi tylko jeden but, zdjąłem go i wyrzuciłem. Wtedy natychmiast ujrzałem pierwszy, unoszący się na powierzchni, ale było już za późno – prawy brat nie wiadomo dlaczego poszedł na dno jak kamień.
W pierwszej chwili wydawało mi się, że strome skały wyrastają prosto z morza, a potem zauważyłem mały kawałek brzegu, utworzony niegdyś przez osypujące się ze skały kamienie. Podpłynąłem do niego, wydostałem się na skały i zastygłem w pozie syrenki, z braku rybiego ogona podciągając pod siebie nogi; i próbując złapać oddech.
Udało mi się! Wszystkim na złość – udało!
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Prawdziwy bohater, taki, co to przegryza łańcuchy, jednym splunięciem strąca helikoptery, i lewą ręką załatwia kilkunastu wrogów, powinien robić to wszystko z zimną krwią i bez żadnych emocji. Jednym słowem, powinien przypominać Schwarzeneggera, który właśnie słynął z takich ról. A jeśli taki, na przykład, specnazowiec będzie wrzeszczał, szarpał się, klął, a także barwnie opisywał konsekwencje swojego gniewu – jak bohaterowie, których gra zwykle Bruce Willis – to po kilku latach bohaterskich działań dostanie zawału serca w wyniku licznych stresów i resztę dni spędzi, spacerując po parku i karmiąc gołębie.
Ja się chyba nie nadaję na prawdziwego bohatera.
Siedząc na brzegu, zrozumiałem to w całej rozciągłości. Bałem się, bałem się teraz znacznie bardziej niż w czasie zejścia. Trząsłem się, i to wcale nie z zimna – woda była ciepła – ale na samą myśl o tym, jak mogła, jak powinna była się skończyć ta przygoda.
Trochę pocieszało mnie to, że człowiek o bogatszej wyobraźni pewnie narobiłby teraz w spodnie. A jakiś pisarz-fantasta w rodzaju Mielnikowa zrobiłby to jeszcze przed zejściem.
Swoją drogą, takim fantastom to dobrze! Ich bohaterowie mieliby pod ręką cały zestaw profesjonalnego wyposażenia, od zwykłej liny po profesjonalną „ósemkę”. Albo kieszonkowy jednorazowy antygrawitator. Albo śmigiełko, jakie miał Karlsson z dachu – wkładasz spodenki z motorkiem i lecisz, machając ręką do zachwyconych maluchów.
A tu awantura czystej wody, improwizacja, rozpaczliwy pomysł profana… Gdybym komuś o tym opowiedział, matematyk skrytykowałby mnie za kiepskie obliczenia, fizyk za to, że nie uwzględniłem czynnika tarcia, a wspinacz za to, że zaufałem rękom, zamiast zrobić pętlę z paska od spodni i pasa od automatu.
Ech, szkoda, że nie byliście na moim miejscu, mądrale! Gdy czujesz, że z każdą chwilą ogarniają cię coraz większe wątpliwości, gdy rozumiesz, że jeszcze pięć minut i zostaniesz na tej skale jak ojciec Fiodor z powieści Dwanaście krzeseł…
Odpierając w myślach zarzuty hipotetycznych krytyków, uspokoiłem się. Rozebrałem się, wyżąłem mokre ubranie. W nocy będzie zimno, bryzy z brzegu nie należy się spodziewać, siedzę pod klifem o wysokości stu siedemnastu metrów.
Co?
Ósemka?
Klif?
A więc działa!
Przesunąłem ręką w powietrzu, próbując otworzyć portal, ale nic z tego, moje zdolności nie powróciły aż w takim stopniu, pojawił się tylko przebłysk encyklopedycznej wiedzy funkcyjnych.
Może zdołam zrozumieć, co powinienem teraz zrobić?
Skacząc z kamienia na kamień, przebiegłem się po niewielkiej plaży, adrenalina domagała się ujścia.
Zanocować tutaj?
Płynąć wzdłuż brzegu?
Płynąć w głąb morza?
Zaakceptowałbym każdą podpowiedź intuicji, ale nie pojawiło się nic, poza wyrywkowymi wiadomościami z dziedziny geologii i alpinizmu.
Nie płynąć, czekać. Rozpalić ognisko i ogrzać się.
Ta ostatnia myśl była niespodziewanie ostra i przekonująca.
Może instynkty funkcyjnego chronią mnie przez zapaleniem płuc?
Otworzyłem plecak, co właściwie powinienem był zrobić od razu, i wyjąłem przemoczone rzeczy.
Ku mojej radości, ucierpiały znacznie mniej niż się obawiałem. Zapięcie plecaka, wyglądające jak zwykły suwak, praktycznie nie przepuszczało wody do środka. Namiękła tylko rolka papieru toaletowego, bezszmerowo spełniając rolę silikażelu. Pudełko zapałek pozostało suche.
Teraz muszę już tylko znaleźć drewno.
Gałązek i drewienek na małej kamienistej plaży było nieprzyjemnie mało, za to leżały tu całe sterty wodorostów, wyrzucanych na brzeg przez sztormy i przypływy. Rośliny były w zasadzie suche, zgarnąłem je w stos i zastanowiłem się.
Rozgrzać się? Czy właśnie to podpowiadała mi intuicja?
Raczej nie.
Bezlitośnie podarłem instrukcję przeżycia w Opoce, zrobiłem dołek w stercie wodorostów i wcisnąłem tam kawałki papieru. Podpaliłem jedną zapałką, wodorosty broniły się przez kilka sekund, potem zaczęły się tlić.
Ciężko byłoby się ogrzać przy tym ognisku, za to uwędzić – bez problemu. Odsunąłem się jak najdalej, z ciekawością patrząc na swoje dzieło – słup gęstego czarnego dymu, doskonale widoczny na tle urwiska. Słabego płomienia pewnie nie byłoby widać nawet o zmroku, ale dym… dym był imponujący.
Gdyby ktoś spojrzał z morza w stronę brzegu, powinien dostrzec bijący od wody słup dymu na tle skały.
Usiadłem na kamieniu, otworzyłem drugą rację żywnościową i zabrałem się do kolacji. Tym razem na pierwsze była kartoflanka, a na drugie komandos miał zjeść dwa kotlety z fasolą. Dość nietypowe zestawienie, ale teraz nie byłem wybredny.
Pół godziny później, gdy wypaliłem papierosa po kolacji, zobaczyłem na horyzoncie mały kawałek żagla.

* * *

Zapewne w głębi duszy wszyscy ludzie są rasistami.
Nie chodzi mi o to, że każdego człowieka można doprowadzić do tego, że zacznie przeklinać przybyszów, wynosić na piedestał białych, żółtych czy czarnych, i nienawidzić czarnych, białych lub żółtych, w zależności od koloru własnej skóry. Pewnie można, ale nie w tym rzecz.
Chodzi mi o to, że w dowolnej sytuacji kryzysowej podświadomie spodziewamy się spotkać kogoś podobnego do nas. Ja teraz spodziewałem się zobaczyć białych. Najchętniej Europejczyków. A jeszcze lepiej: miejscowych Rosjan.
No, albo kogoś zupełnie niesamowitego: zielone ludziki, ludzi z głowami psów, czy krokodyle na dwóch nogach. W końcu jestem w niewiadomym świecie, który być może jest ojczyzną funkcyjnych. Czy aby na pewno za funkcyjnymi stoją właśnie ludzie, homo sapiens?
Jednak, gdy statek zbliżył się na tyle, że mogłem mu się przyjrzeć – duży, piętnastometrowy jacht, chyba wyłącznie z napędem żaglowym, ale całkiem współczesny – okrągłe szklane bulaje ze lśniącymi, miedzianymi obrzeżami, na dziobie elektryczny reflektor na obrotnicy – zrozumiałem, że załoga składa się z Azjatów. Pomachali do mnie rękami – chyba przyjaźnie. Odmachałem. Z jachtu spuszczono szalupę i dwóch mężczyzn zaczęło energicznie wiosłować.
A może jestem na naszej Ziemi, w południowo-wschodniej Azji? Albo w Nowej Zelandii, podobno rzeźba terenu jest tam wyjątkowo wyszukana, nic dziwnego, że teraz kręcą tam ciągle filmy fantasy…
Szalupa podpłynęła aż do kamieni, dwóch marynarzy zaczęło hamować wiosłami, wyraźnie bojąc się uszkodzenia dna łodzi. Przyjrzałem im się czujnie.
Wysocy, smagli, czarnowłosi, skośnoocy. Ubrani w białe bluzy o dziwnym kroju, zapinane na ramieniu, jak kaftaniki dla dzieci, i białe spodnie. Czemu marynarze tak lubią biały kolor? Przecież chyba ciężko to doprać?
– Skacz! – zawołał jeden z marynarzy, co zabrzmiało ni to jak rozkaz, ni to jak propozycja.
Kamień spadł mi z serca – rozumiałem ich język. Z całą pewnością nie był to rosyjski, ale jednak go rozumiałem.
Nie musiałem skakać, łódka właśnie dobiła do kamieni i mogłem zwyczajnie przejść. Od razu usiadłem na dnie, a marynarze zaczęli wiosłować, oddalając się do brzegu.
Przyglądałem się im bezceremonialnie. Japończycy? Nie. Chińczycy? Też chyba nie, chociaż Chińczycy bywają bardzo różni, jest tam niemal tyle narodów, co w Rosji. Może jacyś Malajczycy, Indonezyjczycy?
W końcu przestałem walczyć ze swoim kretynizmem geograficznym. Jak mówiła jedna moja znajoma, myląc Abidżan i Andiżan, Islandię z Irlandią, Gambię z Zambią: „Czego ty ode mnie chcesz, z geografii w szkole miałam piątkę!”.
Tak czy inaczej marynarze wyglądali bardzo przyjaźnie i nie mieli przy sobie broni.
– Dziękuję – powiedziałem, chcąc zagaić rozmowę. – Bałem się, że zostanę tu na zawsze.
– Dawno siedzisz? – spytał marynarz, drugi popatrzył na niego z dezaprobatą, ale nic nie powiedział.
– Dwie godziny.
– A skąd się tu wziąłeś?
Zdaje się, że mój wygląd nie budził zdumienia. I na pewno nie wyglądali na zaintrygowanych tym, skąd na kawałku brzegu pod urwiskiem wziął się człowiek.
– Zszedłem po linie ze skały – odparłem oględnie.
– Oho! – rzekł z szacunkiem marynarz. – Silny jesteś.
– Ta, i walnięty w głowę – wymruczałem, przypominając sobie dowcip o wronie, która leciała przez morze ze stadem dzikich gęsi.
Marynarze zaśmiali się, ale właśnie dopływaliśmy do jachtu i nie było czasu na kontynuowanie pogawędki. Szalupa tańczyła na falach, marynarze ostrożnie przybili do rufy. Wszedłem na pokład jako pierwszy, chwyciwszy za poręcze metalowych schodków wiszących za rufą. Szalupa uciekła mi spod nóg, a gdy znalazłem się na kolejnym schodku, złapały mnie czyjeś mocne ręce i znalazłem się na pokładzie.
Było tu siedem osób – chyba cała załoga jachtu. Kilku marynarzy i dwaj młodzi mężczyźni, których w myślach nazwałem pasażerami – nie mieli na sobie mundurów, tylko luźne kolorowe stroje arabskiego kroju, z wyglądu również Azjaci.
Był też mężczyzna, najstarszy, koło sześćdziesiątki, którego uznałem za kapitana. W każdym razie na głowie miał furażerkę o kapitańskim wyglądzie, ze złocistym znaczkiem w kształcie klonowego liścia. Ale z Kanadą kapitan miał pewnie tyle wspólnego, co i cała załoga… Wyglądał na Chińczyka – był niższy i miał bardzo charakterystyczną twarz.
Kapitan nie odrywał ode mnie wzroku.
Nie, nie ode mnie – od mojego plecaka. Wyraźnie hamował się, żeby nie podejść bliżej i nie pomacać plecaka.
– Dziękuję za ratunek – zwróciłem się do kapitana.
– To święty obowiązek każdego marynarza – odparł kapitan, z trudem odrywając wzrok od plecaka i spoglądając na mnie. To nieprawda, co mówią, że mimika twarzy Chińczyków jest niezrozumiała dla Europejczyka – ten kapitan miał wypisane na twarzy wszystkie emocje: zmieszanie, wątpliwości, obawę i podejrzliwość. – Czy są tu inni ludzie potrzebujący pomocy?
– Wszyscy ludzie potrzebują pomocy, ale na tym brzegu takich nie ma – odparłem dyplomatycznie.
Kapitan skinął głową, z taką miną, jakbym wygłosił mądrość na miarę Konfucjusza, i niespodziewanie zapytał w innym języku:
– Czy należy spodziewać się pościgu lub innych problemów związanych z pana osobą?.
Nie zrozumiał go nikt oprócz mnie. Mimo wszystko przejście do innego świata umieściło w mojej świadomości znajomość innych języków. Nie rozumiałem, na czym polega różnica między tymi językami: zarówno ten, którego używałem, rozmawiając z marynarzami, jak i ten, którym rozmawiałem z kapitanem, nie miał nic wspólnego ani z rosyjskim ani z angielskim. Po prostu wiedziałem, że to już inny język – i że dla kapitana nie jest językiem ojczystym.
– Nie sądzę, żeby w najbliższym czasie mogło dojść do problemów tego rodzaju - odpowiedziałem w tym samym języku, zrozumiałym tylko dla mnie i dla kapitana.
Zdaje się, że było to coś w rodzaju sprawdzianu. Kapitan skinął głową i do jednego z marynarzy zwrócił się już po „chińsku”, jak ochrzciłem język, którym posługiwała się załoga.
– Odprowadź naszego szanownego gościa do mojej kajuty, pomóż mu się przebrać w suche rzeczy i nakarm go.
Po czym znowu zwrócił się do mnie, wyraźnie budząc podziw załogi znajomością języków obcych:
– Uniżenie proszę o wybaczenie mojej nieobecności. Brzeg jest niebezpieczny ze względu na kamienie w wodzie i muszę na razie pozostać na górze.
Chyba znałem ten język lepiej od niego, bo odpowiedziałem:
– Obowiązkiem kapitana jest pozostanie na pokładzie, gdy wokół są rafy. Proszę prowadzić statek, będę czekał na pana tak długo, jak długo będzie trzeba. Dziękuję za gościnę.
Kapitan, bogatszy o słowa pokład i rafy, oddalił się w zadumie, a mnie uprzejmie zaprowadzono do nadbudówki na rufie – nie wiem, jak się to nazywa, wiedza funkcyjnego zniknęła, a moja wiedza marynistyczna ograniczała się do książki Wyspa skarbów i filmu Piraci z Karaibów, czyli do zera.
Niewysokie drzwi, krótki korytarz, drzwi po obu stronach i na końcu korytarza. Zaprowadzono mnie do tych ostatnich. Nie były zamknięte, ale marynarz pchnął je z wyraźnym respektem.
Kapitańska kajuta była niewielka, zresztą nie należało się tu spodziewać komnat pałacowych. Trzy metry na trzy, na całą szerokość statku – zamknięte na głucho bulaje wychodziły na obie burty. Jasne żarówki pod sufitem, boazeria na ścianach, na niej zdjęcia w ramkach i najróżniejsze drobiazgi, stół, cztery krzesła, dość szerokie łóżko, mały stolik, czy raczej sekretarzyk, pod ścianą. Minutę później inny marynarz przyniósł mi stosik suchych ubrań (dokładnie takich, jakie sam nosił), po czym zostawiono mnie samego.
Odsunąłem krzesło od stołu obiadowego (ciekawe, kto dostępuje zaszczytu jadania obiadów z kapitanem? Pasażerowie?), zarejestrowałem, że na wypadek kołysania nóżki są umieszczone w specjalnych szczelinach, usiadłem i odetchnąłem.
To chyba całkiem przyjaźni ludzie, w każdym razie na piratów nie wyglądają.
A więc, co my tu mamy?
Mamy świat, który raczej nie jest moim światem. Mamy poziom rozwoju mniej więcej taki jak u nas, albo na Werozie. Co oni tu mają zamiast Chin? Jakiś tam Łytdybr?
Ale na siedzibę funkcyjnych mi to nie wygląda. Weroz to czy nie Weroz?
Co jeszcze wiem?
Bywają tu żołnierze Arkanu – kapitan poznał mój plecak i zwrócił się do mnie w języku, który dla niego łączył się z tym plecakiem. Czyli co, znam teraz język funkcyjnych? Jakiś szczególny język, którego znajomość jest rzadkością i sugeruje wysoką pozycję mówiącego, dostęp do tajemnic państwowych?
Ciekawe…
Przebrałem się – ubranie było w sam raz, jak to dobrze, że tubylcy są raczej wysocy – i rozejrzałem uważniej.
Następne pięć minut zadało moim teoriom dotkliwy cios.
Po pierwsze, znalazłem źródło elektryczności na statku.
Nad stoliczkiem, który wyraźnie służył kapitanowi za biurko, umocowano (w wypolerowanych do blasku pierścieniach z brązu) szary cylinder, przypominający potężny, piętnastocentymetrowy kondensator elektrolityczny. Metalowa osłona, szklane denko (odniosłem wrażenie, że cylinder zamocowano do góry dnem) i dwa miedziane sworznie wystające ze szkła. Do sworzni przymocowano zaciski-żabki, którymi kończyły się wchodzące w ścianę grube kable. Cylinderek buczał cicho i pachniał ozonem, z zewnątrz całą konstrukcję chroniła przyśrubowana do ściany brązowa siatka, coś w rodzaju osłony.
Być może się myliłem. Być może był to jakiś specyficzny ozonator i prąd wcale nie szedł przewodami, lecz był dostarczany do cylindra. Ale byłem gotów się bić o zakład, że to właśnie jest źródło energii, zasilające żarówki na całym jachcie, choć zupełnie niewiarygodne, biorąc pod uwagę rozmiary cylindra. Ani na Ziemi, ani tym bardziej na Werozie o takich technologiach nie było mowy.
Po drugie, dostrzegłem na ścianie kilka zdjęć, dość dobrej jakości, ale czarno-białych, tylko jedno było ręcznie pomalowane. Akurat to „kolorowe” niespecjalnie mnie zainteresowało, choć wynikało z niego, że kapitan miał niską, niemłodą już żonę, a także co najmniej trzech dorosłych synów i córkę. Albo trzech synów, z których jeden był już żonaty, nieważne. W końcu i tak nie podejrzewałem, że znalazłem się w świecie zamieszkanym wyłącznie przez mężczyzn.
Za to inne zdjęcia były znacznie bardziej użyteczne.
Na jednym z nich, wówczas wyraźnie młodszy, stał kapitan, w towarzystwie kilku mężczyzn, Europejczyków. To też jeszcze o niczym nie świadczyło, w końcu nie spodziewałem się, że natrafiłem na ludzkość złożoną z samych Azjatów. Najciekawsze było tło… Mężczyźni stali na pagórku, za którym widniały ruiny miasta.
Bardzo dużego miasta. Nawet zniszczone, drapacze chmur sprawiałyby wrażenie gigantów czy to na Manhattanie, czy w innej, do granic możliwości zurbanizowanej wschodniej metropolii. Potworne szkielety budynków niczym kości wymarłych smoków zasłaniały cały horyzont. Na twarzach pozujących mężczyzn odbijała się świadomość podniosłości chwili: duma i lęk zarazem.
Trzecie zdjęcie było tylko pejzażem, ale za to takim, który być może przypadłby do gustu Hieronimowi Boschowi w czasie pracy nad tryptykiem „Piekło”. Niebo zasłaniały niskie ciemne chmury, ziemia wzdymała się pagórkami i była poprzecinana parowami. Obok robiącego zdjęcie płonęła – po kamieniach pląsały języki płomieni.
Czyżby to była Ziemia-szesnaście, którą oglądałem z polskiego cła?
A ten statek pływa między światami?
I jeszcze dwa zdjęcia.
Na jednym ładna, młoda dziewczyna, Azjatka, ale chyba nie żona i nie córka kapitana. Ubrana w jakiś ceremonialny strój, stała na tle imponującej sali. Już samo zdjęcie, upozowane, oficjalne, emanowało biurokracją, władzą, rozkazami i bankietami. I jeszcze wymyślny hieroglif w rogu zdjęcia – podpis? Czyżby to była miejscowa władczyni?
I ostanie zdjęcie: kapitan ściska rękę mężczyzny w średnim wieku. Mężczyzna stoi bokiem, twarzy nie widać, za to bardzo wyraźnie widać ochronę – kilku żołnierzy w znajomych mundurach. Na ich twarzach maluje się obojętność, pogarda i surowość, ale nie z konieczność, raczej pro forma. W tle widnieją niewysokie, drewniane budynki w azjatyckim stylu, z zagiętymi krawędziami dachów.
Tak, zdaje się, że kapitan ma dostęp do wyższych sfer… To by znaczyło, że miałem szczęście. Albo pecha, to zależy.
Inne przedmioty w kajucie mogłyby budzić zaciekawienie, ale nic więcej. Szpada na ścianie wyglądała zupełnie normalnie, raczej sportowa niż bojowa. I stos książek – sądząc z tytułów, romanse, żeby nie powiedzieć erotyka. Jaspisowy flet i wonny otwór, Rudzik i struny liry, Pracowity sługa i złota bruzda, Wierny poseł i tajemnicza dolina. Dwa ostatnie tytuły kojarzyły mi się z Harrym Potterem i zachichotałem.
Co, kapitanie, ciężko na morzu bez kobiet? Pewnie ciężko.
Miałem chęć pogrzebać jeszcze w biurku i poszukać map, albo przynajmniej jakichś podręczników o marynarce, ale się nie odważyłem. Założyłem ręce na plecy i zacząłem mierzyć kajutę krokami, zerkając przez iluminator na oddalający się brzeg. Ściemniło się zupełnie, teraz już nikt nie zauważyłby mojego sygnału dymnego.
– Zaraz podadzą kolację.
Kapitan wszedł bardzo cicho, gdy stałem plecami do drzwi. Ciekawe, czy jakoś mnie obserwował, podglądał?
– Dziękuję. Zjadłem przed rozpaleniem ognia, ale z przyjemnością dotrzymam panu towarzystwa w czasie posiłku – odpowiedziałem, nie odwracając się.
Odpowiadając, nie użyłem „chińskiego”, do którego powrócił kapitan, lecz tego oficjalnego języka, bardziej dyplomatycznego i kwiecistego. Dlaczego?
Widocznie tak należało.
– Dawno nie miałem okazji mówić w górnej mowie – rzekł kapitan.
– W wysokiej mowie – poprawiłem odruchowo, ponieważ wiedziałem, że tak jest bardziej prawidłowo.
– W wysokiej - zgodził się posłusznie kapitan. – Moje imię brzmi Wan Tao. Czy mógłbym poznać pańskie?
– Kirył - powiedziałem, odwracając się. – Proszę mówić do mnie Kirył.
Kapitan najwyraźniej czuł się nieswojo, widocznie było we mnie coś, co go peszyło, mimo plecaka i znajomości „wysokiej mowy”.
– Czy pan Kirył czekał na brzegu na mój statek?- zapytał, lekko pochylając głowę.
– Nie, było mi wszystko jedno, czyj to będzie statek - odparłem. – Proszę zarządzić, żeby doprowadzono do porządku moje ubranie. W tym czuję się jak marynarz i walczę z pragnieniem stawiania żagli.
Kapitan zaśmiał się cicho.
– Pan raczy żartować… Proszę mi wybaczyć, że mam tak niewiele do zaoferowania. Moje ubranie nie będzie na pana pasować, ubrania moich pasażerów również. To szanowani kupcy z Północy… Czy zaprosić ich na kolację?
– Nie należy peszyć ich ponad konieczność – odparłem, sam zszokowany łatwością, z jaką wszedłem w rolę wyniosłego arystokraty. 
Kapitan skłonił głowę.
– To pańska rodzina? - Wskazałem zdjęcie.
– O, tak!
– Czy wszystko u was pomyślnie? Czy pańscy synowie są dla pana radością?
– Tak jak przystało na godne dzieci szanowanego ojca.
– Widzę, że sporo pan podróżował?
Wzrok kapitana przemknął po zdjęciach.
– Tak, byłem młody i nierozważny. Ale niebo miało mnie w swej opiece.
– To stamtąd? – Zaryzykowałem, wskazując zdjęcie z wieżowcami. 
– Tak. Miałem zezwolenie! – W jego głosie zadźwięczał strach.
– Oczywiście… - rzuciłem niedbale. Moja dusza śpiewała z zachwytu.
Zdaje się, że jednak trafiłem do domu funkcyjnych. Tylko że od dawna nie ma w nim gospodarzy.
– Widzę, że zadręcza się pana myślą, kim jestem - powiedziałem.
W tym momencie drzwi się otworzyły i dwóch marynarzy, kłaniając się, wniosło tace. Poczekałem, aż wyjdą, choć byłem pewien, że i tak nie zrozumieją, co mówię.
– O nie, nie, panie Kiryle!
Kapitanowi udało się wygłosić to zdanie tak, że zabrzmiało w nim i szczere zaprzeczenie, i nadzieja na to, że będę kontynuował swoją wypowiedź. Chyba jednak dobrze znał wysoką mowę!
– A więc - zacząłem, nie mając bladego pojęcia, co powiem dalej, ale niemal od razu mnie „poniosło”: – Nie musi się pan nad tym zastanawiać, ponieważ absolutnie nie powinien pan tego wiedzieć. Moje życie jest zbyt nudne i zwyczajne, żeby zaśmiecać nim pamięć tak szanowanego człowieka jak pan. Bywałem w różnych światach, kochałem różne kobiety, przyjaźniłem się z wieloma mężczyznami, wiele kobiet i mężczyzn zabiłem, wiele ratowałem. Nigdzie na świecie nie spotkałem doskonałości, i to stale mnie gnębi. Ale pan jest młody i moje rozterki nie powinny pana dotyczyć.
Wan Tao zbladł.
– Proszę o wybaczenie… obraziłem pana moimi myślami… wydawało mi się…
– Nieważne. – Machnąłem ręką. – Dlaczego wszyscy mają widzieć, kim jestem i ile mam lat?
– Uczono mnie… zawsze rozpoznawałem Ludzi-nad-ludźmi.
Zdaje się, że trafiłem w sedno. Kapitana speszyło nie moje zjawienie się na brzegu i nie mój wygląd, lecz wiek! A najbardziej to, że nie dostrzegał we mnie funkcyjnego. To by znaczyło, że często miał z nimi do czynienia, skoro nauczył się ich wyczuwać.
– Widzę, że został pan zaszczycony wysokimi znajomościami. – Ponownie wskazałem głową ścianę ze zdjęciami.
– O, tak. – Kapitan z radością porzucił śliski temat mojego pochodzenia. – Dwukrotnie pływałem do zakazanych ziem i wracałem z licznymi cennymi osobliwościami!
Pomyślałem, że kiepsko płacono mu za te trofea, skoro na stare lata musi wozić kupców swoim jachtem, zamiast wynająć sobie na służbę młodych kapitanów. Zresztą, kto wie, są ludzie, którzy na stare lata przepuszczają całe majątki i są zmuszeni znowu zarabiać na chleb, jak za młodych lat. A są i tacy, którzy nie potrafią przestać pracować, zwłaszcza że morze zwykle mocno trzyma swoich wyrobników. O jednym takim, zwanym Sindbadem Żeglarzem opowiadała Szeherezada, a o innym napisał cztery (a w innych światach nawet siedem) opowieści angielski polityk Jonathan Swift.
– Zjemy kolację?- zaproponowałem.
Jedzenie na tacach wyglądało bardzo apetycznie – górka pierogów na talerzach splecionych z pędów bambusa, zawiesista zupa w filiżankach, maleńkie koperty z liści, kryjące jakiś farsz.
Kapitan zaczął się denerwować.
– Wszystko już zastygło, panie Kiryle.
– Ostygło - poprawiłem odruchowo, powoli zaczynając rozumieć, co się dzieje. 
– Każę podgrzać… jedną chwileczkę… – Zręcznie ujął obie tace i wybiegł ze swojej kajuty.
Aha.
Chyba udało mi się uniknąć jakiejś egzotycznej przyprawy w zupie. Dobrze jeszcze, gdybym po prostu mocno zasnął i obudził się ze związanymi rękami i nogami. A przecież mogłem zasnąć snem wiecznym i… zastygnąć do rana.
Poczekałem na powrót kapitana i demonstracyjnie ziewnąłem.
– Obawiam się, że straciłem apetyt. Kiedy zawijacie do jakiegoś portu?
– O świcie. – Kapitan chyba już wiedział, że wszystko zrozumiałem, i teraz marzył tylko o jednym: uciec jak najdalej ode mnie. – Morze jest niespokojne, zostanę całą noc na wachcie, panie Kiryle…
Tak, zdaje się, że nie mamy już szans na serdeczną rozmowę. Jak powinien zachować się Człowiek-nad-ludźmi, który wie, że chciano go otruć? Dumny funkcyjny, przeciwko któremu może nieświadomie, ale jednak coś knuł tępy tubylec? Rzecz jasna, funkcyjnemu nic nie groziło, jego organizm przetrawiłby i zneutralizował każdą truciznę, ale już sam fakt…
– Poszedł won - powiedziałem bez złości. – I jeśli w nocy ktoś podejdzie do tych drzwi, będzie to jego ostatnia noc!
Kłaniając się niezgrabnie, kapitan wyskoczył ze swojej własnej kajuty. A ja usiadłem na koi, powoli się uspokajając. Wziąłem z biurka Pracowitego sługę i złotą bruzdę, przekartkowałem… Tak, młodemu czarodziejowi coś takiego nie śniłoby się nawet w wieku rębajły.
Po chwili poszukiwania udało mi się znaleźć wyłącznik – wymyślny, zrobiony z brązu i ebonitu. Wyłączyłem światło, zrobiło się zupełnie ciemno. Jacht się kołysał, woda tłukła o burtę, chyba płynęliśmy dość szybko.
Znalazłem koję i położyłem się z twardym postanowieniem, że nie zmrużę oka do rana. I oczywiście od razu zasnąłem jak suseł.
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Czy nam się to podoba, czy nie, przymus i groźby stanowią integralną część naszego życia. I nie chodzi tu o kategoryczne ultimatum, które jeden kraj wystosował do drugiego, nie chodzi o bandytę wymachującego nożem, czy surowego milicjanta Chodzi o najprostsze sytuacje z dnia codziennego.
„Jak nie zjesz kaszy, nie obejrzysz kreskówki! „.
„Jak dostaniesz trójkę na semestr, nie kupimy ci rolek!”.
„Jak zawalisz sesję, pójdziesz w kamasze!”.
„Jeśli jeszcze raz zobaczę cię z Maszką, koniec z nami!”.
„Jak wrócisz ze spotkania pijany, będziesz spał na kanapie!”.
„Ten, kto nie zostanie po godzinach, może już pisać podanie o zwolnienie na własną prośbę!”.
„Jak nie przyniesie pan zaświadczenia, nie wyliczymy emerytury!”.
Obawiam się, że nawet po śmierci usłyszymy: „Bez harfy i aureoli do raju nie wpuszczamy!”. Zmuszanie, przekonywanie, przymuszanie – o, to cała sztuka. I my, chcąc nie chcąc, uczymy się tego, łykając niesmaczną kaszę i żebrząc u nauczyciela o czwórkę. Jeśli jednak człowiek nie jest w tej kwestii profesjonalistą, nie powinien grozić.
Zrozumiałem to rano, gdy się ubrałem, wyszedłem na pokład i zobaczyłem, że jestem zupełnie sam.
Przesadziłem. Tak, to była smutna prawda – przesadziłem z groźbami. Dzielny kapitan Wan Tao (o dzielności mówię bez cienia ironii) zawinął do portu, przycumował i zmył się wraz z załogą, porzucając cały swój dobytek. Widać nie spodziewał się niczego dobrego po funkcyjnym, któremu w dodatku się naraził.
– Tak naprawdę to jestem dobry… – wymruczałem, stojąc na pokładzie. Ale nikt mnie nie usłyszał.
Tu również były góry, ale już normalne, nadmorskie góry, niezbyt wysokie, takie jak na Krymie. Ze zboczy gór ku morzu schodziło miasto – zwykłe nadmorskie miasto, kilkusetletnie, u nas takie miasteczko byłoby oblężone przez turystów. Wzdłuż brzegu biegły liczne cumowiska, dalej było widać plażę, zwykłą, miejską, od rana pełną ludzi. Wszystko wyglądało tak banalnie, jakbym znalazł się gdzieś na Ziemi.
Ale jednak już po chwili rzucały się w oczy pewne różnice.
Po pierwsze, nigdzie nie było widać anten, kabli, czy latarni elektrycznych. Najwyraźniej nie używano tu elektryczności.
Po drugie, budynki były w większości typowo śródziemnomorskie, europejskie. Ale wyżej w górach było widać dachy pagód, i w ogóle w architekturze wyczuwało się koloryt azjatycki. Miejscowe Chinatown?
A po trzecie, bardzo wysoko w górach, oddzielony od miasta zielonym pasem lasu, wznosił się zupełnie niepasujący tu gmach, przypominający futurystyczny wieżowiec: szkło, metal i beton, zagięte łagodnie wokół niewidocznego ośrodka. Wyglądało to jak… jak złożony do połowy wachlarz, skręcony wokół własnej osi. Budynek do tego stopnia tu nie pasował, że nie od razu się go dostrzegało, zupełnie jakby świadomość wyparła go jako zbyt irracjonalny.
Od razu poczułem się lepiej.
To „coś” należało do funkcyjnych. To był ich budynek, równie żywy jak moja wieża.
Znalazłem serce ciemności! Lśniące, szklane serce!
– Ha, ale się zabawimy! – powiedziałem, raczej dodając animuszu sobie, niż grożąc swoim wrogom.
W mojej głowie powoli łączyły się kawałeczki puzzli.
Kto powiedział, że ojczyzna funkcyjnych to raj na ziemi, królestwo najwyższej techniki, nietknięta przyroda, piękno, bogactwo i powszechna szczęśliwość? Zresztą, może kiedyś tak właśnie było. Kiedyś.
A teraz to Ziemia-szesnaście. Wypalona pustynia, zatrute powietrze, płonąca ziemia, radioaktywne promieniowanie, ruiny wielkich miast – niemal wszędzie. Tylko w jakichś odległych zakątkach planety, na wyspach lub przy cierpliwym, uzdrawiającym oceanie przetrwały ludzkie osady. Tu żyją zwykli ludzie, którzy dawno temu zapomnieli o przeszłości swojego świata. A także ci funkcyjni, którzy przeżyli globalną katastrofę.
Co się z nimi stało? Wojna jądrowa, a może coś znacznie gorszego? Jakiś eksperyment, który wyrwał się spod kontroli? Zużycie zasobów? Upadek asteroidy? A może wszystko naraz?
Umierający świat. Ludzie, grzebiący w ruinach w poszukiwaniu artefaktów cywilizacji, która odeszła. Funkcyjni-nadzorcy, którzy wolą eksperymentować w innych światach… a może szukają drogi ratunku dla swojego świata?
Nie zimny, bezlitosny rozum, który eksperymentuje z myszkami w klatkach, jak kiedyś myślałem, lecz wystraszeni, zdezorientowani Ludzie-nad-ludźmi, którzy ze swojego świata przenieśli się do innych.
Tak czy inaczej, właśnie tu jest ich serce. Ich ojczyzna.
I mam prawo postąpić z nimi jak zechcę – za to, co oni narobili na Ziemi, Werozie, Opoce, Arkanie. Przecież nawet Arkan jest tylko narzędziem, główną przystanią, bazą, ale nie ojczyzną.
Nie ma nic straszniejszego od ciosu w plecy, ciosu, którego się nie spodziewasz. Tutaj pewnie nawet nie otwierają się zwykłe portale, zapewne zdołali zablokować zamieszkane zakątki swojego świata, ukazując celnikom jedynie radioaktywne pustynie.
Ale ja przeszedłem. Mnie się udało. Gdzieś coś poszło nie tak, zdobyłem więcej siły niż przysługuje szeregowemu funkcyjnemu…
Wzdrygnąłem się. Nie ma co sterczeć na pokładzie, wzbudzając ciekawość aborygenów. Schodząc z powrotem do kajuty, znalazłem na korytarzu swoje ubranie, złożone starannie w kostkę – czyste i chyba nawet uprasowane. Na ubraniu leżała para miękkich pantofli, nawet dobry rozmiar. Załoga zmyła się ze statku, ale mimo wszystko wykonała wszystkie polecenia niebezpiecznego gościa, próbując go ugłaskać. Początkowo wahałem się, czy przebrać się w swoje ubranie, a potem uznałem, że lepsze to, niż paradować w stroju marynarza.
Podobnie jak nie umiałem grozić, nie umiałem też kraść. Jeśli oczywiście nie brać pod uwagę wypadku, gdy w magazynie znalazł się niezaksięgowany twardy dysk, a mój właśnie zaczął się sypać. To głupstwo, w firmach komputerowych nie ma menedżerów, którzy nie zaopiekowaliby się bezpańskim dobrem.
A teraz właśnie miałem zamiar okraść swoich wybawców.
Kajut marynarzy nawet nie sprawdzałem, na pewno nie są idiotami i nie zostawili na porzuconym statku pieniędzy czy innych wartościowych rzeczy. Za to przeszukałem kajutę kapitańską – i niestety, miałem pecha. Albo przezorny Wan Tao nie woził ze sobą pieniędzy, albo nie udało mi się znaleźć skrytki. Chyba raczej to drugie. Wzbogaciłem się jedynie o garść drobniaków, o dziwo, aluminiowych, oraz trzy banknoty pięciomarkowe. Epoka dolarów i euro ustąpiła miejsca odwiecznym markom? Pewnie nie, chyba tutejsze marki nie miały nic wspólnego z europejskimi. Napisy były dwujęzyczne, jeden hieroglificzny, u podstaw drugiego leżała łacina. Chiński i „wysoki”? Możliwe. W zakresie liczebników język wysoki mógł znać cały naród. Niestety, nie mogłem teraz spojrzeć na te języki „z boku” i porównać ich z ziemskimi – umiejętność swobodnego porozumiewania się nimi jakby wyparła z pamięci inne języki.
Znacznie cenniejszym znaleziskiem była mapa. Niestety (właściwie należało się tego spodziewać), nie była to mapa Ziemi, lecz miejscowa mapa morska. Widniała na niej wyspa – wyciągnięta z lewej strony w prawo, pocięta zatokami od północy i bardziej równa na południu. Zaznaczono mielizny, jakieś okoliczne wysepki, szlaki wzdłuż brzegu oraz szlaki prowadzące do wysepek. Zdaje się, że wyspa była całkiem spora. Z mapy wynikało, że jej centrum stanowiła pustynia, pośrodku której się zmaterializowałem, a na brzegach leżały jakieś miasta. I chyba teraz znalazłem się w największym z nich, o nazwie Ajrak, na środku północnego brzegu.
Gdybym był mocniejszy z geografii, może zdołałbym się zorientować, w jakiej części planety się znalazłem.
Studiowałem mapę jeszcze przez jakiś czas i w końcu odłożyłem ją na miejsce. Kradzież narzędzi pracy kapitana byłaby strasznym świństwem, zresztą mapa nie była mi do niczego potrzebna.
Chyba najcenniejszym przedmiotem na statku był cylinder zasilający. Wyraźnie był echem przeszłości tego świata i pewnie sporo kosztował. Wahałem się chwilę, ale prócz kwestii moralnych należało wziąć pod uwagę również ewentualną reakcję kapitana. Utrata tak cennej rzeczy mogła się okazać silniejsza niż strach. Czy naprawdę zależało mi na problemach z tutejszą milicją?
Nie. Zostanę przy drobniakach.
Zarzuciłem plecak na ramię, wyszedłem na pokład i podszedłem do pirsu. Jacht był bezpiecznie przyciągnięty do ściany wyłożonej wiązkami wikliny. No tak, skąd mieliby wziąć stare opony pełniące rolę amortyzatorów w naszych jachtklubach… Zeskoczyłem na brzeg i poczułem, że wyspa się pode mną kołysze. No proszę, rzeczywiście po nocy spędzonej na jachcie człowiek ma wrażenie, że ląd się chwieje…
Ruszyłem w stronę miasta. Minąłem rybackie łódki, z których wyładowywano połów, minąłem szwendające się grupki nastolatków, grubego faceta, który coś surowo klarował dwóm drabom, stojącym ze spuszczonymi głowami.
W tłumie było wielu Azjatów, nie brakowało też Europejczyków, wśród nastolatków zauważyłem Murzyna i jeśli tylko mi się nie przywidziało, to również chłopca o charakterystycznej twarzy australijskiego aborygena. Pomieszanie ras i narodów, nowy Babilon, zbudowany na gruzach świata. Potomkowie tych, którzy przeżyli. Albo zostali uratowani i przeniesieni tutaj, do podnóża wieżowca-wachlarza.
Usiłowałem nie gapić się na przechodniów, ale pewnie mój strój i wygląd zdradzały, że jestem obcy. Chociaż, stroje i twarze były tutaj tak zróżnicowane, że chyba niepotrzebnie się obawiałem.
O, tam stoi, wystawiając twarz na poranne słońce, miejscowy alkoholik w podartych spodniach i brudnej bluzie. Można by go przenieść na ulice Moskwy albo do nowojorskiego metra – pasowałby wszędzie. I pewnie nawet nie zauważyłby różnicy.
A tam dźwiga ciężki worek jasnowłosy biały chłopak o tak arystokratycznej twarzy, że gdyby go umyć i przebrać, mógłby śmiało iść na przyjęcie do królowej angielskiej; bez trudu wtopiłby się w towarzystwo lordów, sirów i parów.
Czyli wszystko w porządku, po prostu wtopię się w tłum. Miasteczko wygląda na spore, pewnie ma dwieście, trzysta tysięcy mieszkańców, muszą tu bywać przyjezdni, skoro są kupcy i marynarze. No cóż… teraz muszę tylko znaleźć jakąś przystań, ukryć się, odpocząć, zgromadzić informacje i szykować się do wyprawy w góry. Pewnie do wieżowca nie prowadzą przetarte szlaki, ale, z drugiej strony, nie spodziewałem się kordonów. Funkcyjni na pewno czują się tu bezpieczni.
Dwadzieścia minut później już trochę orientowałem się w strefie przyportowej. Były tu magazyny (idealne miejsce na portal celnika, szkoda, że na Ziemi-szesnaście portale wychodzą wyłącznie w bezludnych częściach świata), kilka sporych targów, gdzie właśnie sprzedawano poranny połów, oraz dzielnice mieszkalne – raczej niezbyt eleganckie, skoro sąsiadują z targami i magazynami. Zresztą, z moimi skromnymi finansami nie mam co szukać eleganckich miejsc. Jak zdołałem zrozumieć z szyldów restauracji i hotelików, nocleg kosztował jedną markę (ale gdy płaciło się za tydzień z góry, wychodziło tylko pięć marek), a obiad można było zjeść za dwadzieścia-trzydzieści kopiejek. No dobrze, nie kopiejek, tylko miejscowych odpowiedników tychże. Z jakiegoś powodu mój funkcyjny „automatyczny tłumacz” zmienił miejscową walutę na marki, a te podzielił na sto kopiejek, zapewne przypadkiem. Równie dobrze mogłem odczytywać szyldy jako „jedna noc – jeden juan, jeden obiad – dwadzieścia pięć centymów”.
W końcu wybrałem mały hotelik w dwupiętrowym, ale wąskim budynku, wciśniętym między wyższe i szersze gmachy. Może wybrałem go dlatego, że to „wciśnięcie” przypominało budynki funkcyjnych? A może skusiło mnie specyficzne poczucie humoru właścicieli, którzy nazwali swój zakład: „Rudy koń bez jaj”? To znaczy, dla tubylców nazwa brzmiała zapewne: „Rudy wałach”.
Wszedłem do hotelu – brzęknął dzwoneczek przy drzwiach – i rozejrzałem się. To chyba była hotelowa restauracja, żadnego westybulu nie widziałem. Cztery nieduże stoły, krzesła, za nimi schody prowadzące na górę. Krzepka ruda dziewczyna przecierająca stoły odwróciła się do mnie, schowała szmatę do kieszeni fartuszka i spytała:
– Śniadanie?
– Chciałbym się tu zatrzymać.
– Dlaczego nie? – spytała dziewczyna. – A czemu właśnie u nas?
– Spodobała mi się nazwa.
– Rudy wałach? Zna pan tatusia?
– Ee… – stropiłem się. – Obawiam się, że nie. A to, co… no…
– No? Na jego cześć, a co pan myślał? – Dziewczyna podeszła do szafki przy ścianie, wyjęła zasmarowany notes i ogryzek ołówka. – Wie pan, ile mamusia nas ma?
– Siedmioro? – zasugerowałem nie wiadomo po co. Styl mówienia dziewczyny był bardzo zaraźliwy.
– Siedmioro? A może jedenaścioro?
– Jeśli wszystkie są takie jak pani, to czemu nie. – Uśmiechnąłem się znacząco.
Dziewczyna zastanowiła się i też się uśmiechnęła.
– Tylko niech pan tak nie żartuje przy mamie, bo wie pan co będzie?
Już zrozumiałem, że nie muszę odpowiadać na wszystkie jej pytania.
– Na pierwszym piętrze nie ma miejsc? – zapytała dziewczyna siebie albo notes. – Nie ma? A na drugim też nie ma? A na mansardzie będzie pan mieszkał?
– Będę.
– Na jeden dzień?
– Na tydzień.
– Piątka.
W milczeniu podałem banknot, który został przyjęty bez żadnych uwag i od razu zniknął w kieszeni fartucha.
– Śniadanie już się skończyło, wie pan?
– Nie, nie wiem.
– No dobrze, ale chce pan jeść?
Skinąłem głową.
– Mamo? – Dziewczyna podniosła głos. – Mamo, zostało
coś?
Otworzyły się niepozorne drzwi, zapachniało jedzeniem.
– Czego chcesz.
W odróżnieniu od córki matka lekceważyła intonację pytającą. Rozumiałem ją, jedna taka dziewczyna to w rodzinie aż nadto.
– Gość, zgadza się mieszkać w mansardzie, zapłacił za tydzień z góry, nakarmimy?
– Nakarmimy.
Siadłem przy już uprzątniętym stole. Bohaterska matka nie zjawiła się, jedzenie przyniosła dziewczyna. Małe kawałki smażonej ryby, kromka chleba, gęsty sos, imbryk i filiżanka, pałeczki, nie jednorazowe, ale czyste. Tak, chińska kultura pod pewnymi względami odniosła pełne zwycięstwo.
– Smakuje? – zapytała dziewczyna, patrząc, jak maczam rybę w sosie.
Dobrze, że w Moskwie nie brakuje japońskich i chińskich restauracji – nieumiejętność posługiwania się pałeczkami mogłaby zaskakiwać.
– Tak – odparłem. Co prawda danie nie było jakimś specjałem, poza tym nigdy nie jadłem ryby na śniadanie, ale za to była świeża, i to wiele wynagradzało.
– Jest pan przyjezdny?
– Po co zatrzymywałbym się w hotelu, gdybym nie był przyjezdny?
– Może żona wygoniła pana z domu? – powiedziała w zadumie dziewczyna, wyraźnie myśląc o swoich sprawach.
Nie zdążyłem odpowiedzieć na tę interesującą sugestię – drzwi wejściowe lekko się uchyliły, wsunęła się chuda ręka i szybkim ruchem przytrzymała dzwoneczki. W ślad za ręką do hotelu wcisnął się chudy, niemłody i niewysoki łysiejący rudzielec. Słowo „konus” idealnie oddawało jego wygląd.
– Tatuś! – zawołała dziewczyna. – To ty? Mama obiecała, że cię zabije, wiesz?
– Wiem, wiem – szepnął mężczyzna, wsuwając się do środka. – Pracowałem.
– Pracowałeś? – spytała z niedowierzaniem dziewczyna.
– Tak, pracowałem! – odparł twardo rudy koń z defektem anatomicznym. – O!
Wyjął z kieszeni garść monet i nieostrożnie podrzucił je na dłoni. Brzęk aluminiowych drobniaków nie był zbyt imponujący, ale to wystarczyło – drzwi do kuchni uchyliły się i rozległ się twardy głos:
– Chodź no tu, stary capie.
Mężczyzna popatrzył na mnie ze smutkiem i wzruszył ramionami, szepcząc z niespodziewaną czułością:
– Kobiety, cóż poradzić…
A potem pocałował córkę w policzek (w tym celu musiał stanąć na palcach) i dzielnie wmaszerował do kuchni. Ja i dziewczyna nasłuchiwaliśmy w napięciu. Rozległy się ciche głosy. A potem pocałunek.
A potem coś huknęło, jakby upuszczona patelnia.
Dziewczyna zaczęła wycierać czysty stół, mamrocząc:
– Ciągle obiecuje i obiecuje, ale przecież w końcu go zabije, prawda?
Z kuchni dobiegł jęk rozkoszy. Zabrzęczały naczynia, drzwi zamknęły się z hukiem.
Dziewczyna zrobiła się purpurowa, co w połączeniu z rudymi włosami stanowiło niezapomniany widok.
– Nie, nie zabije – powiedziałem. – Ile was mama ma, jedenaścioro?
Nawet skinienie głowy wypadło pytająco.
– No, no – powiedziałem złośliwie. – Dzięki, śniadanie było bardzo smaczne. Odprowadzisz mnie?
Nie wiem, co sobie pomyślała, ale odpowiedziała ostrym tonem:
– Niech pan sam idzie, nie zabłądzi pan.
I jakby się zorientowała, że mówi coś niewłaściwego, dodała:
– To na samej górze, tam są tylko jedne drzwi, jasne?

* * *

Mansarda faktycznie była nie najlepszym pokojem. Spadzisty dach (jedynie na środku pokoju można było się wyprostować), z mebli jedynie łóżko, na szczęście duże, i pełniący rolę szafki nocnej stoliczek przy łóżku. Stoliczek był zaskakująco piękny: powierzchnia inkrustowana masą perłową była wprawdzie podrapana, ale mimo to cieszyła oko. Luk w podłodze prowadził na schody.
Tak, ten pokój raczej nie kosztował tyle co pozostałe.
Ale pościel była czysta, materac równy, a poduszka miękka. A tuż nad łóżkiem znajdowało się okno, wycięte w szczycie budynku. Miałem stąd wspaniały widok na góry, nadciągające chmury i zwinięty wachlarz wieżowca.
Postanowiłem nie robić awantury gospodarzom. Szczerze powiedziawszy, nie umiem tego robić.
No dobrze, mam przystań na początek. Miejscowe społeczeństwo przy całej swojej specyficzności nie budzi szoku, na totalitarne nie wygląda. Teraz muszę już tylko zrozumieć jedno – co
powinienem zrobić dalej? Na pokładzie jachtu dodawałem sobie animuszu, obiecywałem funkcyjnym, że się zabawimy… morze krwi i worek kości na dokładkę. A poważnie? Nawet karabin utopiłem, wtedy nie miałem głowy do ratowania automatu. Magazynek z nabojami został w plecaku, ale co z niego za pożytek… Jakąś broń pewnie można by tu zdobyć, ale raczej nie palną. Poza tym, prawie nie mam pieniędzy.
Zdolności funkcyjnego?
Niestety, nie mogłem na nie liczyć. Nawet jeśli mam rację i zdolności pojawiają się w chwili dokonywania wyboru, nawet przy założeniu, że będę silniejszy od swoich wrogów, pełnowartościowych funkcyjnych, policjantów i żołnierzy, nawet jeśli oni nie zdołają zablokować pojawiających się we mnie zdolności… Kto zaręczy, że chwila dokonywania wyboru zgra się w czasie ze starciem z wrogiem? Być może stanę się przez pewien czas wszechmocny w drodze, gdy pożytku z tej siły będzie tyle, co z parasola pod wodą.
Nie, potrzebuję czegoś więcej.
Na przykład sprzymierzeńców. W zasadzie we wszystkich światach istnieje jakaś opozycja względem funkcyjnych. Nawet na mojej Ziemi było coś takiego, chociaż słabego. A tutaj, gdzie nad miastem góruje niewyobrażalny wieżowiec, gdzie zjawiają się arkanowscy żołnierze, gdzie można spotkać zdumiewające artefakty techniczne – tu również powinna być jakaś opozycja. Trzeba tylko znaleźć tych konspiratorów, zaproponować im współpracę…
Do włazu ktoś cicho zastukał.
– Proszę wejść! – zawołałem, choć bardziej pasowałoby: „Proszę się wspiąć!”.
Właz otworzył się z hukiem i zobaczyłem rudą głowę chłopca mniej więcej piętnastoletniego. Jeszcze jeden potomek namiętnego gospodarza?
– Przyniosłem panu świeczkę – oznajmił chłopiec. – Proszę. Podał mi ceramiczny świecznik z niewielkim ogarkiem i pudełko zapałek. Cywilizacja!
– Powiedz mi, przyjacielu – rzuciłem mimochodem. – Co to za budynek?
– Gdzie? – Chłopak ochoczo wszedł do mansardy i przywarł do okna.
– A tam, na górze…
– Na górze? A! To willa jakiegoś bogacza. Wiedziałem, jak on się nazywa, ale zapomniałem. Dał na bibliotekę miejską dużo pieniędzy.
– Willa? – powtórzyłem tępo. I od razu zrozumiałem, co chłopak miał na myśli: na zboczu gór, tam gdzie jeszcze nie zaczął się las otaczający wieżowiec, stał dość duży kamienny dom, a wokół niego chyba jakieś sady, może pomarańczowe, oliwkowe, czy jabłoniowe, z tej odległości ciężko wyczuć. – A wyżej?
– Wyżej? – zdumiał się chłopiec. – Wyżej są tylko góry.
Wszystko jasne. Podobnie jak wieże funkcyjnych, drapacz chmur był niewidoczny dla zwykłych ludzi – a raczej „uciekał” przed ich wzrokiem. Być może, gdybym wskazał chłopcu dokładny punkt, w który należy patrzeć, i opisałbym, co powinien zobaczyć, chłopak dostrzegłby wieżowiec. Dokładnie tak samo, jak przygotowani ludzie znajdowali moją wieżę i przechodzili z niej ze świata do świata.
Ale po co robić w chłopakowi wodę z mózgu? Nie ma tam żadnego budynku i już.
– Rzeczywiście, masz rację. Wydawało mi się, że tam stoi jakaś chatka – powiedziałem ze smutkiem.
Chłopiec chciał być miły i powiedział:
– Może i stoi. Może ma pan taki dobry wzrok, że ją pan widzi. Wie pan, jakie mój kolega ma oko? Z procy trafia gołębia z trzydziestu metrów!
– Biedny gołąb.
Chłopak się speszył.
– No… on tylko tak… jak byliśmy mali. Chce pan coś jeszcze? Nocnik ma pan pod łóżkiem, tylko u nas się samemu sprząta. A wygódka na podwórku. Umyć można się na dole, bo jakby tu dzban wnieść, to by go pan w nocy przewrócił. Ciasno tu.
– Trochę – przyznałem. – Powiedz, a gdzie ta biblioteka? Ta, którą sponsorował bogacz?
– A, to proste! Pójdzie pan tą ulicą do placu z fontanną, fontanna teraz nie działa, ale i tak widać, że to fontanna, potem w prawo, do drugiego placu, tam fontanna działa, jak nie jest bardzo gorąco. I tam będzie wysoki dom z kolumnami…

* * *

Przechadzka po obcym mieście – jeśli tylko nie macie odcisków na nogach, nie padniecie ze zmęczenia, macie w kieszeni garść monet i kilka dni do dyspozycji – to jedno z najprzyjemniejszych zajęć, jakie znam. I wierzcie mi na słowo, że jeśli to miasto jest w innym świecie, czyli właściwie na innej planecie, to przechadzka staje się podwójnie interesująca.
W drodze do biblioteki mogłem jako tako ocenić techniczny i naukowy potencjał tego świata.
Po pierwsze, była tu elektryczność, ale stanowiła przywilej ludzi bogatych. Trafiłem na jeden sklep (mimo skromnych rozmiarów nie dało się go nazwać kramem), gdzie sprzedawano najróżniejsze świeczniki i żarówki elektryczne, najprostsze, z najzwyklejszym trzonkiem. Pewnie gdybym je wkręcił w moim moskiewskim mieszkaniu, też by działały. Elektryczności nie trzeba było generować we własnym domu, ogłoszenie na drzwiach obiecywało „doprowadzenie niezbędnych kabli i ochronę przed nielegalnymi podłączeniami”.
Po drugie, zobaczyłem kilka sklepów z konfekcją i zrozumiałem, że manufaktury w naszym rozumieniu tego słowa, się tutaj nie pojawiły. Ubrania szyto i dopasowywano na miejscu, tylko skarpetki i bieliznę można było kupić gotowe. Przypomniałem sobie, że w moim świecie standardowe rozmiary ubrań pojawiły się jako odpowiedź na zapotrzebowanie armii na dużą liczbę gotowych mundurów. Dopiero gdy zaistniała potrzeba szybkiego ubrania dziesiątków tysięcy ludzi, ktoś wpadł na pomysł stworzenia bazy rozmiarów ochotników i zaczęto szyć ubrania nie dla konkretnego człowiek, lecz dla grup ludzi.
Widocznie mieszkańcy tego świata nie mieli z kim walczyć. Liczba ludności na całej wyspie raczej nie przekraczała miliona, bardzo możliwe, że była to jedyna „oaza życia” na planecie.
Po trzecie, zobaczyłem sklep z bronią. Okna były zakratowane, a za szybami wystawiono najbardziej atrakcyjne (z punktu widzenia sprzedawcy) towary łuki, strzały, kusze oraz dubeltówki, ładowane odtylcowo. Wszystko wskazywało na to, że po wynalezieniu czy zrekonstruowaniu broni gładkolufowej i nabojów, miejscowi zbrojmistrze zabuksowali w miejscu. Nie było nawet śladu broni automatycznej czy gwintowanej.
Zresztą, po co im coś takiego? Pewnie i tak nie ma na co polować. Poza tym, taka broń to przecież dziecko wojny, polowania na ludzi.
Po bliższych oględzinach zrozumiałem, że nawet tej prymitywnej broni nie kupię za mniej niż tysiąc marek – czyli w ogóle nie kupię.
Po czwarte, z religią było tu dość cienko. Nie spotkałem ani jednego kościoła, jedynie w pobliżu chińskiej dzielnicy było widać dach budynku, który kolorowymi ozdobami przypominał świątynię buddyjską.
A po piąte, były tu gazety. Spotkałem chłopca-gazeciarza, głośno zachwalającego swój „towar”, i już miałem poświęcić dziesięć kopiejek, gdy zobaczyłem, że na placu obok nieczynnej fontanny stoi tablica, a na niej umieszczono za szkłem tę samą gazetę. Obywatele przeważnie nie reagowali na nawoływania gazeciarza, woleli przepychać się przed tablicą i czytać za darmo.
Dołączyłem do nich i otrzymałem – no, jeśli nie solidną porcję informacji – to w każdym razie prawdziwą przyjemność. Miejscowa dwustronicowa gazeta o głośnym tytule: „Powszechne czasy” (czy zauważyliście, że im mniejsza gazetka, tym głośniejszą ma nazwę?) prezentowała głównie miejskie wiadomości, sąsiednim osadom poświęcając jedynie kilka akapitów.
Dowiedziałem się, że wracająca wczoraj późnym wieczorem z koncertu popularna młoda śpiewaczka Ho została ordynarnie zelżona przez jakiegoś chuligana, rozczarowanego jej śpiewem, jednak towarzyszący dziewczynie kochanek (tak właśnie napisano, „kochanek”, bez skrępowania), policzył się z łajdakiem, sadzając go „w tej samej kałuży, o której zasypanie nasza gazeta postuluje już drugi tydzień”.
Jacyś niegodziwcy wdarli się w nocy do sklepu jubilerskiego pana Andreasa, ale spotkało ich rozczarowanie – pieniądze i kosztowności znajdowały się w sejfie, którego nie zdołali otworzyć. Swoje rozgoryczenie przestępcy wyładowali na witrynach, tłukąc je (nie wiedzieć czemu, obcasami), ale wtedy zjawił się policjant, który wprawdzie nie zdołał zatrzymać przestępców, ale porządnie „obił ich pałką”. Poszukiwania zbiegłych przestępców są w toku.
Skandal wywołany zawaleniem się niedawno zbudowanego mostu cichł powoli, ponieważ wykonawca uznał swoją winę i obiecał zbudować most od nowa.
W felietonie redakcyjnym autor, ukrywający się pod zabawnym pseudonimem „Rekin pióra”, skarżył się na nierzetelnych sprzedawców, którzy próbują niesprzedane rano ryby trzymać w lodzie i podsuwać klientom następnego ranka. Udzielano rzeczowych rad, jak sprawdzić świeżość ryby.
W dużym, niemal na całą stronę, i, jak to zwykle bywa, nudnym artykule jakiś urzędnik skarżył się na upadek obyczajów, na kiepską ściągalność podatków, na brak szacunku obywateli do władz miejskich, które tak heroicznie pełnią swoje funkcje.
Słowo „funkcje” rozbawiło mnie do łez. Obawiam się, że stojący obok mnie ludzie patrzyli na mnie jak na wariata.
Na zakończenie była jeszcze krzyżówka i horoskop. No bo jakże tu bez krzyżówki i horoskopu w gazecie!
Gwiazdy sprzyjały dziś Rybom i Baranom, tym, którzy urodzili się pod znakiem Ognistego Smoka i pod osłoną Błękitnej Topoli, a także tym, w których imieniu były trzy samogłoski i cztery spółgłoski. Cierpieć mieli Strzelcy i Drewniane Myszy, urodzeni pod znakiem Cienistego Dębu i ci nieszczęśnicy, w których imieniu były trzy spółgłoski i jedna samogłoska. Mnie gwiazdy nie wróżyły nic szczególnego.
Generalnie była to zwykła gazetka zwyczajnego miasteczka. I gdyby nie wieżowiec na górze, w ogóle nie byłoby tu nic dziwnego.
Zaczął padać deszcz i postanowiłem zakończyć studiowanie prasy – przecież w bibliotece też można zaspokoić głód słowa pisanego, i to w znacznie bardziej komfortowych warunkach.
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Od jakiegoś czasu wydaje mi się, że minął ten krótki okres, gdy czytanie książek było powszechną rozrywką. Kino nie zdołało stworzyć konkurencji – wyjście do niego było wydarzeniem, a książka zawsze leżała pod ręką. Telewizor, nawet kolorowy i z dużym ekranem, nie mógł zaspokoić wszystkich jednocześnie – musiałoby być tyle kanałów, ilu jest ludzi.
Za to wideo, a potem komputer zadały książkom potężny cios. Film to czytanie dla ubogich duchem, tych, którzy nie są w stanie wyobrazić sobie wojny światów, siebie na mostku „Nautilusa” czy w gabinecie Nero Wolfe’a. Kino to papka, obficie nasączona cukrem efektów specjalnych, papka, której nie trzeba żuć, wystarczy otworzyć usta i łykać. Prawie to samo dotyczy gier komputerowych – to ożywiona książka, w której sam możesz wybrać, po której jesteś stronie: „komunistów czy bolszewików”.
A czytanie wróciło do swego stanu pierwotnego, gdy stanowiło rozrywkę dla wybranych. Książki stały się droższe, nakłady mniejsze – mniej więcej tak, jak w dziewiętnastym wieku. Można się z tego powodu smucić, a można uczciwie zadać sobie pytanie – czy naprawdę sto procent społeczeństwa musi lubić balet? Słuchać muzyki klasycznej? Interesować się rzeźbą czy malarstwem? Albo chodzić na ryby czy mecze piłki nożnej?
Według mnie należy uznać od razu: czytanie nie jest rozrywką dla wszystkich. I w ogóle jest nie tyle rozrywką, ile pracą.
Patrząc na bibliotekę tego miasta, można by dojść do wniosku, że tak właśnie książki traktowano tutaj. Budynek miał w sobie pewną pompatyczność – trzy piętra, kolumny przed wejściem, rzeźba z brązu – ogromna, otwarta księga, dzieci, które przypadły do jej kart – i ponury pragmatyzm fabryki – ściany z szarego kamienia, szerokie okna zamknięte na głucho, dwuskrzydłowe drzwi bez żadnych ozdób. Z ciekawością przyjrzałem się rzeźbie – na brązowych kartach widniał alfabet, książka była elementarzem. Troje dzieci – dwóch chłopców i dziewczynka, wszyscy naturalnej wielkości – pochylało się nad książką tak nisko, jakby cierpiało na krótkowzroczność albo uczyło się czytać między wierszami. Dziewczynka stała, podpierając brodę ręką, chłopcy pochylali się, wpatrzeni w wersy.
Dotknąłem wypolerowanego ramienia jednego z młodych czytelników i z tęsknotą pomyślałem o moskiewskim metrze. Wygładzone do blasku posągi na stacji „Plac Rewolucji”, zwłaszcza pies z brązu, do którego sam podchodziłem, żeby pogłaskać nos przed egzaminem – pewny znak, że zdasz sesję. A jednak mnie nie przyniósł szczęścia. Ciekawe, czy z tymi posągami również wiąże się jakiś przesąd? Na przykład: jeśli dotkniesz, nauczysz się czytać…
Wszedłem do biblioteki i zostałem przyjemnie zaskoczony napisem: „Dla umiejących czytać wstęp wolny”. Nie do końca rozumiałem, po co do biblioteki mieliby przychodzić analfabeci, ale na wszelki wypadek skinąłem głową siedzącemu przed wejściem starszawemu ochroniarzowi, wskazałem tabliczkę i poszedłem dalej.
Biblioteka była nieduża. Parter zajmowały jakieś pomieszczenia administracyjne, skąd dobiegał urywany hałas, przywodzący na myśl maszynę drukarską. To znaczy, nigdy nie słyszałem, jak one hałasują, ale było w tym dźwięku coś periodycznego, jakby z wielkiego mechanizmu wylatywała kartka po kartce. Cóż, całkiem możliwe. Sami drukujemy, sami przechowujemy… i sami czytamy, sądząc po wyludnionych korytarzach.
Wszedłem na piętro; aha, tu jest czytelnia. Stoliki, krzesła, na stołach elektryczne lampki. Siedzi kilka osób, niektórzy czytają, ktoś coś notuje.
Starając się nie hałasować, poszedłem wyżej. Tu już zaczynała się właściwa część biblioteki – wysokie rzędy regałów zajmowały całe piętro, dwa stoły przy samych schodach były puste, przy trzecim siedziała krucha dziewczyna – uniwersalna, ponadczasowa dziewczyna-bibliotekarka. Takie można spotkać w Nowogrodzie i Czycie, w Szanghaju i Bangkoku, w Hamburgu i w Detroit. Dziewczyna wyglądała, jakby płynęła w niej mieszanka krwi azjatyckiej i europejskiej, takie jak ona są młode do czterdziestki, a potem jakoś tak w jednej chwili przemieniają się w biblioteczne staruszki.
– Dzień dobry – powiedziała cicho dziewczyna. – Jest pan u nas po raz pierwszy?
– Tak – odparłem szczerze.
– W jakim języku pan czyta?
– W każdym – odpowiedziałem po chwili wahania, w końcu była to niemal prawda.
– Naprawdę? – Dziewczyna się uśmiechnęła. – To wspaniale. Pomógłby mi pan przeczytać tę książkę?
Sądząc z pożółkłych stron, książka mogła mieć ze trzysta lat. A może nawet pięćset. Ech, nie trzeba się było chwalić. Zdolności funkcyjnego bardzo by mi pomogły, ale teraz ich nie czułem, a nie przypuszczałem, żebym, przechodząc przez portal, poznał martwe języki tego świata.
Uśmiechnąłem się speszony i stanąłem obok dziewczyny. Pochyliłem się nad jej ramieniem i poczułem słaby kwiatowy aromat płynący od jej włosów. A potem spojrzałem na kartkę i ochrypłym głosem zapytałem:
– A czego konkretnie pani nie rozumie?
– O, proszę. – Dziewczyna popatrzyła na mnie zaciekawiona. – Tego.
– „Nie zaszkodzi dodać szczypty goździków”.
– Zna pan ten język? – zachwyciła się dziewczyna. – Naprawdę go pan zna?
Jeszcze by tego brakowało, żebym nie znał rosyjskiego!
– Miałem okazję się z nim zetknąć.
– Zdumiewające – powiedziała cicho dziewczyna. – Ja się uczyłam, ze słowników… ale myślałam, że nikt… A proszę mi powiedzieć, dlaczego książka sugeruje, żeby dodać do jedzenia gwoździki? Czyżby wiązało się to z niedoborem żelaza? Ale to przecież bardzo niebezpieczne, można ich nie zauważyć i połknąć.
– To nie gwoździki, lecz goździki, pisze się podobnie, ale chodzi o coś zupełnie innego. Goździki to taka przyprawa… małe suszone kwiatostany… Poproszę ołówek.
Na kawałku szarego papieru narysowałem goździki – tak jak umiałem. Nigdy nie dodawałem goździków do potraw, ale robiłem z przyjaciółmi grzane wino.
– Ojej – zmartwiła się dziewczyna. – Nie znam takiej przyprawy. Pewnie już nie rośnie.
– Zapewne – przyznałem.
Jakie to dziwne, jakie śmieszne i głupie, że z całej wielkiej literatury rosyjskiej, ze wszystkich wydanych w Rosji książek zachował się nie Tołstoj czy Puszkin, nie dzieła zebrane Lenina, nie podręcznik do fizyki nawet, lecz książka kucharska! Zwykła książka kucharska… Chociaż, gdy się zastanowić, nie było w tym nic dziwnego. Przecież dobre książki kucharskie drukuje się na grubym, gładkim papierze, żeby nie puchły od wilgoci, żeby nie brudziły się od tłustych palców, żeby przetrwały, stojąc w kuchni obok ścierek i pojemniczków z przyprawami. Jeśli macie w domu książkę kucharską, do której często zaglądacie, to gdzie ją trzymacie? W biblioteczce? Nie rozmieszajcie mnie.
I wtedy bardzo wyraźnie, z całą jasnością zrozumiałem to, na co podświadomie byłem przygotowany.
To nie jest inny świat.
To przyszłość. Nasza przyszłość.
Radioaktywne pustynie, płonąca ziemia, niebo zasnute chmurami, ruiny miast, resztki cywilizacji na wyspach – to moja Ziemia.
Oto, jak wygląda świat funkcyjnych.
– Mamy całą półkę książek w tym języku – odezwała się dziewczyna. – Oraz w innych martwych językach… w zbiorach specjalnych, na górze.
Wyraźnie miała ochotę przytargać tu cały stos książek, wywalić (co ja mówię! troskliwie złożyć!) na biurku i posadzić mnie nad nimi. Żebym czytał, czytał, czytał. Tłumaczył, wyjaśniał, podpowiadał. Co to goździki, co to surdut, co to glamour, default, zatrucie środowiska zewnętrznego, wojna i korupcja…
– Może innym razem – odpowiedziałem na niezadane pytanie. – Teraz chciałbym… chciałbym przeczytać coś z historii.
– Skąd pan przybywa? – spytała cicho dziewczyna. Przez cały czas mówiła cicho, przyzwyczajona do tego wśród bibliotecznych regałów, a teraz już w ogóle przeszła na szept.
– Z daleka. Z bardzo daleka. Proszę nie pytać.
W zadumie skinęła głową, jakby te słowa coś jej wyjaśniły, i wstała.
– Proszę iść za mną.
Szliśmy między rzędami regałów, w cichym szeleście przewracanych kartek – kilka osób szukało książek – wśród zapachu starego papieru i świeżej farby drukarskiej. To było jak świątynia jakiejś nowej religii, gdzie zamiast ikon są regały, a zamiast mirry i kadzidła kurz.
– Proszę – powiedziała dziewczyna.
W zadumie popatrzyłem na pusty regał.
– Nie mamy historii – wyjaśniła. – Nie ma takiego słowa, w każdym razie prawie się go nie używa. Miał pan szczęście, że pana zrozumiałam.
– Społeczeństwo nie może istnieć bez historii – powiedziałem. – Od jak dawna żyją tu ludzie?
– Zapewne od stworzenia świata. – Dziewczyna się uśmiechnęła. – Są tutaj starożytne ruiny… bardzo stare, mają wiele tysięcy lat.
– Spytam inaczej: od jak dawna mieszkają tu ludzie?
– Zastanawiałam się nad tym – odpowiedziała poważnie dziewczyna, jakbym zapytał ją o sens życia. – Wydaje mi się, że minęło wiele pokoleń. Na kontynencie nikt nie zdoła żyć długo. Nawet… nawet…
– Ludzie-nad-ludźmi? – spytałem wprost.
Dziewczyna skinęła głową.
– Kim pan jest?
– Jestem obcy. Proszę nie kazać mi wyjaśniać. To co
najmniej niebezpieczne.
– Dla pana?
– Dla mnie również. Ale przede wszystkim dla pani. Proszę pozwolić, żebym pozostał takim… dziwnym klientem, który zadaje dziwne pytania.
– Rozumiem – odparła poważnie. – To niezwykłe, ale rozumiem. Pewnie dlatego, że lubię stare książki.
– Kim są Ludzie-nad-ludźmi? To oni rządzą?
– Nie. Rządzi imperatorowa.
Nie zdziwiła się, nawet słysząc to pytanie, które z kretesem zdradzało we mnie obcego przybysza.
– A Ludzie-nad-ludźmi?
– Czasem przychodzą. Kupują różne kurioza z kontynentu i uczą, jak się nimi posługiwać. Niczego nie opowiadają, ale nikogo nie krzywdzą… jeśli o to panu chodzi.
– Zupełnie nikogo?
– Jedynie wtedy, gdy ktoś próbuje skrzywdzić ich. Oni… – Dziewczyna zamilkła. – Oni są inni. Nie interesują się nami. Chyba są dobrzy… Potrafią wyleczyć każdą chorobę… babcia opowiadała, że kiedyś wybuchła u nas epidemia, a oni przynieśli lekarstwa. Mogą dać dobrą radę, ale nie mieszkają tu, myślę, że to miejsce ich nie interesuje.
– A czy ktoś kiedyś próbował ich skrzywdzić?
Dziewczyna zawahała się, a potem odparła:
– Gdy idzie się w góry, trafia się na majątek pana Dietricha. To bogaty posiadacz ziemski, mecenas. To on podarował miastu ten budynek. Myślę, że najlepiej będzie, jeśli spyta pan jego.
– On nie lubi Ludzi-nad-ludźmi?
– On lubi wiedzę. I opowie panu więcej, jeśli mu się pan spodoba, oczywiście. Ale na pewno mu się pan spodoba.
– Dziękuję – powiedziałem cicho. – Bardzo mi pani pomogła.
Dziewczyna skinęła głową i odpowiedziała dokładnie tak, jak się spodziewałem:
– To moja praca. Wróci pan tu jeszcze?
– Nie wiem – odparłem szczerze. – Naprawdę nie wiem.
– Chciałabym… pokazać panu pewne książki.
– Nie wiem – powtórzyłem. – To zależy nie tylko ode mnie.

* * *

Najgorsze, co spotyka człowieka w zacofanych światach, to nie toaleta w postaci nocnika pod łóżkiem, świeczka zamiast żarówki czy wywar z ziół zamiast tabletek. Najgorsze jest tempo podróżowania. Cywilizacja skompresowała naszą Ziemię najpierw do osiemdziesięciu dni dookoła świata, a potem do osiemdziesięciu godzin (jako realiści nie będziemy brali pod uwagę ponaddźwiękowych myśliwców, statków kosmicznych czy innych nietypowych środków lokomocji). Już sama możliwość dotarcia w ciągu dziesięciu godzin z Moskwy do Tokio, w porównaniu z tym, ile trwałaby taka podróż pociągiem, statkiem czy dorożką, to istny cud! Zresztą, mniejsza o podróże dookoła świata! Wyobrażacie sobie, ile czasu zajmowała kiedyś zwykła wyprawa na działkę, leżącą sto kilometrów od Moskwy, nie pociągiem, lecz powozem?! No właśnie. Więc możemy zżymać się na samochody, na toksyczne spaliny, przerażać się korkami, ale to właśnie samochody uwalniają nas od licznych problemów, których czasem nie jesteśmy w stanie sobie wyobrazić.
Muszę przyznać, że miałem szczęście. Nie zauważyłem w mieście żadnych oznak transportu najemnego – żadnych karet, powozów czy ryksz – zupełnie nic! Nawet zwykłe wozy trafiały się rzadko. Zobaczyłem jedynie kilka lekkich dwukółek, zaprzężonych w niewysokie woły, widziałem ludzi, którzy spokojnie jadą na osłach i mułach. Ale nawet to było wyjątkiem, przeważnie wszyscy szli pieszo.
Ja również poszedłem piechotą. Deszcz przestał padać, za to chmury dawały przyjemny cień. W ciągu godziny przeciąłem całe miasto i znalazłem się na drodze prowadzącej w górę, do majątku Dietricha.
I wtedy moje twarde postanowienie spotkania z miłośnikiem wiedzy się zachwiało.
Popatrzyłem na wiejską drogę, biegnącą w góry, na ukryty za chmurami wieżowiec. Czy warto tak od razu? Bez obiadu?… Bez wyspania się w wynajętym na tydzień pokoju? A może lunie deszcz? Albo wiatr przewieje chmury i zacznie palić słońce? Należałoby porozmawiać, dowiedzieć się, wyposażyć… porozmawiać jeszcze z bibliotekarką, to taka sympatyczna dziewczyna. Ni z tego, ni z owego, a może właśnie z owego, przypomniało mi się, że Kotia miał trzy dziewczyny-bibliotekarki i jak twierdził, wszystkie były namiętnymi romantyczkami. Widocznie to wpływ książek.
– Daleko pan idzie?
Poskrzypująca bryczka, wracająca z miasta, podjechała jakoś tak niepostrzeżenie. Słowo „bryczka” samo pchało się na usta, było w niej coś polskiego albo ukraińskiego: pleciona góra, do połowy zasłaniająca powóz, jakaś taka europejska wiejskość. I niemłody woźnica – mocny, z czerwoną twarzą i wąsami – we Wschodniej Europie wyglądałby na swojaka. Co prawda, miał na sobie wytarty szary surdut, niebieską koszulę z kołnierzem, szerokie brązowe spodnie i zupełnie niepasujące do tego stroju czarne lakierki. Cóż, ludzie na wsiach ubierają się bardzo różnie.
– Na górę. Do pana Dietricha – odparłem.
– Aha. – Woźnica skinął głową, bynajmniej nie zdziwiony. – To siadaj, podwiozę.
Wahałem się tylko chwilę.
Nagle zrozumiałem, że zrobione z drewna koła są pokryte oponami z kauczuku, które produkuje warsztat wujaszka Ho w południowej części miasta. Że woźnica nazywa się Andre, ale podobieństwo do francuskiego imienia jest przypadkowe, a pełna forma brzmi Andreas. Że jest od dawna żonaty, ale nie ma własnych dzieci, i to go smuci, za to adoptowaną córkę wychował jak własną. Że do majątku będziemy jechać dwie godziny i siedem minut. Że deszczu nie będzie, ale chmury nie przestaną zakrywać słońca. Że Andre klnie w myślach wypite w mieście kwaśne piwo, bo teraz burczy mu w brzuchu, i że dwa razy będzie musiał biec w krzaki. I że naprawdę ma ochotę mnie podwieźć, bo z rana lubi do miasta jeździć sam, wioząc mandarynki i winogrona, ale w drodze powrotnej woli z pasażerem – żeby mieć z kim poplotkować, czego jest wielkim amatorem.
– Dziękuję – powiedziałem, wsiadając do bryczki. – Zawoził pan mandarynki?
– A pewnie – przyznał Andre. – I dobrze sprzedałem!
Poklepał się po wypchanej kieszeni, zupełnie nieprzejęty tym, że chwali się pieniędzmi nieznajomemu człowiekowi na pustej drodze.
– To wspaniale – odparłem. Wrażenie wszechwiedzy minęło – dokonałem wyboru. Słusznego czy nie, to już inna sprawa.
– Zapalisz?
– Dziękuję. – Ucieszyłem się szczerze. W paczce był ostatni papieros, poza tym wolałem nie ryzykować palenia dunhilli przy tubylcach.
Zresztą, woźnica też nie palił machorki – z kieszeni surduta wyjął paczkę, a z niej dwa papierosy bez filtra.
– O! – powiedziałem.
– Gówna nie trzymamy – odparł z dumą woźnica.
Przez jakiś czas jechaliśmy w milczeniu. Nieduży pokorny konik cierpliwie ciągnął bryczkę; wokół były pola, teraz puste: albo zebrano już plony, albo nieprędko się ich spodziewano. Paliliśmy. Tytoń był mocny, aż mi się zakręciło w głowie.
Gdy wóz przejeżdżał obok charakterystycznego sękatego drzewa, pod którym aż chciało się usiąść i odpocząć, woźnica splunął i zrobił gest, jakby sypał coś przez lewę ramię. Ochrona przed urokiem?
– Złe miejsce?
– Gorsze być nie może – zgodził się woźnica. – Zamordowano tu człowieka, nie słyszał pan?
– Nie.
– Dwaj przyjaciele, wracając po pracy, usiedli, żeby się napić wina. Ale czy wino było za mocne, czy głowy im słońce przypiekło, tak czy siak, od słowa do słowa pokłócili się, jeden
drugiemu dał po gębie, a tamten złapał łopatę i…
– Rozumiem – powiedziałem. – A dawno to było?
– No… – Andre się zastanowił. – Wtedy był ze mnie pętak… będzie tak z pięćdziesiąt lat. Od tamtego czasu nikt nie uprawia tego pola, a drzewo… należałoby je ściąć? A może niech stoi ku przestrodze…
Ta opowieść mnie zastanowiła.
Pięćdziesiąt lat? Człowiek zginął tu w pijackiej bójce i po pięćdziesięciu latach ludzie nadal unikają tego miejsca? To w naszym mieście trzeba by spluwać na każdym rogu. Komu by śliny wystarczyło!
Czyżby to był jakiś sztuczny, wprowadzony przez funkcyjnych brak agresji? A może efekt duchowej ewolucji człowieka?
Nie, zapewne wszystko jest znacznie prostsze.
Jak zmieni się psychika ludzi, jeśli dziewięćdziesiąt dziewięć przecinek dziewięć procent ludności planety zginie? Jeśli ocaleje kilkaset tysięcy – niechby nawet milion – na jednej jedynej dużej wyspie? Pisarze i reżyserowie delektują się z entuzjazmem potwornościami świata po apokalipsie: te bandy krwiożerczych idiotów (najlepiej – upalonych, obdartych, pędzących na zardzewiałych motocyklach przez pustynie w poszukiwaniu ofiar), zszokowanych tym, co się stało, wojskowych (na chodzie jest jeden stary czołg bez pocisków, dowodzi jeden oszalały major, żołnierze tępo wykonują rozkazy) i fanatyków religijnych (przywódca sekty z problemami seksualnymi, krwawe rytuały, skłaniające się ku kanibalizmowi). No dobrze, to wszystko fantastyka. A tak naprawdę? Czy w świadomości ludzi nie pojawi się głucha, niezłomna wrogość wobec przemocy?
Zdaje się, że tu stało się coś takiego.
I pewnie ciężki los spotkał istniejące religie. To, co się stało, nie wpisało się w ich obraz rzeczywistości. Parafianie utracili wiarę, pasterze porzucili swe świątynie. Tylko buddyści potraktowali te wydarzenia jak nieuchronność.
Pewnie kapitan Wan Tao nie miał zamiaru mnie otruć, w jego świecie byłby to czyn zbyt niewiarygodny, nawet dla grabieżcy ruin. Pewnie w apetycznych pielmieniach był jedynie banalny środek nasenny, dodany nie po to, żeby mnie związać i obrabować, tylko po to, żeby niebezpieczny gość nie rozrabiał po nocy.
Andre zatrzymał powóz i rzucił mi lejce.
– Potrzymaj… Żołądek mi ścisnęło.
Zeskoczył na dół i skrył się za najbliższymi krzakami. Koń poruszył uszami i pomachał ogonem. Wyglądał tak, jakby miał zamiar stać tu choćby do wieczora.
Woźnica wrócił i wymruczał:
– Niedoczekanie, żebym jeszcze kiedyś pił piwo w „Podchmielonym delfinie”! Niech nim poją delfiny… delfiny sobie mogą, gdzie chcą…
– Korę dębową trzeba zaparzyć i pić, pomoże – powiedziałem ze współczuciem.
– Wiem. Jak tylko przyjadę, od razu córkę poproszę, żeby zrobiła, to mądra dziewczyna. A ty co, doktor?
– Mój ojciec jest lekarzem.
– A, znaczy się, i ty w doktory pójdziesz – powiedział z przekonaniem Andre. – A powiedz mi, co kobiety powinny brać, kiedy mają złe dni?
– Żeby co? – nie zrozumiałem.
– Żeby się na ludzi nie rzucały.
– Aaa. – Wzruszyłem ramionami. – Walerianę albo głóg.
– Faktycznie doktor – ucieszył się Andre. – Ale nie pomaga, i
tak chodzi nieprzytomna. Młoda jest, gorąca. – Westchnął i się zastanowił. – A kiedy w sercu kłuje?
– Kłuje czy ciśnie?
– Kłuje.
– Waleriana i głóg.
– Widziałeś no ty…
Odniosłem wrażenie, że moje zalecenia nie
były dla niego żadną nowiną, chyba po prostu korzystał z okazji,
żeby sprawdzić swojego doktora, który dawał mu równie proste, a przez to podejrzane rady.
– A do Dietricha jedziesz w doktorskich sprawach?
Zrozumiałem, że nie ma sensu odżegnywać się od cudzego zawodu. Cokolwiek się stanie na świecie, ludzie zawsze będą się interesować, jak leczyć swoje i cudze dolegliwości. I o swoje będą pytać doktorów, a cudze spróbują leczyć sami.
– Niezupełnie. Mówiono mi, że to mądry człowiek.
– Bo mądry – potwierdził bez cienia ironii Andre. – Porządny człowiek, mądry. Cała ich rodzina taka była. I dziadek, niech mu ziemia lekką będzie, i ojciec, złoty człowiek. Siostra trochę inna, wiatrem podszyta i pusta, ale nie beznadziejna. A Dietrich mądry. Powinien się ożenić, dzieci mieć, bo wszyscy jesteśmy śmiertelni, a szkoda, żeby dobry ród wygasł.
Chyba leżało mu to na żołądku i pewnie z chęcią długo by się nad tym rozwodził, ale skorzystałem z okazji i spytałem:
– Jest kawalerem?
– Tak. Młody jeszcze, twój rówieśnik. Ale mądry!
Ostatnie zdanie zabrzmiało obraźliwie, choć pewnie Andre nie miał takich intencji.
– Jasne – powiedziałem i zamyśliłem się. Przez cały czas miałem wrażenie, że mecenas i potentat Dietrich to człowiek w sile wieku, który co najmniej mógłby być moim ojcem. A tu masz ci los, rówieśnik.
Dobrze czy źle?
Chyba jednak dobrze. Jeśli będę chciał szczerze z nim porozmawiać, to im on jest młodszy, tym będzie mi łatwiej.
– Proszę mi powiedzieć, Andre, a nie słyszał pan, żeby w górach, nad majątkiem pana Dietricha stał jakiś budynek? – zapytałem. – Taki wysoki, jakby wieża?
Andre zawahał się, znów wyjął papierosy i poczęstował mnie. Zapaliłem, już czując, że odpowiedź będzie twierdząca.
– Słyszałem, co miałem nie słyszeć. Znałem trzech ludzi, który mówili, że widzieli taki dom. Co tam, widzieli! Nawet teraz, jak spojrzą na górę, to też widzą. Jeden nawet na zachód wyjechał, mówił, że po to, żeby mu nie tkwił przed oczami.
Zerknąłem na górę spode łba. Skręcony wachlarz bezwstydnie zalśnił w słońcu, które nagle wyjrzało zza chmur.
– A pan go nie widział?
– Nie. Kiedyś nawet długo stałem – i tak parzyłem, i siak… Mówią, że ładny, taki… – Poruszył ręką. – Tylko że nie wszyscy mogą go zobaczyć.
– A gdyby tak pójść w góry i stamtąd popatrzeć?
– Nie wolno tam iść – powiedział ostro Andre. – Kto w góry poszedł, ten
już nigdy nie wrócił!
– Dlaczego? Co tam jest takiego niebezpiecznego?
– A co ma być? – Andre znowu mówił flegmatycznie. – Zwierzęta, przepaście… W górach jest niebezpiecznie.
– No tak, ale przecież ktoś powinien wrócić. Co to za zwierzęta, przed którymi nie ma ochrony?
Woźnica wzruszył ramionami, a potem powiedział:
– Może… może żelazny człowiek ich zabił.
– Żelazny człowiek?
– A ty jesteś przyjezdny, znaczy?
– Tak.
Andre pokiwał głową.
– Ze wschodu?
– Tak.
– Słusznie mówią, że wy tam żyjecie jakby na innej wyspie. Chodzi tu taki w górach. Dwa razy wyższy od człowieka i cały z żelaza. Jak idzie, to drzewa łamie. Dobrze, że nigdy na dół nie schodzi.
– I od dawna tak chodzi?
– Od zawsze. – Andre rzucił mi lejce. – Do licha, jak człowiek o różnościach zaczyna gadać, to zaraz mu żołądek skręca.
Pobiegł w zarośla, w biegu rozpinając pasek od spodni, a ja, osłupiały, spojrzałem na górę. Żelazny człowiek? Robot?
To było kompletne zaskoczenie, nie spodziewałem się spotkać tu czegoś takiego! Funkcyjni nie używają techniki, zwłaszcza takiej… fantastyczno-naukowej. Żywe domy, portale, różne tam pola siłowe – w to bym uwierzył. Ale w robota, w mechanicznego strażnika nie. Zwykłe bajdy, plotki, straszaki.
– Kiedyś sam go widziałem – powiedział Andre. Wracał z krzaków w znacznie lepszym humorze. – Mały był, no, nie do końca, ale zły. Poszliśmy z chłopakami w góry owoce zbierać i doszliśmy wyżej niż zwykle. Znalazłem maliniak, stoję, zrywam, więcej do gęby niż do koszyka, i nagle słyszę rumor. Ktoś przez las idzie, a ja stoję w miejscu jak wmurowany. Patrzę, a tu przez drzewa widać… no, jakby człowiek, tylko dwa razy wyższy. No, może nie dwa, półtora. Wtedy byłem jeszcze szczeniakiem, zresztą, nigdy nie byłem wysoki. I cały z żelaza, aż się błyszczy. I oczy takie szklane… – Przez chwilę szukał właściwego słowa. – O, jak u ważki. Wierzysz?
– Wierzę – powiedziałem cicho. – Jeśli oczy jak u ważki, to wierzę. Złożony wzrok, brzmi logicznie.
– Tyś doktor, ty
wiesz lepiej. – Andre skinął głową. – Dzięki, że się nie śmiejesz. Nie chcieli mi wierzyć. Znaczy, w żelaznego człowieka wierzą, ale w to, że go widziałem, to już nie. Pasem dostałem i zapowiedziane miałem, żebym nie łaził, gdzie nie trzeba. I nawet nie znam nikogo więcej, kto by go widział. Ci, którzy z głupoty na górę poleźli, pewnie widzieli go przed śmiercią. A ja tak sobie potem pomyślałem, że mnie pewnie dlatego nie ruszył, że mimo wszystko mały wtedy byłem. Co od małego chcieć? Tę wieżę to owszem, niektórzy widzą. Ja kiedyś panu Dietrichowi powiedziałem, że to wszystko bzdura. On się zaśmiał, ale tak niewesoło, i powiedział, że wieża jest, i on sam ją widzi, tylko pokazać nikomu nie może.
– Ach, tak – powiedziałem tylko.
Chyba jednak podjąłem właściwą decyzję. Nie wiem, czy Dietrich mnie wysłucha, czy nie, ale przynajmniej należy do tych nielicznych ludzi, którzy naprawdę mogą mi uwierzyć.
Uwierzyć i pomóc.
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Zwykle nie doceniamy swoich rówieśników. To prawda, że jest nam z nimi wygodnie: słuchamy tej samej muzyki, czytamy te same książki, pracujemy (przynajmniej na początku) na tych samych stanowiskach (i w zwrotach „młody lekarz”, „młody inżynier” czy „młody admin” decydujący jest jednak przymiotnik), ale nie spodziewamy się po nich żadnych wielkich czynów. Łatwiej nam zaakceptować mądrość starców, doświadczenie ludzi dojrzałych czy nawet genialność dziecka, ale rówieśnik? Jak on może dokonać czegoś znaczącego, jak może zasługiwać na więcej szacunku czy uznania niż my? Przecież to Kolka, Pietka, Sieriożka! Biłem się z nim w
przedszkolu, łobuzowałem w szkole, imprezowałem na studiach. Znam go jak zły szeląg, to nicpoń i hultaj, fajny gość, ale co on tam mo…? Że co? Jednak może? Jego artykuły publikuje się na całym świecie, zapraszają go do Harvardu na odczyty? Nie, to niemożliwe. Przecież to mnie wykładowcy stawiali jemu za wzór.
I chyba o to właśnie chodzi. Gdy widzisz swojego rówieśnika, który cieszy się powszechnym szacunkiem, pojawia się… Nie, nawet nie zawiść, a coś w rodzaju zakłopotania i wątpliwości. I mimo woli zaczynasz się zastanawiać, czy mógłbyś znaleźć się na jego miejscu.
Dworek pana Dietricha, czy raczej rodu Dietrichów, wyglądał jak prawdziwe gniazdo rodowe – stare, ale mocne, zagospodarowane do ostatniej komórki, tak zintegrowane z okolicą, że wyglądało bardziej naturalnie niż góry, lasy i winorośle. Może była to zasługa architektów, a może czasu? Czas tak naprawdę jest najlepszym architektem. Nawet nudną kamienicę jest w stanie przemienić w perłę architektury. W swoim czasie paryżanie urządzali demonstracje przeciwko wieży Eiffla, a teraz ciężko wyobrazić sobie Paryż bez niej.
Służący poinformował mnie, że pan Dietrich zaraz wróci z konnej przejażdżki, i zaproponował, żebym wszedł do domu albo zaczekał w altance przed dworem. Skromnie wybrałem altankę, a służący przyniósł mi zieloną herbatę i cienkie cygara. Ta gościnność budziła nadzieję. Siedziałem w spowitej zielenią altance, patrzyłem na pejzaż wokół, ale wzrok ciągle wracał do wieży. Gdy się patrzyło z tego miejsca, wydawało się, że jest bardzo blisko. Mogłem jej się teraz dokładniej przyjrzeć i uznałem, że pierwsze porównanie do zwiniętego wachlarza było bardzo trafne.
Wyobraźcie sobie, że z jednego fundamentu wystaje trzydzieści cienkich, szklano-stalowych wieżowców, jakimś cudem utrzymujących się w pozycji przechyłu. A potem delikatnie pchnijcie wieżowce tak, żeby się na siebie nasuwały. A potem rozłóżcie ten wachlarz do połowy i zwińcie go wokół jego własnej osi. Już?
A teraz porozmawiajmy o rozmiarach. Wysokość wachlarza: trzysta metrów. Szerokość: dwadzieścia. Grubość: pięć, albo trochę więcej.
I cała ta futurystyczna, zupełnie niepasująca do gór konstrukcja zawisła nad starym kamiennym dworkiem. Pewnie czasem cień przykrywał i dwór, i podwórze przed nim.
Ale nikt tego nie dostrzegał.
Zdążyłem wypalić cygaro do połowy (było znacznie lepsze od papierosów Andre), gdy na wijącej się wśród winorośli drodze ukazał się jeździec. Jakimś cudem młody właściciel ziemski już dowiedział się o moim przybyciu – rzucił służącemu wodze tuż przed altanką i ruszył prosto do mnie. Biały strój do jazdy konnej, wysokie białe buty z miękkiej skóry – Dietrich wyglądał właśnie tak, jak w moim wyobrażeniu powinien wyglądać bogaty i szanowany ziemianin, który pojechał oglądać swoje posiadłości.
Wstałem.
Dietrich był moim rówieśnikiem i był nawet trochę do mnie podobny, ale wyraźnie sprawniejszy fizycznie, nietknięty zwiotczałością mieszczucha (spróbujcie przez całe życie chodzić piechotą albo jeździć konno – czy zostanie wam dużo tłuszczyku, opuchlizny albo bladości?). Poza tym, Dietrich był przystojniejszy – musiałem to przyznać uczciwie i obiektywnie. I nie była to pełna słodyczy uroda młokosa, ceniona przez niemłode już kobiety („Jaki słodki!”), i nie toporna uroda miejskiego macho, ceniona przez młode dziewczęta („Prawdziwy mężczyzna!”). Chodziło raczej o regularne rysy twarzy i budowę. Kobiety powinny się w nim zakochiwać, mężczyźni szanować go.
Pomyślałem z goryczą, że widzę coś w rodzaju ulepszonej kopii samego siebie.
– Dzień dobry. – Mężczyzna podał mi rękę, uśmiechając się serdecznie. – Długo pan czeka?
– Niedługo. – Uścisnąłem wyciągniętą dłoń, rejestrując przelotnie, że uścisk ręki też był przyjemny. – Dziękuję, poczęstowano mnie herbatą i cygarem. Cieszę się, że pana widzę, panie Dietrich.
– Al – rzekł Dietrich. – Po prostu Al. Zdaje się, że jesteśmy rówieśnikami?
– Tak – przyznałem. – W takim razie proszę mówić do mnie Kirył, albo po prostu Kir.
– Kirył… – powiedział, jakby próbując to imię językiem, smakując je. – Bardzo ładne i nietypowe. Wejdziemy do domu czy…
Popatrzyłem na wieżę i powiedziałem:
– Może porozmawiamy tutaj?
– Aha – rzekł półgłosem Dietrich. – Pan również… w takim razie zostańmy tutaj.
Usiadł naprzeciwko mnie i skinął ręką służącemu, który wcześniej przyniósł mi herbatę i od tamtej pory stał nieopodal; służący zniknął w domu.
– Ja też napiję się herbaty – powiedział Dietrich. – Widzi ją pan?
– Wieżę? Tak.
– Jaka ona jest?
Naprawdę byliśmy do siebie podobni!
– Wysoka, ze dwieście metrów. Wygląda jak wachlarz ze szkła i stali, zwinięty wokół własnej osi.
– Ja też tak to wyjaśniam. – Dietrich się uśmiechnął. – To znaczy wyjaśniałem, dopóki nie zrozumiałem, że to nie ma sensu. Skąd pan jest, Kiryle?
Czy to wybór, czy nie?
Wsłuchałem się w siebie.
Nie, nic się nie pojawiało, żadnych przebłysków zdolności. Czyli nie mam szczególnego wyboru.
Popatrzyłem Dietrichowi w oczy i powiedziałem:
– Z innego świata.
– O! – zawołał. – O!
A potem wstał i nerwowo przeszedł się po altance. Zjawił się służący, przynosząc tacę z filiżanką i imbrykiem; Dietrich odprawił go skinieniem głowy.
– Nie zdziwiłem pana – powiedziałem.
– Pan? Nie zdziwił? Pan mną wstrząsnął, Kiryle! Pan… nie, ja myślałem, ale… żeby… tak…
Nagle zrozumiałem, że ten przystojny, mądry, bogaty i absolutnie samowystarczalny mężczyzna jest naprawdę wstrząśnięty do głębi duszy. I od razu poczułem się swobodniej.
– Myślałem, że skoro widzi pan wieżę, to znaczy, że spotykał się pan z funkcyjnymi.
– Z kim?
– Z Ludźmi-nad-ludźmi.
– Nigdy nie mówili, że są z innego świata. W ogóle nic o sobie nie mówią. Sądziłem, że na jakimś kontynencie zachowała się enklawa cywilizacji…
– Wie pan nawet, że kontynentów jest kilka – powiedziałem z zadowoleniem. – To może zna pan również słowo „historia”?
– Znam. – Dietrich prychnął, usiadł i nalał sobie herbaty. – Ale tylko słowo. My nie mamy historii. To tabu… zna pan takie słowo?
– Owszem.
– Rozprawianie o tym, co było kiedyś, jest u nas szczytem nieprzyzwoitości.
– Biedna dziewczyna – westchnąłem. – Nie wiedziałem…
– Jaka dziewczyna?
– Z biblioteki, pytałem ją o historię waszego świata, a ona odesłała mnie do pana.
– A., wiem, o kim pan mówi. – Wyraz jego twarzy był teraz nieco cieplejszy. – Miał pan szczęście, Diana jest tak samo stuknięta, jak ja. Ona też chciałaby wiedzieć, co było przed zagładą naszego świata.
– Ale przecież są u was ludzie, którzy odwiedzają kontynent… szukają tam różnych rzeczy.
– Są dwóch czy trzech zdeterminowanych kapitanów. Ale ich interesuje wyłącznie zysk, a panu pewnie chodzi o coś więcej.
– Tak.
– I mógłby mi pan o czymś opowiedzieć? – W głosie Dietricha zabrzmiała prośba.
– Mógłbym. Cóż… istnieje wiele światów podobnych do Ziemi. Tak właściwie to wszystkie one są Ziemią, tylko różną.
– Tak… – Dietrich patrzył na mnie z nabożną czcią.
– Te światy… są jakoś rozdzielone w przestrzeni i myślę, że nie tyko w przestrzeni, ale i w czasie. Na niektórych mieszkają ludzie, na innych nie ma cywilizacji.
– To prawdopodobna teoria – powiedział Dietrich. – Nie raz o tym myślałem.
– Niestety, to nie tylko teoria. Byłem w kilku takich światach, sam jestem z innego świata. Wydaje mi się nawet, że mój świat to wasza przeszłość.
– Chwileczkę! – Dietrich uniósł rękę. – Ale przecież to bzdura! Czytałem różne książki przygodowe, w których bohaterowie podróżują w czasie. Interesujący pomysł. Ale nawet w nich autorzy przyznawali, że to niemożliwe. Takie podróże doprowadziłyby do paradoksów! Jeśli faktycznie przybywa pan z naszej przeszłości, to wracając do siebie, zmieni pan swoją teraźniejszość, a co za tym idzie, naszą przyszłość. Nasza przyszłość się nie wydarzy i pan nie zdoła w niej być.
– A jeśli czas się rozgałęzia? – zapytałem. – Jeśli każda podróż tworzy nową gałąź przyszłości? Weź… niech pan weźmie dla ułatwienia…
– Dla ułatwienia przejdźmy na „ty”.
– Dobrze. Wyobraźmy sobie, że zobaczyłem waszą przyszłość, wróciłem do siebie i nasza przyszłość stała się inna. A wasza pozostała.
– Nadal uważam, że doprowadzi to do paradoksów. – Dietrich się skrzywił. – Nie, nie jestem gotów się z tym zgodzić. Jesteś pewien, że przybywasz z naszej przeszłości?
– W każdym razie ze świata, który jest bardzo podobny do waszego – poddałem się. – Nie, nie jestem tego pewien, właściwie to dopiero próbuję się w tym wszystkim rozeznać. Dla ułatwienia uznajmy, że wszystkie światy znajdują się na różnym etapie rozwoju. W jednych historia przebiegała tak, w innych inaczej, tu wolniej, tam szybciej. Czy zgadzasz się z taką wersją?
– Zgadzam – przyznał Dietrich. – A więc, Ludzie-nad-ludźmi…
– Zwykle nazywa się ich funkcyjnymi. – Westchnąłem. – Pod wieloma względami są podobni do ludzi, ale każdy z nich ma jakąś specjalizację, zawód, który opanował do perfekcji, na poziomie niedostępnym zwykłym ludziom. Ale wstrzymaj się z zazdroszczeniem im. Większość funkcyjnych jest ograniczona. Po pierwsze, nie potrafią robić nic poza swoim zawodem, a po drugie, są przykuci – w przenośni oczywiście – do pomieszczenia, w którym żyją i pracują. Na przykład fryzjer do zakładu fryzjerskiego, lekarz do szpitala…
– Piekarz do piekarni. Owszem, brzmi nieprzyjemnie.
– Byłem jednym z takich funkcyjnych. Ale moja praca była szczególna i chyba ciekawsza. Byłem celnikiem i w moim domu znajdowały się wrota do innych światów.
– Super. – Dietrich popatrzył na mnie z szacunkiem. – A… a po co to wszystko?
– Poczekaj, do tego zaraz dojdziemy. Nad zwykłymi funkcyjnymi stoją zwierzchnicy.
– No tak, jak tu bez zwierzchników! – prychnął Dietrich. Postanowiłem nie zwracać uwagi na jego komentarze, najwyraźniej w ten sposób radził sobie ze zdenerwowaniem.
– Po pierwsze, są policjanci. Ale oni też są „przywiązani” do swojego posterunku. Po drugie, akuszerzy. Nie, nie odbierają porodów, lecz przemieniają tego czy innego człowieka w funkcyjnego. Gdy człowiek staje się funkcyjnym, to jednocześnie jakby wypada ze zwykłego życia. Zapominają o nim przyjaciele, rodzina… nawet zwykłe władze w jego świecie zapominają o nim na amen.
– Nieprzyjemne.
– Bardzo. Słuchaj dalej. W każdym świecie jest również kurator. Kieruje akuszerami i policjantami, wydaje polecenia, kogo w jakiego funkcyjnego należy przemienić. Ma ogromną władzę i możliwości, ale nawet on nie jest wolny. Kurator otrzymuje rozkazy ze świata, który nazywa się Arkan, to chyba najbardziej rozwinięty świat. Z tego, co zrozumiałem, funkcyjni są tam pełnoprawną częścią społeczeństwa, częścią ich cywilizacji.
– Ale to jeszcze nie koniec?
– Nie. Mam podstawy, by sądzić, że pierwsi funkcyjni przybyli właśnie z waszego świata. Gdy przestał nadawać się do życia… większość wyemigrowała do Arkanu. Odkryli umiejętność podróżowania w czasie i przestrzeni i odeszli do Arkanu. Ale nie tylko zajęli tamten świat i zaczęli go przerabiać pod swoim kątem, zaczęli również ingerować w sprawy innych światów, ukierunkowując ich rozwój w odpowiednią stronę. Arkan to ich baza, wasz świat to ich ojczyzna. Oni… się nie ceregielą. Bez problemu zabijają, a jeszcze łatwiej zmieniają ludzkie losy. Zwykli funkcyjni, nawet akuszerzy czy kuratorzy, to tylko ich słudzy, można nawet powiedzieć, niewolnicy. Myślę, że nie na darmo po dziś dzień utrzymali w jednym ze światów ustrój niewolniczy. To ich ciekawi.
– Co?
– Stosunki między niewolnikami i panami.
– My nie jesteśmy niewolnikami – powiedział poważnie Dietrich.
– Niewolnicy są niemi. – Uśmiechnąłem się. – Nie, nie jesteście. Może w stosunku do waszego świata czują pewien sentyment? Zresztą, wy także stanowicie intrygujący eksperyment. Cała planeta jest niezamieszkana, stanowi zagrożenie dla życia, tylko na jednej bezimiennej wyspie żyje sobie spokojne, patriarchalne, zadowolone ze swojego prostego istnienia społeczeństwo…
– Czasem myślę, że to Kreta.
– Co?
– Szukałem w starych księgach, jak może nazywać się nasza wyspa. Początkowo myślałem, że to Formoza, a potem doszedłem do wniosku, że chyba jednak Kreta. Nie wiem. My nazywamy ją po prostu Wyspa.
Pomyślałem, że jest w tym jakaś ironia i symbolika. Wyspa na Morzu Śródziemnym, niegdyś kolebka ludzkiej cywilizacji, stała się jej łożem śmierci.
– Ciekawe – powiedziałem – choć tak właściwie nieistotne. Może to być Grenlandia, Formoza, Madagaskar, a nawet Kreta.
– Istotne jest to, że funkcyjni faktycznie pochodzą z naszego świata. I że u nas… – odwrócił się w stronę wieży – stoi właśnie to.
– Tak.
Dietrich zastanowił się i zapytał:
– Więc jesteś byłym funkcyjnym?
– Tak, celnikiem.
– A jakie były twoje stosunki z innymi funkcyjnymi?
– Jakie? – Wzruszyłem ramionami. – Niektórych zabijałem.
Dietrich wzdrygnął się i odsunął.
– Przed innymi uciekam, bo oni chcą zabić mnie. Jak widzisz, jestem gościem interesującym, lecz niebezpiecznym.
– Ty… – Dietrich zawahał się. – Coś umiesz? Coś takiego, czego nie potrafi zwykły człowiek?
– Tak. Czasem… czasem udaje mi się otworzyć przejście między światami. Mój przyjaciel, kurator naszego świata, uważa, że doszło do jakiegoś zakłócenia. Był taki moment, że walczyliśmy, ale moje zdolności z jakiegoś powodu nie zniknęły i udało mi się stawić opór. I teraz obaj jesteśmy trochę… niepełnowartościowi. Być może, któryś z nas zostanie kuratorem Ziemi, a ten drugi zginie. To jeden wariant.
– A drugi?
– Jeśli zdołamy uwolnić nasz świat od funkcyjnych z Arkanu, jeśli przekonamy albo zmusimy ich do tego, żeby zostawili nas w spokoju, to może obaj przeżyjemy. I może zdołamy wykorzystywać nasze umiejętności w naszych własnych interesach.
– Interesujące – powiedział w zadumie Dietrich. – Och, przepraszam… dla mnie to kwestia abstrakcyjna.
– Nic nie szkodzi.
Zapanowała cisza.
– I co chcesz teraz zrobić? – spytał Dietrich. – Masz jakiś plan, skoro przyszedłeś do nas?
– Plan pojawił się, gdy zobaczyłem tego kolosa na górze.
– Kolosa? A, rozumiem.
– Chcę się tam dostać.
– I?
– Nie wiem. – Rozłożyłem ręce. – Nie wiem, co będzie. Przecież nie wiem nawet, co to takiego. Być może to jakieś unikatowe ustrojstwo, które pozwala funkcyjnym podróżować między światami i w ogóle czynić cuda. I jeśli się je zniszczy…
– To utkniesz w naszym świecie.
O tym nie pomyślałem. Dietrich mówił bardzo poważnie, a ja wyobraziłem sobie siebie uwięzionego na tej wyspie. Na zawsze.
No proszę, wychodzi na to, że jestem gotów umrzeć, pcham się na rożen, a jednocześnie boję się tu zostać.
– Wtedy poproszę cię o protekcję – powiedziałem w końcu. – Do pracy w miejscowej bibliotece. Będę się zajmować działem historycznym.
– Dobra fucha – przyznał Dietrich. – Niewiele pracy.
Obaj się uśmiechnęliśmy.
– Być może ta rzecz w ogóle nie ma żadnego znaczenia – powiedziałem. – To może być pomnik, muzeum czy sanatorium. Może w ogóle nie da się wejść do środka? Ale chciałbym spróbować i potrzebuję pomocy.
– Prócz mnie, nikt ci nie pomoże – odparł Dietrich.
– Naprawdę? A wasze władze?
– Imperatorowa cieszy się ogromnym szacunkiem społeczeństwa – powiedział Dietrich, starannie dobierając słowa. – Ale jej władza tak naprawdę jest niezbyt duża. My… jakby to powiedzieć… nie potrzebujemy, żeby nami kierowano. Są policjanci, ale nie ma takiej armii jak za dawnych czasów. A stosunek do Ludzi-nad-ludźmi jest raczej pozytywny. Szanujemy ich. Szanujemy, obawiamy się i odczuwamy nabożny lęk. Zjawiają się rzadko, nikogo nie krzywdzą, kupują od różnych awanturników przedmioty z kontynentów, uczą się nimi posługiwać, leczą. Kiedyś, gdy u nas… no, to nie była wojna, bo u nas nie ma wojen, ale doszło do konfliktu pomiędzy dwiema wsiami, z powodu ziemi. Ziemi jest tu niewiele, środek wyspy zajmują góry.
– Tak, byłem tam – powiedziałem ponuro.
– Ludzie-nad-ludźmi przerwali ten spór. Oczywiście nie siłą. Przyznali działkę trzeciej wsi i wszyscy byli zadowoleni.
– Więc jednak rządzą?
– Raczej nadzorują i za to się ich szanuje. Istnieje siła, która w razie potrzeby zaprowadzi porządek; wszyscy o tym wiedzą i wszyscy są zadowoleni.
– A ty?
– A ja nie lubię tego czegoś nad moją głową – odrzekł ponuro Dietrich. – Nie lubię i już. Jesteś głodny?
– Tak.
– Chodźmy do domu. Zadysponuję, żeby przygotowali ci pokój i nakryli do kolacji.
– Właściwie wynająłem już pokój w hotelu… – zacząłem, ale Dietrich popatrzył na mnie tak wymownie, że przestałem się wahać. – Bardzo dziękuję za zaproszenie. Ale bierz pod uwagę, że jestem niebezpiecznym gościem. Ci dobrzy Ludzie-nad-ludźmi mogą się tu po mnie pojawić.
– Niech spróbują – powiedział Dietrich, choć bez większego przekonania. – Niech tylko spróbują. To byłby skandal.
– Oni nie boją się skandalów.
– Chodźmy. – Dietrich poklepał mnie po ramieniu. – Co ma być, to będzie. – Gdy już byliśmy przy drzwiach, spytał półgłosem: – A ty… naprawdę zabijałeś żywych ludzi?
– Tak. Bardzo szybko stawali się martwi.

* * *

Przygotowano mi nie tylko pokój. Dystyngowany, niemłody mężczyzna, zapewne jeden z najstarszych służących w domu, zaprowadził mnie na piętro, do pokoju dla gości, obejrzał z uwagą, usatysfakcjonowany skinął głową i się oddalił. Skorzystałem z tego, że do pokoju przylegała łazienka, i z przyjemnością się wykąpałem – po raz pierwszy od pobytu na Opoce. Zamiast elektryczności były świece, za to była gorąca woda, porządny prysznic nad wielką marmurową wanną, mydło i szampon. Gdy wycierałem się dużym miękkim ręcznikiem, do drzwi ktoś delikatnie zastukał, uchylił je i czyjaś ręka położyła na kamiennej posadzce stosik ubrań.
Ubrania należały zapewne do Dietricha i, jak się okazało, faktycznie mieliśmy podobne figury.
Gust gospodarza również był mi bliski. Dżinsy, albo coś na tyle podobnego, że nie było sensu szukać lepszego słowa (ciemnoniebieski, gęsto tkany materiał, nity przy kieszeniach) i zwykła koszula w czerwono-niebieską kratę, która zapinała się normalnie, nie na ramieniu. Buty – niezbyt nowe, ale wyraźnie wygodne i odpowiednie do chodzenia po górach. Wszystko było czyste, a bielizna i skarpety nowe.
Zamyśliłem się. Ubranie raczej pasowało do wyprawy w góry niż do spokojnej kolacji.
Gdy sługa zaprowadził mnie do sali obiadowej, Dietrich od razu wszystko wyjaśnił:
– Specjalnie prosiłem, żeby wybrano ci takie właśnie ubranie. Gdybyś nagle musiał… szybko opuścić mój dom, będziesz czuł się komfortowo. Dlatego buty są rozchodzone.
– Jesteś przezorny – zauważyłem.
– Jestem bardzo przezorny – odparł ze smutkiem Dietrich. – Czasem aż za bardzo. Ale to lepsze niż dać się zaskoczyć.
Stół
był nakryty, ale ku mojej wielkiej uldze nikt nam nie usługiwał. Dietrich zadbał również o to, żeby nikt nie przeszkadzał nam w rozmowie.
– Chciałbym cię zapytać o wiele rzeczy – zaczął stropiony – ale na pewno jesteś głodny. Dlatego ty jedz i na razie to ja opowiem ci, co wiem.
Zacząłem jeść, z ogromną przyjemnością. Najpierw była kaczka z pomarańczami, coś chińskiego, choć nieco zmienionego w tym świecie. Potem zawiesista zupa z małży, ryb i albo z ośmiornic, albo mątw, bo były posiekane tak drobno, że ciężko się było zorientować. Zdążyłem się już pogodzić z tym, że podobnie jak w Arkanie, drugie danie je się tutaj na pierwsze. Może do Arkanu przeniesiono ten zwyczaj właśnie stąd? Może faktycznie to nie do końca jest przyszłość mojego świata?
Chociaż trudno wyciągać tak daleko posunięte wnioski w oparciu o jeden obiad.
Dietrich tymczasem opowiadał – solidnie i ze szczegółami. Zaczął od dzieciństwa – o tym, jak widział wieżę i nikt mu w to nie wierzył prócz ojca. Ojciec kazał mu milczeć i wyjaśnił, że tych, którzy widzą wieżę, mogą zabrać ze sobą Ludzie-nad-ludźmi. Dietrich nigdy się nie dowiedział, czy tak stałoby się naprawdę. Nie wiedział też, czy jego ojciec widzi tę wieżę, matka i siostra nie widziały na pewno. Ale on był posłusznym chłopcem i milczał. Czasem mu się coś wyrywało, ale niezbyt często.
Opowiadał o swojej rodzinie, o całym rodzie Dietrichów, którego korzenie sięgały zamierzchłych wieków, czasów nieznanej katastrofy, która zmieniła ich świat. Słuchając jego opowieści, myślałem, że to faktycznie była bardzo porządna rodzina, wprawdzie nie aspirowała do władzy, ale cieszyła się szacunkiem i poważaniem.
Dietrich opowiedział mi także wszystko to, co wiedział o Ludziach-nad-ludźmi. Zjawiali się w mieście przeważnie w czasie wiosennych świąt i jarmarków; skupowali przywiezione z kontynentu artefakty, nawet bawili się ze wszystkimi – na przykład, żołnierze nieodmiennie korzystali z usług miejscowych kobiet lekkich obyczajów. Ze słów
Dietricha wynikało, że zajście w ciążę z żołnierzem uważano za wielkie szczęście, po czymś takim prostytutka mogła bardzo dobrze wyjść za mąż – jeśli tylko chciała. Ludzie-nad-ludźmi nie interesowali się swoimi potomkami i ci wyrastali na zwykłych ludzi, co najwyżej uważano ich za dobre partie. Pomyślałem, że w taki oto wesoły i nieoficjalny sposób funkcyjni wzbogacali geny małego społeczeństwa.
– Zawsze zjawiali się z żołnierzami? – zapytałem.
– Tak. Żołnierze głównie milczą, chyba nie znają naszych języków. A ci, którzy nie mają broni, mówią swobodnie, tak jak ty…
– Widocznie żołnierze nie są funkcyjnymi – zawyrokowałem. – To zwykli ludzie z innego świata, z Arkanu. I za każdym razem odchodzili?
– Krążą opowieści, że kiedyś żołnierze zakochiwali się w naszych dziewczętach i zostawali na zawsze. Ale znasz kobiety, mogły sobie wymyślić takie romantyczne historie.
– I nigdy nie było żadnych konfliktów?
– Nie. Oni zawsze są bardzo uprzejmi. Oczywiście zdarzało się, że handlowali po cichu. – Dietrich zamilkł na chwilę. – Mój ojciec na krótko przed śmiercią skumał się z jednym z nich. Ojciec miał perłę niesamowitej wielkości, o, taką! – Dietrich pokazał kulę wielkości małego jabłka. – Była absolutnie biała, mleczna. Nawet boję się pomyśleć, za ile ojciec ją kupił… I zamienił się z jednym żołnierzem.
– Pokaż! – nie wytrzymałem. – Chyba już wiem, do czego zmierzasz!
Dietrich uśmiechnął się i odsunął od stołu. W odległym kącie sali na stoliczku leżało coś zawiniętego w czerwony materiał.
Dietrich rozwinął zawiniątko i pokazał mi triumfalnie.
– Proszę. Oto broń Ludzi-nad-ludźmi.
– Tak. Żołnierza zmogła chciwość. – Przyznałem z lekkim rozczarowaniem.
Dietrich trzymał w ręku automat, dokładnie taki sam jak ten, który utopiłem w morzu.
– Tylko nie ma nabojów – dodał z żalem. – O, widzisz, w ten otwór wkłada się specjalny pojemnik, w którym są naboje. Ojciec próbował go czymś zastąpić, ale nie zdołał.
– Magazynek mam w torbie – powiedziałem. – Ale jest tylko czternaście naboi. Pewnie, że to lepsze niż nic…
– Trzymaj. – Dietrich podał mi broń. – Wobec tego jest twój.
– A perła? – powiedziałem. – Bezcenna perła niezwykłej urody?
– Perły pewnie bym nie oddał – wyznał Dietrich. – Ale broń… nawet nie umiem z niej strzelać, poza tym brakuje ważnej części oraz pocisków. No i tobie jest bardziej potrzebna.
– Dziękuję. Ja swój karabin utopiłem w morzu, gdy schodziłem ze skały po lince. Była mocna, ale cienka, wyglądała jak nitka. Przeciągnąłem ją przez automat…
– Wiem! – Dietrich się rozpromienił. – Żołnierz pokazał ojcu, a on opowiedział mnie. Tu w kolbie jest specjalna ramka, przez którą przepuszcza się nić i zacisk, który kontroluje zejście. Trzymasz za lufę i kolbę, a palcem delikatnie regulujesz prędkość. Musisz być bardzo mądry, Kiryle, skoro sam na to wpadłeś!
– Nawet sobie nie wyobrażasz, jakim jestem idiotą – odparłem, patrząc na karabin. – Ja… ja wszystko zrobiłem inaczej, zupełnie inaczej i omal nie zginąłem.
– Wobec tego masz szczęście – powiedział Dietrich. – I wiesz co, może to nawet lepsze niż być mądrym, ale pechowym.
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Nie wiem czemu, ale zazwyczaj uważamy, że ci wszyscy ludzie, którzy nam się podobają czy budzą naszą zazdrość, wszyscy
ci sportowcy, artyści, słynni muzycy, biznesmeni – że oni zawsze są szczęśliwi. Rzecz jasna, cała prasa brukowa usiłuje nam wmówić coś wręcz przeciwnego: ta się rozwiodła, tamten zaczął pić, ci się pobili, ów zdradził. I my to czytamy – jedni z pogardą, inni z ciekawością. Czytamy nie dlatego, że grzeszki i nieszczęścia słynnych ludzi są tak wielkie, tylko dlatego że to gazetowe błoto nas pociesza. Oni są tacy sami jak my! Oni piją szampana za tysiąc dolarów, a my wino chilijskie. Oni jadą do kurortu narciarskiego w Austrii, a my do teściowej na działkę. Ich oklaskują na stadionach, a nas żona pochwaliła za wyniesienie śmieci. Ale jakie to wszystko ma znaczenie, skoro dręczy ich ta sama tęsknota, czują ten sam smutek, tę samą zazdrość i doznają tych samych krzywd.
I nawet nie zauważamy, że to my nakręcamy sprężynę, która zmusza ich do picia drogich win, na których się nie znają – i woleliby piwo – i skłania do wszczynania awantur w Courchevel i bijatyk z dziennikarzami. Dlatego z im większym uporem zanurzamy człowieka w jego problemy i wołamy: „Jesteś takim samym bydlęciem jak my!”, tym bardziej on pragnie odpowiedzieć: „Nie takim samym, znacznie większym!”.
Spojrzałem na młodego, przystojnego, inteligentnego mężczyznę, którego pewnie szanuje cała ludność tego małego światka, i zrozumiałem, że nie jest szczęśliwy. Że w mniejszym stopniu niż u nas, ale jednak działa tu niewidzialna prasa odpowiedzialności, zazdrości i nierówności. I może to łut szczęścia, a może absolutnie jego zasługa, że mimo wszystko jest porządnym facetem.
– Nie powiedziałbym, że jesteś pechowcem.
Dietrich uśmiechnął się krzywo.
– Przez całe życie robię nie to, co bym chciał. Rodzinna tradycja. Jeśli twój pradziad rozdał w dniach głodu wszystkie zapasy i uratował miasto, jeśli twój dziad pierwszy zbudował zbiornik wodny, jeśli twój ojciec przez czterdzieści lat był sędzią pokoju, to po tobie również spodziewają się… – Zawahał się.
– Czynów bohaterskich? – podsunąłem.
– Nie. Gdyby chodziło o czyny! Wiesz, jak bardzo chciałbym pójść z tobą do tej wieży? Ale nie pójdę. Wszyscy oczekują ode mnie pracy. Że będę tak samo przedsiębiorczy, szczodry, cierpliwy, tolerancyjny i odkrywczy jak moi przodkowie. Że do szanowanego człowieka, Ala Dietricha, może się zwrócić całe miasto i każdy człowiek, jeśli zajdzie taka potrzeba. W dodatku muszę się ożenić z mądrą, biedną i brzydką dziewczyną.
Roześmiałem się.
– Ciebie to śmieszy, a to jest jakby tradycja – niczym legendy prostytutek o zakochanym żołnierzu. Tylko tu wszystko jest naprawdę – Dietrichowie zawsze brali sobie mądre żony, ale z prostych rodzin. I nieładne.
– Ta dziewczyna z biblioteki jest ładna – rzuciłem od niechcenia.
Dietrich zaczerwienił się i niespodziewanie spytał:
– Napijesz się wina?
– Pewnie!
Odkorkował butelkę, nalał do kieliszków czerwonego wina.
– Jest ładna… i do tego pochodzi z bogatej rodziny, spokrewnionej z dynastią panującą.
– Za to jest mądra. Chociaż jeden warunek pozostanie spełniony.
– Głupi jesteś, choć z innego świata – mruknął Dietrich.
Poczułem się tak, jakbyśmy znali się od lat, i odparowałem:
– Sam jesteś głupi. Jesteś na swoim miejscu, zgoda. Twoje wyczyny nie polegają na tym, żeby z bronią w ręku lecieć na jakąś górę, zwłaszcza że tobie Ludzie-nad-ludźmi nie zrobili nic złego. Jesteś u siebie, ludzie cię szanują… zasłużenie. Więc rób to, co należy robić. Hoduj pomarańcze, zbuduj jakąś fabrykę, odkryj coś. Macie tu szerokie pole do popisu! Wyposaż jakąś ekspedycję – niech gdzieś wyruszy, ale nie na brzeg kontynentu, żeby grabić ruiny, tylko dalej! Stwórzcie normalne mapy. Bo może nie jesteście sami w tym świecie? Jeśli nawet wszystkie kontynenty uległy zagładzie, to wysp jest dużo! Przynajmniej dowiesz się wreszcie, gdzie jesteście, na Grenlandii czy w Japonii.
Wydawało mi się, że Dietrichowi rozbłysły oczy. Czyżby to, co właśnie zaproponowałem, nigdy nie przychodziło mu do głowy?
– W otwartym morzu jest niebezpiecznie – powiedział. – Jedynie człowiek zdeterminowany popłynąłby nie do brzegu, lecz w nicość.
– U nas byli tacy zdeterminowani, nie uwierzę, żeby u was wymarli! Znajdź kapitana Wan Tao, on jest bardzo zdeterminowany i chyba potrzebuje pieniędzy. Poza tym ukradłem mu piętnaście marek – wyznałem w przypływie szczerości. – A z drobniakami to nawet więcej.
Dietrich się uśmiechnął.
– Oddam mu. I dowiem się, jak bardzo jest zdeterminowany.
– I ożeń się – dodałem. – Nie denerwuj ludzi. Wiesz, do biblioteki różni przychodzą…
– Tak, maluchy albo stare dziady – burknął Dietrich.
– Dzieci mogą dorosnąć…
– Przestań, dobra? – obruszył się Dietrich. – Zachowujesz się jak mój ojciec!
– A co? Skoro przybywam z przeszłości, to w jakimś stopniu jestem twoim przodkiem i mogę komenderować.
O dziwo, przez dłuższą chwilę Dietrich poważnie rozważał ten argument. Chyba naprawdę bardzo szanował swoich przodków.
– Owszem – przyznał w końcu – ale tylko pod warunkiem, że twoja teoria jest słuszna. Więc nie musisz tutaj… grać starszego brata. Lepiej opowiedz coś o sobie, no, o swoim świecie.
– A co w nim takiego ciekawego? – Wzruszyłem ramionami. – Pracowałem jako sprzedawca, sprzedawałem części komputerowe.
– A co to takiego?
Długo wyjaśniałem, czym jest komputer, i powoli dałem się ponieść do tego stopnia, że nawet pokrótce przedstawiłem wady i zalety Visty w stosunku do XP oraz wygłosiłem własny punkt widzenia na odwieczną opozycję Intelu i AMD.
– I ty mówisz, że to jest nieciekawe? – spytał wstrząśnięty Dietrich. – I co, faktycznie chciałeś zostać sprzedawcą komputerów?
– Skąd, coś ty… kto by marzył o zostaniu sprzedawcą.
– U nas wiele osób.
– Inna mentalność. Studiowałem w instytucie lotnictwa, na wydziale aerokosmicznym. Pewnie, że to głupota, dziecinne mrzonki. W dzieciństwie wszyscy marzą, żeby najeść się lodów, zostać pilotem albo kosmonautą.
– A co takiego kosmonauta? O pilotach czytałem.
Musiałem wyjaśnić mu również to.
O dziwo, te wyjaśnienia wciągnęły mnie jeszcze bardziej. Proszę, w sumie studiowałem trzy lata i myślałem, że już wszystko zapomniałem, a okazuje się, że to tkwi w pamięci. Mówienie o tym sprawiało mi przyjemność i trochę bolało – jak opowiadanie o ukochanej dziewczynie, z którą niby rozstałeś się za obopólną zgodą, ale między wami pozostały niedomówienia.
– I ty mówisz, że wasz świat jest nieciekawy?! – zawołał Dietrich. – Lataliście na Księżyc i chcieliście lecieć na Marsa! Wasz świat można oblecieć w ciągu jednego dnia, a ty mówisz, że jest nieciekawy?!
– Widać to kwestia przyzwyczajenia, dla nas to wszystko jest banalne.
– Ale z was idioci – zawyrokował Dietrich. – Komputery, samoloty, rakiety… Księżyc.
Pokręcił głową i dolał sobie wina. To było dobre wino, pewnie z własnych winnic, a do tego trzymane w piwnicy w wielkich beczkach.
– Robi się bardzo późno – powiedział z żalem Dietrich. – Przegadałbym z tobą całą noc, ale pewnie rano będziesz chciał iść do wieży?
– Tak.
– No to musisz się wyspać.
Najwyraźniej miał świetnie rozwinięte poczucie odpowiedzialności.
– Dobrze. – Dopiłem wino i wstałem. – Dziękuję… za karabin i w ogóle.
– Odprowadzę cię jutro kawałek – powiedział Dietrich. I z pasją zawołał: – Gdybyś ty wiedział, jak bardzo chciałbym pójść tam z tobą!

* * *

Poranek był okropny.
Budząc się, usłyszałem, jak za oknem bębni deszcz. W gruncie rzeczy to nawet miłe przebudzenie – jeśli to sobota albo niedziela, jeśli nigdzie nie musisz iść, możesz się powylegiwać, przysypiając i budząc się, a potem włączyć telewizor i słuchając jakiejś idiotycznej dyskusji, szykować sobie śniadanie i patrzeć na mokre szyby, po których spływają wielkie krople, i współczuć ludziom, którzy śpieszą dokądś pod kopułami parasoli.
Ale mnie czekało coś innego.
Wstałem, odsunąłem roletę i wyjrzałem przez okno. Szare chmury leżały na zboczach góry niczym mokry pled. Na dworze nie było żywego ducha, tylko na parapecie mokły dwa nastroszone gołębie. Wieży nie widziałem, jakby jej tu w ogóle nie było.
Dobry dowódca nie wysłałby w taką pogodę żołnierza pod kule.
Problem w rym, że byłem dowódcą i żołnierzem w jednym.
Zszedłem na dół i ujrzałem Dietricha w jadalni – wyglądał, jakby w ogóle stąd nie wychodził. Zresztą, może tak właśnie było – na stole stała jeszcze jedna butelka po winie, popielniczkę na stoliku wypełniały niedopałki, a sam Dietrich sprawiał wrażenie niewyspanego.
– Dzień dobry – powitał mnie. – Obrzydliwa pogoda.
– Zauważyłem.
Wszedł służący i zaczął nakrywać do stołu. Świeży sok, herbata, chleb, ser, kiełbasa. Nie było nic na ciepło, zresztą, ze zdenerwowania i tak nie miałem apetytu.
– Może przełożymy to do jutra? – spytał Dietrich. – Byśmy lepiej się przygotowali… Mogę spytać ludzi w majątku. A nuż ktoś zgodzi się pójść z tobą?
– Będą się bali robota. Żelaznego człowieka.
– Przecież to bajki – odparł chmurnie Dietrich. – Takich rzeczy nie ma.
– W naszym świecie były. Niedoskonałe, rzecz jasna, ale były. Poruszająca się maszyna ze stali, sterowana przez komputer.
– I mogła chodzić na dwóch nogach?
– No… takie chyba też robili.
– Ale te plotki krążą od pół wieku! Przez ten czas każda maszyna, nawet gdyby jakaś była, już dawno by się zepsuła!
Wzruszyłem ramionami, posmarowałem kromkę chleba masłem, położyłem na niej plasterek żółtego sera i kiełbasy.
– Może polecić, żeby podali zupę? – zapytał Dietrich. – Albo mięso?
– Nie, to wystarczy.
– Zastanawiałem się, co jeszcze mógłbyś wziąć ze sobą. Masz tu linę. – Dietrich wskazał głową stół między nami. – Wprawdzie nie jest taka cienka i wygodna jak u Ludzi-nad-ludźmi, ale też mocna. I nóż myśliwski.
Zaśmiałem się.
– Nie mam szczęścia do noży. Pewna kobieta, funkcyjna, ciągle
dawała mi kute przez siebie noże.
– Kowal-funkcyjna?
– Nie, celnik. Kowalstwo to jej hobby. Pewnie chce sobie udowodnić, że sama z siebie też potrafi coś robić. No i ona daje mi w prezencie noże, a ja je gubię. Jeszcze żadnego nie miałem okazji użyć.
– Ten też możesz zgubić – zgodził się Dietrich. – Po prostu nie można iść w góry bez noża. Jeszcze zapałki.
– Mam.
– Przydadzą się. I mapa. Rysowałem ją w nocy. Może nie jest bardzo dokładna, ale pomoże ci zorientować się w terenie. Co jeszcze… świeczki, maść, bardzo dobra, w razie jakbyś upadł, potłukł się. Tylko nie smaruj nią otwartej rany, bo będzie piekło! I zestaw wytrychów. Kiedyś złapaliśmy złodzieja, daliśmy mu popalić i odebraliśmy wszystkie narzędzia.
Roześmiałem się.
– Dietrich… Al, ja nie umiem posługiwać się wytrychami! Nie jestem złodziejem. A tam pewnie nie ma zamków mechanicznych, już prędzej elektroniczne.
– Kto wie. Nie są ciężkie, weź. I jeszcze…
Miałem ochotę się roześmiać, ale spojrzałem na Dietricha i nie zrobiłem tego.
– Dobry parasol – powiedziałem.
– Rozumiem, że głupio iść w góry z parasolem – powiedział speszony Dietrich – ale na początku droga będzie dość równa. Po co moknąć bez sensu? A potem, jeśli zacznie ci przeszkadzać, to go wyrzucisz.

* * *

Nikt nas nie odprowadzał, gdy wyszliśmy z majątku, widocznie Dietrich tak zarządził. Deszcz już nie padał, teraz już tylko mżyło.
– Tutaj jest stara droga – mówił Dietrich, gdy mijaliśmy sady pomarańczowe. – Tu jeszcze zbierają plony, ale za tamten zakręt już nikt nie chodzi. Drzewa zdziczały, owoców mało. Nikt ich nie zbiera.
– Dlaczego? Przecież i tak nikt nie widzi wieży?
– To przez tę historię o żelaznym człowieku. Zresztą, ziemie są tutaj takie sobie… ciężkie, kamieniste.
Doszliśmy do porosłego trawą głazu, który najpewniej sturlał się z gór. Ledwie widoczna polna droga omijała głaz, od tego miejsca wyglądała na nieuczęszczaną.
– Tu cię zostawię – oznajmił Dietrich.
Zatrzymaliśmy się.
– Dziękuję – powiedziałem szczerze. – Dziękuję. Miałem szczęście, że postanowiłem cię odwiedzić.
– Powodzenia, Kiryle. Szkoda, że jesteś z innego świata.
Czasem tak się dzieje – poznasz jakiegoś człowieka i nagle rozumiesz, że moglibyście zostać przyjaciółmi. Że on mógłby stać się twoim przyjacielem, może nawet najlepszym. Ale rozdziela was życie – to tylko w książkach dla dzieci ludzie na przekór wszystkiemu pozostają przyjaciółmi.
– Chciałbym wierzyć w to, że naprawdę mogę być twoim przodkiem – powiedziałem. – Nie na darmo jesteśmy do siebie trochę podobni.
– Nie mam nic przeciwko temu. W naszym rodzie nigdy nie było bohaterów, jedynie uparci robotnicy. – Dietrich się uśmiechnął.
– To znacznie ważniejsze.
– Uważaj na siebie. – Dietrich mocno uścisnął moją dłoń, odwrócił się i ruszył w stronę majątku.
Pomyślałem, że on faktycznie jest urodzonym liderem. Bo liderem jest nie ten, kto zawsze „na przodzie na białym koniu”, lecz ten, kto potrafi skierować innych we właściwą stronę i umie w porę zatrzymać się sam.
Postałem chwilę, ściskając rączkę dużego parasola, ale Dietrich szedł, nie oglądając się, z każdym krokiem coraz szybciej.
Ruszyłem przed siebie.
Każdy powinien robić to co do niego należy. Każdy
powinien uprawiać swój ogród. I to nie moja wina, że w moim ogrodzie buczą ołowiane trzmiele.
Parasol służył mi dość długo. W pewnej chwili deszcz przybrał na sile i stanąłem pod drzewem, dodatkowo osłaniając się parasolem. Gdy ulewa znów przeszła w mżawkę, poszedłem dalej. Potem zbocze góry zrobiło się bardziej strome, zarośla łapały mnie za nogawki i zrozumiałem, że parasol będzie mi już tylko przeszkadzał.
Zatrzymałem się. Właśnie powiał wiatr, wyrywając mi parasol z rąk – podrzuciłem go w górę, w wiszący w powietrzu pył wodny. Parasol zawirował i pomknął przed siebie, niczym wielki czarno-biały motyl.
Leć! Przeleć nad dworkiem Ala Dietricha, poszybuj z gór nad ciche miasto, znajdź dziewczynę z biblioteki, która wybiegła na ulicę bez parasolki, i wyląduj prosto w jej rękach. Niech ona jakoś pozna, czyj to parasol, niech się wybierze do dworu na górze, żeby oddać go właścicielowi…
Uśmiechnąłem się. No, no, jakie romantyczne myśli.
Zdaje się, że dzisiaj będzie mi gorąco.
Szedłem dalej, nie oglądając się i o niczym nie myśląc. Wspinałem się, idąc jakimiś ścieżkami, wydeptanymi przez zwierzęta albo utworzonymi przez spływającą wodę. Na szczęście deszcz w końcu ustał zupełnie. Może dlatego że szedłem teraz wśród leżących na zboczu chmur, w gęstej szarej zawiesinie. Było cicho, chmura tłumiła dźwięki, nawet kamień, który uciekł spod moich nóg, poturlał się bezgłośnie. Nie jest źle, wspinaczka nie była taka straszna, zbocze w większości układało się tarasami. Wejdę.
I wtedy usłyszałem zbliżający się dźwięk – ciężki metaliczny krok, dźwięczący na kamieniach.
Osłupiałem. Jednak Andre nie kłamał!
To było jak w koszmarnym śnie, jakby coś takiego już mi się przydarzyło, jakbym o tym wiedział, tylko zapomniał, wyrzucił z pamięci. Przez mgłę szedł w moją stronę stalowy potwór.
Odwróciłem się, rzuciłem do ucieczki i oczywiście od razu pośliznąłem się na kamieniu. Nogi mi się rozjechały, upadłem i uderzyłem się w prawe kolano – nogę przeszył ból. Zacząłem się zsuwać po zboczu, zdzierając sobie podbródek na kamieniach, orając palcami ziemię i nie znajdując punktu oparcia. W końcu z przerażeniem poczułem, że moje nogi zawisły w pustce, że pode mną rozwarła się przepaść.
Zatrzymałem się w ostatniej chwili. Zdzierając palce do krwi, wczepiłem się w kamienne podłoże. Byłem gotów wbić się nawet zębami, gdybym tylko miał w co.
Ile tam jest pode mną?
Pół metra?
Pół kilometra?
Tak naprawdę, począwszy od pięciu metrów, różnica polega już tylko na tym, jak długo będzie trwał mój ostatni krzyk.
Stalowe kroki przez cały czas się zbliżały, a ja, wisząc od pasa w dół nad przepaścią, beznadziejnie próbowałem wciągnąć się na górę, ale nie miałem się czego złapać.
Kroki umilkły. Zaryzykowałem i uniosłem głowę.
Nade mną stał robot. Najprawdziwszy robot, taki, jakiego można spotkać w kreskówkach dla dzieci.
Wysoki na półtora ludzkiego wzrostu. Metalowy, beczkowaty tułów, gładki, szary i bez wyrazu. Nogi grube i też metalowe, ale jednocześnie uginające się, choć nie było nic, co wskazywałoby na stawy. Stopy szerokie, karykaturalnie ludzkie, dostrzegłem nawet palce. Ręce… ręce takie jak nogi, tylko cieńsze, z wyraźniejszymi palcami, zebranymi w kiść. I jeszcze głowa, również podobna do ludzkiej: zamiast ust ciemna matowa płytka, zamiast nosa niewielkie wybrzuszenie z dwoma otworami; oczy, wielkie, złożone, świeciły słabo.
Poczułem, że ręce mi słabną. Może rozluźnić palce? Może pode mną jest tylko metr albo dwa? Albo łagodne zbocze, po którym się spokojnie sturlam?
Robot stał nieruchomo i patrzył na mnie.
– Witaj! – zawołałem. – Cześć, cześć! Trzy, ee… jak im tam, trzy prawa robotyki! Asimov je wymyślił, wiesz? Nasz chłop, ze Smoleńska! Robot nie może skrzywdzić człowieka ani dopuścić, żeby człowiek doznał krzywdy… i jeszcze musi być posłuszny… i chronić siebie…
– Dość specyficzna logika – odpowiedział robot półgłosem. Głos miał ludzki, żywy. Usta oczywiście się nie poruszały.
Poczułem jeszcze silniejsze pragnienie rozwarcia dłoni.
– Lubisz dowcipy? – zapytałem, sam już nie wiedząc, co plotę. – Pewnego ranka budzą się w namiocie alpiniści, bo jeden z ich towarzyszy miota się i krzyczy: „Zegnij palec! Zegnij palec!”. Budzą go, pytają, co się stało, a on mówi: „Śniło mi się, że yeti wsadził mi palec w tyłek i trzyma mnie nad przepaścią, a ja do niego krzyczę: zegnij palec!”.
– Sugerujesz, żebym zachował się tak jak yeti z tej historii? – zapytał robot. Czy mi się wydawało, czy w głosie tego żelaznego bałwana faktycznie pobrzmiewała ironia?
– No wyciągnijże mnie! – zawołałem. – Wyciągnij albo zepchnij, ale nie stój jak słup! Przecież spadnę!
Nie wiem nawet, jak to się stało, pamięć po prostu tego nie zarejestrowała. Z nieprawdopodobną szybkością robot wyciągnął ręce, chwycił mnie pod kolanami i teraz trzymał przed sobą. Przez chwilę wisiałem w metalowych łapach, tkwiąc w mocnym i pewnym uścisku, a potem łapy przekręciły mnie i postawiły na ziemi.
Robot znowu stał nieruchomo.
– Nie mogłeś upaść, kontrolowałem sytuację – powiedział spokojnie.
– Więc ty… ty się słuchasz? – Już nie miałem o co zapytać!
– Skąd ten wniosek? Mówię, że nie dopuściłbym do twojego upadku. Jesteś mi potrzebny.
– T-tak? – Po raz pierwszy w życiu zacząłem się jąkać.
– A ja zapewne jestem potrzebny tobie. Wydaje mi się prawidłowe, że nasze interesy są w wielu punktach zbieżne.
Metalowy palec zbliżył się do mnie, dotknął automatu.
– To broń – przyznałem się.
– Wiem. Radzę nie marnować niepotrzebnie nabojów, próbując uszkodzić mnie. Jestem chroniony przed bronią tego typu.
– Nie miałem zamiaru… – zacząłem i dałem spokój, co ja mu będę wyjaśniał. Już sam wygląd machiny, która okazała się tak szybka, podpowiadał, że nie da mu rady ani karabin ani siekiera.
– Dobrze.
Robot znów nieuchwytnie szybko zmienił pozycję – usiadł. Pod metalowym cielskiem zgrzytnęły kamienie.
– Pytaj – polecił robot. – Wiem, że ludzie nie mogą działać, jeśli nie zadadzą przedtem niepotrzebnych pytań.
– A ty odpowiesz?
– Zależy, o co zapytasz.
Z jego logiką było wszystko w porządku. Szkoda, że jego twórcy
nie wyznawali praw Asimova.
– Jesteś robotem?
– Jestem. Nie wyglądam?
Naprawdę miał poczucie humoru! To mnie trochę uspokoiło. Zerknąłem w przepaść i przełknąłem ślinę – nawet nie było widać dna. Czym prędzej odsunąłem się od krawędzi i usiadłem naprzeciwko robota. Zdjąłem z szyi automat i położyłem z boku, bardziej dla wygody niż demonstracji pokojowych zamiarów.
– Jesteś miejscowy? Stworzyli cię mieszkańcy tego świata?
– Nie. Nie.
– Stworzyli cię ludzie?
– Tak.
– Masz poczucie humoru? – spytałem niespodziewanie.
– Skąd u żelaznej beczki poczucie humoru – odparł
żałośnie robot.
– W jakim świecie zostałeś stworzony?
– A jaką znasz klasyfikację?
– Funkcyjnych. Światy Wachlarza.
– W takim razie nazwa nic ci nie powie. Funkcyjni nie
umieszczają naszego świata w swojej klasyfikacji.
– Dlaczego? Nie znają go?
– Zostali boleśnie odparci podczas próby inwazji.
– Czy ten świat jest ojczyzną funkcyjnych?
– Tak.
– Wieża, która stoi za twoimi plecami, została stworzona przez
funkcyjnych?
– Ona nie stoi za plecami. Tak. Przez nich.
– Chronisz ją?
– Czy na to wygląda?
– Chcesz ją zniszczyć?
– Zbadać. Może zniszczyć. W zależności od przeznaczenia.
– Zdaje się, że znalazłem sprzymierzeńca – zawyrokowałem. – Długo tu jesteś?
– Sześćdziesiąt dwa lata, cztery miesiące i trzy dni.
– Niesamowite! Wyglądasz jak nowy!
– Niestety, jest inaczej. Jestem uszkodzony i
jestem sam, a początkowo było nas troje. Za dwa miesiące i sześć dni moje źródła energii ulegną ostatecznemu wyczerpaniu i
przestanę funkcjonować. – Umilkł na chwilę. – Chociaż nie lubię słowa „funkcjonować”.
– Rozumiem. Opowiesz mi o swoim świecie?
– Nie. Te informacje nie mają dla ciebie żadnego znacznie. Nie stanowimy zagrożenia dla twojego świata, ani dla ludzi w ogóle. Ale nasz styl życia mógłby ci się wydać dziwny, nawet odpychający. To mogłoby zaszkodzić współpracy.
– Są u was ludzie? Zwykli ludzie? Nie zostali zniewoleni przez maszyny?
– Są. Nie zostali. Dalej powinien nastąpić śmiech, ale moje możliwości dźwiękona-śladowcze są ograniczone. Próbowałem się śmiać, ale wtedy ludzie się boją.
– To nie dziwota. – Zjeżyłem się. – Ludzie wystraszyliby się nawet wtedy, gdybyś zaśpiewał piosenkę o świerszczyku. Jesteś taki… duży i stalowy. Choć jednocześnie podobny do człowieka.
– Stworzono mnie z tytanu i ciekłej ceramiki – wyjaśnił robot. – Ale mój umysł został skopiowany z ludzkiego umysłu.
– Obłęd! Nawet nie wiem o co jeszcze zapytać.
– To bardzo dobrze, że potrafisz zatrzymać się w wypytywaniu. Teraz moja kolej zadawania pytań, zgoda?
– Zasuwaj.
Od robota płynęło ciepło – łagodne, niemal żywe. Mgła wokół nas jakby się rozeszła, poczułem, że moje ubranie zaczyna schnąć.
– Jak brzmi twoje imię?
– Kirył. Przepraszam, nie zapytałem o twoje…
– To nieistotne. Mów do mnie „robot”. Z jakiego jesteś świata?
– Z Ziemi. Funkcyjni nazywają ją Demos.
– Tak przypuszczałem – powiedział z satysfakcją robot. – Prawie nie jesteś zszokowany i znasz słowo „robot”, musiałeś przybyć ze świata o rozwiniętej technice. Jak się tu znalazłeś?
– Jestem byłym funkcyjnym. Celnikiem.
– Nie można być byłym funkcyjnym. Nawet jeśli zerwałeś więź ze swoją funkcją, to pozostało w tobie zmienione prawdopodobieństwo.
– Zmienione prawdopodobieństwo?
– To moja kolej zadawania pytań – przypomniał robot. – Tak, zmienione prawdopodobieństwo. Lokalny chronoklazm. Niedoszła rzeczywistość. Międzyczasowa fluktuacja. To z dziedziny fizyki kwantowej.
– Nigdy o czymś takim nie słyszałem – mruknąłem tonem specjalisty od fizyki kwantowej.
– Naszej fizyki kwantowej. To jest to, co funkcyjni robią z ludźmi, zmieniając ich w sobie podobnych. Zrywają łączność z rzeczywistością i nadają ich istnieniu odcień prawdopodobieństwa. Ale to nieistotne. Nie masz wystarczającej wiedzy do zrozumienia teorii, poza tym ja sam nie znam jej wystarczająco dobrze. A więc jesteś funkcyjnym. Dlaczego przerwałeś swoją funkcję? Z zasady życie funkcyjnego jest raczej przyjemne. Miłość?
Spojrzałem w płonące łagodnym światłem oczy i przypomniałem sobie, że ten stwór jest w pewnym stopniu człowiekiem.
– Tak.
– Typowa historia, o ile mi wiadomo. – Robot dotknął delikatnie mojego ramienia. – Z biegiem czasu funkcyjni tracą zdolność kochania… i nigdy nie doceniają siły tego uczucia. Zostałeś całkowicie pozbawiony swoich zdolności?
– Nie. Czasem się pojawiają. Wydaje mi się, że wtedy, gdy stoję przed poważnym wyborem.
– Słusznie. Twój powrót do rzeczywistości nie był całkowity, Kiryle. Nadal jesteś przeszkodą w biegu czasów. Ziarenkiem piasku w oceanie, niesionym przez fale…
– Jesteś poetą…
– Byłem. To nieistotne. Chcesz się zemścić?
– Chcę zamknąć Ziemię przed funkcyjnymi. Podobnie jak zamknął się wasz świat czy Opoka.
– My zamknęliśmy się inaczej. Opoka prowadzi wojnę, my odizolowaliśmy się na poziomie cienkich struktur przestrzeni. Nikt nigdy nie przeniknie do naszego świata, a my nigdy nie zdołamy wyjść na zewnątrz.
W głosie robota zadźwięczał smutek.
– Bardzo mi przykro…
– Dziękuję. To nieistotne. Nie jestem człowiekiem i nie odczuwam prawdziwej tęsknoty za ojczyzną. Ale nieprzyjemne jest dla mnie to, co się wydarzyło w czasie inwazji. Człowiek, którego świadomość leży u podstaw mojej świadomości, zginął z rąk funkcyjnych. Chciałbym zadać funkcyjnym cios, który nie pozwoliłby na powtórzenie czegoś takiego.
– Nasze życzenia są zbieżne – mruknąłem. – Tylko że ja chciałbym jeszcze wrócić do domu.
– Muszę cię uprzedzić, że szanse na to są znikome.
– Wiem.
– Wobec tego jesteśmy sprzymierzeńcami.
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Słowo „sprzymierzeniec” zawiera element tymczasowości. Sprzymierzeńcy drugiej wojny światowej szczęśliwie pokłócili się zaraz po jej zakończeniu, ba, jeszcze w trakcie trwania tej wojny szykowali się do przyszłej opozycji. Związek Radziecki rozpadł się i obecnie stosunki między byłymi republikami związkowymi są gorsze niż stosunki z byłymi wrogami. Podobnie w naszym życiu codziennym: jak często używamy słowa „sprzymierzeniec”? Przyjaciel, towarzysz, kolega – owszem. Ale w słowie „sprzymierzeniec” tkwi przyszły rozłam. Sprzymierzeniec nie jest przyjacielem, łączą nas jedynie wspólne interesy w jakiejś sferze, przez określony czas.
Niepotrzebnie nazwano Związek Radziecki Związkiem! W ten sposób podłożono lingwistyczną minę pod przyszłość. A wystarczyło się zainteresować, skąd się wzięło samo słowo „sprzymierzeniec”! Ponad dwa tysiące lat temu nazywano tak podległe Rzymowi tereny Italii, zobowiązane do pomagania Rzymowi i pozbawione jakichkolwiek praw…
Wzdrygnąłem się, rozumiejąc, że rozmyślam o sprawach, o których jeszcze przed chwilą nie miałem bladego pojęcia. Czyli pojawiły się zdolności funkcyjnego…
A to znaczyło, że dokonywałem wyboru.
Ta część mnie, która – jeśli wierzyć robotowi – nie miała nic wspólnego z ludzkim ciałem i krwią, moje „zmienione prawdopodobieństwo” obudziło się i uprzejmie proponowało dostęp do wiedzy encyklopedycznej. Nie wahałem się długo.
– Dobrze. Jesteśmy sprzymierzeńcami.
– Potrzebuję ludzkiej pomocy. – Robot wstał. – Wejście do budynku otwiera się tylko przed ludźmi. Jak widzisz nie pasuję do definicji człowieka. Musiałem czekać na pojawienie się ludzi, żeby spróbować wejść do budynku.
– Hej! – Ja też wstałem. – To znaczy, że już próbowałeś?
– Tak. Czasem zjawiali się tu ludzie. Awanturnicy, poszukiwacze przygód, łowcy skarbów. Jeśli udawało mi się ich zatrzymać, odpowiadałem na ich pytania i proponowałem wspólne wejście do wieży.
– Dużo ich było?
– Sześćdziesiąt dwie osoby. Zbieżność z liczbą lat spędzonych tutaj przeze mnie jest przypadkowa. Czasem ludzie nie pojawiali się przez trzy albo cztery lata, najdłuższą przerwę, dziewięć lat, zakończyło twoje przybycie.
– Fantastycznie. I o co oni pytali, co im odpowiadałeś?
– Zadawali inne pytania: czy w budynku są skarby i czy mamy szanse wejść tam i wyjść. Odpowiadałem, że skarby są, szanse również.
– I zgadzali się?
– Nie mieli innego wyjścia. Wyjaśniałem, że nie mogę dopuścić do przecieku informacji o sobie. Mogli iść ze mną albo zginąć od razu. Woleli iść.
– I ginęli?
– Tak.
– Cudownie! – zawołałem, patrząc w obojętne szklane oczy. – Nie jesteś dobrym robotem, co?
– Mam cel. Ty zawsze jesteś dobry?
– Ale ja… – Zamilkłem. Co, ja? Że jestem człowiekiem? Ale przede mną też stoi człowiek, tylko w stalowym ciele. Nie jest skrępowany żadnymi prawami, zachowuje się swobodnie.
– Oni szli tutaj, wiedząc, że ryzykują i że mogą zginąć. Pragnęli przygód i skarbów. Przeżyli przygodę i mieli szansę zdobycia skarbów. Wszystko było uczciwe.
– Mnie też dałbyś taki wybór?
– Gdybyś odmówił, tak. Ale nie odmówiłeś. Ty sam chcesz się
tam dostać. Prawda?
Logika to dobra rzecz. Tylko podła.
– Dlaczego oni ginęli?
– Dokładnie nie wiem. W budynku jest ośrodek kontrolny przy wejściu, wpuszcza ludzi i poddaje jakiejś próbie. Jedynie częściowo kontrolowałem sytuację. Jedni wytrzymali dłużej, inni byli likwidowani od razu. Ponieważ jesteś funkcyjnym…
– Byłym! – nie wytrzymałem.
Robot zamilkł i cierpliwie wyjaśnił:
– Nie ma byłych funkcyjnych. Jesteś funkcyjnym i masz znacznie większe szanse przejść. Oceniam je jako jeden do trzech.
– Dzięki za pocieszenie… A co to za mechanizm oceny?
– A, taki kaprys.
Nie wytrzymałem i parsknąłem śmiechem. Umierająca, ale mściwa metalowa puszka z poczuciem humoru! Wspaniały sprzymierzeniec, właśnie to, czego potrzebuję!
– Ulżyło ci? – zapytał robot, cierpliwie odczekawszy, aż przestanę rżeć.
– Tak, trochę odpuściło… – Podniosłem z ziemi automat. – Daleko trzeba iść?
– Pięć minut. Prawie doszedłeś do budynku.
– Możesz mi coś poradzić? Jak przejść przez ten… ośrodek kontrolny?
– Nie. Nawet nie wiem czy powinieneś kłamać, czy mówić prawdę.
– Więc będą mi tam zadawać jakieś pytania?
– Prawdopodobnie. Zapewne budynek posiada własny rozum.
– Wyśmienicie! A my tu sobie stoimy i rozmawiamy o nim? A jeśli on nas słyszy?
– Myślę, że to nie ma żadnego znaczenia.
– W takim razie chodźmy – powiedziałem ostro. – Wystarczy tej… paplaniny.
– Jeśli uda ci się przejść, musisz wydać rozkaz, żeby mnie wpuszczono – powiedział robot.
– A jeśli nie wydam? Co wtedy?
– Wtedy zostanę na zewnątrz – odparł smętnie robot. – Gdy upłynie termin mojego istnienia, podejdę do przepaści, ona najbardziej odpowiada moim celom, i rzucę się w dół. Byłoby nierozsądnie zostawiać otwarte to, na co mogą natknąć się aborygeni. Poza tym nie chcę, żeby moje ciało rozebrali na części miejscowi majstrzy. Pozostaje mi tylko jedno, zaufać ci.
– Chodźmy – powiedziałem.
– Idź za mną.
Z robotem szło się łatwiej. Bez względu na to, jaka siła i zręczność kryła się w jego metalowym ciele, był bardzo ciężki i toporny i, chcąc nie chcąc, wybierał szeroką i pewną ścieżkę.
– Są tu zwierzęta? – zapytałem.
Robot odpowiedział po dłuższej chwili milczenia.
– Tak. Mieszkały tu wilki, ale odeszły. Na drugim zboczu mieszka rodzina lisów. Lubię je obserwować.
– Nie boją się?
– Przywykły. Poruszam się, ale nie pachnę człowiekiem.
Oczyma wyobraźni ujrzałem, jak ta karykaturalna machina przykuca w pobliżu lisiej nory i zastyga. Mijają godziny, dni, a robot jest nieruchomy, tylko słabo świecą mu się oczy. Lisy przestają się go bać i zaczynają swobodnie przechodzić obok niego. Stary, mądry lis, głowa rodziny, jako pierwszy podchodzi do niego i sika na metalową stopę, uznając robota za nieszkodliwy element wyposażenia. Robot się nie porusza. Wiosną małe liski bawią się wokół jego nóg zapadniętych w ziemię. Robot jest nieruchomy. Tylko oczy, po których spływają krople deszczu, migoczą w ciemności nocy…
– Nie było ci tu za wesoło, co?
– Wojna nigdy nie jest wesołym zajęciem.
– A kim była tamta dwójka? Twoi towarzysze?
– Roboty.
– Również… oparte na ludzkim umyśle?
– Tak. Oparte na umysłach moich dzieci, zabitych przez funkcyjnych.
O nic więcej nie pytałem.
Kilka minut później z mgły zaczął się wyłaniać wieżowiec. Najpierw poczułem chłód – jakby coś ogromnego i ciężkiego zasłoniło ukryte w chmurach słońce, zawisło niczym milczący, obojętny ogrom. Robot zwolnił kroku.
Liczne wieże drapacza chmur łączyło coś w rodzaju wspólnego stylobatu – wygięta łukowo podstawa, rozmiarem i kształtem przypominała budynek Sztabu Generalnego na placu pałacowym w Petersburgu. Pośrodku, tam gdzie w budynku Sztabu mieści się łuk, tu były przezroczyste drzwi – tak duże, że mogłaby przejechać przez nie ciężarówka, i mimo to ginące na tle budynku. Rzecz jasna, budynku nie zbudowano z kamienia, gładki, szary materiał mógł być betonem, ale mógł też być tworzywem, nieposiadającym odpowiednika w moim świecie. Okna w stylobacie znajdowały się na wysokości dziesięciu metrów nad ziemią.
Spojrzałem w górę i zobaczyłem we mgle skręcone płatki wież. Staliśmy teraz w samym środku gigantycznej rury przebijającej chmury i odniosłem wrażenie, że tu, niczym w oku cyklonu, widać czyste niebo.
– Wejście jest przed tobą – oznajmił robot. – Ja nie mogę podejść, istnieje ryzyko, że zostanę zlikwidowany.
– Aha…
– Podejdziesz do szklanych drzwi, one się otworzą, a ty wejdziesz do środka. Zostaną ci zadane jakieś pytania. Niestety, nie mogę sczytać informacji w żaden dostępny mi sposób, będziesz stał plecami do mnie, a te drzwi nie wibrują od drgań dźwiękowych.
– Szkoda. – Wyjąłem paczkę papierosów; ziemskie już mi się skończyły, ale włożyłem do paczki miejscowe.
– Uspokój się – powiedział łagodnie robot. – Odpręż. Masz duże szanse, jest w tobie istota funkcyjnego i gmach powinien to wyczuć. Poza tym zobaczyłeś go od razu, a ci, którzy tu przychodzili, musieli się przez kilka minut wpatrywać, żeby postrzec otaczającą ich rzeczywistość. Myślę, że masz szanse.
– Dziękuję. – Zaciągnąłem się głęboko kilka razy. – Co za radość.
– Myślę, że nie warto strzelać. Automat możesz wziąć, ale nie zdołasz wyrządzić nim krzywdy budynkowi. I nie zapomnij mnie wpuścić.
– Nie bój się, żelazny – wymruczałem. – Będzie dobrze. Robot nie odpowiedział. A ja zaciągnąłem się jeszcze raz, wyrzuciłem papierosa i podszedłem do drzwi.
Budynek sprawiał przytłaczające wrażenie. Ziemskie wieżowce, nawet znacznie wyższe, stoją zwykle w otoczeniu innych gmachów, a piramidy egipskie, zbudowane na pustyni, są jakby krwią z krwi tamtej ziemi. Ten budynek na szczycie góry zupełnie tu nie pasował. Tak dziecko, bawiąc się, buduje wieżę z klocków w najbardziej nieodpowiednim miejscu i mówi: „Będzie tu stała!”.
Szklane drzwi były absolutnie przezroczyste, za nimi widniał westybul z dającymi łagodne światło plafonami na suficie. Pośrodku westybulu znajdowała się niewysoka, sięgająca mi do piersi lada. Wyglądało to tak, jakby za chwilę miał się tu zjawić uprzejmy recepcjonista, stanąć za ladą i zapytać: „Rezerwował pan u nas pokój?”.
Tak, rezerwowałem. W chwili, gdy nie zdołałem wejść do swojego mieszkania. Gdy obszczekał mnie mój własny pies, dowód rozsypał mi się w rękach, a mój ojciec nie poznał mnie po głosie. Mam prawo przejść przez te drzwi i zrobić to co uznam za stosowne!
Gdy do drzwi zostało już tylko kilka kroków, zobaczyłem, że szybę przecina szczelina i skrzydła drzwi rozjechały się na boki. Jak prymitywnie! Przecież mogłyby zniknąć, spłynąć w podłogę, czy rozsunąć się jak przesłona w aparacie. A tu zwykłe rozsuwane drzwi, jak w pociągu…
Przełknąłem ślinę i wszedłem do westybulu.
Było cicho i ciepło. Powietrze lekko drżało, działała niewidoczna wentylacja. Odruchowo rozejrzałem się, szukając poprzednich gości. Co spodziewałem się zobaczyć? Rozkładające się ciała, szkielety? Rzecz jasna nic takiego nie było.
Zrobiłem jeszcze jeden krok, drzwi za moimi plecami zasunęły się cicho.
– Proszę podejść do lady.
Głos był cichy i uprzejmy, ale w odróżnieniu od głosu robota pozbawiony życia, bezpłciowy. W taki sposób mogłyby przemawiać pralki i odkurzacze.
– Idę – odpowiedziałem nie wiadomo po co i ruszyłem do przodu.
Lada była wykonana jakby z jasnego kamienia albo plastiku imitującego kamień. Gładka, równa, żadnych przycisków i w ogóle żadnych elementów.
– Proszę położyć dłonie na ladzie.
Wykonałem polecenie.
– Proszę podać nazwę pańskiego świata.
– Ziemia. A raczej Ziemia-dwa, Demos.
– Prawidłowo. Proszę podać funkcję.
– Celnik.
Chwila przerwy i spokojna odpowiedź:
– Nieprawidłowo. Pańska więź z funkcją została zerwana. Nie jest pan już funkcyjnym.
– Nie można przestać być funkcyjnym – powiedziałem szybko. – Nadal pozostaję zmienionym prawdopodobieństwem.
Krótka przerwa.
– Prawidłowo. Proszę podać swoją funkcję.
Co to ma być, drwiny? Popatrzyłem w górę, skąd dobiegał głos. Nie, nie było tu mowy ani o humorze, ani o dwuznaczności. To faktycznie maszyna bez cienia ludzkich uczuć.
– Jestem funkcyjnym, który nie zna swojej funkcji.
Długa przerwa.
– Prawidłowo. Cel wizyty?
– Zbadanie budynku.
– Prawidłowo. Czas trwania wizyty?
– Nieokreślona – odparłem, próbując się dostosować do stylu
mówienia maszyny.
– Prawidłowo.
Czy naprawdę wszystko było takie proste? Wystarczy tylko, że
jesteś funkcyjnym i zostajesz wpuszczony?
– Uzasadnienie?
Po chwili wahania odpowiedziałem:
– Ocena celowości zniszczenia budynku.
– Prawidłowo.
Zapadła cisza.
Czekałem, przestępując z nogi na nogę, a gdzieś wewnątrz budynku ta jego część, która podejmowała decyzje, formułowała pytania.
– Posiada pan możliwość zniszczenia budynku?
– Nie.
– Prawidłowo.
Czekałem na inne pytania, ale nie nastąpiły. Za to lada przed moimi rękami rozeszła się i wysunął się giętki szlauch z ustnikiem na końcu. Poruszyłem się, ale ręce były jakby przyklejone do lady.
– Proszę otworzyć usta i przycisnąć nasadkę zębami.
– Co to?! – zawołałem spanikowany.
– Sonda dezynfekcyjna – wyjaśnił obojętnie głos. – Standardowa procedura, nie stanowi zagrożenia dla funkcyjnych.
– A dla ludzi?
– Prowadzi do śmierci po okresie od trzydziestu sekund do sześciu godzin dwunastu minut.
Przekręciłem głowę, odwracając się od kołyszącego się szlauchu.
– Odmawia pan przejścia dezynfekcji?
Szary spłaszczony ustnik na końcu szlauchu zamarł przed moją twarzą i zobaczyłem na nim ledwie widoczne wgłębienia. Ślad po zębach zaciskających się od potwornego bólu?
Nie wyrwę się, ręce są jakby przyklejone – zresztą nawet gdybym się wyrwał, to co ze sobą zrobię na tym okręcie podwodnym?
– Powtarzam pytanie: odmawia pan przejścia dezynfekcji?
Ciekawe, czy to standardowa procedura, mająca na celu odsiew „niedorobionych” funkcyjnych? A może sposób ukarania udawaczy? A może maszyna pyta bez żadnego podtekstu?
Nie będąc funkcyjnym, umrę. Zdolności funkcyjnego przejawiają się tylko wtedy, gdy…
– Czy mam wybór?! – krzyknąłem.
– Tak. Ma pan prawo odmówić.
– Powtarzam pytanie! – wrzasnąłem. – Czy mam wybór i czy konsekwencje mojego wyboru są ważne dla mojego losu? Rozumiesz mnie, elektronowa olbrzymko?
I wtedy zrozumiałem, że nie mam racji. Poczułem, jak rozproszone w ścianach budynku węzły nerwowe zapłonęły od napływu energii, oceniając moje pytanie i próbując pojąć jego ukryty sens. Jaka tam elektronika, jakie, do diabła, ciekłe optoneuronowe układy uniwersalnego robota Kark-E z Ziemi-czterdzieści sześć, który wchłonął osobowość poety-deprywisty Anatola Larsa! To coś tutaj nie było ani komputerem, ani automatem, ani robotem, ani osobowością – to, co żyło w budynkach funkcyjnych, podtrzymywało siły przykutych do nich ludzi, zdobywało energię znikąd i przetwarzało informacje w energię. Zmiana superczułych struktur materii, przerzut spinu elektronu z wartości połowicznej w całkowitą albo zerową, co doprowadzało do zmiany istnienia elektronu w naszej rzeczywistości z prawdopodobnego na niemożliwe czy niedopuszczalne. Cząstki elementarne materii przemieniały się w elementy niewiarygodnie złożonego układu, oddziałując na siebie gdzieś poza granicami rzeczywistego świata, tam gdzie panuje zasada nieoznaczoności Heisenberga, rozszerzone i poprawione kontinuum Imanishi…
Jęknąłem, czując, jak obfitość informacji zrodzonej z energii powstałej z niczego wlewa się do mojego mózgu. Porwałem się na zbyt wiele. Nie mogłem, nie znałem, nie rozumiałem tego, co usłużnie przedstawił mi system informacyjny funkcyjnych. Gdybym miał trochę więcej sił, odrobinę więcej doświadczenia, mógłbym się do niego zwrócić świadomie. I zapytać, na przykład, o to, jak pokonać funkcyjnych. Ale nie miałem takich sił.
– Tak, masz wybór, którego konsekwencje są ważne.
– Dezynfekuj! – zawołałem, ściskając ustnik.
Tak łatwiej. Już lepsze wlewające się do ust trujące świństwo niż migocząca między rzeczywistością a niebytem nerwowa siatka budynku, niż próby zrozumienia tego, czego zrozumieć nie potrafię. Lepiej niech mnie nasączą truciznami, niż informacjami.
Aaaa!
Krzyknąłbym, gdybym mógł. Ale ustnik wciskał się do ust, nie mogłem nawet odsunąć głowy. Straszliwa żrąca gorycz wpiła się w wargi, gęsty lepki płyn wlał się do gardła. Szarpałem się, czując się tak, jakbym połykał ług albo kwas – wszystkie receptory smakowe zbuntowały się, wrzeszcząc: trucizna!
Szlauch konwulsyjnymi ruchami wlał we mnie z pół litra cieczy i odpadł, skrył się w głębi lady. Jednocześnie uwolniono mi ręce. Padłem na kolana i poruszyłem głową, próbując zwymiotować truciznę. Żołądkiem wstrząsały spazmy, ale lepkie draństwo nie chciało opuścić mojego organizmu. Czułem, jak trucizna pali mi przełyk i żołądek, przenika do krwi, zabija serce i wątrobę…
Człowiek by tego nie przeżył.
Albo umarłby chwilę później, od nieznośnego bólu, na zawał, albo po kilku godzinach, gnijąc żywcem.
A ja jestem trochę człowiekiem, a trochę żywą maszyną – tak jak cierpliwie czekający na zewnątrz robot Anatol Lars. Moje ciało zostało przemienione w taki sam niestabilny układ balansujący między rzeczywistościami, jak moja wieża, jak ten budynek-wachlarz. Potrafi wiele. Może wyhodować utraconą kończynę, zwymiotować truciznę, wytrzymać ogień. Wiele potrafi – bo w bezkresnym oceanie czasu, w rozłożonym wachlarzu jest wszystko, czego tylko można zapragnąć – nowe ciała, nietrujące trucizny, regenerujące się organizmy, ludzie pijący kwas na śniadanie i chrupiący szkło na deser. W tym morzu prawdopodobieństwa pociski łapie się gołymi rękami, a przy zetknięciu kciuka i palca wskazującego z paznokci biją błyskawice. W tych niezliczonych światach, które jedynie musnęli funkcyjni, możliwe jest to, co niewyobrażalne, i niemożliwe jest to, co możliwe. Cóż dziwnego jest w tym, że palone żywcem komórki mojego ciała zaczynają się regenerować? Że paląca trucizna przemienia się w wodę, łącząc się ze śliną?
A może wszystko wygląda inaczej, jest znacznie prostsze i znacznie bardziej złożone? Wszystkie te miliardy miliardów światów to tak naprawdę jeden i ten sam świat. Wszystkie te miliardy miliardów Kiryłów Maksimowów to jeden i ten sam Kirył Maksimow. I nie można nic zrobić temu jednemu, skoro jest częścią całości, i moje zamordowane komórki odnawiają się po prostu dlatego, że na drugiej szali wagi są miliardy miliardów całych i zdrowych, nie zatrutych Kiryłów. Tak kropla trucizny rozpłynie się w wodach oceanu, tak parującą kroplę oceanicznej wody zastąpi inna. Nie można mnie zabić, jeśli nie zabije się wszystkich nas od razu, nie zniszczy wszystkich światów, nie potrząśnie całym wszechświatem aż do jego podstaw.
W krótkiej chwili zrozumiałem, że tak naprawdę nie ma rzeczy niemożliwych. Że wszystkie reguły gry w naszych światach, wszystkie aksjomaty – ogień parzy, niebo jest niebieskie, a woda mokra – to tylko wynik przypadku.
Niebo jest dźwięczne.
Ogień ciężki.
Woda chropowata.
Wszystko jest możliwe.
Wyplułem lepką, błękitno-różową ślinę. Otarłem usta. Co za świństwo…
– Wody? – zapytał obojętny głos.
Na ladzie pojawiła się szklanka, zwykła szklanka z wodą. Wstałem i wypiłem ją jednym haustem.
– Jeszcze wody?
– Dziękuję, nie – powiedziałem ochryple. – Skoro nawet cała szklanka wody nie zabiła tego obrzydliwego smaku…
Gardło jeszcze paliło, ale ból mijał. Przestawałem być funkcyjnym, ale przeżyłem. Zdążyłem.
– Czy mogę wejść?
– Jest pan funkcyjnym. Ma pan prawo wejść do muzeum. Kustosz został powiadomiony.
– Muzeum? Jaki kustosz? – spytałem.
Ale odpowiedź nie nastąpiła.
– Hej… – Odwróciłem się do drzwi. – Jest ze mną robot. On musi wejść.
– Robot może wejść.
Podszedłem do drzwi, które rozsunęły się posłusznie, jak w supermarkecie, i pomachałem rękami.
Robot poruszył się i zrobił coś, do czego nie jest zdolna żadna żywa istota – błyskawicznie przeszedł ze stanu znieruchomienia w bieg. Ciężkie uderzenia nóg wstrząsały ziemią; odsunąłem się i masywny metalowy bolid przemknął obok mnie, po czym wyhamował i odwrócił powoli, rozglądając się.
– Wpuścili nas, Anatolu.
– Skąd znasz to imię?
– Żeby przejść, musiałem stać się funkcyjnym. Celnicy podłączają się do bazy danych. To bardzo dobra baza danych.
– Dawno nikt nie nazywał mnie tym imieniem. – Robot odwrócił się, jakby uznał rozmowę za skończoną, obszedł ladę dookoła, ruszył wzdłuż ścian. – Lepiej mów do mnie „robot”.
– Dobrze. Dowiedziałem się, gdzie jesteśmy. To muzeum.
Robot zastygł przy ścianie naprzeciwko drzwi.
– Podejdź. Tu są ukryte drzwi, przed tobą powinny się otworzyć.
Podszedłem i ściana rozjechała się na boki.
Robot od razu skoczył, jakby się bał, że ktoś go zatrzyma. Poszedłem za nim.
Wyglądało to tak, jakby cały ten budynek był zupełnie pusty w środku: pudełko bez pięter i stropów, z którego wyrastają wieże – płytki wachlarza. Stanąłem, popatrzyłem w różne strony; robot poszedł w prawo, a ja, z przekory, w lewo.
Szeroki korytarz. Sufit jakieś piętnaście metrów nad głową. Gładkie szare ściany. Na suficie umieszczono plafony, tworzące skomplikowany wzór. W równej odległości od siebie stały prostokątne platformy, mniej więcej trzy na pięć metrów, ich krawędzie otaczały niewysokie poręcze.
Windy?
Chyba tak. Sufit nad nimi wygląda na jednolity, ale to jeszcze o niczym nie świadczy. Zdaje się, że pod każdą wieżą jest jedna winda…
Podszedłem do najbliższej platformy. Ściana za nią była zryta niegłębokimi rzeźbieniami: kościoły, katedry, klęczący ludzie, płonące stosy, stada jakichś potworów goniących ludzi…
– Opoka – powiedziałem z przekonaniem.
Usłyszałem kroki – wracał robot. Stanął przede mną i rzekł:
– Każda wieża ma swój węzeł komunikacyjny. Mnie mechanizmy nie chcą słuchać.
– I dokąd chcesz pojechać? To muzeum, słyszysz? Każda wieża to jeden świat. Chcesz zapoznać się życiem państw-miast Werozu? A może bardziej ciekawi cię świat Skansenu?
– Chodź za mną.
Poszedłem. To było nie lepsze i nie gorsze od kontynuowania wycieczki w drugą stronę czy pozostania na miejscu.
Przeszliśmy cały korytarz do końca. Przy ostatniej platformie robot się zatrzymał.
– Tu nie ma piktogramów ani rysunków. To może być pomieszczenie służbowe.
Wzruszyłem ramionami. W mojej duszy była dziwna pustka. Muzeum…
Spróbujmy.
Weszliśmy na platformę. Nic się nie stało.
– Wydaj polecenie – zasugerował robot.
– Na samą górę, szybko – powiedziałem posłusznie.
Przez kilka sekund nic się nie działo.
Potem nad nami rozsunął się sufit, ukazując wąski, rozmiaru platformy, szyb windy. Szyb wyginał się, biegnąc tak, jak biegła skręcona wieża.
– Może tu coś jest… – zaczął robot.
Chwilę później platforma ruszyła w górę. Nie było żadnych lin, platforma po prostu unosiła się sama z siebie, coraz wyżej i wyżej, i to tak szybko, że nogi zaczęły się pode mną uginać. Powietrze przygniatało mi ramiona jak ciężka prasa – było coraz gorzej, nie wytrzymam… usiadłem, chwytając się poręczy.
Były poeta-deprywista stał nieruchomo. Gdyby jego metalowa twarz mogła wyrażać emocje, malowałby się na niej triumf.
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Filmy przyzwyczaiły nas, że ostateczna walka rozgrywa się zawsze w odpowiedniej scenerii. Frodo wrzuca pierścień do gardzieli wulkanu, a nie topi go w płomieniach palnika bunsenowskiego u postępowych krasnoludów. Luck Skywalker wystrzeliwuje torpedę do rury wydechowej Gwiazdy Śmierci, a nie przecina Najważniejszy Kabel w przedziale reaktora. Terminator stacza ostatnią walkę wśród ruchomej maszynerii fabryki, a nie pośrodku kurnika. A przecież mogłoby to bardzo ciekawie wyglądać! Gdaczące kury, przerażony, ale gotów do obrony swoich „kobiet” kogut, pękające pod nogami robotów świeże jaja, spanikowane żółte puchate kurczątko…
Oczywiście, pisarze również przyłożyli do tego rękę. Lew Tołstoj wrzucił Annę Kareninę pod koła łoskoczącego pociągu, zamiast pozwolić kobiecie spokojnie otruć się octem, co byłoby
bardzo w duchu jej epoki. Conan Doyle zagonił Sherlocka Holmesa do wodospadu, a nie na ciche ścieżki Hyde Parku. Wiktor Hugo do swojej politycznie poprawnej historii o miłości chodzącego i słyszącego inaczej feminofrancuza pochodzenia cygańskiego potrzebował aż katedry Notre Dame.
Cóż poradzić, twórcy po prostu lubią piękne dekoracje! Za to w życiu jest z tym zwykle większy problem. Hitler i Stalin nie walczą na miecze w ruinach Reichstagu, statki kosmiczne nie startują z Placu Czerwonego i generalnie wydarzenia zmieniające oblicze świata dokonują się w cichych gabinetach, wśród nudnych ludzi w nienagannych garniturach. Żyjemy w nudnych czasach.
I właśnie dlatego tak lubimy ładne obrazki.
Platforma pędziła między piętrami, dostosowując bieg do wszystkich wygięć wieżowca. Obok nas przelatywały kolejne piętra, jakieś szklane witryny, szafy, gabloty… Przemknęły i zniknęły szkielety dinozaurów, wypchany mamut, niezgrabny parowóz…
Muzeum. To naprawdę było muzeum. Bardzo odpowiednia dekoracja do czegoś wesołego, ale nie do Najważniejszej Bitwy.
Niepotrzebnie krążył wokół tego budynku robot o ludzkiej świadomości, niepotrzebnie ja pragnąłem tu dotrzeć. Potrzebne mi było serce funkcyjnych, a muzeum średnio się nadawało do roli sztabu generalnego czy pałacu władzy.
Zapewne ten budynek jest dla nich cenny, nie na darmo stoi w ich ojczystym świecie. Zbiór różnych rzadkich okazów i ciekawostek, magazyn obcej, przerobionej i wypaczonej historii. Ale nawet gdyby jakimś cudem udało mi się go zniszczyć, byłoby to dla nich jedynie małe, choć nieprzyjemne ukłucie.
Nie znalazłem serca ciemności. Proszę mi wybaczyć, Ekscelencjo Rudolfie, nie udało się. Próbowałem, ale…
Prasa powietrza naciskała coraz bardziej – a przecież chyba nie przyśpieszyliśmy… Zadarłem głowę i ujrzałem nasuwający się szybko sufit. Winda przemknęła przez cały budynek i teraz zostaniemy spłaszczeni na placek. A może wydałem niewłaściwy rozkaz, może mechanizmy budynku potraktowały słowa „na samą górę” jako możliwość zmiażdżenia nas? O matko, ale dlaczego…
Sufit rozjechał się nad nami i platforma zaczęła hamować. Podrzuciło mnie i zakołysało, teraz ledwie dotykałem platformy nogami, prawie wisiałem w powietrzu. Giętka metalowa ręka złapała mnie mocno za ramię, przycisnęła do metalowego ciała.
Platforma wyhamowała.
– Dziękuję… Anatolu… – wymruczałem, z ulgą czując twardy grunt pod nogami. – Jeszcze raz dziękuję.
Robot milczał, rozglądając się. Odsunąłem się od jego ciepłego, gładkiego boku i poszedłem za nim.
Dach jak dach, całkiem zwyczajny.
Chyba nawet miał brzegi i był lekko nachylony. Jest też ogrodzenie, ale jakoś nie mam ochoty oglądać go z bliska, mimo że wysokość maskowały chmury – dach budynku wystawał z warstwy chmur.
Dziwne, nierealne uczucie…
Jakbym stał na pokładzie płynącego po niebie statku. Szare kłęby fal, ziemia w oddali – mogłem zobaczyć miasto, dostrzegłem nawet bibliotekę w plątaninie zaułków. Nieco z boku są góry, przechodzące w równy jak stół płaskowyż… To właśnie tam szedłem, usiłując zrozumieć jak znalazłem się w tym świecie i co powinienem zrobić. Obok wynurzały się z chmur szczyty innych wieżowców, tworzących wachlarz – ponad dwadzieścia stykających się placyków, ponad dwadzieścia światów. Pomyślałem, że w porównaniu do nieskończoności to tak naprawdę niewiele. Po co tracić siły i wiedzę na podbój kolejnego świata, rozprawienie się z upartą Opoką czy walkę z ojczyzną Anatola? No po co, w jakim celu to robią? Nauczyć się podróżować między światami, podporządkować sobie przestrzeń i czas, a wszystko w imię idiotycznej pierwotnej ekspansji… Co nimi kieruje?
– Wydałem niewłaściwy rozkaz – powiedziałem do robota. – Wybacz. Polecić, żeby zawieźli nas na dół?
– Rozkaz był prawidłowy – odparł robot. – Zawieziono nas na dach dlatego, że to było potrzebne.
– Komu?
Robot milczał.
– Tam na dole wspomniano o jakimś kustoszu – oznajmiłem, odsuwając się od robota na dwa kroki. Powierzchnia dachu była twarda, chropowata, nachylenie prawie niedostrzegalne, ale mimo to czułem strach. – Kto to może być? Kustosz muzeum? Stróż?
– Anioł – powiedział w zadumie robot.
– Anioł stróż? – Roześmiałem się. – Dobrze byłoby mieć takiego… Zresztą czasem mi się wydaje, że go mam i chyba się ze mną nie nudzi.
– Bądź cicho – powiedział ostro robot. – Anioł nadchodzi.
Odwróciłem się i popatrzyłem na to, co on.
I nogi się pode mną ugięły.
Po grząskiej wacie chmur szedł do nas anioł. Dwa razy większy od człowieka, w lśniącej białej szacie, z mieczem ognistym w ręku. Za jego plecami leniwie tłukły powietrze dwa śnieżnobiałe skrzydła. Włosy anioła spadały białymi lokami na ramiona, spod lejącej się szaty wystawały bose stopy. Anioł czasem zagarniał nimi strzępy chmur, a czasem kroczył w powietrzu. jego oczy, ogromne, mądre, a przy tym ludzkie, patrzyły prosto na nas.
– Odsuń się, człowieku – powiedział robot.
Nie musiał mnie dwa razy prosić – skoczyłem w bok, od razu zapominając o lęku wysokości, a moje wargi same zaczęły szeptać:
– Boże mój, ojcze nasz… Wierzę, albowiem nie wierzę… to znaczy, wierzę, wierzę… Boże mój… wierzę…
Robot rozłożył ręce i usłyszałem okropny zgrzyt, jakby tarły o siebie metalowe płyty. A potem zaczął mówić śpiewnie i po chwili zrozumiałem, że to wiersz:

W szaleństwie roztrwonienia sił,
I w dniu przeprawy ostatecznej,
Pan Bóg anioła mi objawił,
A ruchy jego tak stateczne.

Rozległ się cichy turkot, jakby kilka maszyn do szycia zaczęło dziurawić igłami materiał. Na piersi kroczącego anioła pojawiły się krwawe punkty, z poruszających się skrzydeł poleciały długie, białe pióra, lśniąca szata rwała się na pokrwawione pasy, które zabierał wiatr. Robot deklamował dalej:

Surowy wzrok nie naszych ócz,
Posłuszny wyższym poleceniom,
Nie wiedząc co to ból czy głód,
Nigdy nie zaznał on zwątpienia.

Dwa razy rozległ się huk i anioła otulił przezroczysty błękitny płomień. Ogień lepkimi mackami oplótł jego ciało, zapalił włosy; anioł szedł dalej, nie odrywając wzroku od szalonego poety.

Jestem człowiekiem, tak żałosnym,
Zamkniętym w swej pułapce ciała,
Lecz doskonałość mnie nie kusi,
Skoro bez pracy się dostała.

Płonący anioł przeszedł przez ogrodzenie i wszedł na dach. Od robota płynął teraz niski ciężki huk, wstrząsający otoczeniem. Czułem jak wali mi serce, jak żołądek próbuje wywrócić się na drugą stronę, poczułem ukłucie w prawym boku, w biodrze. Anioł przystanął na chwilę, odchylił głowę, jakby zmagając się z silnym wiatrem.

W pracy umysłu, duszy, serca,
W błędach, rozpaczy i pokorze,
Tak gorycz piętna niewolnika,
Duszę natchnieniem ci otworzy.

Anioł znów ruszył do przodu. Robot jakby wystrzelił przed siebie niewiarygodnie wydłużone ręce, złapał anioła za nadgarstki i teraz stali, kołysząc się i siłując.

I droższy jest mi ból i tlen,
I błysk ekstazy rzadki, gorzki,
Niż niekończąca się niewola
Podarowanej doskonałości!

Rozdarte skrzydła anioła rozchyliły się i opadły na robota. Złączyli się w objęciach, anioł stał nieruchomo, robota przykrywała góra skrwawionych, tlących się piór.
Zerwałem z piersi automat, wycelowałem w anioła i krzyknąłem:
– Zostaw go! Puść! Słyszysz?!
Anioł powoli złożył skrzydła za plecami, robot wysunął się z nich i osiadł na dachu jak martwa sterta żelastwa.
– Czas jego istnienia upłynął – rzekł cicho anioł. Na jego ciele nie było widać ran, tylko zakrwawione strzępy szaty nadal szarpał wiatr, skrzydła pozostały czarne.
– Miał jeszcze dwa miesiące i sześć dni!
– Do chwili, w której zaczął strzelać. Akceleratory liniowe spalają miesiące w ciągu kilku sekund.
– Nie jesteś aniołem – powiedziałem, opuszczając automat.
– Nie jestem. Jestem kustoszem muzeum. To, że cyborg usiłował wejść do budynku, było mi obojętne, poczekałbym na naturalny koniec jego życia. Ale ty zmusiłeś muzeum, żeby wpuściło i jego, i ciebie.
– Co to za muzeum?
Nie-anioł ruszył powoli w moją stronę. Znowu podniosłem automat, nie-anioł uśmiechnął się i zatrzymał.
– Myślisz, że będzie to bardziej efektywne niż hiperdźwiękowe igły, koloidalny napalm i infradźwięk?
– Nie myślę – odparłem szczerze. – Ale coś przecież muszę robić?
Nie-anioł skinął głową.
– Masz rację, dobrze cię rozumiem… To jedynie muzeum, młodzieńcze. Zebrano tu najbardziej zdumiewające eksponaty na świecie. Są tu zwierzęta, które wymarły dawno temu i takie, które nigdy się nie pojawiły. Można tu znaleźć wiersze sędziwego Puszkina i powieści przygodowe Szekspira. Są tu latające machiny, które zdążył zbudować Leonardo, przekaźniki energii, stworzone przez Teslę, generatory pola siłowego Einsteina… Są tu cyborgi, podobne do tego, który strzelał do mnie.
– Sporo można zebrać, gdy grabi się całe światy…
– Nikt ich nie grabił. Wszystko to powstało właśnie dlatego, że światy się zmieniały. Dantes został funkcyjnym-medykiem i nie zastrzelił Puszkina. Poeta wyszalał się i zaczął żyć spokojnie, tworząc poematy. Napoleon odnalazł swoje powołanie w podróżach, Hitler w kuchni wegetariańskiej, Lenin w filozofii. Gdybyś mógł zmienić historię swojego świata, czy nie chciałbyś uwolnić go od błędów?
– Ale wtedy ten świat byłby inny.
– Nie od razu. Z całą pewnością nie od razu. Nie wyobrażasz sobie, jaka to nieruchawa machina, ten czas. Wymazano z historii straszliwą krwawą wojnę, a ludzie, którzy mieli umrzeć, i tak umarli, a ci, którzy powinni się narodzić i tak się narodzili. Trzeba dużo wysiłku, żeby historia zboczyła na inny tor. Wcześniej czy później do tego dochodzi i wtedy otwiera się nowy świat. Jest inny, ale nawet wtedy pływają w nim odłamki poprzedniego – miotający się ludzie, którzy pragną dziwnych rzeczy, mający świadomość, że żyją cudzym życiem, pamiętający to, co się stało nie z nimi…
Głos nie-anioła hipnotyzował jak muzyka, w jego oczach lśniły obce słońca.
– Ale po co? – spytałem. – Jeśli tak właśnie jest, po co to robić? Żeby uczynić lepszym cudzy świat? Naprawić swój?
Nie-anioł uśmiechnął się.
– Ależ po nic, chłopcze. Naprawdę jeszcze tego nie zrozumiałeś? Nie ma żadnego celu zmian, poza samymi zmianami. Jeśli od dzieciństwa marzyłeś o tym, żeby przeczytać trzeci poemat Homera…
– Jaki trzeci? – wymruczałem.
– Telemachiadę, dla ciebie to bez znaczenia. Ale załóżmy, że chciałbyś wiedzieć, jak Edgar Poe zakończyłby Lodowego sfinksa. Dlaczego nie sprawić, żeby stało się to możliwe? A może martwi cię wynik bitwy pod Grunwaldem? Rozegraj ją na nowo, pomóż Wallenrodowi, uratuj Wielkiego Mistrza – i zobacz, co się stało ze światem.
– Po co?! – zawołałem. – No po co? Po co zmuszać martwych, żeby ponownie stanęli do walki? Po co kroić przeszłość, skoro można czynić przyszłość?
– Po nic – wyskandował nie-anioł. – Moskwa nie leży nad morzem, i to jest przykre. Cóż, w takim razie należy trafić do świata, gdy skorupa ziemska jest jeszcze żywa i plastyczna. Nie wyobrażasz sobie, jak na rzeźbę terenu przyszłości może wpłynąć jedna nieduża bomba, użyta w odpowiednim miejscu… i co najważniejsze, w odpowiednim czasie. I oto wychodzisz ze swojego mieszkanka i idziesz na plażę, machając ręcznikiem.
– Nie rozumiem – wyznałem. – To znaczy, to wszystko super, i Telemachiada, i żywy Puszkin, i morze za progiem. Ale po co jesteśmy my, funkcyjni? Wystarczyło dosypać Dantesowi trucizny do porannej kawy.
Nie-anioł roześmiał się.
– Jak to po co? A po co w ogóle jesteśmy my, funkcyjni? Do wypełniania swojej funkcji. Ty regulowałeś korzystanie z portali, czerpałeś energię z pustki i trzymałeś otwarte wrota, dzięki czemu ludzie mogli podróżować ze świata do świata. A ja pilnuję muzeum, dbam o eksponaty, oprowadzam wycieczki… Zorganizować ci wycieczkę? To przecież ciekawe.
– Przez pierwsze lata pewnie tak…
Nie-anioł skinął głową.
– Jednak coś niecoś rozumiesz… Może po prostu twoja funkcja była niewłaściwa? Jesteś młody, z młodymi często są problemy… Może powinieneś zostać kuratorem swojego świata? Twój przyjaciel Kotia już się trochę zasiedział, setki lat na jednym stanowisku…
– Ja-jak to setki? Przecież powiedział…
Nie-anioł zatrząsł się od śmiechu i oparł na swoim lśniącym mieczu, po którym przebiegły rozbłyski białego płomienia.
– On wiele rzeczy mówił… Nie osądzaj go zbyt surowo, jest wystraszony. On wie, że takie sytuacje rozwiązuje się tylko w jeden sposób. A zabić cię nie może. W twoim świecie żaden funkcyjny cię nie ruszy, cała realność świata stoczyłaby się po równi pochyłej.
– Dlaczego? Nie odpowiesz mi, co?
– Odpowiem, czemu nie? Miałeś pewien wektor rozwoju, niebezpieczny dla drogi, którą zmierzał twój świat, i automatycznie stałeś się kandydatem na funkcyjnego… albo do likwidacji. Czasem postępujemy również w ten sposób, niestety. Jednak twój przyjaciel, błyskotliwy kurator i umiejętny manipulator, okazał się bardzo sentymentalny. Pokierował tobą osobiście, wybrał ci taką funkcję, która byłaby dla ciebie najbardziej interesująca. Ale się przeliczył, ciebie zupełnie poniosło. A gdy on w panice chciał cię zabić – nie-anioł rozłożył ręce – było już za późno. Ty już funkcjonowałeś i stałeś się częścią wszystkich Kiryłów wszystkich światów. A w tych światach jednak odgrywałeś jakąś ważną rolę i każda próba zniszczenia cię przywracała twoje zdolności, w dodatku pomnożone. Gdybyś mimo wszystko został zabity, mógłbyś pociągnąć za sobą cały świat w niebyt albo… – Nie-anioł zamilkł. – Albo tak jak u nas, pociągnąć częściowo. Też nic dobrego.
– I co teraz?
– Teraz… – Nie-anioł westchnął. – Możesz zabić Konstantego. A jak się postarasz, to po prostu go odsuniesz, oderwiesz od jego funkcji. Niech sobie żyje zwykłym życiem, to mu dobrze zrobi. Możesz sam zginąć. Ale obawiam się, że wtedy twojemu światu nie będzie lekko.
– Zawsze jest trzecia możliwość.
– Oczywiście. Możesz odejść ze swojego świata.
– Już próbowałem. Przyszedł po mnie specnaz z Arkanu.
– O, wtedy odchodziłeś, żeby powrócić. I do tego jeszcze spiknąłeś się ze swoim wystraszonym kuratorem. Jeśli odejdziesz zupełnie, do Opoki, tutaj, na Weroz, zostawią cię w spokoju. Arkan to wyspecjalizowany świat, bezpieka funkcyjnych. Proste, surowe chłopaki. Ale ja z nimi pogadam, umotywuję twoją decyzję. Ręczę, że cię nie ruszą. Tak czy inaczej będzie to wszystkim na rękę.
Nie-anioł umilkł.
A ja stałem z opuszczoną bronią i myślałem o Werozie. O cichym, przytulnym miasteczku z okropną nazwą Kimgim. O dziwnym Orysułtanie. O tysiącach zadowolonych z życia miasteczek, świetnie nadających się do życia.
Albo taka Opoka. Nie lubię dyktatur religijnych, ale podobało mi się ich uparte pragnienie pójścia swoją drogą Poza tym nie podporządkowali się funkcyjnym.
Nawet ten wymarły świat, jeśli się zastanowić, był bardzo interesujący. Mają muzeum, które można zwiedzać przez całe dziesięciolecia, ziemie, na których nikt nie mieszka, ale na których zachowały się pozostałości cywilizacji, która zrodziła funkcyjnych i dlatego zginęła.
– Co wybierasz? – spytał nie-anioł. – Bierz pod uwagę, że nikt nie przykuje cię do jednego świata. Po prostu zostaw w spokoju swoją Ziemię, a będziesz mógł korzystać z usług innych funkcyjnych, to wielkie szczęście.
– Ty jesteś tu najważniejszy, co?
– Nie mamy najważniejszego! – odparł z rozdrażnieniem nie-anioł. – Jestem kustoszem muzeum. Różnię się od ludzi, ponieważ człowiek, nawet funkcyjny, nie przeżyłby na kontynencie. Ale najważniejszego u nas nie ma, po prostu nie ma…
– Kusząca propozycja – powiedziałem w zadumie. – Ale ciężko dokonać wyboru…
– Więc co wybierasz?
– Coś czwartego. Jeszcze nie wiem… ale jeśli dali ci poliniowany papier, pisz w poprzek.
– Obawiam się, że wielu będzie miało do mnie pretensje – rzekł ze smutkiem nie-anioł. – Zwłaszcza, jeśli twój świat zniknie. Ale w zaistniałej sytuacji… czwartym wyjściem będzie twoja śmierć.
Nieśpiesznie ruszył z miejsca, a ja podniosłem swój idiotyczny automat i nie-anioł przystanął.
Czyżby naprawdę bał się tej niepoważnej broni? Po tym wszystkim, co tu widziałem?
– Wiesz, co sobie pomyślałem?… – zacząłem cicho. – Jeśli Arkan to wasza służba bezpieczeństwa… to na wszelki wypadek powinni obawiać się również ciebie… Więc może jednak ich bron jest dla ciebie niebezpieczna, co, pierzasty?
Oczy nie-anioła rozbłysły wściekłością.
– Ty nikczemny draniu, ty pomyłko sentymentalnego idioty. Rozerwę cię na kawałki, chłopaczku! Strzelaj, ile chcesz, licz na cud, ale cudów nie ma!
Szedł na mnie, nie odrywając ode mnie oczu z ogromnymi źrenicami. Pozostawały mądre, ale już nie wyglądały na ludzkie. Czarne skrzydła rozprostowały się za jego plecami, a mój palec jakby przymarzł do spustu.
I nagle przypomniałem sobie Martę. Ciekawe, co miała zrobić – i czego już nigdy nie zdoła zrobić – ta Polka?
– Powiedz mi – wyszeptałem – czy to ty
latasz nad wypaloną ziemią i z krzykiem spadasz z nieba? Tak ci tu strasznie i samotnie, nie-aniele?
Na ułamek sekundy jego wzrok rozproszył się, oczy się rozbiegały, noga zmyliła krok. Jakby solidnego, dorosłego człowieka, jakiegoś tam posła czy ministra złośliwe oko kamery przyłapało na dłubaniu w nosie i oglądaniu smarków w trakcie posiedzenia Dumy.
Do moich palców wróciło ciepło.
Nacisnąłem spust.
Czternaście nabojów.
Jedna długa seria.
Automat przesunął się w moich rękach. Zdumiewające – z odległości trzech metrów udało mi się posłać we mgłę niemal wszystkie pociski.
Tylko jeden wszedł w pierś nie-anioła. Tam, gdzie ludzie mają serce.
Zdaje się, że to było bardzo bolesne.
Nie-anioł opuścił głowę, przyłożył dłoń do piersi. Potem oderwał ją i w zadumie spojrzał na krew. Powoli, jakby grawitacja nie miała nad nim władzy, padł na kolana.
Podszedłem do niego, odrzucając automat z pustym magazynkiem.
– Może chcesz zostać… kustoszem muzeum? – zapytał cicho nie-anioł.
– Umierasz? – spytałem i głos mi zadrżał.
– Nie wiem. Może się uda… – Nie-anioł głośno wciągnął powietrze. Teraz, gdy klęczał, był tylko trochę wyższy ode mnie. – Chcesz zająć moje miejsce? Wobec tego dobij mnie.
Pokręciłem głową.
W jego głosie brzmiało przekonanie, że zdołam go dobić. Ale ja nie chciałem.
Teraz, gdy ta parodia anioła klęczała przede mną, nadal ściskając swój płomienny miecz…
I wtedy zrozumiałem, że on po prostu nie może wypuścić broni – miecz był przedłużeniem jego ręki.
I pokręciłem głową jeszcze energiczniej.
Budynek drgnął pod moimi nogami. Co takiego było w tych pociskach, skoro funkcyjny i jego funkcja wiją się w konwulsjach, poruszając niewiarygodną energię, usiłując uratować nie-aniołowi życie?
– Nie masz wyjścia – rzekł nie-anioł. – Albo zabijasz mnie i stajesz się mną, albo ja zabijam ciebie.
– A to już wybór… – odpowiedziałem.
Podniosłem rękę i przesunąłem nią w powietrzu, jakbym pisał w pustce słowa nieznanego mi języka. Błękitny płomień z cichym szelestem spadł z opuszków moich palców.
– Znajdę tego, który jest u was najważniejszy – powiedziałem. – Znajdę…
– Nie mamy najważniejszego… – Nie-anioł drgnął i przewrócił się na bok.
Rozejrzałem się po raz ostatni. Mała wysepka, łoże śmierci ludzkości. Nie czułem ani złości, ani strachu. Tylko zmęczenie.
Ogniste znaki portalu płonęły przede mną. Zrobiłem krok do przodu.
Nie-anioł, kustosz muzeum, mógł umrzeć, i mógł się z tego wygrzebać. Nie miałem za co się na nim mścić i nie miałem powodów, by mu pomagać.
Odszedłem z tego świata, nie mając pojęcia, dokąd idę.
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Wszystko powinno mieć swój finał. Nie ma nic gorszego, niż uzmysłowić sobie, że koniec wcale nie jest końcem. Biegacz, który przerwał własną piersią taśmę mety i ujrzał, jak w przodzie naciągają nową; żołnierz, który rozwalił jeden czołg i dostrzegł za nim jeszcze dwa, długa, ciężka, wyczerpująca rozmowa, kończąca się słowami: „A teraz porozmawiajmy poważnie…”.
Finał powinien być już choćby po to, żeby mógł nastąpić nowy początek.
Gdy zobaczyłem na górze gigantyczną wieżę funkcyjnych, wierzyłem, że odnalazłem ich serce. Nie wiedziałem, czy zdołam zwyciężyć, ale wierzyłem, że to koniec drogi.
A teraz wyglądało na to, że droga dopiero się zaczynała.
Pogrzebałem noskiem buta w kamienistej nawierzchni. Rozejrzałem się.
Witaj, polskie miasteczko Elbląg…
Nie przypuszczałem, że znów się tu znajdę.
– Kirył?
Z portalu wyszedłem na plac, obok stolików kawiarni. Było już chłodno, ale obok kolorowych parasoli stały włączone gazowe grzejniki – wysokie, metalowe grzybki z małymi kapeluszami. Jednym słowem, Europa. Uśmiechnąłem się, patrząc na wstającą zza stolika dziewczynę. Wieczór, ciemno, jedyne oświetlenie to płomienie świec na stolikach i czerwony odblask rozpalonej kratki grzejnika.
– Cześć, Marto.
Mężczyzna siedzący naprzeciwko niej patrzył na nas wytrzeszczonymi oczami.
– Witaj, Krzysztofie Przebiżyński.
– Zwariował! – powiedział z przekonaniem policjant. – Marto, on zwariował!
– No, nie wiem – odparła w zadumie Marta, przypatrując mi się. – Chyba życie nie oszczędzało cię przez te dni…
– Dni? – powtórzyłem zaskoczony. – Ach tak, rzeczywiście. Nie oszczędzało.
Podszedł kelner.
– Proszę pana, chciałbym zamówić porcję waszych firmowych flaków, jakąś sałatkę, może być „Cezar” – powiedziałem. – I dwieście gram żubrówki.
Kelner powtórzył zamówienie i odszedł, a ja spojrzałem drwiąco na Krzysztofa.
– Twojego wspólnika też złapiemy! – zagroził policjant. Wyraźnie czuł się nieswojo.
– Aha. Niech mi pan powie, panie Krzysztofie, czy gdybym nie był z Rosji, łapałby mnie pan z tym samym zapałem?
– Oczywiście! – oburzył się policjant. – To moja funkcja! Chociaż faktycznie nie lubię Rosjan.
– Za co?
– Za to wszystko, co było!
– Dziwne – powiedziałem. – W całej Europie między różnymi narodami ciągle coś było, i to tak, że kurz leciał. A nie lubią tylko nas… Dobra, nieważne.
Kelner przyniósł alkohol i sałatkę. Wychyliłem kieliszek i zacząłem jeść.
– A co jest ważne? – spytał w napięciu Krzysztof.
– Co mam zrobić dalej… Co zrobić z wami i w ogóle.
Krzysztof nie wytrzymał. Wstał, zaszedł mnie od tyłu, położył rękę na moim ramieniu i nacisnął, przyginając do stolika.
A ja spokojnie jadłem sałatkę. Krzysztof sapał za moimi plecami, potem na moją szyję zarzucił zgiętą w łokciu rękę i próbować ją zacisnąć.
– Nawet dobra – powiedziałem. – Chociaż dodali sztuczny dresing, zamiast zrobić świeży.
– Krzysztofie, nie kompromituj się – powiedziała cicho Marta. – Nie widzisz? Przecież on jest w funkcji.
– W jakiej znowu funkcji?! To morderca, sam zniszczył swoją funkcję.
– Nie wiem w jakiej. Ale radziłabym ci go nie ruszać. Bo zrobi z ciebie piłkę i wturla pod stół.
– Dobry pomysł – przyznałem. Adrenalina, która pojawiła się podczas pojedynku robota i nie-anioła nadal mi buzowała we krwi. Nawet funkcyjny nie jest wolny od fizjologii.
Krzysztof wrócił na swoje miejsce.
– Tak naprawdę to nie wiem, po co do was przyszedłem – oznajmiłem. – No, to znaczy wiem… Chciałem ci podziękować, Marto.
– Za co?
– Za opowieść o aniele, który z krzykiem spadał z nieba na kamienie. Uratowałaś mnie, dzięki.
– Nie ma sprawy – prychnęła Marta. To, co się działo, chyba bardziej ją bawiło niż niepokoiło. – To kim teraz jesteś, Kiryle? Nowym kuratorem?
– Nie-e – odparłem i wypiłem jeszcze jeden kieliszek. – Jest znacznie zabawniej. Muszę coś wybrać. I jestem teraz w trakcie dokonywania wyboru. Tak to właśnie wygląda. Marto… A gdybym tak został kuratorem? Jak myślisz, czy to by było dobrze?
– Według mnie to bez znaczenia.
– Brawo! – powiedziałem radośnie. – W tym właśnie rzecz! Nie ma to żadnego znaczenia. Gdy jest ktoś najważniejszy, wtedy można go zabić. Obalić złego tyrana, zająć jego miejsce… i samemu zostać tyranem, złym, ale inaczej. Ale co robić, jeśli tego najważniejszego nie ma? Jeśli nic od nikogo nie zależy? Jeśli cały system podtrzymuje się sam? Wtedy nie można nic zrobić. Załóżmy, że jestem kuratorem…
– Nie jesteś kuratorem! – przerwał mi z rozdrażnieniem policjant. – Marto, jaki z niego kurator? Zgadzam się, że dzieje się z nim coś dziwnego i nie należy… działać zbyt pochopnie. Jeszcze dziś wyślę raport.
– Do kogo?
– Do kuratora! Prawdziwego!
– W niebieskiej kopercie, do Shambali?
Twarz Krzysztofa zrobiła się purpurowa, wąsy nastroszyły.
– Wyślę list! Tak jak zawsze! Tylko tym razem nie o człowieku, który prawdopodobnie może zostać funkcyjnym, nie o kłótniach i kwasach, tylko o… o tobie.
– Piszesz do kuratora?
W moim głosie zabrzmiało coś takiego, co zmusiło go do odpowiedzi, choć atak szczerości już minął.
– Skąd mam wiedzieć? Do akuszerów, kuratora… do kogoś innego. Już oni się rozeznają. Moja działka to pilnowanie porządku na powierzonym mi terenie.
– Tak, podzielona władza. – Westchnąłem z rozczarowaniem. – Niestety, tak właśnie jest. Jak u pierwotniaków. Zwoje nerwowe rozrzucone po całym ciele, a mózgu nie ma… bardzo efektywne…
I wtedy poczułem się tak, jakbym dostał pałką po głowie. Wstałem i zawołałem:
– Krzysztofie! Mój polski przyjacielu! Niech cię ucałuję!
Tu już policjantowi puściły nerwy. Wstał gwałtownie, przewracając talerz z resztką befsztyku i szklankę z wodą mineralną.
– Marto, to wariat! Chodźmy stąd!
Wystraszony policjant-funkcyjny to rzadki widok…
Marta spojrzała na mnie podejrzliwie.
– Skąd ta nagła sympatia do Krzysztofa? – zapytała.
– Podsunął mi myśl! – powiedziałem z promiennym uśmiechem. – Nie na darmo do was zajrzałem. Nie na darmo!
– Chyba masz rację, Krzysztof – powiedziała Marta, wstając. Zawahała się i spytała: – Masz pieniądze, żeby zapłacić?
– Skąd? – odparłem wesoło. – Jestem znanym żigolakiem, w restauracjach płacą za mnie kobiety.
Marta w milczeniu położyła na stole kilka banknotów i wyszła razem z Krzysztofem.
Ale nawet to nie zepsuło mi humoru. Przeprosiłem rozsierdzonego kelnera za moich nieopanowanych przyjaciół, pomogłem ustawić krzesło przewrócone przez policjanta. Widząc na stole pieniądze, kelner od razu złagodniał. Mimo wszystko przyniósł mi flaki; zjadłem, a potem zamówiłem lody i kawę.
Trzeba przecież spełniać swoje dziecięce marzenia, prawda?
Najeść się lodów do syta, przejechać samochodem strażackim, uratować świat…
Ciekawe, swoją drogą, czy są funkcyjni strażacy? Tacy dzielni i ognioodporni, wynoszący z płomieni szczególnie cennych ludzi?
A potem usłyszałem słaby szum silnika. Pod kawiarnię podjechał i zatrzymał się samochód – taki mały, miejski, na tylne siedzenie można by najwyżej wcisnąć dwójkę dzieci albo dużego psa. Z samochodu nieśpiesznie wysiadł mężczyzna w średnim wieku w ładnym mundurze polskiego listonosza. Zamknął samochód i ruszył w moją stronę.
A ja spokojnie piłem kawę i przyglądałem mu się. To był on, ten, którego ujrzałem jako pierwszego dwa tygodnie temu, gdy zostałem funkcyjnym: listonosz, który jechał szarabanem z Kimgimu.
– List do pana – oznajmił, kładąc przede mną kopertę i siadając na miejscu Krzysztofa.
– Oto on, oto on, nasz funkcyjny pocztylion!
– Tak myślałem, że powie pan coś w tym stylu. – Mężczyzna uśmiechnął się speszony i potarł nos. – Więc mówi pan, zwoje nerwowe na całym ciele? Dobre porównanie.
– Mózgu może wcale nie być – powiedziałem. – Ale muszą być nerwy. Decyzje może podejmować każdy, ale ktoś powinien dostarczyć sygnał od receptora do efektora, nawet jeśli żaden mózg nie wtrąca się w przekazanie sygnału. Od kogo jest ten list? Od pana Przebiżyńskiego?
– Co też pan! On jeszcze pisze. Zresztą jego list nie ma nic wspólnego z panem, to raczej krzyk duszy… zwrócony do kuratora albo służb Arkanu. Szczerze powiedziawszy, nie wiem jak mu to wyjdzie.
– W takim razie, od kogo? – spytałem ze znużeniem, patrząc na kopertę – starą, ze znaczkiem za pięć kopiejek, napisem „ZSRR” na znaczku i śmiesznym dumnym napisem „poczta lotnicza”. Na kopercie nic nie było napisane.
– No przecież świetnie pan wie, Kiryle. To list od pańskiego marnotrawnego i sentymentalnego przyjaciela Kotii. Dość pompatyczna forma wyzwania pana na pojedynek. Niestety, wróciliśmy do wydarzeń z ubiegłego tygodnia. Tak jak uprzedzał pana kustosz muzeum, nie zdołacie żyć tu we dwóch.
– On żyje?
– Pół godziny temu jeszcze żył. Zaniosłem jego list do Arkanu. Wie pan, że zrobił pan na nim wrażenie? On postuluje, żeby zaprzestano prześladowań i żeby kuratorem Demosu został właśnie pan.
– Jaka zaskakująca serdeczność – wymamrotałem, otwierając kopertę. – A nie boi się pan Arkanowców? Skoro zwyczajna kula z ich automatu powaliła kustosza…
– O to proszę się nie martwić, Kiryle. Po pierwsze, chodzi nie tylko o kulę, lecz również o tego, kto strzelał. A po drugie, Arkan jest zupełnie nieszkodliwy. Zajmuje się wyłącznie swoimi funkcjami, poprawia światy, utrzymuje w nich porządek…
– Po co poprawiać światy?
– Po to, żeby chętni mieli dokąd pójść, Kiryle.
– Pójść? Przecież jesteśmy przywiązani.
– A skąd pomysł, że mowa o funkcyjnych? – Listonosz poprawił okulary. – Kiryle, przez cały czas popełniasz ten sam błąd: sądzisz, że jesteśmy czymś więcej niż tylko sługami. Kiryle, obudź się! Czasy, gdy najsilniejszy równało się najważniejszy, dawno minęły! Najmądrzejsi wycierają spodnie w laboratoriach. Najsilniejsi zrywają sobie mięśnie ku uciesze publiczności. Najzręczniejsi i najbardziej śmiali pracują jako ochroniarze, a najcelniejsi i najbardziej okrutni – jako najemni zabójcy. Owszem, jeśli masz wspaniały głos, możesz zostać gwiazdą światowej sławy i twoje koncerty zapełnią stadiony. Ale i tak będziesz śpiewał na imprezach multimilionerów, na politycznych spotkaniach na szczycie, będziesz zdzierał sobie gardło dla garstki znudzonych starców i ich zarozumiałych dzieci. Będziesz miał bardzo długą smycz z jedwabiu albo łańcuch ze złota, ale i tak będziesz na uwięzi! Co chciałbyś znaleźć? Władzę? Jest wokół ciebie! Władza to pieniądze, pozycja, koneksje! Gdy solidny człowiek przechodził przez twoją wieżę do innego świata na koncert, czy nie rozumiałeś, że twoja funkcja polega na byciu odźwiernym? Chcesz nas zniszczyć? Zniszcz całą władzę na świecie! Tylko że wtedy zastąpi ją inna władza, a my i tak będziemy jej potrzebni… Co chciałbyś mi powiedzieć? Pewnie coś o Opoce? A przecież Opoka to nic szczególnego, to ta sama władza, tylko odizolowana z przyczyn ideowych! To tak, jak radzieccy przywódcy jeździli na wakacje do Soczi, choć woleliby do Nicei. Zawzięci kardynałowie zamiast sług-funkcyjnych wolą tworzyć swoich… biologicznych funkcyjnych. To nic, nam się nie śpieszy. Upłynie trochę czasu, zrobi im się za ciasno i przyjdą do nas. Najpierw z propozycją pokoju, później – współpracy. A potem odkryją, że w Biblii jest wyraźna pozytywna wypowiedź o takim porządku świata, i dołączą do innych światów Wachlarza…
Zdjął i przetarł okulary, po czym dodał z wyraźnym rozdrażnieniem:
– Pewnie sobie myślisz: „Zaraz wyjmę nóż albo złapię stalową pałkę, sił mi wystarczy, i załatwię tego łajdaka listonosza. To on jest wszystkiemu winien!”. A ja wcale nie jestem niczemu winien, Kiryle. Ja jedynie wypełniam swoją funkcję. Gdy umrę, a wszyscy prędzej czy później umrzemy, kogoś przestanie poznawać żona i dzieci. On wyjdzie na ulicę i zobaczy mały samochód z kluczykami w stacyjce. Wsiądzie do niego i zrozumie, że to jest jego funkcja: jeździć ze świata do świata z listami i telegramami, gazetami i liścikami… A jeśli nie będzie sobie radził, pojawi się jeszcze jeden listonosz. Tak, w twoim rozumieniu kierownictwa jestem znacznie ważniejszym ogniwem niż jakikolwiek kurator czy kustosz muzeum, żyjący tak długo, że aż utracił ludzką postać. Ale i tak jestem tylko ogniwem, które można w każdej chwili zastąpić, podobnie, jak nas wszystkich. Jednostka w skali historii niewiele znaczy, ważna jest funkcja. Gdybyś ty wiedział, ilu ludzi trzeba załatwić, żeby nie dopuścić do jednej jedynej wojny! Święte miejsce nigdy nie jest puste.
– Sformułowałbym to inaczej: błoto zawsze znajdzie świnię.
Listonosz prychnął i spojrzał na zegarek.
– No i co? Chcesz mnie zabić? Nie? To czytaj list, muszę dostarczyć odpowiedź.
Wyjąłem z koperty kartkę wyrwaną ze zwykłego szkolnego zeszytu i prychnąłem.
– Tak, ty i Konstanty jesteście do siebie podobni – rzekł listonosz. – Jak dali poliniowany, pisz w poprzek…
Nie słuchałem go. Czytałem.

Kiryle!
Ku mojemu wielkiemu żalowi, wydarzenia przybrały właśnie taki obrót, którego ja i, śmiem twierdzić, Ty – się obawialiśmy. W tym planie bytu nie ma miejsca dla nas dwóch. Rozumiem Twoją niechęć do opuszczenia swojego świata, na Twoim miejscu postąpiłbym tak samo.
W niniejszym liście oficjalnie wyzywam Cię na pojedynek. Miejsce, czas i rodzaj broni możesz wybrać sam. W zaistniałej sytuacji nie mogę życzyć Ci powodzenia, jednak przyjmij moje zapewnienia o szczerym i serdecznym uczuciu etc, etc.
Twój przyjaciel
Konstanty.

PS Illan przesyła Ci pozdrowienia. Myślę, że nie ma potrzeby informowania jej o wydarzeniach.
PPS Tak naprawdę to za długo żyję na tym świecie. Wybacz staremu bizantyjskiemu hultajowi nieustanne kłamstwa. Ale tak przywykłem żyć różnymi żywotami, że czasem sam zaczynam wierzyć w swoje historie…

Złożyłem starannie kartkę i schowałem do kieszeni.
– Jaka będzie odpowiedź? – spytał nerwowo listonosz. – Bardzo bym prosił o pośpieszenie się, czekają na mnie trzy osoby w dwóch innych światach. Przy okazji, zwróć uwagę, że twój przyjaciel daje ci możliwość wyboru broni. To bardzo szlachetne z jego strony! Osobiście radziłbym ci z góry odrzucić miecze, szpady i inną broń białą, on zna ją znacznie lepiej niż ty.
– Czy był kiedyś znanym człowiekiem? – spytałem w zadumie.
– Bardzo znanym. I korzystał z usług istniejącej wówczas sieci funkcyjnych. Ale tak się złożyło, że wybrał nie przeniesienie do innego świata, lecz zostanie funkcyjnym. Dość rzadki przypadek, zwykle człowiek sukcesu szybko robi to, co chciał uprzednio zmienić w świecie, i potem już nie nadaje się na funkcyjnego… To co mam mu przekazać?
– Zadzwonię do niego – odparłem.
Listonosz westchnął.
– Dobrze. Tak właśnie przypuszczałem. W takim razie pozwoli pan, że się pożegnam. Rzecz jasna, jeśli nadal nie ma pan zamiaru mnie zabijać.
– Nie mam – powiedziałem, a potem wstałem i z całej siły rąbnąłem listonosza w twarz.
Zwalił się z łoskotem, a nieszczęsne krzesło, doznając drugiego już upadku w ciągu dnia, w końcu się rozpadło. Ocierając krew z twarzy, listonosz krzyknął boleśnie, złapał się za szczękę i wstał.
– Za co?
– Za kardynała Rudolfa… za Elisę. Za psy w Opoce. Myślisz, że nie poznałem twojego głosu?
– To była operacja Arkanowców, ja tylko zgłosiłem się do eskorty! Nawet nie byłem uzbrojony!
– Wierzę. Dlatego nie zabiłeś.
Trzech kelnerów już do nas biegło, a w głębi kawiarni dziewczyna z personelu dzwoniła z komórki, nietrudno się było domyślić, dokąd.
– I mimo to – powiedział listonosz, przytrzymując szczękę i nieco sepleniąc – mimo to
osobiście życzę panu zwycięstwa.
Odwrócił się i twardym krokiem poszedł do samochodu. A ja odwróciłem się do kelnerów – miałem straszną ochotę sklepać komuś twarz. Kelnerzy byli krzepkimi chłopakami, ale coś we mnie musiało ich speszyć, bo się zatrzymali.
– Proszę pana, to chuligaństwo! – zawołał jeden z nich.
– Absolutnie się z panem zgadzam! – Wziąłem ze stolika karafkę i wypiłem resztkę żubrówki. Idiotyczna trawka oczywiście utkwiła mi zębach.
W jednej ręce trzymałem karafkę, drugą zacząłem pisać w powietrzu. Ogniste litery spadały z moich palców lekko i chętnie. Jeden z kelnerów przeżegnał się, dwóch znieruchomiało. Z odległego stolika, przy którym całowała się para zakochanych, dobiegł histeryczny pisk.
– To na razie, chłopaki – rzuciłem i wszedłem w portal.
No proszę, w dodatku gwizdnąłem karafkę!
Tak właśnie rodzą się niezdrowe sensacje…

* * *

W głowie mi się kręciło, może na skutek skoków w przestrzeni, a może z powodu wypitej wódki. Stałem na klatce schodowej. Zwykłej, niezbyt czystej klatce wieżowca, niezbyt prestiżowego, ale jeszcze nie do końca zapuszczonego.
Postawiłem karafkę na kaloryferze, wyplułem trawkę i popatrzyłem na drzwi wind. Na jednej przymocowana taśmą klejącą kartka głosiła: „Nie działa, majster będzie jutro”. Kartka wyglądała tak, jakby wisiała tu ze trzy dni.
Ciekawe, która może być godzina?
Za oknami ciemno, ale słychać głosy, szczekanie psów… Pewnie jedenasta w nocy, pora wieczornego wyjścia z psami na moskiewskie podwórka.
Wiedziałem, gdzie jestem, w końcu w tym bloku spędziłem całe dzieciństwo. Na trzecim piętrze ja i mój kolega z klasy, Wowka, wypaliliśmy pierwszego papierosa. Zgodnie uznaliśmy, że papierosy to straszne świństwo, ale musimy być dorośli. A po ósmej klasie ja, on i jeszcze dwie dziewczyny wypiliśmy butelkę parszywego słodkiego szampana. Wtedy po raz pierwszy się całowałem, najpierw z Maszą, potem z Lenką. Było zabawnie i nie wiadomo dlaczego kompletnie aseksualnie.
Podszedłem do skrzynki na listy, podważyłem drzwiczki i otworzyłem je bez klucza. Wyjąłem nowy numer „Komsomołki” (ojciec uparcie prenumerował gazetę, zamiast kupować ją w kiosku, jak wszyscy normalni ludzie), reklamówkę supermarketu „Grosik” i ulotkę z propozycją podłączenia się do Internetu przez „Korbina-telekom” po cenach promocyjnych. Poszukałem wzrokiem kartonu, który zawsze tu stał i do którego wrzucało się te śmieci, nie znalazłem i musiałem wsunąć ulotki do kieszeni. Ściągnąłem działającą windę i wjechałem na siódme piętro. Postałem chwilę przed drzwiami, nasłuchując, a potem zadzwoniłem.
Keszju zaczął ujadać, wypełniając swoją funkcję.
Szczęknęły zamki. Zamki mają prostą pracę… połykają klucz, sprawdzają, czy to ten, przekręcają… Żeby ludzie tak mogli…
– Kirył? – Ojciec stał w drzwiach w samych majtkach i podkoszulku. – Czemuś nie uprzedził? Wchodź, synu!
Keszju wypadł na schody, zaczął skakać, wziąłem go na ręce i wszedłem.
– Aleś się wystroił. – Ojciec obejrzał mnie uważnie. – Na Ukrainie sobie dżinsy kupiłeś?
– Tak, wyszło taniej – powiedziałem, zdejmując buty. Keszju skrupulatnie lizał mnie po twarzy, od czasu do czasu prychał niezadowolony.
Ojciec demonstracyjnie pociągnął nosem:
– Piłeś?
– Odrobinę, w pociągu.
Pojawiła się mama w szlafroku i od razu powiedziała:
– Jak ty wyglądasz! Schudłeś! Zjesz coś?
– Już jadłem. – Stałem, patrząc w zadumie na rodziców. – Zaraz idę, przyszedłem tylko po Keszju. Pożyczycie mi na taksówkę? Nie zdążyłem wymienić pieniędzy, a wszystkie kantory zamknięte.
– Coś ty, Kir, nawet herbaty się nie napijesz? – oburzyła się mama. – A może u nas przenocujesz? Wódką od ciebie jedzie…
– Wszystko w porządku, mamo – zaprotestowałem. – No dobrze, napiję się herbaty, tylko szybko.
Mama poszła do kuchni, niezadowolona, mrucząc coś pod nosem, ojciec przyglądał mi się uważnie.
– Zmieniłeś się, Kirył.
– Coś nie tak?
– Jakbyś wydoroślał…?
– Tato, ile można dorośleć, nie mam dziesięciu lat! Może się postarzałem?
– Oczy masz poważniejsze. – Ojciec westchnął, biorąc ode mnie gazetę. – Chodźmy na herbatę. Wpadasz raz na trzy dni…
– Trzy dni? – powtórzyłem tępo.
– No a kiedy jechałeś do tego swojego Charkowa? Trzy, nie, cztery dni temu. Tym bardziej. A wiesz, jak matka tęskni.
– Cztery dni… – powiedziałem w zadumie. – Ciągle w podróży, czas płynie inaczej. Wydawało mi się, że bardzo długo was nie widziałem…
Herbata była świeżo zaparzona, dobra. Mama nigdy nie robi ekspresowej, zaparza w czajniczku. Mówi, że ekspresowa pachnie papierem. Posłusznie piłem herbatę, jadłem jakiś mdły torcik… Keszju położył się przy moich nogach, wsunął nos w moje skarpetki, kichnął niezadowolony, ale nie opuścił posterunku.
– No i co, masz teraz dziewczynę w Charkowie? – rzucił mimochodem ojciec. Pewnie się nad tym zastanawiali, gdy ja ni z tego, ni z owego (w ich rozumieniu) nagle wyjechałem z Moskwy, zostawiając im na głowie psa.
– To nie dziewczyna, raczej towarzysz bojowy. – Uśmiechnąłem się krzywo.
Mama, która do tej pory obserwowała mnie czujnie – czy nie jestem za bardzo wstawiony i czy nie położyć mnie na kanapie w salonie – wzdrygnęła się.
– Co to za towarzysz bojowy? Czyś ty się czasem nie związał z jakimiś nieformalnymi organizacjami?
Zakrztusiłem się herbatą.
W pewnym sensie mama trafiła w dziesiątkę.
– Ależ nie, mamo. To tylko taki zwrot.
– Daj chłopakowi spokój – wtrącił się ojciec. – Nasz syn nie jest głupi, nie ma instynktu stadnego. Jak będzie chciał, to opowie. Młodość…
Dopiłem herbatę, wstałem i zapytałem żałośnie:
– To jak? Dacie na taksówkę?
– Damy – odparł ojciec. – A może jednak zostaniesz? Mam koniak, napilibyśmy się po kieliszku…
– Daniła! – W głosie mamy zadźwięczał metal. – Co to znowu za libacje w środku nocy?
– Jako lekarz twierdzę, że kieliszek koniaku przed snem…
– On już dziś swój kieliszek wypił! Kirył, zaraz dam ci pieniądze. A może cię odprowadzić? Albo wezwać taksówkę?
– Mamo, jest ze mną Keszju, kto by napadł na człowieka z takim wściekłym ochroniarzem! A taksówka… To już lepiej złapię na ulicy, wyjdzie dwa razy taniej.
O dziwo, wzmianka o Keszju uspokoiła ich, chociaż jego główny sposób obrony swojego pana polegał na zalizaniu wroga na śmierć.

* * *

Na ulicę wyszedłem w starej kurtce, którą dała mi mama, widząc, że jestem „w samej wiatróweczce”. Musiałem jeszcze wysłuchać wykładu o tym, jak łatwo stracić zdrowie i jak ważne jest to, żeby o nie dbać. Według mnie kurtka od Dietricha wystarczyłaby, żeby dobiec do ulicy i złapać samochód, ale nie spierałem się.
Keszju, widząc, że idziemy do domu, szarpał się radośnie na smyczy. Stałem w kręgu światła latarni z uniesioną ręką, ale nie miałem szczęścia, samochody, przejeżdżały nie zatrzymując się, nikt nie chciał dorobić.
W końcu, piszcząc hamulcami, zatrzymał się stary żiguli. Otworzyłem drzwi i roześmiałem się.
– O, stały klient! – powiedział wesoło kierowca-Kaukaz. – Siadaj!
– Jestem z psem, nie przeszkadza?
– Nie, pies też człowiek. Wsiadaj.
Wsiadłem do przytulnego wnętrza, przesyconego dymem papierosowym, wpuściłem Keszju na tylnie siedzenie i surowo nakazałem mu leżeć.
– Tam gdzieś jest szmata, wytrzyj mu łapy – powiedział kierowca. – Dobry pies… Rasowy?
– Tak…
Przechyliłem się na tył, wycierając Keszju łapy, samochód już jechał.
– Do Miedwiedkowa, tak? I jak tam, rozwiązałeś swoje problemy? Pamiętam, że wtedy latałeś po całym mieście, coś się stało, tak?
– Tak – przyznałem. – I właściwie niczego nie rozwiązałem, dopiero rozwiązuję…
Wyjąłem paczkę papierosów, na dnie były jeszcze dwa.
– Zapali pan? – zapytałem. – To zwykły tytoń, ale przywieziony z daleka. U nas takich nie ma.
– Częstuj, jak ci nie szkoda.
Keszju z tyłu kichnął, wygłaszając swoją opinię na temat palenia w ogóle i palenia papierosów bez filtra w samochodzie w szczególności.
– Dobry tytoń – powiedział uprzejmie kierowca. – Mocny.
– Tak, to jedno można powiedzieć szczerze
- przyznałem. – A jak tam pańskie sprawy?
– Opony zmieniłem – pochwalił się kierowca. – Miałem kupić zimowe, ale potem zdecydowałem się na uniwersalne. Zimy u nas teraz takie… ciepłe… No i kręcę kierownicą, i tyle.
– Taka funkcja – powiedziałem w zadumie.
– Myślisz, że to moja funkcja? Ze jak człowiek z Kaukazu, to od razu albo na bazarze handluje, albo kierownicą kręci? A ja jestem inżynierem melioratorem! Zdążyłem skończyć studia, a potem wszystko się tak potoczyło… – Zamilkł. – Nie ja decydowałem, wierz mi. To za mnie o wszystkim zdecydowali grubi wujaszkowie. No cóż, będę kręcić kierownicą. To też praca.
– Też praca – zgodziłem się. – I wydawanie rozkazów to też praca.
– Ale nie to jest najważniejsze. Najważniejsze to żyć. Ty jesteś młody, myślisz, że masz przed sobą wieczność. A najważniejsze to żyć. Żywy osioł jest ważniejszy od zdechłego lwa.
Milczałem. Keszju kręcił się na tylnim siedzeniu. Ciężko mu będzie, jeśli umrę. Nie mówiąc już o tym, jak ciężko będzie rodzicom. A Kotia ma tylko Illan, a i to… zawsze zmieniał dziewczyny jak rękawiczki.
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Jedni mówią, że to, co ci pisane, cię nie minie.
Inni uważają, że każdy człowiek jest kowalem własnego losu.
A ja myślę, że jedni i drudzy mają rację.
Człowiek jest swoim własnym losem. Zawsze jest coś, co możesz zmienić. Coś, co możesz pokonać. A jest też to, czego nigdy nie dokonasz, bo po prostu nie zdołasz, choćbyś walił głową w mur.
Czytałem książki, w których autorzy dowodzili, że człowiek jest zdolny do wszystkiego, wystarczy umieścić go w określonych okolicznościach, a zacznie żreć gówno i skakać innym do gardła. Niektórzy dowodzą tego bardzo przekonująco. Ale ja myślę, że te książki dowodzą tylko jednego: że właśnie ten człowiek gotów jest i żreć, i skakać. W przeciwnym razie wszystko jest niesłuszne. Na darmo.
Dlatego zawsze lubiłem książki, w których się mówi, że człowiek jest nawet lepszy niż sam o sobie myśli.
Siedziałem w kuchni, paliłem i piłem kolejną filiżankę kawy. Pewnie, że szkodzi na serce, ale czego mam się bać, skoro jestem w trakcie wyboru? A już tym bardziej nie będę się miał czego bać, gdy zostanę funkcyjnym kuratorem…
A jeśli nie zostanę, to już nigdy nie będę musiał dbać o zdrowie.
Telefon leżał przede mną na stole. Keszju posiedział trochę ze mną w kuchni, zrozumiał, że nie ma co liczyć na przekąskę w środku nocy i poszedł spać na moje łóżko, z dala od dymu i światła.
Jeśli za twoimi oknami dymi fabryka, to możesz przenieść się tam, gdzie nie ma fabryk. Albo doprowadzić do tego, że fabryka zostanie zamknięta.
A jeśli trucizna jest rozlana w powietrzu, jeśli ani w górach, ani na wyspie pośrodku oceanu się przed nią nie ukryjesz? Jeśli wydzielają ją wszyscy wokół ciebie? I jeśli wszystkim to odpowiada, jak halucynogenne powietrze Nirwany nieszczęsnym zesłańcom?
Co wtedy pozostaje?
Przestać oddychać. Albo przywyknąć.
Pewnie teraz faktycznie jestem silny. Skoro zdołałem jedną kulą załatwić nie-anioła, starożytnego silnego funkcyjnego, skoro grzmotnąłem listonosza i nie zwróciłem uwagi na wysiłki policjanta… Poza tym, cały nasz świat jest zależny od mojej pomyślności, likwidowanie mnie jest bardzo ryzykowne.
Pewnie zdołam pokonać Kotię i zajmę jego ciepłą posadkę. Będę chodzić do Tybetu jak do własnej kuchni, przenosić się ze świata do świata, podróżować, wypoczywać… Niezbyt męcząca praca. Przerzucasz dyspozycje od jednych funkcyjnych do drugich i możesz dalej próżnować. Zajmę się jakimś tam kolekcjonerstwem, będę pisać kryminały albo traktaty filozoficzne.
A jak mi się znudzi, pojadę do ojczyzny funkcyjnych, na Ziemię-szesnaście. Ciekawe czemu jednak dali jej numer, w dodatku taki dziwny? W celu zamaskowania przed zbyt ciekawskimi celnikami? A może w porządku światów Wachlarza jest jakaś niepojęta dla mnie harmonia? Możliwe…
Wulkaniczne pustkowia mnie mało interesują, za to muzeum z jego skrzydlatym kustoszem bardzo.
A jak już znudzi mi się wszystko na świecie, wybiorę się do Arkanu. Będę zmieniać inne światy. Może uda mi się zrobić lepszy, taki, w którym niepotrzebni będą funkcyjni? Gdzie wszystko będzie dobrze…
W końcu innego wyjścia nie ma.
Popatrzyłem na telefon i pomyślałem, że Kotia na pewno jeszcze nie śpi, czeka aż zadzwonię. Muszę wyjąć skrupulatnie przechowywaną wizytówkę i wybrać długi numer telefonu satelitarnego.
I w tym momencie telefon zadzwonił.
Wziąłem go do ręki, nacisnąłem przycisk i powoli przystawiłem do ucha.
– Halo? Nie obudziłem cię?
– Nie – odparłem. – Siedzę, kawę sobie piję.
– Ja też nie mogę spać – pocieszył mnie Kotia. – Siedzę, cierpię i piszę wiersze.
– Liryczne czy podniosłe?
– Satyryczne. O tym, jak staruszkowi-weteranowi Wasilijowi Tierkinowi przysłali wezwanie do wojska. Posłuchaj: „Już otworzył, czyta głośno nieugięty ton wojaka:»Przybywajcie zaraz jutro do nas, do wojenkomatu!«. Kładzie list Wasilij Tierkin, patrzy nań spod okularów,»Co wyprawia się z Ojczyzną, skoro biorą weteranów?«. Poci się porucznik młody i ze wstydu się czerwieni:»To widocznie jakiś chochlik musiał nam się tu rozplenić, według naszych informacji macie osiemnaście lat!«. Roześmiał się Wasia Tierkin, dobry stary dziad:»Ej, chłopaczki, żartujecie, wasz komputer plamę dał! Setki dodać nie zechcecie?«. A młodziutki żołnierz drżał”.
– Bardzo zabawne – powiedziałem. – Gratuluję odkrycia nowej rozrywki. Po co dzwonisz?
– A czemu miałbym nie zadzwonić? Do kogo innego miałbym dzwonić? Nawet jeśli obudzę Illan, to ona i tak nie doceni humoru, przecież nie słyszała o żadnym Wasiliju Tierkinie… – Zamilkł, a potem zapytał rzeczowym tonem: – No i co, wybrałeś? Po co zwlekać?
– To ty nie masz po co zwlekać. A ja jestem jeszcze młody, dla mnie każdy dzień to radość.
– Faktycznie, nie pomyślałem – przyznał Kotia. – Ale siedzę tu jak na szpilkach.
– Tu, to znaczy w twojej Shambali? Dobrze cię słychać, tylko jest taka jakby zwłoka…
– Tak. Jak chcesz, to przyjdź. Ogłosimy tymczasowe zawieszenie broni.
Popatrzyłem w okno. Świtało.
– Nie, masz rację, nie ma co tego odwlekać. Zróbmy tak… dzisiaj w południe. Tylko wybierzmy jakieś takie miejsce mało pompatyczne.
– Dobra. Wysypisko śmieci pasuje?
– Żartujesz sobie… A może za miastem, po drodze na jeziora Niedźwiedzie, gdzie w zeszłym roku obchodziliśmy urodziny Witalika?
– Ej, no to już zupełna beznadzieja, w szczerym polu, jak dwóch mołojców… Poza tym wszystko tam teraz rozmiękło, same koleiny. A może u ciebie na podwórku, tam gdzie zamknięte przedszkole? Tam jest takie małe wewnętrzne podwórko, z ulicy nikt nie zobaczy.
– Przecież tam ciągle alkoholicy piją…
– Dlaczego zaraz alkoholicy, my też tam piliśmy. Jak nam będzie ktoś przeszkadzał, to go wysiudamy na kopach. Co to dla nas?
Spojrzałem w okno. Zamknięte pięć lat temu przedszkole – dwupiętrowy budynek i kwadratowe podwórko. Pewnie po to, żeby maluchy miały gdzie spacerować, gdy za bardzo wieje.
– Jakoś tak głupio – powiedziałem. – Podobno teraz rodzi się więcej dzieci, znów je mają otworzyć.
– No to co? Ten, który zostanie, posprząta. Poza tym będziesz miał blisko.
– No dobra – zgodziłem się. – To faktycznie nie jest patetyczne miejsce.
– No to jeszcze wybierz broń.
Zastanowiłem się, w zadumie oglądając kuchnię.
– Noże?
– Siedzisz w kuchni, czy co?
– Tak.
– Kirył – zaczął ostrożnie Kotia. – To nie najlepszy wybór. Kiedy ostatnio trzymałeś nóż w ręku?
– Niedawno. Dwa tygodnie temu w tej samej kuchni dźgałem nim akuszerkę Natalię.
– Ach, no tak, przepraszam. Ale muszę cię uprzedzić, że zdarzało mi się…
– Domyślam się.
– Przynieść ci?
– Nóż? Dzięki, mam.
– No to… o dwunastej?
– Stoi.
Rozłączyłem się. Wziąłem jeszcze jednego papierosa, obróciłem w palcach. Poczułem drapanie w gardle, wsunąłem papierosa z powrotem do paczki.
Jakie to wszystko proste. Jakie proste.
I blisko, nie trzeba daleko chodzić.
I dom pełen broni.
Zresztą nie, trzeba wziąć nóż, który dostałem od Dietricha. Na pewno byłoby mu przyjemnie, no i nóż wygląda tak poważnie…
Ustawiłem budzik w telefonie na jedenastą, wyłączyłem światło i z telefonem w ręku poszedłem do pokoju. Keszju szczeknął sennie, przesunąłem go, spychając z poduszki, położyłem się i od razu zasnąłem.

* * *

Obudziłem się dopiero kwadrans po jedenastej, w dodatku nie była to zasługa cierpliwie piszczącego telefonu, a liżącego mnie Keszju. W mieszkaniu ziąb: kaloryfery ledwo ciepłe, no i zostawiłem w kuchni otwarte okno, żeby się przewietrzyło. Zamknąłem okno, nalałem psu świeżej wody, nasypałem zdrowej karmy. Keszju wcale się nie ucieszył, pewnie rodzice podsuwali mu niezdrowe i smaczne kąski ze swojego stołu.
Keszju niechętnie jadł śniadanie, a ja wziąłem prysznic, z przyjemnością spłukując z siebie resztki snu. Japoński miętowy szampon obudził mnie ostatecznie. Zajrzałem do kuchni, gdzie już zrobiło się cieplej, wyjąłem z lodówki skamieniałą ze starości kiełbasę, odrąbałem kilka plasterków i zjadłem, popijając herbatą. Na kawę nie mogłem już patrzeć.
Za dwadzieścia dwunasta napisałem krótki list do rodziców – na wszelki wypadek. O tym, że ze mną wszystko w porządku, ale musiałem nagle wyjechać i nieprędko wrócę. Potem szybko wyszedłem z psem na krótki spacer przed samą klatką i zarobiłem niechętne spojrzenie sąsiadki Galiny Romanownej, wracającej ze sklepu. Co poradzę, taka ze mnie świnia… Rozdrażnione skomlenie Keszju, który liczył na porządny spacer, zdenerwowało mnie znacznie bardziej.
A gdy wepchnąłem go do mieszkania, pies nagle zamilkł i popatrzył na mnie z takim smutkiem, że wróciłem, przykucnąłem, wytargałem go za uszy i powiedziałem, że jest najlepszym psem na świecie. I że na pewno do niego wrócę. A w każdym razie bardzo się będę starał.
I przy okazji włożyłem pod kurtkę nóż, o którym na śmierć zapomniałem.
Za trzy dwunasta przecisnąłem się przez znajomą dziurę w ogrodzeniu przedszkola i wszedłem na podwórko. Prowadziła tam jedna jedyna brama, niegdyś zamknięta kratą, którą dawno temu zerwali z zawiasów miejscowi żule.
Kotii jeszcze nie było.
To dobrze, nie wypadało się spóźniać. Ja mam do przejścia jedno podwórko, a on musi się teleportować z Tybetu.
Obszedłem wybetonowany placyk, posiedziałem na małej ławeczce, popatrzyłem na małą zepsutą huśtawkę i niewysoki słup z koszem do koszykówki. Pierścień był odłamany, na tablicy ktoś namalował straszliwą gębę i napisał: „Borys to głópek”. Pomacałem „ó”, popatrzyłem na palec i prychnąłem. Mało przyjemne miejsce zabaw dla dzieci. Za to dla żuli w sam raz, nic dziwnego, że po kątach walają się rozbite butelki, pogniecione plastikowe kubeczki i całe stosy wypalonych do filtra petów. Ja też zapaliłem. Pierwszy poranny papieros, nawet mi smakował…
Rozległ się słaby trzask.
Odwróciłem się i popatrzyłem na stojącego na środku podwórka Kotię.
Wyglądał bardzo stylowo.
Miał na sobie jakiś nieznany mundur: białe wyprasowane spodnie ze złotym sznurem na szwach, coś w rodzaju frencza, też ozdobionego złotym sznurkiem, spod poły wystawała pochwa. Okularów oczywiście nie założył.
– Pal sobie, pal – powiedział Kotia, gdy już mnie zobaczył. – Ja poczekam.
Skinąłem głową, pośpiesznie dopalając papierosa. Zdeptałem niedopałek, wstałem, otrzepałem dżinsy i podszedłem do Kotii, który stał trzy metry ode mnie.
– Efektownie wyglądasz – powiedziałem.
– Na początek chciałem dać ci kilka rad – rzekł Kotia. – Po pierwsze. Postaraj się szybko pogodzić z tym, że twoi przyjaciele i krewni umrą przed tobą. My żyjemy dużo, dużo dłużej, nawet jeśli będziesz prowadzał swoich bliskich do lekarzy-funkcyjnych. Po drugie. Raz na dziesięć-dwadzieścia lat zorganizuj sobie wakacje, pół roku, rok… W innym świecie, na cudzej wojnie, romantycznej i staromodnej. Weroz świetnie się do tego nadaje. Przy okazji, to mundur wyspiarskiego państwa-miasta Fald, polecam. Po trzecie. Nie możesz zawsze być tylko sobą. Wymyśl sobie od czasu do czasu nową biografię i spróbuj sam sobie uwierzyć. Zżyj się z nią, tak, żebyś miał ją we krwi, żebyś sam w nią wierzył. Mnie się udawało. W przeciwnym razie wyrosną ci na plecach skrzydła, do ręki przyrośnie miecz i przestaniesz być człowiekiem. Po czwarte, ucz się posługiwania najróżniejszymi rodzajami broni. Od kordzika do… no nie wiem, co tam gdzie powymyślali… do lasera bojowego.
– Po co? – zapytałem.
– Po to.
Kotia nie poruszył się, tylko jego ręka ześliznęła się w dół, a w niej jakby znikąd pojawił się długi ostry kindżał. Szybki wymach i srebrzysta błyskawica przeszła nad moją głową.
Odwróciłem się.
Rękojeść kindżału (a może kordzika?) sterczała z oka namalowanego na desce „Borysa”.
– Nie będę z tobą walczył – oznajmił Kotia. – Niestety, nie jestem święty i gdyby ułożyć tu wszystkich tych, których zabiłem, nie wystarczyłoby dla nas miejsca. Ale nie będę, z tobą walczył. I to jeszcze na noże… Śmieszne. Przyszedłem, żeby cię zabić, ale… podjąłem decyzję.
– Pozer z ciebie, Kotia – powiedziałem – Farba na tablicy jest jeszcze świeża. Sam to namalowałeś rano, po naszej rozmowie. A to „ó” to już w ogóle przegięcie.
Kotia machnął ręką zirytowany.
– No i dobrze. Co cię to obchodzi? Powiedziałem: nie będę walczył. A jeśli utracę funkcję, stanę się zwykłym człowiekiem i wkrótce umrę… i dobrze!
Wyjąłem i podrzuciłem na ręku swój nóż… a potem odwróciłem się i rzuciłem. Ostrze przebiło drugie oko Borysa.
– Tak naprawdę – powiedziałem – wcale nie wiadomo jak by się to skończyło. Znajduję się stanie niestabilnym. Jestem chodzącym lokalnym chronoklazmem, człowiekiem, którego wyrwali z jego świata, ale świat nagle zaczął protestować. Więc nie musisz mi truć. Mam dla ciebie inną propozycję.
– Jaką? Powiesz, że jesteś gotów odejść z naszej Ziemi? Kirył, nigdy w życiu w to nie uwierzę! I nie chodzi mi o to, że nasza Ziemia tak ci się podoba, ty po prostu jesteś strasznie uparty, nie znosisz, gdy ktoś cię do czegoś zmusza.
– Załóżmy, że nie odejdę z Ziemi. Ale
nie chcę zająć twojego miejsca. Jestem w trakcie podejmowania decyzji… i teraz właśnie ją podejmuję.
Zdjąłem z palca kółko – ostatni fragment mojej wieży – i rzuciłem je na ziemię.
– Kirył, przecież to tylko kawałek metalu, on nic nie znaczy!
– Wiem. Ale to symbol. Odżegnuję się od was. Mam was dosyć. Wszystkich: celników, kucharzy, policjantów, kuratorów. Idźcie wszyscy na ch…! Ja jestem człowiekiem i nie mam funkcji!
– Chcesz powiedzieć, że wrócisz do swojego „Bita i bajta” i będziesz wciskał małolatom co droższe karty graficzne? – nie uwierzył Kotia.
– Raczej nie, pewnie mnie już wywalili za nieobecność. Wrócę na studia.
– Po co? – Kotia był wstrząśnięty.
– Zostanę inżynierem, zbuduję rakietę i ucieknę od was w cholerę!
– Aha. A po nocach będziesz wyładowywał wagony, żeby nie wisieć rodzicom na szyi.
– No, bez przesady. W końcu znam się na kompach, zgłoszę się do jakiejś firmy internetowej, wieczorami będę pracował jako technik. O, „Korbina” ciągnie sieć w całej Moskwie, zatrudnię się u nich.
Kotia rozłożył ręce w pojednawczym geście.
– Poczekaj! Poczekaj, Kirył! Jesteś teraz wzburzony, obaj jesteśmy zdenerwowani i wystraszeni. Pewnie, że wszystko możesz: i na studia wrócić, i przez telefon instruować przygłupich użytkowników. „A teraz proszę otworzyć folder: połączenia…”. Ale to przecież niepoważne! Rozumiesz? Nie usuniesz z siebie funkcyjnego, wcześniej czy później złapiesz się za głowę i zaczniesz mnie szukać. I znajdziesz, bo wszystko do ciebie wróci! Więc po co odkładać to co nieuchronne? Przecież jesteś w funkcji, widzę to! Zdjąłeś kółko, wygłosiłeś szumne słowa, ale nie stałeś się zwykłym człowiekiem!
– Zdaje się, że pozostaje mi już tylko jedno – powiedziałem.
Podszedłem do słupa, na którym była umocowana tablica do koszykówki, przymierzyłem się… zakopany niezbyt głęboko, na pół metra, na końcu buła cementu… Ująłem słupek i wyrwałem go z asfaltu.
– Właśnie – powiedział Kotia zadowolony. – O, właśnie. Przecież mówiłem.
Z dwumetrową metalową rurą (na jednym końcu wisiała cementowa gruda, na drugim drewniana tarcza z wbitymi nożami) ruszyłem w stronę Koti.
Ten czekał cierpliwie. Chyba naprawdę nie miał zamiaru się bronić, i to było jeszcze bardziej przerażające.
Podniosłem rurę i opuściłem ją na Kotię. W ostatniej chwili Kotia jednak nie wytrzymał, skoczył, zrobił unik, przeturlał się po asfalcie, przeskoczył przez ławkę i zawołał:
– Tak! Słusznie!
Znowu podniosłem rurę. Od uderzenia cementowa gruda roztrzaskała się i odpadła, ukazując ostry, zardzewiały koniec słupka.
Kotia złapał ławkę – nie była umocowana – podrzucił na wyciągniętych rękach i cisnął we mnie.
Odbiłem ją ciosem rury. Lekka ławeczka dla maluchów…
– Panowie! Panowie, co wy robicie?!
Kątem oka spostrzegłem dwóch podpitych żuli, którzy stanęli w bramie. Jeden piastował butelkę wódki, drugi trzymał dwulitrową butlę fanty. Nie wiem czemu, ale widok tej lemoniady strasznie mnie rozśmieszył.
– Panowie, przestańcie! Robicie straszne rzeczy! – wrzeszczał ten, który trzymał wódkę. Drugi chyba lepiej zdawał sobie sprawę, jakie straszne rzeczy jest w stanie zrobić człowiek, a jakich nie, wytrzeszczył oczy i nie wypuszczając butli z rąk, złapał kolegę za łokieć i wyciągnął z bramy.
Kotia stał, patrząc na mnie triumfalnie.
– Wybacz – powiedziałem. – Jest tylko jedno wyjście. I mam nadzieję, że się nie mylę…
Skinął głową, nie odrywając ode mnie wzroku.
Ująłem rurę wygodniej i gwałtownym ruchem wbiłem mu ją w brzuch.
Kotia chwycił ją rękami, rozległ się żałosny jęk żelaza – mój przyjaciel gołymi rękami odciął rurę tuż przy swoim brzuchu, jakby szczęknął po niej nożycami hydraulicznymi. Usiadł na asfalcie, opierając się o przewróconą ławkę, z
jego brzucha sterczał półmetrowy kawał rury.
Podszedłem i przykucnąłem obok.
– Widzisz? – powiedział Kotia, a jego twarz bladła szybko. – Widzisz, jakie to wszystko proste? No… dawaj…
– To wszystko jest bardzo skomplikowane – odparłem. – Ale mam nadzieję, że się nie mylę. Nie chcę być kuratorem. Nie chcę być funkcyjnym. Idźcie wszyscy w cholerę.
Chwyciłem rurę, wyrwałem ją z Kotii i odrzuciłem na bok.
– Zaraz umrę – powiedział ze smutkiem Kotia. – Utrata krwi, szok bólowy…
Spojrzałem na zakrzepłą krew na jego mundurze.
– Gdzie tam – powiedziałem. – Nie umrzesz. Jesteś kuratorem. Potężnym funkcyjnym, zręcznie sterującym
służbą w technologicznym świecie o nazwie Demos.
– A ty?
– A ja jestem zwykłym człowiekiem. Dokonałem wyboru, rozumiesz? W chwili, w której cię nie dobiłem, dokonałem wyboru. I przestałem być funkcyjnym.
– Nie, nie rozumiem. – Głos Kotii teraz już okrzepł, mój przyjaciel dotknął rany, skrzywił się. – O rany, jak boli… Gdybyś wiedział, jak to boli!
– Domyślam się. To nic, wytrzymaj. Do obiadu się zagoi.
– I tak nikt nie uwierzy… I wszyscy będą podejrzewać, że nadal jesteś funkcyjnym. Że po prostu przyczaiłeś się ze swoimi zdolnościami.
– I bardzo dobrze. To znaczy, że na wszelki wypadek mnie nie zabiją, żeby świat nie poleciał w diabły. To świetnie, że nie uwierzą mi do końca.
Kotia poruszył się, siadając wygodniej, po czym powiedział rzeczowo:
– Goi się… I nic w sobie nie czujesz?
– Nic. Zupełnie nic.
Wyciągnąłem rękę, próbując unieść rurę. Nie zdołałem.
– Jak ci się to udało? – spytał Kotia.
– Każdy człowiek ma swój los – powiedziałem. – Przemieniacie w funkcyjnych tych, którzy mogliby zmienić losy ludzkości. Ale istnieje niekończąca się mnogość światów i gdzieś tam, w tych światach, owi ludzie idą jednak za swoim losem, zmieniają świat, mam nadzieję, że nie na drodze wojen. I że na lepsze. I ta skaza, ta nienaturalność istnienia funkcyjnego jest jednocześnie źródłem jego siły. My… nie, teraz już wy, jesteście silni, ponieważ żyjecie nie swoim życiem. Ponieważ robicie nie to, czego mogliście i powinniście byli dokonać.
– A czego ty miałbyś dokonać?
– Nie mam pojęcia. Naprawdę. Na początek wrócę na studia. Może faktycznie mam zbudować rakietę?
– Przecież to nie my oderwaliśmy cię od studiów – zauważył Kotia. – Sam zrezygnowałeś. Wtedy jeszcze nie miałem pojęcia, że zostaniesz funkcyjnym, to ty sam postanowiłeś odejść ze studiów. Pamiętasz, jeszcze mówiłeś, że znudziło ci się wkuwanie tylko po to, żeby przez całe życie jak kto głupi dokręcać nakrętki i rysować schematy?
– Kotia! – Roześmiałem się. – A kto ci powiedział, że tylko wy jesteście funkcyjnymi? Że tylko wy poprawiacie cudze losy? Tym, którzy przechodzą przez wasze portale, żrą w restauracjach niewiarygodne specjały i imprezują na brzegu pierwotnych oceanów – im jest wszystko jedno, czy to ty, czy ja. Niepotrzebny im żaden kosmos czy odkrycia naukowe, niepotrzebna im wiara w Boga ani trzeci poemat Homera. Oni wolą, żeby człowiek stał w sklepie i sprzedawał różne części komputerowe.
– Mam w kieszeni papierosy, wyjmij – poprosił Kotia. Wyjąłem złocistą paczkę, wyciągnąłem jednego papierosa, zapaliłem i włożyłem Kotii do ust, on miał całe ręce we krwi.
– Weź sobie – polecił Kotia i nie mogąc się powstrzymać, dodał: – Weź całą paczkę, za stypendium takich sobie nie kupisz!
– A nie, dziękuję. Teraz muszę dbać o zdrowie, przecież nie jestem już funkcyjnym.
Wstałem, otrzepałem kolana i zapytałem:
– Może ci przynieść
koc? Bo jeszcze się przeziębisz, Illan się zmartwi.
– Nie przeziębię.
– No to jak chcesz. Ja już chyba pójdę, muszę wyjść z psem na normalny spacer.
Wyszedłem z podwórka, odwróciłem się dopiero w bramie. Kotia palił, wpatrzony w pochmurne moskiewskie niebo. Co on tam widział? Palące słońce
Bizancjum? Czego on miał dokonać, a nie dokonał, wybierając bycie funkcyjnym?
Poszedłem do domu.
Żule stali przy ogrodzeniu i rozmawiali o czymś wzburzeni. Zdążyli już sporo wypić, pomachałem im ręką, a oni czym prędzej sobie poszli.
A czego mieli dokonać oni? Jakie niewygodne dla kogoś czyny, co wyrzuciło ich z życia w prosty i pewny sposób, bez słodkiej tabletki funkcjonalności?
Nie wiem i już się nie dowiem.
Już nie robię cudów.
Nie zdołam zmienić świata.
Ale mogę bronić swojego ostatniego prawa, jedynego, jakie ma człowiek – prawa do bycia sobą. Prawa do uprawiania swojego ogródka.
– I droższy jest mi ból i tlen - zadeklamowałem, przypominając sobie Ziemię-szesnaście, na której już nigdy nie będę. Teraz mam już tylko jedną Ziemię… – I błysk ekstazy rzadki, gorzki, Niż niekończąca się niewola podarowanej doskonałości!
Gdy wróciłem do domu, przy progu czekała na mnie wielka kałuża i speszony, ale przekonany o swej słuszności Keszju. Cóż, każdy protestuje tak jak umie.
Dlatego nawet na niego nie nakrzyczałem.



Siergiej Łukjanienko
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* Ironia losu – autor nawiązuje do kultowej rosyjskiej komedii filmowej pt. Ironia Losu (reż. Eldar Riazanow), w którym grała m.in. polska aktorka Barbara Brylska (przyp. tłum.)
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